






Po​mysł se​rii: Agniesz​ka So​bich i Agniesz​ka
Stel​ma​szyk.

Tekst: Agniesz​ka Stel​ma​szyk.
Ilu​stra​cje: Ja​cek Pa​ster​nak.
Re​dak​tor pro​wa​dzą​cy: Agniesz​ka So​bich.
Ko​rek​ta: Agniesz​ka Skó​rzew​ska.
Pro​jekt gra​ficz​ny i DTP: Ber​nard Pta​szyń​ski.

© Co​py​ri​ght for text by Agniesz​ka Stel​ma​szyk
© Co​py​ri​ght for il​lu​stra​tions by Ja​cek Pa​ster​-
nak.
© Co​py​ri​ght for this edi​tion by Wy​daw​nic​two
Zie​lo​na Sowa Sp. z o.o., War​sza​wa 2012
All ri​ghts re​se​rved.

ISBN 978-83-7623-889-0.

Wy​daw​nic​two Zie​lo​na Sowa Sp. z o.o.
00-807 War​sza​wa, Al. Je​ro​zo​lim​skie 96
tel. 22 576 25 50, fax 22 576 25 51
www.zie​lo​na​so​wa.pl

http://www.zielonasowa.pl


wy​daw​nic​two@zie​lo​na​so​wa.pl

Skład wersji elektronicznej:
Virtualo Sp. z o.o.

mailto:wydawnictwo@zielonasowa.pl
http://virtualo.eu/
http://virtualo.eu/


Spis treści

Dedykacja

Rozdział I Pośród piasków pustyni

Rozdział II Sensacyjne odkrycie

Rozdział III Tajemniczy spadek

Rozdział IV Zapach przygody

Rozdział V Romantyczny
wielbiciel



Rozdział VI Cressida Finch

Rozdział VII Pierwszy poranek w
Egipcie

Rozdział VIII Na tropie legendy

Rozdział IX W cieniu Sfinksa

Rozdział X Tajna narada

Rozdział XI Sprawy się komplikują

Rozdział XII Tajemnica Cressidy
Finch

Rozdział XIII Święty Graal

Z Kronik Archeo

Rozdział XIV Sesja fotograficzna



Z Kronik Archeo

Z Kronik Archeo

Rozdział XV Gdzieś na Nilu

Rozdział XVI Wiadomość od
Cressidy Finch

Rozdział XVII Zaskakujące
znalezisko

Z Kronik Archeo

Rozdział XVIII Rozszyfrowana
wiadomość

Z Kronik Archeo

Rozdział XIX Łzy bogini



Rozdział XX Potop

Rozdział XXI Granitowe wrota

Rozdział XXII A jednak spóźnieni?

Rozdział XXIII Gra o życie

Rozdział XXIV Porwanie

Rozdział XXV Spotkanie z
księciem

Rozdział XXVI Bransoletka

Rozdział XXVII Uwięzieni

Rozdział XXVIII Straszliwe widmo

Rozdział XXIX Wejście smoka



Rozdział XXX Niespodziewane
odkrycie

Rozdział XXXI Znowu ucieczka

Rozdział XXXII Super-Ofelia

Z Kronik Archeo

Rozdział XXXIII Niespodzianka



Dla Krzy​sia, mo​je​go naj​-
cen​niej​sze​go skar​bu.

A. S.



Więcej na: www.ebook4all.pl

– Już czas! – Ach​med dał znak. Jego
czar​ne oczy bły​snę​ły zło​wro​go w krwa​-
wym bla​sku ogni​ska, przy któ​rym sie​-
dzia​ło kil​ku męż​czyzn po​dob​nych do Be​-
du​inów.

Była ciem​na, zim​na noc. Roz​cią​ga​ją​ca
się wo​kół cmen​ta​rzy​ska pu​sty​nia – ci​cha



i prze​ra​ża​ją​ca.
– Pa​mię​taj​cie, na ra​zie za​bie​ra​my tyl​-

ko sar​ko​fag – mó​wił da​lej Ach​med. –
Niech nikt nie waży się do​tknąć in​nych
kosz​tow​no​ści! – uprze​dził i wy​mow​nie
oparł dłoń na klin​dze ostre​go szty​le​tu.

– Po resz​tę przyj​dzie​my póź​niej.
– Ach​me​dzie, a je​śli ktoś od​kry​je ten

gro​bo​wiec i sprząt​nie nam wszyst​ko
sprzed nosa? – za​py​tał prze​zor​nie Ali.



– Już moja w tym gło​wa, żeby nikt się
tu nie szwen​dał – od​parł z iro​nicz​nym



Sar​ko​fag: ka​mien​na
trum​na, we​wnątrz któ​-
rej umiesz​cza​no
drew​nia​ną skrzy​nię
z mu​mią zmar​łe​go.
Na sar​ko​fag było stać
tyl​ko bar​dzo za​moż​-
nych Egip​cjan.

uśmiesz​kiem Ach​med. – Bierz​cie się do
ro​bo​ty! Bo na czczym ga​da​niu upły​nie
cała noc. Nasz ku​piec już cze​ka! Jal​la!
Chodź​my!

Każ​dy z męż​czyzn
za​pa​lił w do​ga​sa​ją​-
cym ogni​sku po​chod​-
nię. Po​tem sta​ran​nie
za​sy​pa​no żar pia​-
skiem.

Ach​med z Alim
od​sło​ni​li za​ma​sko​-
wa​ne wej​ście do
wy​ku​te​go głę​bo​ko
w ska​le gro​bow​ca.
Uka​za​ły się stop​nie
scho​dów i po chwi​li



wszy​scy ze​szli do pod​ziem​ne​go tu​ne​lu.
Mi​nę​ła go​dzi​na nim po​ja​wi​li się zno​-

wu. Nie wra​ca​li jed​nak z próż​ny​mi rę​ka​-
mi.

Na ra​mio​nach nie​śli cięż​ki, szcze​ro​-
zło​ty sar​ko​fag…

– Prę​dzej! Prę​dzej! – po​pę​dzał Ach​-
med, idą​cy na prze​dzie ko​lum​ny z po​-
chod​nią w dło​ni. – Wy dwaj zo​stań​cie
na stra​ży! – wska​zał dwóch uzbro​jo​nych
to​wa​rzy​szy. – A je​śli przyj​dzie wam do
gło​wy ja​kiś głu​pi po​mysł – spoj​rzał zna​-
czą​co na męż​czyzn – przy​się​gam, że wa​-
sze ko​ści po​chło​nie pu​sty​nia! – za​gro​ził.

Straż​ni​cy po​tul​nie ski​nę​li gło​wa​mi.
– Nie​dłu​go bę​dzie​my z po​wro​tem –

po​wie​dział Ach​med. Od​wró​cił się i już



po chwi​li znik​nął w mro​ku pu​sty​ni, wraz
ca​łym po​cho​dem nio​są​cym zło​ty sar​ko​-
fag.



Sko​ro świt pan​na Ofe​lia Łycz​ko wpa​-
dła do po​ko​ju Ani i gwał​tow​nym ru​chem
pod​nio​sła ro​le​ty.

– Pora wsta​wać, śnia​da​nie już daw​no
na sto​le! Nie chcesz chy​ba moja dro​ga
spóź​nić się do szko​ły? – ener​gicz​ny głos
opie​kun​ki obu​dził dziew​czyn​kę.

– A cze​mu nie? – Ania po​my​śla​ła
z prze​ko​rą, ale wo​la​ła tego nie mó​wić
gło​śno, żeby nie na​ra​żać się na peł​ne



obu​rze​nia gde​ra​nie pan​ny Ofe​lii, któ​ra
już od ty​go​dnia nie​po​dziel​nie kró​lo​wa​ła
w domu Ostrow​skich. Za​wsze, gdy ro​-
dzi​ce Ani gdzieś wy​jeż​dża​li, to wła​śnie
ta drob​na, nie​sa​mo​wi​cie ener​gicz​na
blon​dyn​ka pro​wa​dzi​ła dom i pil​no​wa​ła
dzie​ci, a szcze​gól​nie tego, czy mają czy​-
ste uszy i od​ro​bio​ne lek​cje. Tym ra​zem
było do​kład​nie tak samo: wciąż te uszy
i lek​cje.





– Spójrz na nie​bo i po​wiedz, ja​kie
chmu​ry dzi​siaj wi​dzisz! – po​le​ci​ła pan​na



Ofe​lia. Ostat​nio prze​ra​bia​ła z Anią za​-
gad​nie​nia za​wią​za​ne z kli​ma​tem i po​go​-
dą. Stąd tak dziw​ne py​ta​nie o po​ran​ku.

Ania na​praw​dę nie mia​ła ocho​ty na
ja​kąś chmu​ro​lo​gię od sa​me​go rana. Mia​-
ła na​dzie​ję, że za parę dni wró​cą ro​dzi​-
ce, któ​rzy prze​by​wa​li aku​rat w Pa​ry​żu
na kon​fe​ren​cji na​uko​wej, i te po​ran​ne
ka​tu​sze wkrót​ce się skoń​czą.

– Przyj​rzyj się do​kład​nie i po​wiedz,
czy wi​dzisz cu​mu​lo​nim​bu​sy, cu​mu​lu​sy,
cir​ru​sy czy może stra​tu​sy? – pan​na Ofe​-
lia za​py​ta​ła pod​chwy​tli​wie.

– Ze​ru​sy! – Ania od​par​ła bez na​my​-
słu, pa​trząc na czy​ste, błę​kit​ne nie​bo.

– Też coś! – Ofe​lia prych​nę​ła gło​śno
i wzru​szy​ła ra​mio​na​mi jed​no​cze​śnie.



Po​mru​cza​ła coś jesz​cze pod no​sem
i wy​szła do kuch​ni.

Ania za​czę​ła się ubie​rać. W jej po​ko​-
ju wiecz​nie pa​no​wał ba​ła​gan, więc jak
zwy​kle mia​ła pro​blem z od​na​le​zie​niem
pa​su​ją​cych do sie​bie skar​pe​tek. Naj​-
pierw spraw​dzi​ła, czy przy​pad​kiem nie
wi​szą na roz​sta​wio​nych przy oknie szta​-
lu​gach. Tam ich nie było. Spoj​rza​ła więc
na sto​lik, na któ​rym le​ża​ła pa​le​ta, tub​ki
z far​ba​mi i pędz​le. Jed​nak ani tam, ani
pod sto​sem po​roz​rzu​ca​nych kar​tek, nie
zna​la​zła tego, cze​go szu​ka​ła. Cały jej
po​kój wy​glą​dał jak wiel​ka pra​cow​nia
ma​lar​ska. Ania, choć prze​uro​cza isto​ta,
nie na​le​ża​ła do naj​po​rząd​niej​szych
dziew​czy​nek i wszę​dzie zo​sta​wia​ła



swo​je pra​ce na wierz​chu. Uwa​ża​ła, że
sko​ro i tak ry​so​wa​ła w każ​dej wol​nej
chwi​li, to po co w ogó​le cho​wać ma​te​-
ria​ły?

Kie​dy w koń​cu wła​ści​we skar​pet​ki
zna​la​zły się na wła​ści​wych sto​pach,
Ania ze​szła na śnia​da​nie.

Przy sto​le sie​dział jej star​szy brat
Bar​tek i czy​tał ga​ze​tę.

– Cześć bzy​ku! – przy​wi​tał we​so​ło
sio​strę. W prze​ci​wień​stwie do Ani try​-
skał do​brym hu​mo​rem.

– Nie mów do mnie bzy​ku! – Ania
zło​ści​ła się. – Nie je​stem już małą
dziew​czyn​ką!

– Och, prze​bacz o pani! Za​po​mnia​-
łem, że skoń​czy​łaś już prze​cież osiem



lat! – Bar​tek wstał od sto​łu i zło​żył jej
głę​bo​ki, ry​cer​ski ukłon. Po​tem na​lał sio​-
strze do mi​ski mle​ka i do​sy​pał garść jej
ulu​bio​nych płat​ków. – Prze​czy​ta​łem
wła​śnie coś bar​dzo cie​ka​we​go – zmie​nił
te​mat i stuk​nął pal​cem w ga​ze​tę. – Je​-
stem cie​ka​wy, czy ro​dzi​ce o tym wie​dzą
– mruk​nął w za​my​śle​niu.

– O czym? – Ania oży​wi​ła się na​gle.
– W Egip​cie od​kry​to nowy gro​bo​-

wiec! – po​wie​dział za​afe​ro​wa​ny; –
Prze​czy​tam ci, po​słu​chaj:







Bar​tek skoń​czył czy​tać.
– My​ślisz, że w tym gro​bow​cu na​-

praw​dę były ja​kieś skar​by? – Ania za​py​-
ta​ła za​cie​ka​wio​na.

– Kto wie – od​parł fi​lo​zo​ficz​nie brat.
– Gdy​by​śmy tam byli, na pew​no roz​-

wią​za​li​by​śmy tę za​gad​kę – dziew​czyn​ka
stwier​dzi​ła z prze​ko​na​niem. – Tak jak
wte​dy, gdy z mu​zeum znikł ob​raz, albo
gdy pan Wa​len​ty zna​lazł na polu sko​ru​py
na​czyń i zu​peł​nie nie wie​dział, co z tym
zro​bić.

– Ale nas nie ma w Egip​cie! Je​ste​śmy



tu, w Za​le​siu Kró​lew​skim, a ro​dzi​ce są
w Pa​ry​żu – wes​tchnął z ża​lem Bar​tek.

Zło​żył ga​ze​tę na pół i wstał od sto​łu.
– To na ra​zie bzy​ku! – rzu​cił czu​le do

sio​stry na po​że​gna​nie. – Mu​szę wyjść
wcze​śniej, bo idę jesz​cze przed lek​cja​mi
na pły​wal​nię – uprze​dził, i już go nie
było.

– Star​szy brat to ma do​brze – Ania
po​my​śla​ła z za​zdro​ścią.

– Może cho​dzić sam na ba​sen, na​le​ży
do Brac​twa Ry​cer​skie​go i po​je​dyn​ku​je
się z in​ny​mi chło​pa​ka​mi ry​ce​rza​mi. –
Też bym chcia​ła mieć dwa​na​ście lat!
By​ła​bym wresz​cie wol​na! – mruk​nę​ła
bun​tow​ni​czo.

W tej sa​mej chwi​li na pro​gu kuch​ni



sta​nę​ła pan​na Łycz​ko.
– Aniu, mu​si​my już wy​cho​dzić! Kończ

wresz​cie to śnia​da​nie, bo się spóź​ni​my!
Czas się dla nas nie za​trzy​ma! – z su​ro​-
wą miną po​ka​za​ła ze​ga​rek.

Ania prze​łknę​ła szyb​ko ostat​nią łyż​kę
płat​ków i burk​nę​ła pod no​sem:

– I bądź tu czło​wie​ku wol​nym!



Ar​te​fakt: przed​miot
wy​two​rzo​ny lub uży​wa​-
ny przez czło​wie​ka,
a na​stęp​nie od​kry​ty
w trak​cie prac ar​che​-
olo​gicz​nych.

W uro​czym mia​-
stecz​ku New​bu​ry,
w hrab​stwie Berk​-
shi​re w po​łu​dnio​wej
An​glii, w prze​pięk​-

nym zam​ku Hi​ghc​le​re, lady Gi​ne​vra Car​-
nar​von ma​ły​mi łycz​ka​mi po​pi​ja​ła po​po​-
łu​dnio​wą her​ba​tę. Przed nią, na okrą​-
głym sto​li​ku, le​żał gru​by al​bum opra​-
wio​ny w skó​rę. Mu​siał być bar​dzo sta​ry,



Geo​r​ge Edward Stan​-
ho​pe Mo​ly​neux Her​-
bert pią​ty lord Car​-
nar​von
uro​dził się 26 czerw​ca
1866 roku. Sły​nął z za​-

bo zło​co​ne zdo​bie​nia były w nie​któ​rych
miej​scach wy​tar​te. Lady Gi​ne​vra bar​dzo
lu​bi​ła go prze​glą​dać. W środ​ku były sta​-
ran​nie wkle​jo​ne zdję​cia jej sław​ne​go
przod​ka – pią​te​go lor​da Geo​r​ge’a Car​-
nar​vo​na.

Star​sza pani przy​-
glą​da​ła się czar​no-
bia​łej fo​to​gra​fii, na
któ​rej lord ra​zem
z ar​che​olo​giem Ho​-
war​dem Car​te​rem
uśmie​cha​ją się dum​-
nie przed wej​ściem
do gro​bow​ca Tu​tan​-
cha​mo​na. Na in​nym
zdję​ciu wid​nia​ła



mi​ło​wa​nia do sa​mo​-
cho​dów i szyb​kiej jaz​-
dy. Pa​sja ta sta​ła się
przy​czy​ną groź​ne​go
wy​pad​ku, ja​kie​mu
uległ w 1901 roku.
Cu​dem unik​nął wów​-
czas śmier​ci, ale już
nig​dy nie od​zy​skał
peł​ni sił. Czę​sto cho​-
ro​wał na płu​ca, dla​te​-
go le​karz za​le​cił mu
dla zdro​wia wy​jazd do
Egip​tu. Cie​płe i su​che
po​wie​trze mia​ło po​-
móc lor​do​wi w re​kon​-
wa​le​scen​cji. Sta​ro​żyt​-
ne za​byt​ki pań​stwa fa​-
ra​onów wy​war​ty na
nim ogrom​ne wra​że​-
nie i na​tchnę​ły do no​-
wej pa​sji – ko​lek​cjo​-
no​wa​nia egip​skich
an​ty​ków. Zo​stał ar​che​-
olo​giem ama​to​rem.
Pro​wa​dził rów​nież wy​-
ko​pa​li​ska. Nie​ste​ty,
bra​ko​wa​ło mu nie​-
zbęd​nej wie​dzy i do​-
świad​cze​nia. Za​trud​-

słyn​na zło​ta ma​ska
mło​dziut​kie​go fa​ra​-
ona, jego zło​ty tron
i wie​le in​nych pięk​-
nych ar​te​fak​tów wy​-
do​by​tych z gro​bow​-
ca.

– Spójrz Tot​me​si​-
ku, to było od​kry​cie wszech​cza​sów! –
po​wie​dzia​ła lady Gi​ne​vra do swo​je​go
uko​cha​ne​go ru​de​go per​skie​go kota, któ​ry
sie​dział na sto​ją​cej obok puf​ce.

Tot​me​sik łyp​nął zie​lo​nym okiem na
fo​to​gra​fię i miauk​nął, jak​by w zu​peł​no​-
ści zga​dzał się z tym stwier​dze​niem.

– W po​ran​nych wia​do​mo​ściach w ra​-
dio po​da​wa​li coś o od​kry​ciu ko​lej​ne​go



nił więc in​ne​go An​gli​-
ka, Ho​war​da Car​te​ra.
Wkrót​ce ra​zem roz​po​-
czę​li wy​ko​pa​li​ska
w Do​li​nie Kró​lów, któ​-
re za​owo​co​wa​ły
wprost nie​zwy​kłym
od​kry​ciem – od​na​le​-
zie​niem gro​bu Tu​tan​-
cha​mo​na. Car​nar​von
zmarł 5 kwiet​nia 1923
roku.

gro​bow​ca w Amar​nie w Egip​cie – lady
mó​wi​ła do Tot​me​si​ka. – Ale nie zna​le​-
zio​no w nim żad​nych skar​bów – wzru​-
szy​ła ra​mio​na​mi. – To od​kry​cie w ża​den
spo​sób nie może się rów​nać z do​ko​na​-
niem Geo​r​ge’a! – prych​nę​ła, a kot zno​-
wu miauk​nął z apro​ba​tą.

Lady po​du​ma​ła jesz​cze chwil​kę, a po​-
tem za​mknę​ła al​bum. Wsta​ła i wol​nym
kro​kiem uda​ła się do bi​blio​te​ki. Tot​me​-
sik ze​sko​czył mięk​ko z pufy i po​dą​żył za
nią. Nie lu​bił roz​sta​wać się ze swo​ją
pa​nią.

Za​mek Hi​ghc​le​re, od po​ko​leń na​le​żą​-
cy do ro​dzi​ny lady Car​nar​von, mógł po​-
szczy​cić się wspa​nia​łą, li​czą​cą ty​sią​ce
cen​nych wo​lu​mi​nów bi​blio​te​ką. Re​ga​ły



Ho​ward Car​ter
uro​dził się 9 maja
1874 roku w Bromp​-
ton w An​glii. Nie po​-
sia​dał grun​tow​ne​go
wy​kształ​ce​nia, ale
dzię​ki ogrom​nej de​-
ter​mi​na​cji, po​świę​ce​-
niu i nie​zwy​kłym zdol​-
no​ściom stał się ar​-
che​olo​giem zna​nym
na ca​łym świe​cie.
Swo​ją ka​rie​rę za​czy​-
nał od ko​pio​wa​nia in​-
skryp​cji i ma​lo​wi​deł
w egip​skich gro​bow​-
cach.
W 1914 roku wraz
z lor​dem Car​nar​vo​-

i prze​szklo​ne wi​try​-
ny były wy​peł​nio​ne
rów​niut​ko usta​wio​-
ny​mi książ​ka​mi.

Lady Gi​ne​vra
wło​ży​ła na jed​ną
z pół​ek al​bum ze
zdję​cia​mi i już mia​ła
odejść, gdy na​gle jej
uwa​gę przy​ku​ła
pew​na książ​ka. Był
to dość gru​by tom.
Ale cze​go? Na
grzbie​cie książ​ki nie
było ani na​zwi​ska
au​to​ra, ani ty​tu​łu.
Może wła​śnie dla​te​-



nem roz​po​czął pra​ce
wy​ko​pa​li​sko​we w Do​-
li​nie Kró​lów. 4 li​sto​pa​-
da 1922 roku pod
zwa​ła​mi gru​zu ze​spół
Car​te​ra na​tra​fił na
pierw​szy sto​pień
scho​dów pro​wa​dzą​-
cych do gro​bow​ca Tu​-
tan​cha​mo​na. Znaj​do​-
wa​ły się w nim nie​-
tknię​te bez​cen​ne
skar​by sprzed trzech
ty​się​cy lat.
Resz​tę ży​cia Ho​ward
Car​ter po​świe​cił na
ba​da​nie, ilu​stro​wa​nie,
kon​ser​wa​cję i ka​ta​lo​-
go​wa​nie wszyst​kich
za​byt​ków z gro​bow​ca.
Dzię​ki nie​mu prze​-
trwa​ły one do na​szych
cza​sów i na​stęp​ne
po​ko​le​nia mogą po​-
dzi​wiać ich kunszt
oraz pięk​no. Car​ter
zmarł 2 mar​ca 1939
roku.

go lady nig​dy wcze​-
śniej nie zwró​ci​ła na nią uwa​gi. Od uro​-
dze​nia miesz​ka​ła w zam​ku Hi​ghc​le​re,
ale ja​koś nie mo​gła so​bie przy​po​mnieć,
aby ją czy​ta​ła.

Na​gle ogar​nę​ła ją wiel​ka cie​ka​wość.
Książ​ka znaj​do​wa​ła się dość wy​so​ko

i star​sza pani mu​sia​ła przy​su​nąć so​bie
do re​ga​łu roz​kła​da​ną dra​bin​kę. Tro​chę
za​krę​ci​ło się jej w gło​wie, gdy sta​nę​ła
na wyż​szym stop​niu, ale na szczę​ście
uda​ło się jej zdjąć z pół​ki opa​słe to​mi​-
sko.

Lady usia​dła w fo​te​lu z ta​jem​ni​czą
książ​ką w dło​niach.

Zdmuch​nę​ła z okład​ki kurz i z uwa​gą
przyj​rza​ła się po​pę​ka​nej skó​rza​nej opra​-



Cie​ka​wost​ki ze świa​-
ta.
Za​mek Hi​ghc​le​re…
Sie​dzi​ba lor​da Car​-

wie.
Wresz​cie otwo​rzy​ła księ​gę.
– Co to?! – lady w naj​wyż​szym zdu​-

mie​niu wpa​try​wa​ła się w stro​nę ty​tu​ło​-
wą. Do​praw​dy, cze​goś ta​kie​go jesz​cze
nie wi​dzia​ła!

Za​nie​po​ko​jo​ny Tot​me​sik wsko​czył na
opar​cie fo​te​la i za​in​try​go​wa​ny pa​trzył na
lady Gi​ne​vrę.

– Mój Boże! – wy​krzyk​nę​ła.
We wnę​trzu książ​-

ki znaj​do​wa​ła się
wiel​ka dziu​ra! Była
sta​ran​nie wy​cię​ta we
wszyst​kich stro​nach,
przez całą gru​bość
tomu! A w środ​ku,



nar​vo​na okry​ta jest
mgłą ta​jem​ni​cy i zwią​-
za​na jest z nie​zwy​kły​-
mi zda​rze​nia​mi. Wie​le
lat po śmier​ci lor​da,
ma​jor​do​mus Ro​bert
Tay​lor do​ko​nał w zam​-
ku za​ska​ku​ją​ce​go od​-
kry​cia. W taj​nej skryt​-
ce od​na​lazł ko​lek​cję
egip​skich za​byt​ków.
Były to wazy, pie​czę​-
cie, na​szyj​ni​ki, pa​pi​ru​-
sy, fi​gur​ki uszeb​ti
i wie​le in​nych bez​cen​-
nych przed​mio​tów.
Ostat​ni za​by​tek z tej
ko​lek​cji zna​le​zio​no
w 1989 roku w spe​-
cjal​nej ko​mód​ce na
pi​sto​le​ty. Ale czy na
pew​no był to ostat​ni
skarb?

jak w szka​tuł​ce, spo​-
czy​wał odła​mek wa​-
pien​nej ska​ły. Lady
wy​ję​ła go, a wów​-
czas pod spodem zo​-
ba​czy​ła zło​żo​ny
w kwa​dra​cik ka​wa​-
łek pa​pie​ru.

Trzy​ma​ła te zna​le​-
zi​ska na ko​la​nach
i zu​peł​nie nie wie​-
dzia​ła, co o tym

wszyst​kim są​dzić.
W koń​cu ostroż​nie roz​ło​ży​ła po​żół​kłą

kart​kę.
– To nie​moż​li​we! – mruk​nę​ła zszo​ko​-

wa​na.



Ser​ce za​bi​ło jej moc​niej.
Lady od razu roz​po​zna​ła cha​rak​ter pi​-

sma lor​da Car​nar​vo​na!



Na kar​te​lusz​ku skre​ślo​no drob​nym
macz​kiem tyl​ko dwa zda​nia: Klej​not Ne​-



fer​ti​ti. Le​gen​da jest praw​dą.
– Co to wszyst​ko ma zna​czyć?! Nic

nie ro​zu​miem! – Lady Gi​ne​vra mia​ła co​-
raz więk​szy za​męt w gło​wie. Do​brze
wie​dzia​ła, że za​mek Hi​ghc​le​re krył nie​-
jed​ną ta​jem​ni​cę, ale nie spo​dzie​wa​ła
się, że zu​peł​nie przy​pad​kiem tra​fi na
trop jed​nej z nich!



– Cóż to za ka​mień? – lady ob​ró​ci​ła
wa​pien​ny odła​mek.

Przyj​rza​ła mu się uważ​nie i już po
chwi​li była pew​na! Tak!



To był sta​ro​żyt​ny egip​ski ostra​kon!
Po​nie​waż pa​pi​rus był dro​gi, Egip​cja​nie
czę​sto uży​wa​li ta​kich odłam​ków ska​ły
lub gli​nia​nych ta​bli​czek do róż​nych za​pi​-
sków i no​ta​tek.

Na ostra​ko​nie wid​niał prze​dziw​ny,
sta​ro​żyt​ny ry​su​nek.

– To mi przy​po​mi​na ja​kiś plan – lady
Gi​ne​vra ob​ra​ca​ła ostra​kon na wszyst​kie
stro​ny i przy​pa​try​wa​ła się ry​sun​ko​wi
pod każ​dym moż​li​wym ką​tem. – Coś mi
się wy​da​je, Tot​me​si​ku, że to plan gro​-
bow​ca! – zdu​mia​ła się lady Gi​ne​vra.

Tak jak jej przo​dek, do​sko​na​le zna​ła
się na sztu​ce egip​skiej.

– Zo​bacz Tot​me​si​ku! – po​ka​za​ła kotu
swo​je zna​le​zi​sko.



Uszeb​ti: fi​gur​ki słu​żą​-
cych, któ​re umiesz​-
cza​no w gro​bow​cu,
w po​bli​żu sar​ko​fa​gu.
Uszeb​ti mia​ły wy​rę​-
czać zmar​łe​go w pra​-
cach, do ja​kich w za​-
świa​tach mo​gli we​-
zwać go bo​go​wie.

Tot​me​sik ostroż​-
nie po​wą​chał ostra​-
kon i mruk​nął.

Lady za​my​śli​ła się
głę​bo​ko.

W pierw​szej
chwi​li po​my​śla​ła, że
jest to szkic bądź
plan gro​bow​ca Tu​-
tan​cha​mo​na. Lord
Car​nar​von i Ho​ward
Car​ter szu​ka​li go
prze​cież wie​le lat.
Na dłu​go przed ich
słyn​nym od​kry​ciem

na​po​ty​ka​li w róż​nych in​nych miej​scach
i gro​bow​cach przed​mio​ty z imie​niem



mło​dziut​kie​go fa​ra​ona. To dla​te​go Ho​-
ward Car​ter, mimo wie​lu nie​po​wo​dzeń,
tak upar​cie szu​kał miej​sca po​chów​ku
Tu​tan​cha​mo​na. Miał prze​czu​cie, że musi
się ono znaj​do​wać w Do​li​nie Kró​lów.
Może więc ten ostra​kon to je​den z ta​kich
zna​le​zio​nych wcze​śniej przed​mio​tów? –
roz​wa​ża​ła lady Gi​ne​vra.



Po głęb​szym za​sta​no​wie​niu do​szła
jed​nak do wnio​sku, że to nie​moż​li​we.
Grób Tu​tan​cha​mo​na po​sia​dał prze​cież
tyl​ko czte​ry po​miesz​cze​nia: przed​sio​nek,



ko​mo​rę bocz​ną, skar​biec i ko​mo​rę gro​-
bo​wą. Jak na kró​la był to nie​wiel​ki gro​-
bo​wiec. Na do​da​tek wi​docz​ne było, że
zo​stał przy​go​to​wa​ny w wiel​kim po​śpie​-
chu, i że pier​wot​nie prze​zna​czo​ny był
dla ko​goś in​ne​go. Na​wet nie ozdo​bio​no
od​po​wied​nio ścian, a ma​lo​wi​dła ry​tu​al​-
ne wy​ko​na​no je​dy​nie w ko​mo​rze, w któ​-
rej znaj​do​wał się sar​ko​fag. Praw​do​po​-
dob​nie ta na​gła śmierć Tu​tan​cha​mo​na
wszyst​kich za​sko​czy​ła.

twa Fa​ra​ona?
Ry​su​nek wy​ko​na​ny na ostra​ko​nie, któ​-

ry trzy​ma​ła lady Gi​ne​vra, przed​sta​wiał
o wie​le więk​szy gro​bo​wiec.

Skła​dał się on z wie​lu po​miesz​czeń
i wie​lu po​zio​mów! Wy​glą​dał wręcz jak



Kil​ka mie​się​cy po
otwar​ciu gro​bow​ca
Tu​tan​cha​mo​na w Do​-
li​nie Kró​lów, świat ze​-
lek​try​zo​wa​ła emo​cjo​-
nu​ją​ca wia​do​mość
o klą​twie rzu​co​nej
przez mu​mię. Mło​dy
fa​ra​on rze​ko​mo miał
mścić się na tych, któ​-
rzy ośmie​li​li się za​kłó​-
cać jego wiecz​ny spo​-
czy​nek.
Ga​ze​ty do​no​si​ły o ta​-
jem​ni​czych zgo​nach

plan ja​kiejś świą​ty​-
ni!

„Czyż​by lord Car​-
nar​von i Ho​ward
Car​ter byli na tro​pie
na​stęp​ne​go skar​bu?

Skar​bu kró​lo​wej
Ne​fer​ti​ti?” śmia​ła
myśl prze​mknę​ła
przez gło​wę lady Gi​-
ne​vry.

Lady do​sko​na​le
pa​mię​ta​ła, że Ho​-
ward Car​ter za​czy​-
nał swo​ją przy​go​dę
z ar​che​olo​gią mię​dzy
in​ny​mi w Amar​nie,



osób zwią​za​nych
z pra​ca​mi ar​che​olo​-
gicz​ny​mi w gro​bow​cu.
Pierw​szy zmarł sam
lord Car​nar​von. Po​-
dob​no, w chwi​li gdy
umarł, w ca​łym Ka​irze
zga​sły świa​tła, a jego
wier​ny pies, któ​ry po​-
zo​stał w Lon​dy​nie, za​-
czął prze​raź​li​wie wyć
i za​raz po​tem sam
padł mar​twy. Przy​czy​-
ną śmier​ci lor​da było
uką​sze​nie owa​da.
W ran​kę wda​ło się za​-
ka​że​nie, któ​re wy​wo​-
ła​ło in​fek​cję. Roz​wi​-
nę​ło się za​pa​le​nie
płuc i lord Car​nar​von
zmarł. Nie​któ​rzy wie​-
rzą  jed​nak, że klą​twa
była praw​dzi​wa…

czy​li w sta​ro​żyt​nym
Ache​ta​ton, gdzie miesz​ka​ła Ne​fer​ti​ti. Na
te​re​nie ów​cze​sne​go mia​sta szki​co​wał
plan dróg. Być może to wła​śnie tam zna​-
lazł ten ostra​kon? I może w wie​le lat
póź​niej pla​no​wał z lor​dem Car​nar​vo​nem
od​na​leźć klej​not, o któ​rym mówi zda​nie
na kar​tecz​ce? Może nie zdą​ży​li do nie​go
do​trzeć, bo lor​da do​się​gła klą​twa Tu​tan​-
cha​mo​na? – roz​my​śla​ła.

Star​sza pani wzdry​gnę​ła się. Do dziś
le​gen​da o klą​twie przej​mo​wa​ła za​bo​-
bon​nym lę​kiem wszyst​kich człon​ków ro​-
dzi​ny. Mimo to, lady Gi​ne​vra pod​ję​ła
od​waż​ną de​cy​zję:

– Tot​me​si​ku! Roz​wi​kła​my tę za​gad​kę!
– ob​wie​ści​ła kotu.



Po lek​cjach po Anię jak zwy​kle mia​ła
przyjść pan​na Ofe​lia, ale tym ra​zem sta​-
ło się in​a​czej. Przed bra​mą szko​ły stał
wu​jek Ry​szard! Wła​ści​wie to sie​dział na
ko​niu! Miał na so​bie kol​czu​gę i dłu​gie
buty z cho​le​wa​mi, a z jego ra​mion spły​-
wał dłu​gi czer​wo​ny płaszcz z bia​łym or​-
łem w ko​ro​nie na pra​wym ra​mie​niu. Wi​-
dok był tak nie​co​dzien​ny, że przed bra​-
mą zgro​ma​dzi​li się nie​mal wszy​scy



ucznio​wie.

– Wu​jek? – Ania prze​cie​ra​ła oczy ze
zdu​mie​nia.

– Twój wu​jek jest od​jaz​do​wy! – pi​-
snę​ła z za​zdro​ścią Ja​go​da, ko​le​żan​ka
Ani. – Też bym ta​kie​go chcia​ła!

– Nic z tego, to wer​sja li​mi​to​wa​na –



ro​ze​śmiał się Bar​tek, któ​ry wła​śnie po​-
ja​wił się za ple​ca​mi dziew​czy​nek.

– Pew​nie miał waż​nych go​ści na zam​-
ku i nie zdą​żył się prze​brać – Ania do​-
my​śli​ła się skąd nie​co​dzien​ny strój wuj​-
ka, naj​więk​sze​go ory​gi​na​ła w mia​stecz​-
ku.

Wu​jek Ry​szard był dy​rek​to​rem Mu​-
zeum Re​gio​nal​ne​go, któ​re mie​ści​ło się
w od​re​stau​ro​wa​nym śre​dnio​wiecz​nym
zam​ku. Swo​ją nie​zwy​kłą pa​sją i za​mi​ło​-
wa​niem do epo​ki śre​dnio​wie​cza za​ra​żał
mło​dzież w ca​łym Za​le​siu Kró​lew​skim.
Za​ło​żył na​wet Brac​two Ry​cer​skie, do
któ​re​go wstą​pił Bar​tek i wie​lu in​nych
chłop​ców, a na​wet dziew​cząt. Kie​dyś
na​zwa​no go Kasz​te​la​nem i tak już zo​sta​-



ło.
Ostat​nio wu​jek miał nie​wie​le cza​su

dla Ani i Bart​ka po​nie​waż za​ję​ty był or​-
ga​ni​zo​wa​niem Mię​dzy​na​ro​do​we​go Tur​-
nie​ju Ry​cer​skie​go. Dla​te​go ro​dzeń​stwo
tak bar​dzo zdzi​wi​ło się, wi​dząc Kasz​te​-
la​na przed szko​łą.

A Kasz​te​lan tego dnia wy​glą​dał na​-
praw​dę im​po​nu​ją​co. Do​stoj​nie sie​dział
na si​wym ko​niu o imie​niu Lan​dor
i z pod​nie​sio​ną przy​łbi​cą wy​pa​try​wał
Ani i Bart​ka.

– Cie​ka​we, dla​cze​go przy​je​chał?
Prze​cież mia​ła po mnie przyjść pan​na
Ofe​lia! – Anię za​nie​po​ko​iła ta za​mia​na.
– Mam na​dzie​ję, że nic się jej nie sta​ło.
I ro​dzi​com też!



– Nie martw się, na pew​no wszyst​ko
jest w po​rząd​ku – Bar​tek oto​czył sio​strę
ra​mie​niem. Sam jed​nak po​czuł lek​ki nie​-
po​kój.

Ro​dzeń​stwo szyb​kim kro​kiem po​de​-
szło do ry​ce​rza.

– Przy​je​cha​łeś nas od​wie​dzić? – za​-
py​tał Bar​tek. Kasz​te​lan zsiadł z ko​nia
i przy​trzy​mał jego uzdę.



– A co, nie wol​no mi ło​bu​zia​ki? –
z uśmie​chem zwi​chrzył wło​sy bra​tan​ko​-



wi i cmok​nął w po​licz​ki Anię.
– My​śla​łam, że coś się sta​ło ro​dzi​com

albo Ofe​lii – dziew​czyn​ka uważ​nie zaj​-
rza​ła wuj​ko​wi głę​bo​ko w oczy.

– Za​pew​niam, że wa​szym ro​dzi​com
nic nie jest – Kasz​te​lan po​wie​dział
uspo​ka​ja​ją​cym to​nem. – A pan​na Ofe​lia
rów​nież ma się do​brze – do​dał i od​-
chrząk​nął nie​co za​kło​po​ta​ny.

– No do​brze już, ma​cie tro​chę ra​cji.
Nie je​stem tu tyl​ko po to, żeby na was
po​pa​trzeć… – rzekł za​gad​ko​wo.

Ania z Bart​kiem wy​mie​ni​li spoj​rze​-
nia.

Wu​jek ro​zej​rzał się ukrad​kiem kil​ka
razy, jak​by spraw​dzał, czy nikt go nie
śle​dzi, a po​tem na​chy​lił się do uszu



dzie​ci i po​wie​dział szep​tem:
– Mam wam coś waż​ne​go do po​wie​-

dze​nia.
– Co ta​kie​go? – ro​dzeń​stwo za​py​ta​ło

rów​no​cze​śnie.
– Rano dzwo​nił do mnie z Pa​ry​ża

wasz oj​ciec…
– A dla​cze​go tata do nas nie za​dzwo​-

nił?! – Ania za​py​ta​ła z wy​rzu​tem.
– Na pew​no za​dzwo​ni – uspo​ko​ił wu​-

jek. – Po pro​stu by​li​ście jesz​cze w szko​-
le, a to bar​dzo pil​na spra​wa.

– Ojej, a co może być aż tak pil​ne​go?
– Bar​tek za​sta​na​wiał się gło​śno.

– Pew​nie ro​dzi​ce mu​szą dłu​żej zo​stać
i nie przy​ja​dą w so​bo​tę! – Ania zmar​-
twi​ła się.



– Zga​dłaś! – od​parł Kasz​te​lan, a Ania
mo​men​tal​nie po​smut​nia​ła. Wu​jek po​ło​-
żył rękę na jej ra​mie​niui do​dał przy​ci​-
szo​nym gło​sem: – Mama i tata otrzy​ma​li
nie​zwy​kłą wia​do​mość z Ka​iru i mu​szą
na​tych​miast tam le​cieć. Pro​sto z Pa​ry​ża!

– O nie! – jęk​nę​ła Ania i łzy za​krę​ci​ły
się jej w oczach. Mia​ła na​dzie​ję, że
w ten week​end będą już wszy​scy ra​zem.

– Ale… – wu​jek za​czął mó​wić z we​-
so​łą miną – mam dla was coś na po​cie​-
sze​nie.

Ro​dzeń​stwo zno​wu spoj​rza​ło na sie​-
bie.

– Co ta​kie​go? – brat i sio​stra za​py​ta​li
nie​mal rów​no​cze​śnie.

– Wy też le​ci​cie do Egip​tu! Spo​tka​cie



się z ro​dzi​ca​mi w Ka​irze!
– Hur​ra! – Ania wy​krzyk​nę​ła gło​śno.
– Psst! – Kasz​te​lan gwał​tow​nym ge​-

stem po​ło​żył pa​lec na ustach i zno​wu ro​-
zej​rzał się z nie​po​ko​jem. – Chodź​my da​-
lej, tu wszy​scy na nas pa​trzą – rzekł, ru​-
chem gło​wy wska​zu​jąc wle​pio​ne w nich
oczy in​nych uczniów. Po​cią​gnął Lan​do​ra
za uzdę i ru​szył w stro​nę za​cisz​nej ulicz​-
ki.

Ania umil​kła i ze zdzi​wie​niem po​pa​-
trzy​ła na wuj​ka. A po​tem po​słusz​nie po​-
szła za nim.

– Coś jed​nak jest nie tak? – Bar​tek
po​cią​gnął Kasz​te​la​na za połę płasz​cza.
Za nic nie mógł roz​gryźć jego dzi​siej​sze​-
go, tro​chę dzi​wacz​ne​go, za​cho​wa​nia.



– Nie, nie – za​prze​czył ener​gicz​nie
wu​jek.



– Nie mar​tw​cie się, cho​dzi po pro​stu
o ja​kieś od​kry​cie w Egip​cie. Wasi ro​-
dzi​ce zo​sta​li na​gle we​zwa​ni do jego
zba​da​nia.

Tyl​ko że… – na chwi​lę za​wie​sił głos,
a po​tem do​dał kon​spi​ra​cyj​nym szep​tem:
– Wszyst​ko jest ści​śle taj​ne!

Ania po​czu​ła dresz​czyk emo​cji na
ple​cach. Mia​ła wra​że​nie, że w jed​nej
chwi​li w ca​łym Za​le​siu Kró​lew​skim za​-
pach​nia​ło wiel​ką przy​go​dą.

– Je​dziesz z nami, wuj​ku? – dla Ani
było to oczy​wi​ste, sko​ro nie będą mo​gli
po​dró​żo​wać z ro​dzi​ca​mi. W ta​kich przy​-
pad​kach Kasz​te​lan za​wsze to​wa​rzy​szył
dzie​ciom. Zresz​tą wu​jek czę​sto po​dró​żo​-
wał z całą ro​dzi​ną i brał udział w róż​-



nych wy​pra​wach ar​che​olo​gicz​nych bra​ta
i bra​to​wej, któ​rzy byli ar​che​olo​ga​mi.
Przy​wo​ził z nich mnó​stwo cie​ka​wych
eks​po​na​tów do swo​je​go mu​zeum w zam​-
ku.

– Nie tym ra​zem, skar​beń​ki. Po​je​dzie
z wami pan​na Ofe​lia – uśmiech​nął się
pod no​sem Kasz​te​lan. – Ja nie mogę.
Trwa​ją przy​go​to​wa​nia do tur​nie​ju, przy​-
bę​dą go​ście z ca​łej Eu​ro​py, mu​szę
wszyst​ko zor​ga​ni​zo​wać. Wy​bacz​cie, ale
nie mogę wam to​wa​rzy​szyć – roz​ło​żył
bez​rad​nie ręce.

Ani ze​bra​ło się na płacz.
Bar​tek ro​ze​śmiał się, wi​dząc nie​-

szczę​śli​wą minę sio​stry.
– Spo​ko, nie bę​dzie tak źle! – po​kle​-



pał sio​strę po ple​cach.
– Aku​rat! – burk​nę​ła na​bur​mu​szo​na.
Gdy tyl​ko do​wie​dzia​ła się, że wy​jeż​-

dża​ją do Egip​tu, mia​ła na​dzie​ję, że będą
to małe wa​ka​cje w trak​cie roku szkol​ne​-
go. Ale na wieść, że bę​dzie im to​wa​rzy​-
szyć pan​na Ofe​lia, Ania cał​kiem się za​-
sę​pi​ła. Wie​dzia​ła, że opie​kun​ka i ko​re​-
pe​ty​tor​ka w jed​nym nie od​pu​ści ani jej,
ani Bart​ko​wi na​wet na pół se​kun​dy. Bę​-
dzie cią​gle spraw​dzać czy mają czy​ste
uszy i prze​ro​bi z nimi cały za​le​gły ma​te​-
riał ze szko​ły, albo i jesz​cze wię​cej!
Dziew​czyn​ka wy​obra​ża​ła już so​bie lot
sa​mo​lo​tem i Ofe​lię, któ​ra wy​py​tu​je ją
o ro​dza​je chmur! „W trak​cie kil​ku​go​-
dzin​ne​go lotu zro​bi chy​ba ze mnie spe​-



cja​list​kę od chmu​ro-lo​gii” – dziew​czyn​-
ka my​śla​ła z prze​ką​sem.

– Gdzie jest te​raz Ofe​lia, sko​ro nie
mo​gła po nas przyjść? – za​in​te​re​so​wał
się Bar​tek.

– Pa​ku​je się – od​parł Kasz​te​lan. –
A wła​ści​wie to jest na za​ku​pach. Kie​dy
wasi ro​dzi​ce po​wia​do​mi​li ją, że musi
le​cieć z wami do Egip​tu, Ofe​lia od razu
po​bie​gła na za​ku​py, bo stwier​dzi​ła, że
nie ma w czym je​chać! Ach, te ko​bie​ty!
– Kasz​te​lan po​krę​cił gło​wą. – Mó​wi​łem
jej, że za​wsze wy​glą​da ład​nie, ale ona
w ogó​le nie chcia​ła mnie słu​chać – wes​-
tchnął roz​ma​rzo​ny.

Bar​tek uśmiech​nął się pod no​sem. Już
daw​no za​uwa​ży​li z Anią, że pan​na Ofe​-



lia bar​dzo się po​do​ba wuj​ko​wi, któ​ry
cią​gle był jesz​cze ka​wa​le​rem.

– No, ale wy rów​nież po​win​ni​ście za​-
cząć się pa​ko​wać! – wu​jek zmie​nił te​-
mat.

Za​trzy​ma​li się wła​śnie przed furt​ką
z ku​te​go że​la​za ozdo​bio​ną fi​ne​zyj​ny​mi
esa​mi flo​re​sa​mi. Pro​wa​dzi​ła ona do sta​-
rej, pięk​nej wil​li, w któ​rej miesz​ka​li
Ania i Bar​tek. Wil​lę ota​cza​ły drze​wa
i tro​chę za​ro​śnię​ty, lecz nie​zwy​kle przez
to ta​jem​ni​czy ogród. Ania ko​cha​ła to
miej​sce, a dom na​zwa​ła Bursz​ty​no​wą
Wil​lą.

– Mu​szę te​raz za​pro​wa​dzić Lan​do​ra
do staj​ni – po​wie​dział Kasz​te​lan. – Po​-
tem przyj​dę po​móc wam przy pa​ko​wa​niu



– pu​ścił do dzie​ci oko. – Och, tro​chę za​-
zdrosz​czę wam tego wy​jaz​du – wes​-
tchnął. – Zo​ba​czy​cie pi​ra​mi​dy i wszyst​-
kie te cu​dow​ne za​byt​ki! – po​krę​cił
z uzna​niem gło​wą. – Oj! Był​bym za​po​-
mniał! – wu​jek klep​nął się w przy​łbi​cę.
– W Ka​irze spo​tka​cie się z wa​szy​mi
przy​ja​ciół​mi z An​glii!

– Z Mary Jane? Z Ji​mem i Mar​ti​nem?
– Ania wy​mie​ni​ła wszyst​kich jed​nym
tchem, żeby się upew​nić.

Z an​giel​ski​mi przy​ja​ciół​mi ostat​ni raz
wi​dzia​ła się pra​wie rok temu! To ka​wał
cza​su i bar​dzo się już za nimi stę​sk​ni​ła.

– Ge​nial​nie! – za​wo​łał Bar​tek.
– Wie​dzia​łem, że się ucie​szy​cie! –

wu​jek Ry​szard uśmiech​nął się na wi​dok



ich re​ak​cji. – Me​lin​dę i sir Ed​mun​da –
Kasz​te​lan miał na my​śli ro​dzi​ców Mary
Jane, Jima i Mar​ti​na – rów​nież we​zwa​-
no do Egip​tu. Za​no​si się więc na to, że
spę​dzi​cie z Gard​ne​ra​mi kil​ka fan​ta​stycz​-
nych dni! Jak was znam, to prze​ży​je​cie
mnó​stwo przy​gód! – mru​gnął zna​czą​co
okiem.

– Mam na​dzie​ję! – Ania była tak pod​-
eks​cy​to​wa​na, że na jej po​licz​kach po​ja​-
wi​ły się czer​wo​ne ru​mień​ce.

– Tyl​ko pa​mię​taj​cie, żeby przy​wieźć
ja​kąś pa​miąt​kę do na​sze​go Mu​zeum Re​-
gio​nal​ne​go! – przy​ka​zał Kasz​te​lan.

– Nie ma spra​wy wuj​ku, na pew​no
coś przy​wie​zie​my z kra​ju fa​ra​onów! –
obie​cał so​len​nie Bar​tek, a po​tem otwo​-



rzył furt​kę i ro​dzeń​stwo po​gna​ło w pod​-
sko​kach do domu.

Ania za​trzy​ma​ła się jesz​cze na gan​ku
i po​ma​cha​ła stry​jo​wi na po​że​gna​nie.
Sta​ła przez chwi​lę i pa​trzy​ła, jak Kasz​-
te​lan wsia​da na ko​nia i pręd​ko od​jeż​dża
w stro​nę wzgó​rza, na któ​rym wzno​sił się
ma​je​sta​tycz​ny za​mek. Czer​wo​ny płaszcz
wuj​ka po​wie​wał za nim na wie​trze.

– Mu​szę ko​niecz​nie za​brać Kro​ni​kę
Ar​cheo! – przy​po​mnia​ła so​bie Ania, po
czym we​szła do domu i wbie​gła po
scho​dach do swo​je​go po​ko​ju na pod​da​-
szu.

Zdy​sza​na sta​nę​ła przed ko​mo​dą,
w któ​rej na dnie szu​fla​dy spo​czy​wa​ła
cięż​ka księ​ga.



Więcej na: www.ebook4all.pl

W Ka​irze było póź​ne po​po​łu​dnie. Po​-
mi​mo egip​skie​go słoń​ca, któ​re nadal
nie​mi​ło​sier​nie pa​li​ło, Mary Jane Gard​-
ner od dłuż​sze​go cza​su sta​ła na ta​ra​sie
ho​te​lu Ram​zes. Z wiel​ką nie​cier​pli​wo​-
ścią wy​pa​try​wa​ła pol​skich przy​ja​ciół,
któ​rzy mie​li zja​wić się lada mo​ment.

Wresz​cie pod ho​tel pod​je​cha​ła tak​-
sów​ka. Wy​sie​dli z niej Ania i Bar​tek ze



swo​imi ro​dzi​ca​mi oraz pan​na Ofe​lia
Łycz​ko.

– Już są! Mamo, tato, już przy​je​cha​li!
– za​wo​ła​ła Mary Jane.

Swo​im no​wiut​kim ni​ko​nem pstryk​nę​ła
od razu kil​ka zdjęć, by uwiecz​nić przy​-
jazd przy​ja​ciół.

– Na​praw​dę już są? – młod​si bra​cia
Mary Jane wpa​dli na ta​ras.



Bliź​nia​cy Jim i Mar​tin byli do sie​bie
po​dob​ni jak dwie kro​ple wody. Obaj



mie​li ja​sne, lek​ko ru​da​we wło​sy oraz
mnó​stwo pie​gów na no​sie i po​licz​kach.

– Hej! Cześć! – po​ma​cha​li Ani i Bart​-
ko​wi.

Kil​ka mi​nut póź​niej ro​dzi​na Ostrow​-
skich wi​ta​ła się z ro​dzi​ną Gard​ne​rów
w po​ko​ju ho​te​lo​wym.

– Dzień do​bry! – sir Ed​mund Gard​ner
ści​skał dłoń pro​fe​so​ra Ada​ma Ostrow​-
skie​go. – Jak się masz Be​ato? – uści​skał
ser​decz​nie mamę Ani i Bart​ka.

– Dzię​ku​ję, do​brze – od​par​ła.
– Nie ma​cie po​ję​cia, jak bar​dzo się

cie​szę, że zno​wu bę​dzie​my ra​zem pra​co​-
wać! – z ra​do​ścią po​wie​dzia​ła Me​lin​da,
żona sir Ed​mun​da.



Dzie​cia​ki wi​ta​ły się na swój, nie​co
od​mien​ny, spo​sób. Po pro​stu rzu​ci​ły się
na sie​bie z ra​do​ści. Dziew​czyn​ki za​sy​-
py​wa​ły się py​ta​nia​mi, prze​ry​wa​ny​mi co
chwi​lę ko​lej​nym uści​skiem. Chłop​cy
z ko​lei wy​mie​nia​li po​wi​tal​ne kuk​sań​ce –
tacy już są chłop​cy, po​rząd​ny lewy sier​-



po​wy wy​ra​ża wię​cej uczuć niż uścisk
dło​ni. Choć tu aku​rat Bar​tek sta​no​wił
wy​ją​tek – był naj​star​szy z ca​łej fe​raj​ny
i nad wy​raz roz​sąd​ny. Kie​dy jed​nak
chciał uści​snąć dłoń bliź​nia​kom, a ci
kle​pa​li go po ra​mie​niu, nie mógł być im
prze​cież dłuż​ny. Doj​rza​łość i do​bre wy​-
cho​wa​nie to jed​no, a po​rząd​ne, mę​skie
po​wi​ta​nie to już cał​kiem inna spra​wa.

„Całe szczę​ście, że pan​na Ofe​lia pi​ło​-
wa​ła ze mną an​giel​ski. Będę te​raz mo​gła
swo​bod​nie po​ga​dać so​bie z Mary Jane,
nie jak w ze​szłym roku, kie​dy le​d​wie
du​ka​łam” – po​my​śla​ła Ania i choć raz
przy​zna​ła ra​cję pe​da​go​gicz​nym wy​ma​ga​-
niom pan​ny Łycz​ko.

Bar​tek przy​bi​jał już chy​ba dwu​dzie​stą



pią​tą piąt​kę z pod​eks​cy​to​wa​ny​mi bliź​-
nia​ka​mi:

– Czo​łem klo​ny! – za​wo​łał we​so​ło. –
Ale wy​ro​śli​ście! Te​raz to już w ogó​le
nie mogę was roz​po​znać! Któ​ry z was
Jim, a któ​ry Mar​tin? – za​py​tał, uda​jąc,
że nie może ich od​róż​nić. W rze​czy​wi​-
sto​ści, Jima wy​róż​nia​ły ciut od​sta​ją​ce
uszy.

– Je​stem Mar​tin – przed​sta​wił się
Jim.

– A ja je​stem Jim – przed​sta​wił się
oczy​wi​ście Mar​tin.

Po czym wy​buch​nę​li śmie​chem, prze​-
ko​na​ni, że uda​ło im się Bart​ka na​brać.

– Wiesz, że zdo​by​li​śmy mi​strzo​stwo
szko​ły w szer​mier​ce? – po​chwa​lił się



Jim.
– To su​per! Gra​tu​lu​ję! – każ​de​mu

z chłop​ców Bar​tek po mę​sku uści​snął
dłoń.

– Chcesz zo​ba​czyć, co już po​tra​fi​my?
Bę​dziesz się z nami po​je​dyn​ko​wał? –
bliź​nia​cy ko​niecz​nie chcie​li za​pre​zen​to​-
wać swo​je umie​jęt​no​ści przed star​szym
ko​le​gą, któ​ry rów​nież po​tra​fił do​sko​na​le
fech​to​wać i na​wet wła​dać cięż​kim mie​-
czem, czym im​po​no​wał chłop​com
ogrom​nie.

Bar​tek miło po​łech​ta​ny zgo​dził się
i na mały po​kaz, i na po​je​dy​nek.

– Nie ma rady, je​śli mnie wy​zy​wa​cie,
mu​szę sta​nąć z wami w szran​ki! – od​parł
z uśmie​chem.



– Chłop​cy, daj​cie spo​kój Bart​ko​wi,
do​pie​ro co wszedł! Jest na pew​no
okrop​nie zmę​czo​ny po dłu​giej po​dró​ży!
– Mary Jane pró​bo​wa​ła ostu​dzić za​pał
Jima i Mar​ti​na.

– No do​bra – bliź​nia​cy po​wie​dzie​li
po​jed​naw​czo.

Bar​tek był jej za to wdzięcz​ny, ale
wie​dział, że bliź​nia​cy to cza​sa​mi ży​wioł
nie do opa​no​wa​nia i bę​dzie mu​siał po​-
świę​cić im kil​ka mi​nut, bo i tak nie da​-
dzą mu spo​ko​ju.

Przy oka​zji za​uwa​żył, że Mary Jane
bar​dzo wy​ład​nia​ła i wy​do​ro​śla​ła. Była
od nie​go tyl​ko rok młod​sza i nie​mal do​-
rów​ny​wa​ła mu wzro​stem.



Za​miast dłu​gich, czar​nych war​ko​czy,
któ​re pa​mię​tał, mia​ła te​raz krót​ką, za​wa​-



diac​ką fry​zu​rę, w któ​rej było jej na​wet
do twa​rzy. Zmia​na ucze​sa​nia jesz​cze
bar​dziej pod​kre​śli​ła za​dzior​ny cha​rak​ter
Mary Jane.

– Hej, a chcesz zo​ba​czyć na​sze nowe
flo​re​ty?! – Jim i Mar​tin prze​rwa​li Bart​-
ko​wi roz​my​śla​nia.

– O nie, moi dro​dzy! Nie te​raz! Daj​-
cie od​sap​nąć na​szym go​ściom! – za​pro​-
te​sto​wa​ła mama bliź​nia​ków. – Usiądź​-
cie, pro​szę – za​pro​si​ła Ostrow​skich do
sa​lo​nu, któ​ry, jak i cały apar​ta​ment, był
wy​god​nie i gu​stow​nie ume​blo​wa​ny.

Ro​dzi​ce roz​sie​dli się w fo​te​lach.
– Cze​ka nas mnó​stwo pra​cy Mamy

trzy dni na przy​go​to​wa​nie wy​pra​wy –
oznaj​mił z en​tu​zja​zmem sir Ed​mund.



– Już ju​tro mu​si​my się spo​tkać z egip​-
ski​mi ar​che​olo​ga​mi. W De​par​ta​men​cie
Sta​ro​żyt​no​ści bę​dzie na nas cze​kał dr
Zahi Ha​wass – do​da​ła Me​lin​da.

Gard​ne​ro​wie uwiel​bia​li współ​pra​co​-
wać ze swo​imi sta​ry​mi, ser​decz​ny​mi
przy​ja​ciół​mi. Z ro​dzi​ną Ostrow​skich po​-
zna​li się w trak​cie prac ar​che​olo​gicz​-
nych przy świą​ty​ni Hat​szep​sut w Deir El
Ba​ha​ri. Eki​pa pol​skich ar​che​olo​gów,
wśród któ​rych przez ja​kiś czas pra​co​wa​-
li ro​dzi​ce Ani i Bart​ka, przy​wró​ci​ła tej
świą​ty​ni daw​ną świet​ność. To wła​śnie
od tam​tej pory obie ro​dzi​ny czę​sto spo​-
ty​ka​ły się ze sobą i pro​wa​dzi​ły wspól​ne
ba​da​nia.

– Czu​ję – sir Ed​mund do​tknął pal​cem



swo​je​go wy​dat​ne​go nosa – że do​ko​na​my
ra​zem wiel​kie​go od​kry​cia! – ro​ze​śmiał
się.

– Mam na​dzie​ję – od​par​ła Be​ata
Ostrow​ska. – Chcia​ła​bym jak naj​szyb​-
ciej obej​rzeć gro​bo​wiec X. Może znaj​-
dzie​my w nim in​skryp​cje, któ​re zdra​dzą
nam jego wła​ści​cie​la – mó​wi​ła z eks​cy​-
ta​cją w gło​sie. – Choć przy​zna​ję, że cała
ta hi​sto​ria jest dość zwa​rio​wa​na. By​li​-
śmy aku​rat z Ada​mem na kon​fe​ren​cji
w Pa​ry​żu, gdy do​wie​dzie​li​śmy się, że
na​tych​miast mu​si​my przy​być do Egip​tu.
Z Anią i Bart​kiem spo​tka​li​śmy się do​-
pie​ro tu​taj, w Ka​irze. Przy​le​cia​ła z nimi
Ofe​lia – Be​ata wska​za​ła mło​dą opie​kun​-
kę, któ​ra za​ma​ru​dzi​ła nie​co w re​cep​cji



i do​pie​ro te​raz we​szła do apar​ta​men​tu
Gard​ne​rów, tasz​cząc wiel​ką, wy​pcha​ną
wa​li​zę, któ​rej za nic nie chcia​ła od​dać
ho​te​lo​wej ob​słu​dze.

– Ach, na​sza nie​oce​nio​na pan​na Ofe​-
lia! Co by​śmy bez pani zro​bi​li! – sir Ed​-
mund uśmiech​nął się do pan​ny Łycz​ko
i wstał na po​wi​ta​nie.

– Jak mi​nę​ła po​dróż? – za​py​ta​ła ją
Me​lin​da.

– Och, nie​zbyt do​brze. W sa​mo​lo​cie
wpa​dli​śmy w tur​bu​len​cje! – opie​kun​ka
zbla​dła na samo wspo​mnie​nie. – W re​-
cep​cji chcie​li dać mi inny po​kój, niż ten,
któ​ry mia​łam za​re​zer​wo​wa​ny. Na do​da​-
tek w tak​sów​ce było dusz​no i go​rą​co,
i spo​ci​łam się jak szczur! – po​skar​ży​ła



się nie​szczę​śli​wa.
– Ależ moja dro​ga, je​ste​śmy prze​cież

w Egip​cie. Tu​taj za​wsze jest go​rą​co –
Me​lin​da ro​ze​śmia​ła się.

– A nam się tu bar​dzo po​do​ba! –
wtrą​ci​ła się Ania z re​zo​lut​ną miną.

– Mu​si​cie szyb​ko się za​akli​ma​ty​zo​-
wać, bo w czwar​tek wy​jeż​dża​my kon​-
wo​jem do Amar​ny – po​wie​dział sir Ed​-
mund. – Roz​bi​je​my tam obóz i za​cznie​-
my pra​ce w gro​bow​cu X.

– Bę​dzie​my spać pod na​mio​ta​mi? Na
pu​sty​ni?! – Bar​tek pa​trzył na przy​ja​ciół
ocza​mi wiel​ki​mi jak zło​tów​ki.



– Su​per, no nie?! – Mar​tin klep​nął
Bart​ka z ło​bu​zer​skim uśmiesz​kiem.



– Nie wy​da​je mi się, żeby to był taki
zno​wu świet​ny po​mysł – pan​na Łycz​ko
zro​bi​ła skwa​szo​ną minę. – Mam spać
w na​mio​cie?! I prze​ra​biać tam z dzieć​mi
za​le​głe lek​cje? Prze​cież wszę​dzie będą
peł​za​ły skor​pio​ny i inne pa​skudz​twa! –
wy​krzyk​nę​ła obu​rzo​na.

– Przy​najm​niej bę​dzie​my mie​li żywe
oka​zy na lek​cje przy​ro​dy! – ucie​szył się
Mar​tin, któ​ry był za​pa​lo​nym przy​rod​ni​-
kiem.

Go​dzi​na​mi mógł pod​glą​dać mrów​ki,
śli​ma​ki, pa​ją​ki, pta​ki i inne zwie​rzę​ta.
In​te​re​so​wa​ły go rów​nież ro​śli​ny i nie
mógł się zde​cy​do​wać, czy w przy​szło​ści
wy​brać zoo​lo​gię czy bo​ta​ni​kę.

– Tak, skor​pio​ny i pa​ją​ki są cał​kiem



mi​lu​sie! – za​chi​cho​tał Jim, któ​re​mu
z całą pew​no​ścią przy​szedł już do gło​wy
ko​lej​ny nie​cny plan.

– Mi​lu​sie?! Też coś! – pan​na Łycz​ko
wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.

– Nie martw się, Ofe​lio, dzie​ci na
pew​no będą bar​dzo grzecz​ne – za​pew​ni​-
ła mama Bart​ka i Ani. – Będą się cie​bie
słu​cha​ły, pil​nie się uczy​ły i od​ra​bia​ły
lek​cje. Praw​da, dzie​cia​ki?

– O, tak! – Jim i Mar​tin po​ki​wa​li gło​-
wa​mi z na​der po​dej​rza​nym za​pa​łem. –
Da​je​my sło​wo, bę​dzie​my grzecz​ni jak
anioł​ki! – ude​rzy​li się w pierś, na co
pan​na Ofe​lia zro​bi​ła taką minę, jak​by
na​gle roz​bo​lał ją ząb.

– Coś czar​no to wi​dzę… – jęk​nę​ła, po



czym po​szła, cią​gnąc za sobą ogrom​nia​-
stą wa​li​zę, do swo​je​go po​ko​ju, któ​ry
przy​le​gał do apar​ta​men​tu Gard​ne​rów.
Mu​sia​ła wy​po​cząć, przed – jak stwier​-
dzi​ła – cze​ka​ją​cą ją ha​rów​ką na pu​sty​ni.

Pan​na Łycz​ko ob​rzu​ci​ła swój po​kój
kry​tycz​nym spoj​rze​niem. Za​do​wo​lo​na
stwier​dzi​ła, że jest cał​kiem przy​tul​ny
Do​bry na​stój po​wró​cił, więc wy​szła na
nie​wiel​ki bal​kon, aby za​czerp​nąć świe​-
że​go po​wie​trza. Roz​ta​czał się z nie​go
prze​pięk​ny wi​dok na po​ły​sku​ją​cy w pro​-
mie​niach słoń​ca Nil.

Na chwi​lę za​pa​trzy​ła się w dal, a my​-
śla​mi prze​nio​sła się wstecz o ty​sią​ce lat.
Wy​obra​zi​ła so​bie pły​ną​cą po rze​ce zło​tą
bar​kę fa​ra​ona. A za​raz po​tem sie​bie,



jako kró​lew​ską mał​żon​kę za​sia​da​ją​cą na
zło​tym tro​nie.



Z tych bło​gich ma​rzeń wy​rwał ją pe​-
wien męż​czy​zna ubra​ny w ja​sną, ele​-
ganc​ką ga​la​bi​ję i tur​ban na gło​wie. Stał
na chod​ni​ku pod ho​te​lem i upar​cie wpa​-
try​wał się w Ofe​lię.

Pan​na Łycz​ko przy​glą​da​ła mu się
przez chwi​lę, a po​tem szyb​ko scho​wa​ła
się w po​ko​ju.

– Co to za dziw​ny ty​pek? – mruk​nę​ła
do sie​bie, bo pan​na Ofe​lia była cza​sem
bar​dzo po​dejrz​li​wa. – Dla​cze​go pa​trzył
aku​rat na mnie? – za​sta​na​wia​ła się ze
ścią​gnię​ty​mi brwia​mi, pa​trząc na swo​je
od​bi​cie w okrą​głym lu​strze. – A może
po pro​stu spodo​ba​łam się mu? Może to
był ja​kiś arab​ski ksią​żę?! – na tę myśl
pan​na Ofe​lia na​tych​miast się roz​po​go​-



dzi​ła. – Och, ja​kie to ro​man​tycz​ne! –
wes​tchnę​ła.

Szyb​ko po​pra​wi​ła i tak ide​al​nie uło​-
żo​ne ja​sne wło​sy i wró​ci​ła na bal​ko​nik.

Nie​ste​ty, ta​jem​ni​cze​go wiel​bi​cie​la już
tam nie było.



Tego sa​me​go dnia i do tego sa​me​go
ho​te​lu wkro​czy​ła dziar​skim kro​kiem
lady Gi​ne​vra Car​nar​von.

Mia​ła na gło​wie je​den ze swych ory​-
gi​nal​nych, ogrom​nych ka​pe​lu​szy i wy​-
glą​da​ła, jak​by wy​bie​ra​ła się wła​śnie na
słyn​ne wy​ści​gi kon​ne w Ascot. Na rę​-
kach trzy​ma​ła uko​cha​ne​go Tot​me​si​ka.
Jed​nak kie​dy po​pro​szo​no ją w re​cep​cji
o po​da​nie na​zwi​ska, przed​sta​wi​ła się



jako Cres​si​da Finch. Lady chcia​ła w ten
spo​sób unik​nąć roz​gło​su. Po​trze​bo​wa​ła
spo​ko​ju, aby roz​wią​zać za​gad​kę ta​jem​-
ni​cze​go klej​no​tu Ne​fer​ti​ti.

Kie​dy tyl​ko zna​la​zła się w apar​ta​men​-
cie, po​ło​ży​ła ko​cha​ne​go Tot​me​si​ka na
so​fie, zdję​ła ka​pe​lusz i z wes​tchnie​niem
ulgi usia​dła w fo​te​lu.

Po raz nie wia​do​mo któ​ry wy​cią​gnę​ła
z to​reb​ki zgię​tą kart​kę. Roz​ło​ży​ła ją
i wol​no od​czy​ta​ła pół​gło​sem dwa zda​-
nia:

– Skarb Ne​fer​ti​ti. Le​gen​da jest praw​-
dą.

Tot​me​sik ze​sko​czył z sofy i mru​cząc,
ocie​rał się o nogi swo​jej pani po​grą​żo​-
nej w roz​my​śla​niach.



– Naj​pierw, Tot​me​si​ku, mu​si​my się
do​wie​dzieć, czy ist​nie​je ja​kaś le​gen​da
zwią​za​na z klej​no​tem Ne​fer​ti​ti. I co to
w ogó​le za klej​not? W An​glii nikt o nim
nie sły​szał! – lady po​wie​dzia​ła do kota,
któ​ry zdą​żył już wy​god​nie usa​do​wić się
na jej kola – nach. – Ju​tro pój​dę do Mu​-
zeum Egip​skie​go, może tam się cze​goś
do​wiem – po​sta​no​wi​ła.

Od razu usta​li​ła też plan dzia​ła​nia na
kil​ka naj​bliż​szych dni. Za​wsze tak ro​bi​-
ła.

– A te​raz tro​chę się zdrzem​nę, Tot​me​-
si​ku – lady Gi​ne​vra ziew​nę​ła dys​kret​nie.



Była zmę​czo​na dłu​gim lo​tem i wy​-
czer​pa​na zmia​ną kli​ma​tu. Po​ło​ży​ła się
więc na wy​god​nym łóż​ku w sy​pial​ni
i za​mknę​ła oczy. Tot​me​sik zwi​nął się



w pu​szy​sty kłę​bu​szek i uło​żył się obok
niej.

Lady Car​nar​von prze​wró​ci​ła się kil​ka
razy z boku na bok, ale nie mo​gła za​-
snąć. Prze​szka​dzał jej zgiełk Ka​iru i nie​-
zno​śne trą​bie​nie klak​so​nów na uli​cy. Na
do​da​tek z ho​te​lo​we​go ta​ra​su, gdzieś po​-
ni​żej, do​bie​ga​ły gło​śne roz​mo​wy i wy​-
bu​chy śmie​chu gru​py dzie​ci.

– Co ich tak śmie​szy? – lady mruk​nę​ła
tro​chę po​iry​to​wa​na.

Nie mo​gła prze​cież wie​dzieć, że była
to grup​ka mło​dych przy​ja​ciół, któ​ra
daw​no się nie wi​dzia​ła i mia​ła te​raz
mnó​stwo rze​czy do opo​wie​dze​nia. Przy​-
pa​dek spra​wił, że apar​ta​ment lady znaj​-
do​wał się do​kład​nie nad po​ko​jem Bart​-



ka i Ani.
Lady wes​tchnę​ła. Zwlo​kła się z łóż​ka

i wy​cią​gnę​ła z to​reb​ki za​tycz​ki do uszu
oraz ele​ganc​ką, sa​ty​no​wą opa​skę na
oczy – przed​mio​ty nie​zbęd​ne w trak​cie
dłu​gie​go lotu sa​mo​lo​tem… i, jak wi​dać,
przy​da​ją​ce się tak​że w wy​twor​nych ka​-
ir​skich ho​te​lach.

Tak przy​go​to​wa​na, głu​cha i śle​pa na
wszyst​ko, lady Gi​ne​vra vel Cres​si​da
Finch wresz​cie za​snę​ła, a ra​zem z nią jej
kot.



Na​stęp​ne​go ran​ka lady Gi​ne​vra, a ra​-
czej Cres​si​da Finch, ja​dła śnia​da​nie na
ho​te​lo​wym ta​ra​sie. Przy sto​le, na sto​sie
po​du​szek umiesz​czo​nych na krze​śle, sie​-
dział Tot​me​sik i ob​li​zy​wał się, pa​trząc
ła​ko​mie na ta​le​rzyk Cres​si​dy Wresz​cie
i on do​cze​kał się za​mó​wio​ne​go da​nia –
ele​ganc​ki kel​ner po​dał mu krwi​sty bef​-
sztyk.



– Tot​me​sik bar​dzo panu dzię​ku​je –
Cres​si​da uśmiech​nę​ła się słod​ko do kel​-
ne​ra, któ​re​go kwa​śna mina wy​raź​nie
świad​czy​ła o tym, co są​dzi na te​mat kota
je​dzą​ce​go przy ho​te​lo​wym sto​li​ku. –
Och, mój bied​ny ki​ciuś jest bar​dzo wy​-
głod​nia​ły! – za​szcze​bio​ta​ła star​sza pani.
– Wczo​raj w sa​mo​lo​cie było okrop​ne
je​dze​nie! Na​wet kot nie mógł go prze​-
łknąć! – Cers​si​da po​skar​ży​ła się.

– Do​praw​dy? – kel​ner uniósł wy​so​ko
brwi, uda​jąc zdzi​wie​nie. – Mam na​dzie​-
ję, że bef​sztyk bę​dzie mu sma​ko​wał –
rzekł z krzy​wym gry​ma​sem, któ​ry jed​nak
szyb​ko znikł, gdy Cres​si​da wrę​czy​ła mu
so​wi​ty na​pi​wek. – Je​śli pani kot bę​dzie
jesz​cze so​bie cze​goś ży​czył, pro​szę tyl​ko



dać mi znać – do​dał znacz​nie mil​szym
to​nem.

– Nie omiesz​kam – od​par​ła star​sza
pani.

Gdy koń​czy​ła śnia​da​nie, dłu​gi stół
obok niej za​ję​ły dwie ro​dzi​ny z owy​mi
ha​ła​śli​wy​mi dzieć​mi, któ​rych gło​sy
Cres​si​da roz​po​zna​ła od razu.



– Jaki ślicz​ny ko​tek! – Ania nie mo​gła
się po​wstrzy​mać i po​de​szła do star​szej
pani w dzi​wacz​nym, błę​kit​nym ka​pe​lu​-
szu na gło​wie. Chcia​ła po​gła​skać Tot​me​-
si​ka, któ​ry łap​ką czy​ścił so​bie pysz​czek
i wąsy po so​czy​stym bef​szty​ku.

Cres​si​da zer​k​nę​ła cie​ka​wie na Anię,
ale nie mia​ła te​raz cza​su na dłuż​szą po​-
ga​węd​kę.

– Je​śli chcesz po​ba​wić się z Tot​me​si​-
kiem, mo​żesz kie​dyś przyjść do mo​je​go
apar​ta​men​tu – za​pro​po​no​wa​ła ła​ska​wie.
– Miesz​kam na trze​cim pię​trze. Na​zy​-
wam się Cres​si​da Finch – star​sza pani
przed​sta​wi​ła się. – A te​raz wy​bacz, dro​-
gie dziec​ko, mu​szę już iść. Bar​dzo się
dziś śpie​szę – po​wie​dzia​ła, po czym



wzię​ła na ręce kota i wy​szła szyb​ko
z re​stau​ra​cji.

Zo​sta​wi​ła Tot​me​si​ka w apar​ta​men​cie.
Tym ra​zem nie mógł jej to​wa​rzy​szyć.
A po​tem za​mó​wi​ła tak​sów​kę pro​sto do
Mu​zeum Egip​skie​go.

Cres​si​da Finch mia​ła za​miar wy​py​tać
tam prze​wod​ni​ków o le​gen​dy zwią​za​ne
z Ne​fer​ti​ti. Je​śli do​wie się cze​goś o ta​-
jem​ni​czym klej​no​cie, może wresz​cie po​-
łą​czy ele​men​ty tej za​gma​twa​nej ła​mi​-
głów​ki, któ​rą po​zo​sta​wił jej w spad​ku
lord Geo​r​ge Car​nar​von.



Tego dnia ro​dzi​ce mło​dych Gard​ne​-
rów i Ostrow​skich za​raz po śnia​da​niu
uda​li się na spo​tka​nie w De​par​ta​men​cie
Sta​ro​żyt​no​ści. W tym cza​sie pan​na Ofe​-
lia po​sta​no​wi​ła za​jąć dzie​ci czymś po​-
ży​tecz​nym i za​brać je do Mu​zeum Egip​-
skie​go.

– Zo​ba​czy​my skar​by Tu​tan​cha​mo​na?!
– Mary Jane roz​bły​sły oczy.

– Oczy​wi​ście, że zo​ba​czy​my – od​par​-
ła pan​na Ofe​lia. – Przyj​rzyj​cie się rów​-
nież in​nym za​byt​kom. Pa​mię​taj​cie, że nie
je​ste​ście tu na wa​ka​cjach! Wasi ró​wie​-
śni​cy sie​dzą te​raz w szko​le! – pan​na
Łycz​ko wzię​ła się dziar​sko pod boki. –
Wy rów​nież po​win​ni​ście się w tym cza​-
sie cze​goś na​uczyć. Ma​cie nie​po​wta​rzal​-



ną oka​zję od​być lek​cje z za​kre​su hi​sto​rii
i sztu​ki sta​ro​żyt​nej! – mó​wi​ła z miną ra​-
so​we​go cia​ła pe​da​go​gicz​ne​go.

Jim scho​wa​ny za ple​ca​mi Mar​ti​na pa​-
ro​dio​wał Ofe​lię. Ro​bił to tak za​baw​nie,
że resz​ta krztu​si​ła się ze śmie​chu.

– Co to za śmi​chy-chi​chy?! – po​pa​-
trzy​ła po​dejrz​li​wie do​ko​ła. – Jim, Mar​-
tin, prze​stań​cie się wy​głu​piać! – za​wsze
kar​ci​ła obu jed​no​cze​śnie. Tak na wszel​ki
wy​pa​dek. – Chłop​cy, za​cho​wuj​cie się
jak na mło​dych dżen​tel​me​nów przy​sta​ło,
a nie ni​czym hun​cwo​ty jed​ne! – fuk​nę​ła,
po czym okrę​ci​ła się na pię​cie jak fry​ga
i po​szła do swo​je​go po​ko​ju przy​go​to​-
wać się do wy​ciecz​ki.

Kil​ka​na​ście mi​nut póź​niej wszy​scy



byli już go​to​wi i cze​ka​li przed ho​te​lem
na tak​sów​kę.

Z pi​skiem opon i swą​dem pa​lo​nej
gumy za​trzy​mał się na​tych​miast przed
nimi dzi​wacz​ny we​hi​kuł. Było to dość
moc​no roz​kle​ko​ta​ne auto. Na szczę​ście
zmie​ści​ła się w nim piąt​ka dzie​ci i pan​-
na Ofe​lia.

W sa​mo​cho​dzie było po​twor​nie go​rą​-
co. Jak ła​two się do​my​ślić, kli​ma​ty​za​cję
sta​no​wi​ły je​dy​nie otwar​te okna. Pan​na
Łycz​ko z za​że​no​wa​niem spo​glą​da​ła na
swój fo​tel, któ​ry miał roz​pru​tą ta​pi​cer​kę.
Na do​da​tek spod kie​row​ni​cy wy​sta​wa​ła
ja​kaś plą​ta​ni​na róż​no​ko​lo​ro​wych ka​bli!



Tak​sów​karz zda​wał się w ogó​le tego
nie do​strze​gać. Uśmiech​nął się za​chę​ca​-
ją​co, naj​bar​dziej szczer​ba​tym uśmie​-
chem, jaki Ofe​lia w ży​ciu wi​dzia​ła. Nie
zdą​ży​ła roz​siąść się wy​god​nie na sfa​ty​-
go​wa​nym fo​te​lu, ani na​wet za​piąć pa​-



sów, któ​rych i tak nie było, kie​dy tak​-
sów​karz ru​szył tak gwał​tow​nie, jak​by
brał udział w raj​dzie sa​mo​cho​do​wym.
Dzie​ci wbi​ło w tyl​ne sie​dze​nia i przez
mo​ment po​czu​ły się jak pod​czas star​tu
pro​mu ko​smicz​ne​go.

W trak​cie jaz​dy kie​row​ca od​wra​cał
się cią​gle do tyłu i za​ga​dy​wał ła​ma​ną
an​gielsz​czy​zną. Pę​dził przy tym jak sza​-
lo​ny i pra​wie wca​le nie pa​trzył na uli​cę.

Tak​sów​ka dzi​kim sla​lo​mem prze​dzie​-
ra​ła się przez za​tło​czo​ne mia​sto, a Ofe​-
lia ucze​pio​na pul​pi​tu czu​ła, że za​raz do​-
sta​nie za​wa​łu ser​ca. Mia​ła już ser​decz​-
nie dość tej zwa​rio​wa​nej po​dró​ży i gdy​-
by tyl​ko mo​gła za​trzy​mać tego sza​lo​ne​go
kie​row​cę, da​lej po​szła​by pie​szo.



W prze​ci​wień​stwie do niej dzie​cia​ki
ba​wi​ły się do​sko​na​le. Zwłasz​cza, kie​dy
kie​row​ca pró​bo​wał po​wtó​rzyć po pol​-
sku: „chrząszcz brzmi w trzci​nie”. Bar​-
dzo mu się spodo​bał ten sze​lesz​czą​cy ję​-
zyk, ale za nic nie mógł po​praw​nie wy​-
po​wie​dzieć zda​nia, któ​rym zwy​kle Ania
i Bar​tek tor​tu​ro​wa​li wszyst​kich ob​co​-
kra​jow​ców.

Jim śmiał się z nie​udol​nych prób
Egip​cja​ni​na, choć sam, mimo dłu​giej
przy​jaź​ni z Ostrow​ski​mi, nie po​tra​fił
tego per​fek​cyj​nie wy​mó​wić.

Wresz​cie, ku ogrom​nej uldze Ofe​lii,
tak​sów​ka za​trzy​ma​ła się przed gma​chem
Mu​zeum Egip​skie​go. Dzie​ci wy​sko​czy​ły
z sa​mo​cho​du, a Ofe​lia, nie​co jesz​cze



Mu​zeum Egip​skie
Obec​ny bu​dy​nek Mu​-
zeum Egip​skie​go
w Ka​irze za​pro​jek​to​-
wał fran​cu​ski ar​chi​tekt
Mar​cel Do​ur​gnon
w 1900 roku. Ofi​cjal​ne
otwar​cie mu​zeum na​-
stą​pi​ło w 1902 r. Na
nie​wiel​kiej prze​strze​ni
zgro​ma​dzo​no prze​-
szło 120 ty​się​cy eks ​-

oszo​ło​mio​na, po mro​żą​cym krew w ży​-
łach raj​dzie, za​pła​ci​ła tak​sów​ka​rzo​wi.
Na chwiej​nych no​gach do​łą​czy​ła do
dzie​ci sto​ją​cych przed wej​ściem do mu​-
zeum.

– Chodź​cie do
środ​ka, póki nie nad​-
je​cha​ły jesz​cze au​to​-
ka​ry z tu​ry​sta​mi –
po​wie​dzia​ła do nich
sła​bym gło​sem.

Pan​na Ofe​lia mia​-
ła na​dzie​ję, że o tak
wcze​snej po​rze,
w mu​zeum bę​dzie
nie​wie​lu zwie​dza​ją​-
cych. Sro​dze się jed​-



po​na​tów. Więk​szość
z nich tkwi jed​nak
w skrzy​niach, w dusz​-
nych, pod​ziem​nych
ma​ga​zy​nach. Wie​le
za​byt​ków na​wet od
stu lat nie uj​rza​ło
świa​tła dzien​ne​go
i nie do​cze​ka​ło się
na​uko​we​go opra​co​-
wa​nia. Kto wie, ja​kie
skar​by cze​ka​ją tam na
po​wtór​ne od​kry​cie…
Przed gma​chem mu​-
zeum, w ga​le​rii za​słu​-
żo​nych ar​che​olo​gów,
znaj​du​je się rów​nież
po​pier​sie Po​la​ka, pro​-
fe​so​ra Ka​zi​mie​rza Mi​-
cha​łow​skie​go.

nak za​wio​dła.
We​wnątrz, mimo

po​ran​nej go​dzi​ny,
było już tłocz​no
i dusz​no. Pan​na Ofe​-
lia po​szła ku​pić bi​-
le​ty, a dzie​ci cze​ka​ły

na nią w okrą​głym holu, skąd roz​cią​gał
się wi​dok na po​miesz​cze​nia szczel​nie
wy​peł​nio​ne sta​ro​żyt​ny​mi eks​po​na​ta​mi.

Ania roz​glą​da​ła się z po​dzi​wem, bo
wo​kół znaj​do​wa​ły się ty​sią​ce zbyt​ków!
Na​wet ga​da​tli​wi zwy​kle bliź​nia​cy za​nie​-
mó​wi​li z wra​że​nia.

– O kur​cza​ki! – wy​ją​kał tyl​ko Mar​tin.
– Noo… O kur​cza​ki! – po​wtó​rzył Jim.
Pan​na Ofe​lia tym​cza​sem ku​pi​ła bi​le​ty



i za​sta​na​wia​ła się, od cze​go za​cząć
zwie​dza​nie. W koń​cu uzna​ła, że naj​le​-
piej bę​dzie iść po pro​stu do sali na
wprost, gdzie znaj​do​wa​ły się naj​star​sze
za​byt​ki Egip​tu.

– Za mną! – kiw​nę​ła ręką. – Zo​ba​czy​-
my słyn​ną pa​le​tę Na​rme​ra!

– Czy ten Na​rmer był ma​la​rzem? – za​-
py​tał zdu​mio​ny Jim.

– Ci​cho, głą​bie! – Mary Jane dała
kuk​sań​ca bra​tu.

Jim nie in​te​re​so​wał się zbyt​nio hi​sto​-
rią sta​ro​żyt​ną, chy​ba że cho​dzi​ło o ja​-
kieś skar​by. Na ogół wo​lał oglą​dać
współ​cze​sne eks​po​na​ty, zwłasz​cza na
pół​kach w skle​pie elek​tro​nicz​nym
i kom​pu​te​ro​wym.



– No co?! – Jim od​dał kuk​sań​ca sio​-
strze. – My​śla​łem, że jak pa​le​ta, to taka
do ma​lo​wa​nia ob​ra​zów, jaką ma Ania –
ski​nął na pol​ską przy​ja​ciół​kę.

Ania za​chi​cho​ta​ła roz​ba​wio​na.
– Pa​le​ta Na​rme​ra to ka​mien​na ta​blicz​-

ka przed​sta​wia​ją​ca pierw​sze​go za​ło​ży​-
cie​la dy​na​stii fa​ra​onów – wy​ja​śnił Bar​-
tek. – Na​rmer wła​dał Gór​nym Egip​tem,
czy​li do​li​ną Nilu. Po​tem pod​bił Dol​ny
Egipt, czy​li del​tę, i po​łą​czył oba kra​je
w jed​no kró​le​stwo. Zbu​do​wał też sto​li​-
cę, Mem​fis – tłu​ma​czył da​lej.



– A mnie naj​bar​dziej cie​ka​wi, czy
mają tu mu​mie zwie​rząt – ode​zwał się
Mar​tin, któ​re​go Na​rmer, szcze​rze mó​-
wiąc, nie wie​le ob​cho​dził. – A jak my​-
śli​cie, czy w skle​pie z pa​miąt​ka​mi będą



ja​kieś książ​ki na te​mat fau​ny i flo​ry sta​-
ro​żyt​ne​go Egip​tu, co? – chło​piec wciąż
za​ga​dy​wał.

Mary Jane wznio​sła oczy ku nie​bu,
a wła​ści​wie ku su​fi​to​wi, po czym do​łą​-
czy​ła do Bart​ka, któ​ry po​dą​żył za pan​ną
Ofe​lią, aby oglą​dać pa​le​tę Na​rme​ra.

Po go​dzi​nie zwie​dza​nia wszy​scy byli
już tro​chę zmę​cze​ni, a Jim z Mar​ti​nem
wle​kli się jak za​spa​na ka​ra​wa​na i wy​pa​-
try​wa​li tyl​ko wol​nej ław​ki. W od​róż​nie​-
niu do nich, Bar​tek mógł​by tak szwę​dać
się po mu​zeum na​wet cały dzień, ale
zro​bi​ło mu się żal bliź​nia​ków:

– Pan​no Ofe​lio, może dzi​siaj zo​ba​czy​-
my jesz​cze salę ze sztu​ką amar​neń​ską,
bo to nas przy​go​tu​je do po​by​tu w Amar​-



nie, a po​tem pój​dzie​my na pię​tro obej​-
rzeć skar​by Tu​tan​cha​mo​na?

– Tak! Chce​my zo​ba​czyć skar​by Tu​-
tan​cha​mo​na! – Jim i Mar​tin na​gle cu​-
dow​nie od​ży​li i za​czę​li pod​ska​ki​wać jak
pi​łecz​ki ping​pon​go​we.

Pan​na Ofe​lia ana​li​zo​wa​ła coś w gło​-
wie przez chwi​lę.

– No do​brze – zgo​dzi​ła się. – To ru​-
szaj​my naj​pierw obej​rzeć za​byt​ki
z Amar​ny – po​wie​dzia​ła i za​pro​wa​dzi​ła
dzie​ci do sali nu​mer osiem.

W sali nu​mer osiem zgro​ma​dzo​ne
były eks​po​na​ty po​cho​dzą​ce ze sta​ro​żyt​-
ne​go Ache​ta​ton, mia​sta Ech​na​to​na i Ne​-
fer​ti​ti.

– Pa​trz​cie, to kró​lo​wa! – za​wo​łał



Pa​le​ta Na​rme​ra:
to ka​mien​na pa​le​ta
o wy​so​ko​ści 63 cm
i sze​ro​ko​ści 42 cm,
wy​ko​na​na z zie​lo​ne​go
łup​ku. Umiesz​czo​ne
po obu stro​nach wy​-
pu​kłe re​lie​fy po​ka​zu​ją
fa​ra​ona Na​rme​ra jed​-
no​czą​ce​go dwa nie​za​-
leż​ne wcze​śniej kró​le​-
stwa Gór​ne​go i Dol​-
ne​go Egip​tu. Wy​da​-
rze​nie to mia​ło miej​-
sce oko​ło 3000 roku
p.n.e. Jest to pa​le​ta
do roz​cie​ra​nia szmin​-
ki w cza​sie ob​rzę​dów
re​li​gij​nych. Cen​tral​-

Bar​tek i wska​zał
nie​wiel​ką pła​sko​-
rzeź​bę, na któ​rej
wid​nia​ła Ne​fer​ti​ti
i Ech​na​ton. Kró​lew​-
ska para spor​tre​to​-
wa​na była w trak​cie
za​ba​wy ze swo​imi
cór​ka​mi.

– Ne​fer​ti​ti… –
szep​nę​ła za​fa​scy​no​-
wa​na Ania i po​de​-
szła bli​żej do pła​-
sko​rzeź​by.

Po​stać kró​lo​wej
za​uro​czy​ła ją już
wcze​śniej, gdy



nym punk​tem pa​le​ty
jest za​głę​bio​na mi​-
secz​ka po​mię​dzy szy​-
ja​mi dwóch ser​po​par-
dów – mi​tycz​nych
zwie​rząt, czę​sto po​ja​-
wia​ją​cych się na ma​-
lo​wi​dłach i pła​sko​-
rzeź​bach sta​ro​żyt​ne​go
Egip​tu.

w wa​ka​cje zo​ba​czy​-
ła jej słyn​ne po​pier​sie w Mu​zeum Egip​-
skim w Ber​li​nie.

Ania wy​cią​gnę​ła z tor​by szki​cow​nik i,
ni​czym Ho​ward Car​ter w la​tach swo​jej
wcze​snej mło​do​ści, za​czę​ła sta​ran​nie
ko​pio​wać amar​neń​ski re​lief.

Trwa​ło to nie​mal kwa​drans za​nim
Ania skoń​czy​ła swo​je ar​cy​dzie​ło.

Kie​dy jed​nak we​szli do sali na pierw​-
szym pię​trze, za​po​mnie​li o wszyst​kim,
co wi​dzie​li do tej pory. Wszyst​kie skar​-
by zbla​dły przy tych, po​cho​dzą​cych
z gro​bow​ca Tu​tan​cha​mo​na.

– Zo​bacz​cie! O rany! – wy​krztu​si​li
bliź​nia​cy.

– Nie​zwy​kłe! – wy​szep​ta​ła ocza​ro​wa​-



na pan​na Ofe​lia.
W ga​blo​tach znaj​do​wa​ły się set​ki

bez​cen​nych, prze​pięk​nych przed​mio​tów,
któ​re wie​le mó​wi​ły o ży​ciu sta​ro​żyt​nych
Egip​cjan.



Ania i Mary Jane nie mo​gły wprost
ode​rwać oczu od ka​pią​cych zło​tem
i dro​gi​mi ka​mie​nia​mi na​szyj​ni​ków, pier​-
ście​ni, amu​le​tów i mnó​stwa in​nych



ozdób.
– Wy​obra​ża​cie so​bie, ja​kie bo​gac​twa

mu​sia​ły się znaj​do​wać w nie​tknię​tych
gro​bow​cach in​nych fa​ra​onów? – Mary
Jane wy​szep​ta​ła z uzna​niem.



Tym​cza​sem przed szkla​ną ga​blo​tą,



w któ​rej wy​sta​wio​na była słyn​na zło​ta
ma​ska po​śmiert​na Tu​tan​cha​mo​na, sta​ła
star​sza pani. Na pierw​szy rzut oka wy​-
da​wa​ła się cał​kiem zwy​czaj​ną tu​ryst​ką.
Tyl​ko ten fan​ta​zyj​ny, błę​kit​ny ka​pe​lusz,
któ​ry mia​ła na gło​wie, zdra​dzał jej toż​-
sa​mość.

Była to oczy​wi​ście Cres​si​da Finch.
Roz​my​śla​ła wła​śnie nad tym, co mu​siał
czuć jej słyn​ny przo​dek, wie​le lat temu,
gdy jako pierw​szy od kil​ku ty​się​cy lat
czło​wiek uj​rzał zło​te ob​li​cze mło​de​go
kró​la.

Ania od razu za​uwa​ży​ła ją w tłu​mie
zwie​dza​ją​cych.

– Pa​trz​cie! To ta pani z na​sze​go ho​te​-
lu!



– Tak, jej ka​pe​lusz za​sła​nia pół ga​blo​-
ty! – zi​ry​to​wał się Jim.

Na szczę​ście Cres​si​da szyb​ko ode​szła
i moż​na było przyj​rzeć się zło​tej ma​sce
z bli​ska.

Ania ły​ka​ła wszyst​kie wspa​nia​ło​ści
z za​par​tym tchem. Ra​zem z resz​tą fe​raj​ny
wę​dro​wa​ła od eks​po​na​tu do eks​po​na​tu.

Wszy​scy byli tak za​afe​ro​wa​ni, że nie
za​uwa​ży​li, że ich tro​pem po​dą​ża ktoś
jesz​cze.

Oty​ły, krót​ko ostrzy​żo​ny Ame​ry​ka​nin
w ko​lo​ro​wej ko​szu​li w ja​skra​we tro​pi​-
kal​ne wzo​ry.

Wy​glą​dał jak​by przy​le​ciał pro​sto
z Ha​wa​jów.

Bra​ko​wa​ło mu tyl​ko na​szyj​ni​ka



z kwia​tów.
Mimo wszyst​ko nie wy​róż​niał się

z wie​lo​barw​ne​go tłu​mu tu​ry​stów, dla​te​-
go żad​ne z dzie​ci nie za​uwa​ży​ło, że ktoś
dep​cze im po pię​tach.



Cres​si​dzie nie uda​ło się usta​lić w mu​-
zeum ni​cze​go sen​sow​ne​go na te​mat le​-
gen​dy zwią​za​nej z klej​no​tem Ne​fer​ti​ti.
Spę​dzi​ła mnó​stwo cza​su w sali nu​mer
czte​ry, gdzie wy​eks​po​no​wa​no naj​pięk​-
niej​szą bi​żu​te​rię sta​ro​żyt​ne​go Egip​tu, ale
nic to nie po​mo​gło. Obej​rza​ła tam do​-
kład​nie każ​dą bran​so​le​tę, zło​te kró​lew​-
skie na​szyj​ni​ki i dia​de​my księż​ni​czek,
ure​usze i pek​to​ra​ły, prze​cud​ne kol​czy​ki,



Ure​usz: ko​bra w po​zy​-
cji ata​ku, sym​bol wła​-
dzy bo​skiej i kró​lew​-
skiej w sta​ro​żyt​nym
Egip​cie.

ale nig​dzie nie zna​la​zła klej​no​tu Ne​fer​ti​-
ti ani na​wet wzmian​ki o nim. Do​wie​-
dzia​ła się na​to​miast, kto naj​le​piej w ca​-
łym Ka​irze zna sta​ro​egip​skie le​gen​dy
i opo​wie​ści. Był to nie​ja​ki Has​san, wła​-
ści​ciel skle​pi​ku z pa​miąt​ka​mi. Tak więc
Cres​si​da Finch nie​zwłocz​nie uda​ła się
do owe​go skle​pi​ka​rza.

Wy​szła z mu​zeum,
wsia​dła do żół​tej
tak​sów​ki i ka​za​ła się
za​wieźć do ser​ca
sta​re​go Ka​iru, na ba​-

zar Khan el-Kha​li​li.
Tak​sów​ka po​nad go​dzi​nę wlo​kła się

w żół​wim tem​pie, a ra​czej czę​ściej sta​ła
niż je​cha​ła w gi​gan​tycz​nym kor​ku.



Pek​to​rał: ozdo​ba no​-
szo​na przez fa​ra​onów
i ar​cy​ka​pła​nów. Głów​-
ny ele​ment to zło​ta
płyt​ka ozdo​bio​na ka​-
mie​nia​mi szla​chet​ny​-
mi i za​wie​szo​na na
pier​si.

W koń​cu Cres​si​da zla​na po​tem i le​d​wie
żywa zna​la​zła się na miej​scu.

Gdy wy​sia​dła
z sa​mo​cho​du, ude​-
rzył ją ha​łas ogrom​-
ne​go ba​za​ru, peł​ne​go
krzy​czą​cych kup​ców,
gło​śnej arab​skiej
mu​zy​ki i klak​so​nów

sku​te​rów. Wszyst​ko to spo​wi​jał in​ten​-
syw​ny za​pach sma​żo​ne​go mię​sa, orien​-
tal​nych przy​praw oraz roz​ma​itych olej​-
ków i ka​dzi​deł.



Cres​si​da spoj​rza​ła na mapę, w któ​rą
za​opa​trzy​ła się jesz​cze w mu​zeum, a po​-



tem za​głę​bi​ła się w naj​star​szą część tego
eg​zo​tycz​ne​go mia​sta.

Od zgieł​ku i cha​osu szyb​ko roz​bo​la​ła
ją gło​wa. Na do​da​tek, od do​brych kil​ku
mi​nut pró​bo​wa​ła przejść na dru​gą stro​nę
uli​cy, ale sa​mo​cho​dy pły​nę​ły nie​prze​-
rwa​ną stru​gą na​wet przy zie​lo​nym świe​-
tle. Wresz​cie, z mi​łym uśmie​chem pod​-
szedł do niej ja​kiś Ka​ir​czyk.

– Po​mo​gę pani przejść! – za​ofia​ro​wał
się.

– Och, to miłe z pana stro​ny! – wy​-
krzyk​nę​ła Cres​si​da i uszczę​śli​wio​na na​-
tych​miast sko​rzy​sta​ła z jego po​mo​cy.

Już po mi​nu​cie, cała i zdro​wa, zna​la​-
zła się po dru​giej stro​nie dziu​ra​wej
jezd​ni.



– Dzię​ku​ję ci, do​bry czło​wie​ku –
uśmiech​nę​ła się wiel​ko​dusz​nie do swo​-
je​go wy​ba​wi​cie​la.

Ka​ir​czyk od​wza​jem​nił uśmiech, a za​-
raz po​tem po​pro​sił o so​wi​tą za​pła​tę za
swo​ją po​moc. Star​sza pani zdu​mia​ła się,
ale wy​cią​gnę​ła port​mo​net​kę i za​pła​ci​ła
po​ło​wę hor​ren​dal​nej

a po​ło​wę hor​ren​dal​nej sumy, któ​rej
za​żą​dał. Po chwi​li ro​zej​rza​ła się nie​co
za​gu​bio​na. Zno​wu mu​sia​ła zer​k​nąć na
mapę, aby spraw​dzić, gdzie się znaj​du​je.



– Od​da​ła​bym wszyst​ko za łyk do​brej
her​ba​ty! – mruk​nę​ła. Była okrop​nie zmę​-
czo​na i spra​gnio​na.

Zu​peł​nie jak​by wy​po​wie​dzia​ła ma​-
gicz​ne za​klę​cie – w jed​nej chwi​li wy​-
rósł przed nią ko​lej​ny Ka​ir​czyk.



– Do​my​ślam się, że ma pani ocho​tę na
do​brą her​ba​tę – po​wie​dział z mi​łym
uśmie​chem. – Za​pro​wa​dzę pa​nią do do​-
sko​na​łej her​ba​ciar​ni mo​je​go ku​zy​na! –
za​pro​po​no​wał. – W ca​łym Ka​irze nie
znaj​dzie pani lep​szej! – za​chwa​lał, żywo
przy tym ge​sty​ku​lu​jąc.

– Och, niech pan pro​wa​dzi! – od​par​ła
Cres​si​da uwie​dzio​na wi​zją por​ce​la​no​-
we​go czaj​nicz​ka i por​ce​la​no​wej fi​li​żan​-
ki peł​nej aro​ma​tycz​ne​go na​po​ju. –
Z przy​jem​no​ścią od​wie​dzę her​ba​ciar​nię
pana ku​zy​na – do​da​ła i ru​szy​ła za Ka​ir​-
czy​kiem la​bi​ry​netm wą​skich uli​czek.

Wresz​cie, ku uldze star​szej pani, za​-
trzy​ma​li się.

– A to co?! – wy​sa​pa​ła za​dy​sza​na. –



Gdzie ta her​ba​ta?
Zdu​mio​na pa​trzy​ła na swo​je​go prze​-

wod​ni​ka, któ​ry za​chę​ca​ją​cym ge​stem za​-
pra​szał ją nie do her​ba​ciar​ni, lecz do
per​fu​me​rii. Na​tych​miast wy​biegł z niej
inny męż​czy​zna dzier​żą​cy kil​ka pę​ka​tych
fla​ko​ni​ków. Bie​gał do​oko​ła Cres​si​dy
i skra​piał ją won​no​ścia​mi, za​chwa​la​jąc
przy tym gło​śno to​war:

– Tyl​ko u mnie ku​pisz naj​cu​dow​niej​-
sze olej​ki i per​fu​my! Bo​ski za​pach Izy​-
dy! – psik​nął ze szkla​nej bu​te​lecz​ki
z ozdob​ną na​kręt​ką wprost pod nos po​-
ten​cjal​nej klient​ki.

Cres​si​da kich​nę​ła, aż prze​krzy​wił się
jej ka​pe​lusz.

– Bę​dziesz pach​nieć nim wie​le dni,



jest bar​dzo trwa​ły! – za​pew​niał per​fu​-
miarz. – A może ze​chcesz ku​pić Ne​fry​to​-
wy księ​życ? Albo Gwiaz​dę Kle​opa​try?
Wejdź do skle​pu i tyl​ko się ro​zej​rzyj!
Oglą​da​nie jest za dar​mo, nic nie kosz​tu​-
je! – ga​dał jak ka​ta​ryn​ka.

– Nie chcę żad​nych per​fum! – Cres​si​-
da wrza​snę​ła i roz​kasz​la​ła się na do​bre.
– Chcę… ehe, ehe… her​ba​ty! – wy​du​si​-
ła w koń​cu z sie​bie.

– Ale u mnie ku​pisz tyl​ko per​fu​my! –
sprze​daw​ca wzru​szył bez​rad​nie ra​mio​-
na​mi i psik​nął jesz​cze raz. – To może
Ma​gicz​ny lo​tos? – nie da​wał za wy​gra​ną
i szcze​rzył zęby w uśmie​chu.

– Nie chcę ni​cze​go! – Cres​si​da tup​nę​-
ła nogą. Te​raz już na​praw​dę była po​iry​-



to​wa​na. Od​wró​ci​ła się na pię​cie i ode​-
szła. Nie​zra​żo​ny ni​czym sprze​daw​ca
biegł za nią jesz​cze parę me​trów i wy​-
krzy​ki​wał z na​dzie​ją: – Może spodo​ba​ją
ci się olej​ki pa​czu​li albo z san​da​łow​ca,
albo z drze​wa cy​tru​so​we​go?



Ale Cres​si​da już nie słu​cha​ła i nie​mal
bie​giem klu​czy​ła mię​dzy stra​ga​na​mi, by



zgu​bić na​tar​czy​we​go per​fu​mia​rza. Szyb​-
ko za​głę​bi​ła się w plą​ta​ni​nę cia​snych
uli​czek, na któ​rych jak grzy​by po desz​-
czu wy​ro​sło mnó​stwo skle​pi​ków.

Wszę​dzie wo​kół moż​na było po​dzi​-
wiać sto​sy ko​lo​ro​wych tka​nin, dy​wa​-
nów, prze​róż​nych fi​gu​rek ala​ba​stro​wych,
dzban​ków i dzie​sią​tek rze​czy, któ​rych
na​wet nie dało się ogar​nąć wzro​kiem.
Cres​si​da nie zwra​ca​ła jed​nak na wszyst​-
kie te cu​deń​ka uwa​gi. Dłu​go cho​dzi​ła
mię​dzy sto​iska​mi, aż wresz​cie zna​la​zła
to, cze​go tak upar​cie szu​ka​ła. Sta​ła oto
przed skle​pi​kiem sta​re​go Has​sa​na!

Cres​si​da ode​tchnę​ła głę​bo​ko, po​pra​-
wi​ła prze​krzy​wio​ny w bie​gu ka​pe​lusz
i we​szła do środ​ka.



– Dzyń! Dzyń!
We​wnątrz za​sko​czył ją pół​mrok i nie​-

sa​mo​wi​ty, ma​gicz​ny blask są​czą​cy się
przez ażu​ro​we wzor​ki okrą​głych, zło​co​-
nych lamp.

Star​sza pani ze zdu​mie​niem stwier​dzi​-
ła, że wca​le nie był to skle​pik, jak jej
mó​wio​no, lecz ob​szer​ne, wy​so​kie po​-
miesz​cze​nie w ca​ło​ści wy​peł​nio​ne set​-
ka​mi nie​zwy​kłych przed​mio​tów.

Pod​ło​ga za​sła​na była ręcz​nie tka​ny​mi
dy​wa​na​mi, a na środ​ku, na nie​wiel​kiej
prze​strze​ni wol​nej od fi​gu​rek, szka​tu​łek,
lamp, tka​nin, na​czyń z mo​sią​dzu oraz
wiel​kiej ilo​ści in​nych to​wa​rów, sta​ły
czte​ry krze​sła wy​ście​ła​ne zło​tą tka​ni​ną.
Cres​si​da z ulgą usia​dła na jed​nym



Lo​tos, grzy​bień egip​-
ski:
(Nym​pha​ea lo​tus L.)
to ro​śli​na wod​na
czczo​na w sta​ro​żyt​-
nym Egip​cie. Pąki
i kwia​ty lo​to​su sym​bo​-
li​zo​wa​ły zmar​twych​-
wsta​nie i od​ro​dze​nie
w za​świa​tach.

z nich.
Ze spo​wi​tej mro​-

kiem czę​ści skle​pu
na​tych​miast wy​chy​lił
się usłuż​ny sprze​-
daw​ca. Cres​si​da
przyj​rza​ła mu się
uważ​nie.

Był to po​marsz​-
czo​ny sta​ru​szek
o trud​nej do usta​le​-
nia licz​bie lat. Jego
ru​chy były jed​nak
żwa​we, a oczy by​-
stre i prze​ni​kli​we.
Mu​siał to być sam
Has​san.



– Cze​go so​bie
pani ży​czy? – ukło​nił
się klient​ce i na​tych​-

miast za​czął pre​zen​to​wać i za​chwa​lać
swo​je to​wa​ry<./p>

Cres​si​da nie chcia​ła od razu ujaw​niać
po​wo​du, dla któ​re​go przy​by​ła. Wo​la​ła
też wprost nie wy​py​ty​wać o klej​not Ne​-
fer​ti​ti, dla​te​go po​sta​no​wi​ła dojść do
sed​na spra​wy tro​chę na​oko​ło. Uda​wa​ła
za​tem, że po pro​stu ma za​miar ku​pić kil​-
ka egip​skich pa​mią​tek dla przy​ja​ciół.

– Po​pro​szę tego ska​ra​be​usza – wska​-
za​ła pal​cem ład​ną, nie​bie​ską fi​gur​kę
świę​te​go żuka. – Po​dob​no przy​no​si
szczę​ście – uśmiech​nę​ła się do sprze​-
daw​cy. – I te po​dusz​ki – po​ka​za​ła mięk​-



kie, pur​pu​ro​we po​dusz​ki ha​fto​wa​ne zło​-
tą ni​cią. – Będą ide​al​ne dla mo​je​go kota,
Tot​me​si​ka – po​wie​dzia​ła.

Has​san od razu odło​żył dla niej ska​ra​-
be​usza oraz po​dusz​ki i da​lej pod​su​wał
co​raz to inne pa​miąt​ki: a to bo​ga​to zdo​-
bio​ne szka​tuł​ki, któ​rych na pół​kach było
bez liku, a to po​sąż​ki fa​ra​onów, lam​py
duże i małe. A Cres​si​da wy​bie​ra​ła, ka​-
pry​si​ła i tar​go​wa​ła się o cenę.

W koń​cu uzna​ła, że wię​cej ze sobą nie
unie​sie i że nad​szedł od​po​wied​ni mo​-
ment na wła​ści​we py​ta​nia.

– Chcia​ła​bym jesz​cze ku​pić ja​kąś pa​-
miąt​kę zwią​za​ną z kró​lo​wą Ne​fer​ti​ti –
za​czę​ła do​syć ostroż​nie.

Has​san ukło​nił się ukon​ten​to​wa​ny za​-



moż​ną klient​ką i rzekł:
– U Has​sa​na pani ku​pisz wszyst​ko,

cze​go tyl​ko du​sza za​pra​gnie! – I na​tych​-
miast usta​wił przed Cres​si​dą kil​ka​na​ście
po​sąż​ków Ne​fer​ti​ti. – Dla pani mam też
coś wy​jąt​ko​we​go – zno​wu się ukło​nił
i po​biegł gdzieś w ciem​ny kąt skle​pu.

Po chwi​li był już z po​wro​tem i trzy​-
mał kil​ka de​li​kat​nych, prze​pięk​nych pa​-
pi​ru​sów z wi​ze​run​ka​mi kró​lo​wej w to​-
wa​rzy​stwie jej męża Ech​na​to​na oraz có​-
rek.

Cres​si​da przy​pa​try​wa​ła się wszyst​-
kie​mu cie​ka​wie.

– A czy do​sta​nę u pana na przy​kład
ja​kiś na​szyj​nik Ne​fer​ti​ti? Albo ja​kiś
klej​not? – spy​ta​ła, ba​wiąc się pier​ścion​-



ka​mi na swo​ich pal​cach.
Sprze​daw​ca lek​ko drgnął i rzu​cił

Cres​si​dzie szyb​kie spoj​rze​nie.
Po chwi​li od​burk​nął nie​dba​le:
– Mam wie​le pięk​nej bi​żu​te​rii, na​-

szyj​ni​ków i pier​ścion​ków. – Has​san pre​-
zen​to​wał ko​lej​ne ozdo​by.

– To wszyst​ko pięk​ne. – Cres​si​da
przy​pa​try​wa​ła się z za​chwy​tem – ale ja
bym chcia​ła cze​goś wy​jąt​ko​we​go –
spoj​rza​ła na sta​rusz​ka. – Sły​sza​łam kie​-
dyś o ja​kimś ta​jem​ni​czym klej​no​cie, któ​-
ry no​si​ła kró​lo​wa. Wie pan może coś
wię​cej na ten te​mat? – za​py​ta​ła. – Bar​-
dzo chcia​ła​bym mieć po​dob​ny! – wes​-
tchnę​ła Cres​si​da.



Has​san za​czął krę​cić młyn​ka pal​ca​mi
i uważ​nie przy​glą​dał się klient​ce, któ​ra



co rusz bra​ła w pal​ce inny pier​ścio​nek
lub bran​so​let​kę. W koń​cu ode​zwał się:

– Jest pew​na bar​dzo sta​ra le​gen​da
i tyl​ko nie​licz​ni o niej wie​dzą.

– Ach tak? To fa​scy​nu​ją​ce! – Cres​si​da
uda​wa​ła, że jest nie​co za​sko​czo​na. –
Czy to ja​kaś ta​jem​ni​ca? – za​py​ta​ła te​-
atral​nym szep​tem.

– To nie jest ta​jem​ni​ca. Po pro​stu dziś
już mało kto pa​mię​ta o tej opo​wie​ści,
a egip​to​lo​dzy nig​dy nie da​wa​li jej wia​ry
– za​czął Has​san.

– Może mi ją pan opo​wie​dzieć? – po​-
pro​si​ła Cres​si​da.

Has​san przez mo​ment się za​sta​na​wiał,
aż wresz​cie po​wie​dział:

– Owszem, mogę – zgo​dził się. – Otóż



pew​ne​go dnia – sprze​daw​ca roz​po​czął
opo​wieść – Ech​na​ton na znak wiel​kiej
mi​ło​ści po​da​ro​wał swo​jej uko​cha​nej żo​-
nie Ne​fer​ti​ti wspa​nia​ły na​szyj​nik. Był
wy​ko​na​ny ze zło​ta i dro​gich ka​mie​ni.
Lecz naj​bar​dziej nie​zwy​kły był klej​not
umiesz​czo​ny po​środ​ku na​szyj​ni​ka. Po​-
dob​no wy​ko​na​li go ka​pła​ni Ato​na i za​-
szy​fro​wa​li w nim swo​ją ta​jem​ną wie​dzę
i moc.

– Na​praw​dę? – Cres​si​da spy​ta​ła
z nie​do​wie​rza​niem.

Sprze​daw​ca od​chrząk​nął i mó​wił da​-
lej.

– Gdy kró​lew​ska para za​koń​czy​ła
swój ziem​ski ży​wot i prze​nio​sła się do
wiecz​no​ści – pod​jął prze​rwa​ny wą​tek –



od​ro​dzi​ła się po​tę​ga boga Amo​na, a jego
ka​pła​ni po​wró​ci​li do daw​nej wła​dzy.
Wów​czas ka​pła​ni Ato​na po​sta​no​wi​li
ukryć klej​not Ne​fer​ti​ti w miej​scu, w któ​-
rym nikt nie mógł​by go od​na​leźć i od​-
kryć jego ta​jem​nej mocy. Na ich roz​kaz
wy​ku​to głę​bo​ko pod zie​mią świą​ty​nię
i to w niej scho​wa​no klej​not. Miał
w niej po​zo​stać do cza​su, aż znów za​ja​-
śnie​je po​tę​ga sło​necz​ne​go boga Ato​na –
Has​san umilkł na mo​ment.

Od​po​czął, wy​pił łyk mię​to​wej her​ba​ty
i pod​jął opo​wieść w miej​scu, w któ​rym
prze​rwał:

– Prócz kil​ku ka​pła​nów, nikt nie znał
miej​sca ukry​cia klej​no​tu. Nikt nie wie​-
dział też, gdzie znaj​du​je się nie​zwy​kła



świą​ty​nia. Pew​ne wska​zów​ki ukry​to
w gro​bow​cu Ech​na​to​na. Nie​któ​rzy
twier​dzi​li, że z kró​lew​skie​go gro​bu za​-
brał je Tu​tan​cha​mon, gdy opusz​czał
Ache​ta​ton i prze​no​sił się do Teb. Być
może była to ja​kaś mapa. Tu​tan​cha​mon
po​wró​cił do sta​rych wie​rzeń, lecz za​-
cho​wał mapę do Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni
i cu​dow​ne​go klej​no​tu Ne​fer​ti​ti. Po na​-
głej śmier​ci mło​de​go wład​cy, za​ufa​ny
ka​płan ukrył mapę w jego gro​bow​cu.

– To cie​ka​wa hi​sto​ria – przy​zna​ła za​-
słu​cha​na Cres​si​da.

– Tak, ale to tyl​ko le​gen​da, dro​ga pani
– rzekł Has​san. – Nig​dy prze​cież nie od​-
na​le​zio​no klej​no​tu ani żad​nej mapy.

W gro​bow​cu Tu​tan​cha​mo​na ni​cze​go



ta​kie​go nie było, choć znaj​do​wa​ły się
tam set​ki skar​bów, praw​da? – prze​szył
Cre​si​dę prze​ni​kli​wym wzro​kiem.

Pod cię​ża​rem tego spoj​rze​nia star​sza
pani po​ru​szy​ła się nie​spo​koj​nie, jak​by
krze​sło na któ​rym sie​dzia​ła, za​czę​ło ją
pa​rzyć.

„Czy on wie o moim ostra​ko​nie?” –
po​my​śla​ła wy​stra​szo​na. „Non​sens! To
prze​cież nie​moż​li​we!” – do​da​ła za​raz na
uspo​ko​je​nie.

Po​czu​ła się jed​nak tro​chę nie​swo​jo.
– Pój​dę już! – wsta​ła szyb​ko. – Mój

bied​ny kot pew​no strasz​nie za mną tę​sk​-
ni! Bie​da​czek, zo​stał sam w ho​te​lu! –
Cres​si​da uspra​wie​dli​wia​ła się. – Dzię​-
ku​ję panu za pięk​ne pa​miąt​ki! Te zło​te



po​dusz​ki będą ide​al​ne dla Tot​me​si​ka –
po​wie​dzia​ła, spraw​dza​jąc ich mięk​kość.
Na​stęp​nie od​li​czy​ła pie​nią​dze i po​da​ła
je sprze​daw​cy.



Has​san prze​li​czył je skru​pu​lat​nie
jesz​cze raz, a po​tem za​wo​łał chłop​ca,



któ​ry wziął pa​kun​ki Cres​si​dy.
– Me​dhat po​nie​sie za​ku​py i od​wie​zie

pa​nią do ho​te​lu – po​wie​dział sprze​daw​-
ca.

„Cie​ka​we, ile bę​dzie mnie ta przy​słu​-
ga kosz​to​wać?!” – Cres​si​da po​my​śla​ła
cierp​ko.

Czu​jąc jed​nak, że nie ma spe​cjal​ne​go
wy​bo​ru, przy​sta​ła na pro​po​zy​cję Has​sa​-
na. Rze​czy​wi​ście, już na samą myśl
o dźwi​ga​niu cięż​kich pa​kun​ków oraz
o dłu​giej dro​dze po​wrot​nej przez za​tło​-
czo​ne uli​ce mia​sta, po​czu​ła się strasz​nie
zmę​czo​na. Ten mały po​moc​nik fak​tycz​nie
bar​dzo się jej przy​da.

– Pro​szę za mną! – Me​dhat za​wo​łał
we​so​ło, po czym ob​ju​czo​ny jak wiel​błąd



za​ku​pa​mi Cres​si​dy, wy​szedł pierw​szy ze
skle​pu. Cres​si​da po​dą​ży​ła za nim.

Jak spod zie​mi wy​ro​sła przed skle​-
pem tak​sów​ka. Me​dhat wrzu​cił pacz​ki
do ba​gaż​ni​ka i otwo​rzył Cres​si​dzie tyl​ne
drzwi sa​mo​cho​du. Sam usiadł na fo​te​lu
obok kie​row​cy, z któ​rym po​tem roz​ma​-
wiał o czymś po arab​sku nie​mal przez
całą dro​gę.

Cres​si​da nie mo​gła z tej roz​mo​wy
zro​zu​mieć ani jed​ne​go sło​wa. A zresz​tą
i tak jej my​śli za​prząt​nię​te były czymś
zu​peł​nie in​nym. Chcia​ła jak naj​szyb​ciej
zna​leźć się w ho​te​lu, wziąć w ra​mio​na
Tot​me​si​ka, a po​tem przy fi​li​żan​ce wy​-
bor​nej, an​giel​skiej her​ba​ty po​my​śleć
o tym wszyst​kim, cze​go się wła​śnie do​-



wie​dzia​ła.
Me​dhat z tak​sów​ka​rzem zna​li chy​ba

ja​kieś ma​gicz​ne skró​ty, bo w nie​ca​łe pół
go​dzi​ny Cres​si​da zna​la​zła się przed ho​-
te​lem Ram​zes. Tym bar​dziej była za​do​-
wo​lo​na, że sko​rzy​sta​ła z po​mo​cy chłop​-
ca. Po​nie​waż była w do​brym na​stro​ju,
dała spo​ry na​pi​wek tak​sów​ka​rzo​wi.

Me​dhat wniósł pa​kun​ki Cres​si​dy aż
do jej apar​ta​men​tu. Star​sza pani wy​na​-
gro​dzi​ła go hoj​nie i wy​lew​nie mu po​-
dzię​ko​wa​ła. Tyl​ko Tot​me​sik za​czął pry​-
chać i fu​kać na wi​dok chłop​ca. Cho​dził
wo​kół nie​go i miau​czał nie​za​do​wo​lo​ny.

– Nie przej​muj się – Cres​si​da mó​wi​ła
do Me​dha​ta – Zda​je się, że Tot​me​sik jest
tro​chę za​zdro​sny. Na pew​no jest na mnie



ob​ra​żo​ny za to, że zo​sta​wi​łam go tak
dłu​go sa​me​go.

Me​dhat bąk​nął coś pod no​sem i, wy​-
cho​dząc, ob​rzu​cił kota nie​przy​ja​znym
spoj​rze​niem.

– Chodź, mam dla cie​bie pre​zen​cik –
Cres​si​da za​szcze​bio​ta​ła do ru​de​go per​sa
i po​sa​dzi​ła go na ha​fto​wa​nej zło​tem po​-
dusz​ce ku​pio​nej u Has​sa​na.

Po​tem zdję​ła pan​to​fle, ka​pe​lusz i wy​-
czer​pa​na uło​ży​ła się wy​god​nie na łóż​ku.

Nie mia​ła po​ję​cia o tym, że w re​cep​-
cji Me​dhat szep​cze o czymś z chłop​cem
ho​te​lo​wym i wrę​cza mu plik egip​skich
bank​no​tów. Nie wi​dzia​ła rów​nież tego,
jak za​do​wo​lo​ny wy​szedł z ho​te​lu
i wsiadł do tak​sów​ki, któ​rą wcze​śniej



przy​je​chał z Cres​si​dą.
Chwi​lę póź​niej tak​sów​karz i Me​dhat

od​je​cha​li w stro​nę skle​pu Has​sa​na.



W śro​dę na dzie​ci ar​che​olo​gów cze​-
ka​ła ko​lej​na atrak​cja. Ro​dzi​ce mie​li tro​-
chę cza​su, więc uchwa​lo​no jed​no​gło​-
śnie, że wszy​scy po​ja​dą obej​rzeć pi​ra​-
mi​dy i Sfink​sa w Gi​zie. Obie ro​dzi​ny
wsia​dły do wy​na​ję​tych lan​dro​we​rów
i wy​ru​szy​ły wcze​snym ran​kiem, gdy było
jesz​cze w mia​rę chłod​no.

Choć do Gizy nie było da​le​ko – jest to
obec​nie wła​ści​wie jed​na z dziel​nic Ka​-
iru – dro​ga była nie​co uciąż​li​wa. Cha​os



na uli​cy, ogrom​ne kor​ki i smro​dli​wy za​-
pach spa​lin tro​chę uprzy​krza​ły wy​ciecz​-
kę.

War​to było jed​nak się po​mę​czyć, żeby
zo​ba​czyć Wiel​ką Pi​ra​mi​dę – je​den
z sied​miu cu​dów sta​ro​żyt​ne​go świa​ta,
któ​ry prze​trwał do na​szych cza​sów.

Już z da​le​ka wi​dać było, jak trzy pi​ra​-
mi​dy – Che​op​sa, jego syna Che​fre​na



i wnu​ka My​ke​ri​no​sa – wy​ło​ni​ły się
z pia​sków pu​sty​ni. Od czte​rech i pół ty​-
sią​ca lat nie​wzru​sze​nie trwa​ją na swo​im
miej​scu i opie​ra​ją się upły​wo​wi cza​su,
mimo że Giza roz​ra​sta się za​chłan​nie
i bu​dyn​ki mia​sta ni​czym ol​brzy​mie mac​-
ki nie​uchron​nie zbli​ża​ją się do pi​ra​mid.

Sa​mo​cho​dy Ostrow​skich i Gard​ne​rów
wje​cha​ły na wy​zna​czo​ny par​king. Wszy​-
scy wy​sie​dli, a po​tem uda​li się do kasy
bi​le​to​wej.

– Dzie​ci, wy​obraź​cie so​bie, jak pięk​-
nie mu​sia​ły wy​glą​dać pi​ra​mi​dy w sta​ro​-
żyt​no​ści, gdy po​kry​wa​ła je lśnią​ca, gład​-
ka okła​dzi​na z ka​mie​ni li​co​wych – po​-
wie​dzia​ła Me​lin​da. – Ich wierz​choł​ki
były praw​do​po​dob​nie zło​co​ne i lśni​ły



Wiel​ka Pi​ra​mi​da zo​-
sta​ła wy​bu​do​wa​na na

w pro​mie​niach słoń​ca!
– Cze​mu dzi​siaj nie ma już tej okła​-

dzi​ny? – do​cie​kał Jim.
– Tro​chę zo​sta​ło jej na czub​ku pi​ra​mi​-

dy Che​fre​na, spójrz! – Bar​tek po​ka​zał
pal​cem pi​ra​mi​dę z cha​rak​te​ry​stycz​nym
stoż​kiem na wierz​choł​ku.

– W śre​dnio​wie​czu Ara​bo​wie wy​ko​-
rzy​sty​wa​li ka​mie​nie li​co​we do bu​do​wy
Ka​iru – wy​ja​śnił tata Bart​ka.

– Szko​da – wes​tchnę​ła Ania.
– I tak są nie​zwy​-

kłe – Mary Jane
wpa​try​wa​ła się
z otwar​tą bu​zią
w bu​dow​le, któ​re
świad​czy​ły o nie​-



roz​kaz fa​ra​ona Che​-
op​sa ok. 2550 r. p.n.e.
Do jej bu​do​wy zu​ży​to
dwa i pół mi​lio​na rów​-
no przy​cię​tych blo​ków
skal​nych. Każ​dy z nich
wa​żył śred​nio 2,5 tony.
Pier​wot​nie mia​ła 146
m wy​so​ko​ści, dziś
jest tro​chę niż​sza i ma
137 m. Nie​zwy​kłą za​-
gad​ką Wiel​kiej Pi​ra​-
mi​dy są tak zwa​ne
szy​by wen​ty​la​cyj​ne.
To bar​dzo wą​skie ka​-
na​ły wy​pro​wa​dzo​ne
z ko​mo​ry kró​lo​wej
i ko​mo​ry gro​bo​wej
Che​op​sa. Wbrew na​-
zwie nie mają nic
wspól​ne​go z do​pro​-
wa​dza​niem po​wie​trza,
po​nie​waż ża​den z szy​-
bów nie ma uj​ścia na
ze​wnątrz pi​ra​mi​dy. Do
ich zba​da​nia uży​to mi​-
nia​tu​ro​we​go ro​bo​ta
wy​po​sa​żo​ne​go
w lam​py i ka​me​rę.
Ucze​ni uwa​ża​ją, że są

zmier​nej po​tę​dze
daw​nej dy​na​stii fa​-
ra​onów. Od razu też
za​czę​ła ro​bić zdję​-
cia. Chcia​ła mieć jak
naj​wię​cej ujęć pi​ra​-
mid, aby wy​brać po​-
tem naj​lep​sze.

– Naj​pierw zwie​-
dzi​my Wiel​ką Pi​ra​-
mi​dę – po​wie​dzia​ła
Me​lin​da Gard​ner,
gdy ku​pi​ła bi​le​ty. –

Ten, kto cier​pi na klau​stro​fo​bię, niech
zo​sta​nie na ze​wnątrz – Me​lin​da nie​-
znacz​nie spoj​rza​ła na pan​nę Ofe​lię, któ​-
ra cier​pia​ła na lęk wy​so​ko​ści, klau​stro​-



to je​dy​nie sym​bo​licz​-
ne przej​ścia, któ​ry​mi
kró​lew​ska du​sza mo​-
gła po​wę​dro​wać do
gwiazd.

fo​bię i wszel​kie inne fo​bie.
– Tam jest bar​dzo cia​sno! – uprze​dzi​-

ła mama Ani i Bart​ka. – Nie bo​icie się,
dzie​cia​ki? – za​py​ta​ła ze śmie​chem.

– Ni​cze​go się nie bo​imy! – od​krzyk​-
nę​ły gło​śno.

Pan​na Łycz​ko nie mru​gnę​ła na​wet
okiem.

– Pan​no Ofe​lio, a nie wy​stra​szy się
pani, je​śli wy​sko​czy na pa​nią ja​kaś mu​-
mia? – Jim zro​bił upior​ną minę.

Ofe​lia zmie​rzy​ła go po​gar​dli​wym
spoj​rze​niem.

– Nie boję się żad​nych mu​mii! – lek​-
ce​wa​żą​co wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.

– W ta​kim ra​zie, ru​szaj​my! – rzekł sir
Ed​mund i pierw​szy skie​ro​wał się do



wej​ścia pi​ra​mi​dy Che​op​sa.
Po eks​cy​tu​ją​cych wra​że​niach w pi​ra​-

mi​dach, ro​dzi​ce, chłop​cy i Mary Jane
mie​li ocho​tę na prze​jażdż​kę wiel​błą​da​-
mi. Ania zmę​czy​ła się wspi​nacz​ką
w cia​snej i stro​mej Wiel​kiej Ga​le​rii
pro​wa​dzą​cej do ko​mo​ry gro​bo​wej Che​-
op​sa. Okrop​nie bo​la​ły ją ko​la​na, dla​te​go
wo​la​ła tro​chę od​po​cząć w po​bli​żu
Sfink​sa. Chcia​ła też zro​bić kil​ka szki​-
ców. Pan​na Ofe​lia rów​nież mia​ła dość
eks​tre​mal​nych wra​żeń, więc z chę​cią zo​-
sta​ła z Anią.

Naj​pierw obie obe​szły Sfink​sa z każ​-
dej moż​li​wej stro​ny i obej​rza​ły go do​-
kład​nie. Po​tem Ania przy​cup​nę​ła nie​-
opo​dal, żeby ry​so​wać pi​ra​mi​dy. Pan​na



Ofe​lia usia​dła kil​ka kro​ków od niej i za​-
czę​ła pil​nie stu​dio​wać przy​wie​zio​ny
z Pol​ski prze​wod​nik tu​ry​stycz​ny.

Już od do​brych kil​ku​na​stu mi​nut Ania
po​chło​nię​ta była ry​so​wa​niem. Wtem,
gdzieś nie​da​le​ko, usły​sza​ła dziw​ną roz​-
mo​wę, któ​ra przy​ku​ła jej uwa​gę. Nie
mo​gła zo​ba​czyć roz​ma​wia​ją​cych, bo za​-
sła​nia​ła ich ol​brzy​mia łapa Sfink​sa.
Poza tym wo​kół krę​ci​ło się wie​lu tu​ry​-
stów. Ale dwa ta​jem​ni​cze mę​skie gło​sy
mó​wi​ły o czymś na​praw​dę za​sta​na​wia​-
ją​cym.



– Ktoś był w skle​pie u Has​sa​na i nie
zgad​niesz, o co wy​py​ty​wał! – po​wie​-
dział pierw​szy mę​ski głos.

Za chwi​lę ten sam głos od​po​wie​dział
na wła​sne py​ta​nie:

– O klej​not Ne​fer​ti​ti!
– Kto to był? – za​py​tał dru​gi męż​czy​-



zna cha​rak​te​ry​stycz​nym, nie​co za​chryp​-
nię​tym gło​sem, jak​by miał po​draż​nio​ne
gar​dło od pu​styn​ne​go pia​sku.

– Ja​kaś star​sza ko​bie​ta. Has​san mó​-
wił, że nie wy​glą​da​ła na zwy​kłą tu​ryst​-
kę. Mia​ła dzi​wacz​ny ka​pe​lusz i zro​bi​ła
za​ku​py za nie​złą sum​kę.

– Może to przy​pa​dek – mruk​nął ten
za​chryp​nię​ty.

– Nie wy​da​je ci się jed​nak dziw​ne, że
py​ta​ła o klej​not aku​rat te​raz? Gdy zna​-
leź​li​śmy gro​bo​wiec?!

– Masz ra​cję, to nie może być zbieg
oko​licz​no​ści. Do​brze, że by​li​ście czuj​ni!
Co wie​cie o tej ko​bie​cie?

– Na ra​zie nie​wie​le. Przy​je​cha​ła
z An​glii i na​zy​wa się Cres​si​da Finch.



Miesz​ka w ho​te​lu Ram​zes w Ka​irze.
Has​san wy​słał tam swo​je​go chło​pa​ka,
żeby wszyst​kie​go się do​wie​dział.

Ania o mało nie spa​dła z ka​mie​nia, na
któ​rym sie​dzia​ła. Ho​tel Ram​zes?! Prze​-
cież to ten sam, w któ​rym miesz​ka!

– Trze​ba śle​dzić tę Finch! Chodź​cie
za nią krok w krok – na​ka​zał su​ro​wo ten
od chryp​ki.

– Chło​piec ho​te​lo​wy bę​dzie miał na
nią oko. Resz​ta na​szych lu​dzi też nie od​-
stą​pi jej na krok.

Do​wie​my się, dla​cze​go ta ka​pe​lu​sia​-
sta wę​szy – za​re​cho​tał pierw​szy męż​czy​-
zna.

– Okay, na ra​zie ob​ser​wuj​cie tę An​-
giel​kę! Może jest w po​sia​da​niu in​for​ma​-



Wiel​ki Sfinks
to mo​nu​men​tal​na po​-
stać lwa z twa​rzą fa​ra​-
ona. Jest naj​więk​-
szym Sfink​sem
w Egip​cie. Sta​ro​żyt​ni
Egip​cja​nie od​da​wa​li
mu bo​ską cześć. Zo​-
stał wy​ku​ty w na​tu​ral​-
nym ma​sy​wie skal​-
nym oko​ło 4500 lat
temu. Zwró​co​ny twa​-
rzą do Nilu, strze​że
wej​ścia do pi​ra​mi​dy
Che​fre​na.
Nie​gdyś twarz Sfink​sa
po​ma​lo​wa​na była na
czer​wo​no, bro​da
i brwi na czar​no,
a chu​s ​ta na gło​wie,
czy​li ne​mes, w nie​bie​-

cji, któ​rych my nie
mamy. Wie​cie, co
ma​cie ro​bić! – chry​-
pią​cy rzu​cił twar​do.
– Ja tym​cza​sem będę
miał na oku ar​che​-
olo​gów i ba​cho​ry.
Nie mogą zna​leźć
przed nami mapy! –
do​dał i roz​mo​wa się
urwa​ła.

Ania drża​ła na ca​-
łym cie​le.

„O czym roz​ma​-
wia​li tam​ci dwaj?”
– za​sta​na​wia​ła się.
Chy​ba do​my​śla​ła



sko-żół​te pasy. się, kogo mie​li na
my​śli. Cres​si​da Finch, to prze​cież ta
star​sza pani w ele​ganc​kich ka​pe​lu​szach,
wła​ści​ciel​ka ru​de​go kot​ka. Ale o ja​kich
ar​che​olo​gów im cho​dzi​ło? O jaką mapę?
I o jaki klej​not?

Ania spoj​rza​ła w stro​nę pan​ny Ofe​lii,
któ​ra nadal wer​to​wa​ła stro​ny prze​wod​-
ni​ka. Naj​wy​raź​niej ni​cze​go nie sły​sza​ła.

Dziew​czyn​ka chcia​ła spraw​dzić, kim
byli ta​jem​ni​czy roz​mów​cy. Bała się jed​-
nak po​ru​szyć. Z dru​giej stro​ny, wo​kół
było peł​no tu​ry​stów. ze​bra​ła się w koń​cu
na od​wa​gę i ci​chut​ko za​czę​ła się skra​-
dać wzdłuż łapy Sfink​sa.

Wstrzy​mu​jąc od​dech, ostroż​nie wy​-
chy​li​ła się i wyj​rza​ła.



Ni​ko​go jed​nak nie zo​ba​czy​ła. Ta​jem​-
ni​czy męż​czyź​ni roz​pły​nę​li się w ro​ze​dr​-
ga​nym od sło​necz​ne​go żaru po​wie​trzu.

„Czyż​by mi się zda​wa​ło?” – Ania po​-
my​śla​ła zdu​mio​na. „To nie​moż​li​we! Sły​-
sza​łam prze​cież wszyst​ko do​kład​nie!”

– Aniu, gdzie tam cho​dzisz?! Wra​caj
na​tych​miast! – głos pan​ny Ofe​lii przy​-
wró​cił ją do rze​czy​wi​sto​ści.

– Mu​szę o wszyst​kim opo​wie​dzieć
resz​cie. Może oni będą coś wię​cej
z tego ro​zu​mie​li! – po​sta​no​wi​ła Ania
i po​bie​gła do pan​ny Łycz​ko.



Po po​wro​cie z wy​ciecz​ki do Gizy,
póź​nym po​po​łu​dniem, gdy do​kucz​li​wy
egip​ski skwar już nie​co ze​lżał, w po​ko​ju
ho​te​lo​wym Ani i Bart​ka od​by​ła się taj​na
na​ra​da.

Ania po raz ko​lej​ny opo​wia​da​ła
o pod​słu​cha​nej roz​mo​wie w cie​niu
Sfink​sa.

– A może przy​snę​łaś na chwi​lę i coś
ci się przy​śni​ło? – upew​niał się Jim.

– Ani? Na pew​no nie – po​wie​dzia​ła



Mary Jane. – W prze​ci​wień​stwie do cie​-
bie, Ania nie wy​my​śla nig​dy głu​pot!
Trze​ba się nad tym za​sta​no​wić. A ty, co
o tym są​dzisz? – spoj​rza​ła na Bart​ka.

Chło​piec za​my​ślił się.
– Przede wszyst​kim mu​si​my się do​-

wie​dzieć, czy w na​szym ho​te​lu na pew​-
no miesz​ka Cres​si​da Finch – od​parł.

– Mó​wi​łam już wam, że to ta pani,
któ​ra nosi te dziw​ne ka​pe​lu​sze i ma ru​-
de​go kota – wtrą​ci​ła Ania.

– Cie​ka​we, cze​go oni chcą od tej
Finch? – Mar​tin po​cią​gnął no​sem z za​in​-
te​re​so​wa​niem.

– Mnie in​te​re​su​je bar​dziej wzmian​ka
o klej​no​cie – stwier​dzi​ła Mary Jane. –
Nig​dy nie sły​sza​łam o żad​nym klej​no​cie



Ne​fer​ti​ti! A ty? – zno​wu zwró​ci​ła się do
Bart​ka, zu​peł​nie jak gdy​by wszyst​ko, co
my​śla​ła, wy​ma​ga​ło jego apro​ba​ty.

On jed​nak po​krę​cił prze​czą​co gło​wą.
Sta​ro​żyt​ny Egipt to jego ko​nik, ale do tej



pory nic nig​dy nie sły​szał ani nie czy​tał
na ten te​mat.

Bar​tek dra​pał się w za​my​śle​niu po
gło​wie.

– Jesz​cze bar​dziej nie​po​koi mnie ten
frag​ment o gro​bow​cu, ma​pie i o ar​che​-
olo​gach. Za​sta​na​wiam się, czy to moż​li​-
we, że mo​gło im cho​dzić o gro​bo​wiec
X? Ten, któ​ry mają ba​dać nasi ro​dzi​ce?
– po​wie​dział wol​no i po​pa​trzył uważ​nie
na po​zo​sta​łych.

– Ten pan wspo​mi​nał też o ba​cho​rach
– Ania włą​czy​ła się do dys​ku​sji. – W ta​-
kim ra​zie to chy​ba o nas, nie?

– Sku​ba​ny! Już ja go po​ła​sko​czę moim
flo​re​ci​kiem – Jim od​gra​żał się mści​wie.

– A może to byli. – Mary Jane bała



się do​koń​czyć gło​śno my​śli, któ​ra ci​snę​-
ła się jej na usta – …może to byli ci
sami ra​bu​sie, któ​rzy okra​dli gro​bo​wiec
X? Zahi Ha​wass po​dej​rze​wa prze​cież,
że splą​dro​wa​no go nie​daw​no!

– W ta​kim ra​zie nie tyl​ko tej Finch
gro​zi nie​bez​pie​czeń​stwo, ale nam rów​-
nież! – Bar​tek prze​czu​wał nad​cią​ga​ją​ce
kło​po​ty.

– Może po​win​ni​śmy po​wie​dzieć
o wszyst​kim ro​dzi​com? – pod​su​nął nie​-
śmia​ło Mar​tin.

– Są te​raz zbyt za​ję​ci – Mary Jane
wo​la​ła im na ra​zie nie za​wra​cać gło​wy
– Naj​pierw prze​pro​wadź​my wła​sne
śledz​two i do​wiedz​my się, czy mamy się
w ogó​le czym nie​po​ko​ić – za​pro​po​no​-



wa​ła.
– Nie za​po​mnij​cie, że mu​si​my też

ostrzec Cres​si​dę Finch! Ju​tro prze​cież
wy​jeż​dża​my do Amar​ny – przy​po​mnia​ła
Ania, któ​ra bar​dzo prze​ję​ła się lo​sem
eks​cen​trycz​nej, star​szej pani.

– Ja​sne! Za​raz to zro​bi​my! – za​pew​nił
Bar​tek, snu​jąc jed​no​cze​śnie w gło​wie
nowy plan.

Tym​cza​sem pię​tro wy​żej Cres​si​da
Finch sie​dzia​ła w fo​te​lu po​grą​żo​na
w my​ślach. Gła​ska​ła sie​dzą​ce​go na jej
ko​la​nach Tot​me​si​ka i sta​ra​ła się upo​-
rząd​ko​wać in​for​ma​cje, któ​re do tej pory
uda​ło jej się ze​brać.



– Je​ste​śmy na do​brym tro​pie, Tot​me​-
si​ku! – z dumą po​in​for​mo​wa​ła kota. –
Usta​li​łam kil​ka waż​nych rze​czy – mó​wi​-
ła da​lej.

– Po pierw​sze, rze​czy​wi​ście ist​nie​je
le​gen​da o klej​no​cie Ne​fer​ti​ti. Po dru​gie,
to mu​siał być nie​zwy​kły klej​not!

Tot​me​sik po​pa​trzył uważ​nie na swo​ją
pa​nią i miauk​nął z uzna​niem.

– To jesz​cze nie wszyst​ko, mój dro​gi
– Cres​si​da po​gła​ska​ła kota i zno​wu po​-
dzie​li​ła się z nim swo​imi spo​strze​że​nia​-
mi: – Je​stem pew​na, że ist​nia​ła też mapa
pro​wa​dzą​ca do tego skar​bu i tak jak mó​-
wił Has​san, praw​do​po​dob​nie znaj​do​wa​-
ła się w gro​bow​cu Tu​tan​cha​mo​na. A te​-
raz zdra​dzę ci coś jesz​cze. – star​sza pani



po​chy​li​ła się nad uchem kota i wy​ja​wi​ła
po​uf​nym szep​tem: – Naj​cu​dow​niej​sze
jest to, że… – głos Cres​si​dy drżał
z emo​cji – to wła​śnie my ją mamy! – ob​-
wie​ści​ła z trium​fem, po czym wy​cią​gnę​-
ła z kie​sze​ni ostra​kon i po​ka​za​ła go kotu.
– Oto mapa świą​ty​ni, w któ​rej znaj​du​je
się klej​not! – oznaj​mi​ła. – Je​stem tego
pew​na!

Po chwi​li jed​nak nie​co się za​chmu​-
rzy​ła.

– Pro​blem w tym, Tot​me​si​ku, że mamy
plan świą​ty​ni, ale nie wie​my, gdzie ona
się znaj​du​je! – Cres​si​da wes​tchnę​ła.

Czu​ła, że ta spra​wa za​czy​na ją prze​ra​-
stać.

Za​głę​bi​ła pal​ce w pu​szy​stą, rudą



sierść kota i za​my​śli​ła się głę​bo​ko.
– A może z kimś po​dzie​li​my się tą ta​-

jem​ni​cą? Z kimś, kto po​mógł​by nam od​-
szu​kać le​gen​dar​ny klej​not Ne​fer​ti​ti? Co
o tym są​dzisz, mój dro​gi? – za​py​ta​ła Tot​-
me​si​ka. – Tyl​ko komu mo​gli​by​śmy za​-
ufać?

Cres​si​da Finch zno​wu po​pa​dła w za​-
du​mę.

Z za​my​śle​nia wy​rwa​ło ją nie​śmia​łe
stu​ka​nie do drzwi. Star​sza pani wes​-
tchnę​ła nie​za​do​wo​lo​na. Prze​cież po​wie​-
si​ła na klam​ce wy​wiesz​kę „Pro​szę nie
prze​szka​dzać”.

Kto ośmie​la się za​kłó​cać jej spo​kój?!
Po​sta​no​wi​ła nie otwie​rać. Może in​truz
so​bie pój​dzie.



Pu​ka​nie sta​wa​ło się jed​nak co​raz bar​-
dziej na​tar​czy​we.

– Ni​cze​go nie za​ma​wia​łam! – krzyk​-
nę​ła na wszel​ki wy​pa​dek.

Cres​si​da już my​śla​ła, że ten ktoś dał
jej wresz​cie spo​kój i so​bie po​szedł, gdy
stu​ka​nie roz​le​gło się ko​lej​ny raz.

– Tego już sta​now​czo za wie​le! –
mruk​nę​ła.

Wsu​nę​ła ostra​kon i kar​tecz​kę lor​da
Car​nar​vor​na do kie​sze​ni ża​kie​tu, po​sta​-
wi​ła Tot​me​si​ka na pod​ło​dze i z po​-
chmur​ną miną po​szła otwo​rzyć drzwi.

Zo​ba​czy​ła przed sobą małą, uro​czą
osób​kę o du​żych ciem​no​nie​bie​skich
oczach i blond wło​sach.

Dwa cien​kie war​ko​czy​ki nad czo​łem,



ze​bra​ne z tyłu w kit​kę, spra​wia​ły, że nie
moż​na się było oprzeć uro​dzie tej buzi.

– Dzień do​bry – Ania dy​gnę​ła przed
nią grzecz​nie.

– Dzień do​bry – od​po​wie​dzia​ła Cres​-
si​da, wpa​tru​jąc się w dziew​czyn​kę jak
w ob​ra​zek. – Cze​go chcesz, moje dro​gie
dziec​ko? – za​py​ta​ła życz​li​wie.

– Prze​pra​szam, że prze​szka​dzam – za​-
czę​ła nie​śmia​ło Ania – ale czy pani mnie
pa​mię​ta? Mó​wi​ła pani, że mogę przyjść
po​ba​wić się z kot​kiem.

Cres​si​da mru​żąc oczy, przy​pa​try​wa​ła
się ma​łe​mu go​ścio​wi.

– A tak, to ty by​łaś wczo​raj w ho​te​lo​-
wej re​stau​ra​cji i gła​ska​łaś Tot​me​si​ka! –
przy​po​mnia​ła so​bie wresz​cie.



– No wła​śnie! – Ania uśmiech​nę​ła
się. Mia​ła już te​raz ja​kiś pre​tekst do dal​-



szej roz​mo​wy. Na​wet rudy ko​cur naj​wy​-
raź​niej był za​do​wo​lo​ny z od​wie​dzin, bo
z bło​gim po​mru​ki​wa​niem za​czął ła​sić
się do nóg dziew​czyn​ki.

– Od razu cię po​lu​bił – ucie​szy​ła się
Cres​si​da. – Cóż cię do mnie spro​wa​dza,
moje dro​gie dziec​ko?

Ania prze​stą​pi​ła z nogi na nogę. Nie
wie​dzia​ła, jak prze​ka​zać nie​zbyt miłe in​-
for​ma​cje.

– Czy pani na​zy​wa się Cres​si​da
Finch? – za​py​ta​ła na po​czą​tek. Chcia​ła
się naj​pierw upew​nić, że do​brze usły​-
sza​ła na​zwi​sko, gdy star​sza pani przed​-
sta​wia​ła się jej po​przed​nie​go dnia.

– Tak, to ja. A dla​cze​go py​tasz?
– Mam na imię Ania. Ra​zem z bra​tem



i przy​ja​ciół​mi miesz​ka​my w tym sa​mym
ho​te​lu, tyl​ko pię​tro ni​żej – wy​ja​śni​ła
dziew​czyn​ka.

– Do​my​śla​łam się – Cres​si​da
uśmiech​nę​ła się na wspo​mnie​nie pierw​-
sze​go dnia po​by​tu w ho​te​lu Ram​zes, gdy
nie mo​gła za​snąć. – W ta​kim ra​zie
wejdź, Aniu – za​pro​si​ła ją do środ​ka.

Ania, nim we​szła, od​wró​ci​ła się
i wy​ko​na​ła ta​jem​ny ruch ręką, jak​by da​-
wa​ła ko​muś znak w głę​bi ko​ry​ta​rza. Gest
ten umknął uwa​dze Cres​si​dy, ale nie
umknął Bart​ko​wi, Mary Jane, Ji​mo​wi
i Mar​ti​no​wi. Ukry​ci za ogrom​ny​mi gli​-
nia​ny​mi dzba​na​mi ubez​pie​cza​li Anię na
wy​pa​dek, gdy​by star​sza pani oka​za​ła się
jed​nak ja​kąś pa​sku​dą, har​pią albo in​nym



po​two​rem lub gdy​by ktoś obcy chciał
w tym cza​sie wejść do po​ko​ju. Na przy​-
kład ja​kiś po​dej​rza​ny boy ho​te​lo​wy…



– Co cię za​tem do mnie spro​wa​dza,
anioł​ku? – Cres​si​da spy​ta​ła po raz dru​gi.

Ania szyb​kim spoj​rze​niem ogar​nę​ła
apar​ta​ment star​szej pani. Wnę​trze ro​bi​ło
do​bre wra​że​nie, więc chy​ba mo​gła jej
za​ufać. Przez mo​ment jesz​cze się wa​ha​-
ła, aż wresz​cie za​czę​ła:

– Cho​dzi o to, że... – Ania urwa​ła, pa​-
trząc nie​pew​nie na Cres​si​dę – sły​sza​łam
pew​ną roz​mo​wę na pani te​mat – do​koń​-



czy​ła. – Dzi​siaj by​łam w Gi​zie.
Oglą​da​łam pi​ra​mi​dy i przy​pad​kiem

usły​sza​łam, jak ktoś o pani mó​wił.





Cres​si​da unio​sła wy​so​ko brwi ze zdu​-
mie​nia. Swo​je nowe imię i na​zwi​sko
wy​my​śli​ła cał​kiem nie​daw​no, więc kto
mógł​by je znać w Gi​zie?



– Ale dla​cze​go ktoś miał​by aku​rat
o mnie roz​ma​wiać? – zdzi​wi​ła się. –
Nie było mnie w Gi​zie. Od​kąd przy​je​-
cha​łam, cały czas je​stem w Ka​irze.
Może coś źle zro​zu​mia​łaś, kot​ku? –
Cres​si​da po​gła​dzi​ła dziew​czyn​kę wy​ro​-
zu​mia​le po po​licz​ku.

– To pani jest Cres​si​da Finch, praw​-
da? – Ania zde​ner​wo​wa​ła się nie​co. Wi​-
dzia​ła, że star​sza pani jej nie wie​rzy.

– Tak, ale mo​gło cho​dzić o ja​kąś inną
Cres​si​dę Finch.

– Dwaj dziw​ni pa​no​wie roz​ma​wia​li
o pani i wie​dzie​li, że miesz​ka pani
w Ka​irze, w ho​te​lu Ram​zes! – Ania
przed​sta​wi​ła nie​zbi​te do​wo​dy.

Do tej pory Cres​si​da są​dzi​ła, że może



Ania ją na​bie​ra, albo że bawi się w ja​-
kąś grę, ale po tych sło​wach za​nie​po​ko​-
iła się po​waż​nie.

– Co wła​ści​wie sły​sza​łaś? – za​py​ta​ła
ostroż​nie.

– Mó​wi​li o pani i o ja​kimś klej​no​cie
– od​par​ła Ania. Cres​si​da Finch za​mar​ła.

Od​ru​cho​wo wło​ży​ła rękę do kie​sze​ni,
aby upew​nić się, że ostra​kon znaj​du​je
się na swo​im miej​scu. Po​tem od​chrząk​-
nę​ła za​kło​po​ta​na.

– Skąd wiesz o klej​no​cie? – tym ra​-
zem głos jej drżał, była wy​raź​nie po​ru​-
szo​na.

– No wła​śnie z ich roz​mo​wy! – tłu​ma​-
czy​ła Ania. – Mó​wi​li o pani, o klej​no​cie
Ne​fer​ti​ti, o gro​bow​cu, o ja​kiejś ma​pie



i o tym, że mu​szą pa​nią śle​dzić – wy​li​-
czy​ła jed​nym tchem.

– Co? – Cres​si​da wy​krzyk​nę​ła.
Zła​pa​ła się za ser​ce i usia​dła w fo​te​-

lu.
– Czy coś pani jest? – Ania prze​ra​zi​ła

się nie na żar​ty. Może jed​nak nie po​win​-
na tego wszyst​kie​go mó​wić? Mia​ła te​raz
wy​rzu​ty su​mie​nia. – Źle się pani czu​je?
– do​py​ty​wa​ła.

– Już do​brze, moje dziec​ko – Cres​si​-
da uspo​ko​iła się. – Zda​je się, że to, co
mó​wisz, jest praw​dą. I zda​je się, że
wpa​ko​wa​łam się w nie​złą awan​tu​rę! –
wy​zna​ła star​sza pani.

Na​gle zro​zu​mia​ła, dla​cze​go ta​jem​ni​-
czy ostra​kon po​zo​sta​wał przez tyle lat



w ukry​ciu. Trze​ba było go zo​sta​wić
w bi​blio​te​ce! Albo za​ko​pać w ogro​dzie!
– ta na​gła myśl oświe​ci​ła Cres​si​dę. Nie​-
ste​ty tro​chę za póź​no.

– Za​chcia​ło mi się na sta​rość przy​-
gód! – jęk​nę​ła ża​ło​śnie.

Ania ode​tchnę​ła z ulgą, że star​szej
pani nic nie jest i od razu wy​raz słod​kie​-
go anioł​ka po​wró​cił na jej bu​zię.

– Każ​dy lubi przy​go​dy. I chy​ba nie
jest waż​ne ile ma się lat! – po​cie​szy​ła
star​szą pa​nią.

– Je​steś bar​dzo miła, dro​gie dziec​ko!
– Cres​si​da po​kle​pa​ła Anię po dło​ni. –
Co jesz​cze tam pod​słu​cha​łaś? – wo​la​ła
już znać całą praw​dę.

– Któ​ryś z chłop​ców ho​te​lo​wych jest



w to za​mie​sza​ny. Dla​te​go przy​szłam pa​-
nią ostrzec.

– Dzię​ku​ję, ko​cha​nie! – Cres​si​da była
szcze​rze wzru​szo​na.

Za​pa​dła kło​po​tli​wa ci​sza. Cres​si​da
Finch mia​ła bar​dzo sku​pio​ną minę i wy​-
raź​nie się nad czymś za​sta​na​wia​ła. Ania
cze​ka​ła grzecz​nie, aż star​sza pani coś
po​wie. Jed​nak czas za​czął jej się dłu​żyć,
więc wle​pi​ła wzrok we wska​zów​ki ze​-
ga​ra z na​dzie​ją, że siłą woli prze​su​nie je
choć tro​chę. Po​dob​no to cza​sem dzia​ła.

Wresz​cie star​sza pani roz​po​go​dzi​ła
się. Moż​na by na​wet po​wie​dzieć, że na
jej twa​rzy po​ja​wił się fi​glar​ny uśmiech.

– Wczo​raj wi​dzia​łam cię w gro​nie
kil​kor​ga dzie​ci. To byli twoi przy​ja​cie​-



le? Gdzie są te​raz? – za​py​ta​ła.
Ania uśmiech​nę​ła się za​wa​diac​ko.

Star​sza pani oka​za​ła się bar​dzo do​myśl​-
na.

– Są na ko​ry​ta​rzu – wska​za​ła ręką
drzwi. – Pil​nu​ją, żeby nie zja​wił się tu
te​raz nikt z ob​słu​gi ho​te​lu.

– Och, wi​dzę, że przy​go​to​wa​li​ście dla
mnie całą ak​cję ra​tun​ko​wą – Cres​si​da
wzru​szy​ła się ko​lej​ny już dzi​siaj raz. –
Opo​wiedz mi coś wię​cej o so​bie i two​-
ich przy​ja​cio​łach – po​pro​si​ła Anię.

– Na​zy​wam się Ania Ostrow​ska. Mój
tata jest ar​che​olo​giem, i mama też,
i w do​dat​ku zna kil​ka ję​zy​ków sta​ro​żyt​-
nych. A, no i jest jesz​cze Bar​tek, mój
star​szy brat – Ania wy​mie​ni​ła jed​nym



tchem. – Moi przy​ja​cie​le, Mary Jane,
Jim i Mar​tin miesz​ka​ją w An​glii. Pan
Gard​ner, ich tata, jest egip​to​lo​giem,
a jego żona kon​ser​wa​to​rem za​byt​ków.
Nasi ro​dzi​ce zo​sta​li we​zwa​ni do Ka​iru,
po​nie​waż mają zba​dać od​kry​ty nie​daw​-
no gro​bo​wiec w Amar​nie.

– Tak, sły​sza​łam o tym od​kry​ciu! –
po​wie​dzia​ła Cres​si​da. – Och, że też
wcze​śniej nie roz​po​zna​łam wa​szych ro​-
dzi​ców! – żach​nę​ła się. Zna​ła prze​cież
do​brze ich na​zwi​ska. – Tak, to wy​ja​śnia
wa​sze za​in​te​re​so​wa​nie sta​ro​żyt​ny​mi za​-
gad​ka​mi! – rze​kła i spoj​rza​ła z jesz​cze
więk​szym za​in​te​re​so​wa​niem na Anię.

– Tam w Gi​zie, ci pa​no​wie roz​ma​-
wia​li o ja​kimś gro​bow​cu – dziew​czyn​ka



wró​ci​ła do po​przed​nie​go wąt​ku roz​mo​-
wy. – Wy​da​je nam się, że mo​gło im cho​-
dzić wła​śnie o ten z Amar​ny – do​da​ła
Ania.

– Wi​dzę, że spra​wy co​raz bar​dziej się
kom​pli​ku​ją – mruk​nę​ła za​nie​po​ko​jo​na
Cres​si​da.

Na​gle do gło​wy przy​szedł jej pe​wien
plan.

– Za​wo​łaj bra​ta i przy​ja​ciół – po​pro​-
si​ła star​sza pani. – Chy​ba nad​szedł od​-
po​wied​ni mo​ment, że​by​śmy się wszy​scy
po​zna​li.

Ania wy​bie​gła na ko​ry​tarz i przez
chwi​lę szep​ta​ła z Bart​kiem scho​wa​nym
za wiel​kim dzba​nem. Mi​nu​tę póź​niej on
i Mary Jane wkro​czy​li do po​ko​ju Cres​-



si​dy Finch.
Jim i Mar​tin zo​sta​li w ukry​ciu. Uzbro​-

je​ni w swo​je flo​re​ty, pil​no​wa​li, żeby nie
nad​szedł nikt nie​pro​szo​ny.



– Moi dro​dzy – za​czę​ła Cres​si​da po
krót​kim po​wi​ta​niu i za​po​zna​niu się
z Bart​kiem oraz Mary Jane. – Wi​dzę, że
wy​glą​da​cie na mą​drych i od​waż​nych
mło​dych lu​dzi! Za​pew​ne nie bo​icie się
wy​zwań, więc chy​ba mogę wam po​wie​-
rzyć pew​ną moją ta​jem​ni​cę. – Cres​si​da
prze​rwa​ła na mo​ment, chcia​ła do​dać
nie​co wię​cej dra​ma​ty​zmu ca​łej tej sce​-
nie. No cóż, star​sza pani była jed​nak



odro​bi​nę eks​cen​trycz​na.

– Ta​jem​ni​cę? Jaką?! – Ania, Bar​tek
i Mary Jane za​py​ta​li rów​no​cze​śnie.

Star​sza pani co​raz bar​dziej ich in​try​-
go​wa​ła.

– Chy​ba po​win​nam wam naj​pierw
wy​ja​śnić, kim na​praw​dę je​stem – kon​ty​-
nu​owa​ła Cres​si​da z wła​ści​wą so​bie an​-



giel​ską fleg​mą.
Bar​tek po​ru​szył się nie​spo​koj​nie.
– Otóż, tak na​praw​dę na​zy​wam się

Gi​ne​vra Car​nar​von – lady wy​zna​ła ze
skru​szo​ną miną.

– Car​nar​von?! – Bar​tek i Mary Jane
po​wtó​rzy​li zdu​mie​ni.

– Czy pani jest może krew​ną lor​da
Car​nar​vo​na? – do​py​ty​wał się Bar​tek
z nie​do​wie​rza​niem.

– Tak – uśmiech​nę​ła się lady Gi​ne​vra
vel Cres​si​da. – Miesz​kam w An​glii,
w zam​ku Hi​ghc​le​re.

– Więc co pani tu​taj robi? – wy​krzyk​-
nę​ła Mary Jane.

– Mary Jane chcia​ła za​py​tać, czy jest
pani tu​taj na wa​ka​cjach.



– Bar​tek pró​bo​wał ja​koś na​pra​wić
gafę przy​ja​ciół​ki, bo prze​cież lady mo​-
gła być tam, gdzie tyl​ko mia​ła ocho​tę.

– Ma​cie ra​cję – lady lek​ko za​ru​mie​ni​-
ła się. – Nie przy​je​cha​łam do Egip​tu
wy​łącz​nie w ce​lach tu​ry​stycz​nych. Nie​-
daw​no – zni​ży​ła głos – zna​la​złam
w swo​jej bi​blio​te​ce coś nie​zwy​kłe​go.

Lady Gi​new​ra wsu​nę​ła rękę do kie​-
sze​ni ża​kie​tu i wy​cią​gnę​ła z niej ka​wa​-
łek wa​pien​nej ska​ły oraz małą, zgię​tą na
pół kar​tecz​kę o po​ciem​nia​łych brze​gach.

Bar​tek, Mary Jane i Ania po​de​szli do
jej fo​te​la.

– To egip​ski ostra​kon! – Bar​tek pa​-
trzył zdu​mio​ny na przed​miot trzy​ma​ny
przez star​szą pa​nią.



– Wi​dzę chłop​cze, że znasz się na rze​-
czy – lady uśmiech​nę​ła się z za​do​wo​le​-
niem.

– Do ostra​ko​nu do​łą​czo​ny był ten oto
li​ścik od lor​da – do​da​ła.

– Tego, któ​ry z Ho​war​dem Car​te​rem
od​krył grób Tu​tan​cha​mo​na? – Mary Jane
mu​sia​ła się upew​nić, bo wy​da​wa​ło się
jej to wręcz nie​praw​do​po​dob​ne.

– Tego sa​me​go – lady ski​nę​ła gło​wą.
Po​tem po​da​ła Bart​ko​wi li​ścik.

– Klej​not Ne​fer​ti​ti. Le​gen​da jest
praw​dą – chło​piec od​czy​tał dwa zda​nia,
któ​re lady Gi​ne​vra zna​ła już na pa​mięć.

– O co w tym cho​dzi? – za​py​ta​ła
Mary Jane, marsz​cząc brwi.

– Ja też nie wie​dzia​łam, co może



ozna​czać ten li​ścik i ostra​kon. Nie mia​-
łam rów​nież po​ję​cia, dla​cze​go mój
przo​dek ukrył go w bi​blio​te​ce – mó​wi​ła
lady. – Dla​te​go wła​śnie tu​taj je​stem.
Przy​je​cha​łam do Egip​tu, aby roz​wi​kłać
tę za​gad​kę.

– I co? Roz​wią​za​ła ją już pani? –
Mary Jane była co​raz bar​dziej pod​eks​-
cy​to​wa​na.

– Do​wie​dzia​łam się kil​ku cie​ka​wych
rze​czy – od​par​ła lady i zre​la​cjo​no​wa​ła
wi​zy​tę w skle​pie Has​sa​na. Opo​wie​dzia​-
ła rów​nież le​gen​dę o klej​no​cie Ne​fer​ti​ti,
ukry​tym w ja​kiejś taj​nej Za​gi​nio​nej
Świą​ty​ni po​świę​co​nej kró​lo​wej.



Gdy lady Gi​ne​vra skoń​czy​ła swo​ją
opo​wieść, po krót​kiej chwi​li ode​zwa​ła



się Ania:
– Uwa​ża pani, że to wszyst​ko praw​-

da? Że ten klej​not i świą​ty​nia ist​nie​ją
na​praw​dę?

– Są​dzę, że tak – star​sza pani ski​nę​ła
z prze​ko​na​niem gło​wą.

– A mapy? Czy rze​czy​wi​ście są mapy
pro​wa​dzą​ce do tego skar​bu? – do​da​ła
nie​cier​pli​wie Mary Jane.

– My​ślę, że po​sia​dam jed​ną z nich! –
pa​dła nie​ocze​ki​wa​na od​po​wiedź.

Bar​tek pod​sko​czył jak opa​rzo​ny.
– Ja​sne! To ten ostra​kon! Jest na nim

ja​kiś plan!
– Bra​wo! – lady kla​snę​ła w dło​nie. –

Uwa​żam, że to wła​śnie plan świą​ty​ni,
w któ​rej ukry​to klej​not!



– Coś ta​kie​go! – szep​nę​ła z po​dzi​wem
Mary Jane.

Bar​tek jesz​cze raz uważ​nie przyj​rzał
się nie​wy​raź​ne​mu ry​sun​ko​wi na ka​wał​ku
wa​pie​nia. Był na nim ist​ny la​bi​rynt róż​-
nej wiel​ko​ści sal, ko​mór i ko​ry​ta​rzy.

– Wła​śnie tu musi być klej​not! –
oświad​czy​ła lady Gi​ne​vra, wska​zu​jąc
pal​cem tar​czę sło​necz​ną na​ry​so​wa​ną
w jed​nym z po​miesz​czeń. Dzie​ci spoj​-
rza​ły na sie​bie roz​e​mo​cjo​no​wa​ne.

– Więc to o tym wszyst​kim roz​ma​wia​-
li ci dwaj pa​no​wie w Gi​zie? – Ania
przy​po​mnia​ła bar​dziej mrocz​ną część tej
hi​sto​rii.

Lady wró​ci​ła do rze​czy​wi​sto​ści.
– Oba​wiam się, że tak. Nie mia​łam



po​ję​cia, że ktoś jesz​cze bę​dzie szu​kać
klej​no​tu. I że same po​szu​ki​wa​nia oka​żą
się tak nie​bez​piecz​ne!

– Je​śli szu​ka​ją mapy, to może cho​dzi
im wła​śnie o ten ostra​kon – Mary Jane
ostroż​nie wy​ję​ła go z dło​ni Bart​ka
i oglą​da​ła z wiel​ką cie​ka​wo​ścią.

– Wie pani, gdzie jest ta świą​ty​nia,
któ​rej plan tu na​ma​lo​wa​no? – za​py​tał
Bar​tek.

Lady bez​rad​nie roz​ło​ży​ła ręce.
– Tego do tej pory nie uda​ło mi się

usta​lić. Być może ist​nie​je jesz​cze ja​kaś
mapa ze wska​zów​ką, jak do​trzeć do Za​-
gi​nio​nej Świą​ty​ni – od​par​ła star​sza pani.

– Tak! I na pew​no tej dru​giej czę​ści
szu​ka​ją wła​śnie w gro​bow​cu X



w Amar​nie! – Ania sko​czy​ła na rów​ne
nogi pew​na swo​jej teo​rii.

Mia​ła prze​czu​cie, że wszyst​ko za​czy​-
na się ukła​dać i roz​wią​za​nie tej za​gad​ki
jest co​raz bli​żej.

– Ale je​śli to ten sam gro​bo​wiec, któ​-
ry będą ba​dać nasi ro​dzi​ce, mamy szan​-
sę od​na​leźć resz​tę mapy! – Bar​tek pod​-
kre​ślił z bły​skiem w oku.

– Pod wa​run​kiem, że ci dwaj nie znaj​-
dą jej wcze​śniej! – Ania ostu​dzi​ła za​pał
bra​ta.

– Ale tyl​ko WY bę​dzie​cie mie​li plan
świą​ty​ni! – za​chi​cho​ta​ła lady Gi​ne​vra.
Dzie​ci spoj​rza​ły na nią zdu​mio​ne.

– Słu​chaj​cie uważ​nie, zro​bi​my tak –
lady przy​cią​gnę​ła do sie​bie swo​ich no​-



wych wspól​ni​ków – dam wam mój
ostra​kon! Je​że​li znaj​dzie​cie resz​tę mapy,
bę​dzie​cie mo​gli od​szu​kać Za​gi​nio​ną
Świą​ty​nię, a w niej klej​not Ne​fer​ti​ti. Ja
je​stem już za sta​ra na ta​kie po​szu​ki​wa​-
nia. Zo​sta​nę więc tu​taj, w Ka​irze, i będę
od​cią​gać uwa​gę tam​tych łow​ców skar​-
bów. Będę uda​wa​ła, że szu​kam cze​goś
w Do​li​nie Kró​lów! To bę​dzie nie​zły
ubaw! – mó​wi​ła roz​ba​wio​na.



– Pani jest ge​nial​na! – Mary Jane po​-
ca​ło​wa​ła star​szą pa​nią w po​li​czek.



– Tyl​ko pro​szę was o jed​no – lady Gi​-
ne​vra zwró​ci​ła się do dzie​ci – nie zdra​-
dzaj​cie ni​ko​mu mo​je​go praw​dzi​we​go
na​zwi​ska. Le​piej bę​dzie, je​śli po​zo​sta​nę
na ja​kiś czas Cres​si​dą Finch – po​pro​si​ła
nie​co zmie​sza​na.

– Bę​dzie​my trzy​mać bu​zie na kłód​ki!
– za​pew​ni​ła Mary Jane i wy​ko​na​ła gest,
jak​by za​my​ka​ła usta na klucz.

Na​gle roz​legł się ostrze​gaw​czy gwizd
Jima. Ozna​cza​ło to jed​no – chłop​cy za​-
uwa​ży​li ko​goś po​dej​rza​ne​go. Bar​tek,
Mary Jane i Ania mu​sie​li czym prę​dzej
ewa​ku​ować się z po​ko​ju Cres​si​dy.

– Scho​waj​cie go do​brze i pil​nuj​cie
jak oka w gło​wie – star​sza pani wci​snę​-
ła Bart​ko​wi w dło​nie ostra​kon. – Li​ścik



lor​da Car​nar​vo​na zo​sta​wię so​bie na pa​-
miąt​kę. Mój ko​cha​ny Tot​me-sik bę​dzie
go strzegł – po​gła​ska​ła z czu​ło​ścią kota,
któ​ry miauk​nął, jak​by do​sko​na​le wszyst​-
ko ro​zu​miał. – No, te​raz idź​cie już, je​śli
na​sza ak​cja ma się po​wieźć – Cres​si​da
mó​wi​ła oży​wio​na. – I daj​cie mi znać, je​-
śli znaj​dzie​cie coś w Amar​nie.

– Oczy​wi​ście, bę​dzie​my pa​nią
o wszyst​kim in​for​mo​wać – za​pew​nił
gor​li​wie Bar​tek.

Tot​me​sik od​pro​wa​dził dzie​ci do wyj​-
ścia i miauk​nął na po​że​gna​nie. Cres​si​da
wzię​ła go na ręce i za​mknę​ła za sobą
sta​ran​nie drzwi.

– Chodź, mój dro​gi – gła​ska​ła kota. –
Mu​si​my przy​go​to​wać plan ma​łej wy​-



ciecz​ki. Po​zwie​dza​my so​bie tro​chę
Egipt – za​chi​cho​ta​ła z szel​mow​ską miną.



Bar​tek, Ania i Mary Jane le​d​wie zdą​-
ży​li opu​ścić po​kój Cres​si​dy, gdy, do​-
słow​nie w tej sa​mej chwi​li, na pię​trze
po​ja​wił się boy ho​te​lo​wy.

– To na pew​no ten szpieg! – syk​nę​ła
Mary Jane.

– Nie po​zwól​cie mu zbli​żyć się do
po​ko​ju Cres​si​dy – szep​nął Bar​tek do
bliź​nia​ków.

– Nie ma spra​wy, tro​chę go na​stra​szy​-



my – chłop​cy uśmiech​nę​li się zna​czą​co.
Bra​cia przy​ję​li po​zy​cję en gar​de,

przy​go​to​wu​jąc się do ma​łe​go tre​nin​gu
szer​mier​cze​go.

– Al​lez! – Bar​tek wy​dał po fran​cu​sku
ko​men​dę do roz​po​czę​cia po​je​dyn​ku,
a Jim i Mar​tin dali po​pis swo​ich umie​-
jęt​no​ści. – To​uché! – Bar​tek sę​dzio​wał
i wska​zał na Jima, któ​ry zo​stał tra​fio​ny.



Mary Jane bie​ga​ła do​oko​ła i pstry​ka​ła
im za​pa​mię​ta​le zdję​cia, sta​ra​jąc się ce​-



lo​wać apa​ra​tem tak, żeby lam​pa bły​sko​-
wa ośle​pia​ła boya ho​te​lo​we​go, któ​ry
stał nie​zde​cy​do​wa​ny i przy​glą​dał się
wszyst​kie​mu ze zgor​szo​ną miną. Miał
dziś pod ja​kimś pre​tek​stem spraw​dzić,
co robi ta zbzi​ko​wa​na star​sza pani z ko​-
tem, ale ci dwaj wy​wi​ja​ją​cy tymi roż​na​-
mi od​dzie​la​li go od po​ko​ju Cres​si​dy
Finch. Mie​ni​ło mu się też w oczach od
fle​sza z apa​ra​tu tej na​wie​dzo​nej dziew​-
czy​ny.

„Ci tu​ry​ści są co​raz bar​dziej szur​nię​-
ci!” – po​my​ślał. „Urzą​dza​ją w ho​te​lu
wi​do​wi​sko i jesz​cze ro​bią so​bie zdję​-
cia! Przyj​dę tu póź​niej” – po​sta​no​wił
i wy​co​fał się po​wo​li.

Przy​ja​cie​le od​cze​ka​li jesz​cze tro​chę,



aby się upew​nić, czy chło​pak nie wra​ca,
po​tem zbie​gli ni​żej i wpa​dli do po​ko​ju
Ostrow​skich.

Jim i Mar​tin byli strasz​nie cie​ka​wi,
co dzia​ło się w apar​ta​men​cie Cres​si​dy
Finch. In​for​ma​cje, któ​re usły​sze​li, wpra​-
wi​ły ich w osłu​pie​nie. Z nie​mym po​dzi​-
wem wpa​try​wa​li się w ostra​kon po​da​ro​-
wa​ny przez star​szą pa​nią.

– I tak za fri​ko nam dała? – Mar​tin nie
mógł się na​dzi​wić.

Mary Jane ski​nę​ła twier​dzą​co gło​wą.
– Wow! – Jim po swo​je​mu wy​ra​ził

uzna​nie.
– A może od​naj​dzie​my w tej Za​gi​nio​-

nej Świą​ty​ni gro​bo​wiec Ne​fer​ti​ti?! –
Bart​ko​wi oczy bły​snę​ły, gdy to po​wie​-



Świę​ty Gra​al: le​gen​-
dar​ny kie​lich, z któ​re​-
go Je​zus Chry​stus pił
pod​czas Ostat​niej
Wie​cze​rzy. Do tej pory
nikt nie od​na​lazł jego
śla​du.

dział. – Ne​fer​ti​ti to prze​cież Świę​ty
Gra​al egip​to​lo​gów! Wszy​scy jej po​szu​-
ku​ją! – wy​krzyk​nął.

Po tych re​we​la​cjach Jim i Mar​tin nie
mo​gli się do​cze​kać wy​jaz​du do Amar​ny.

– Od​naj​dzie​my
resz​tę mapy, świą​ty​-
nię i od​kry​je​my ten
klej​not! I na​wet
samą Ne​fer​ti​ti! –
prze​krzy​ki​wa​li się

na​wza​jem, a Jim w za​pa​le wy​ma​chi​wał
flo​re​tem.

– O ile ktoś z nas wcze​śniej nie wy​lą​-
du​je w szpi​ta​lu z od​cię​tym uchem! –
krzyk​nę​ła Mary Jane. – Uwa​żaj, bra​cisz​-
ku, bo zro​bisz ko​muś krzyw​dę!



– Sor​ry – Jim się zre​flek​to​wał i odło​-
żył flo​ret.

– Nie trać​my cza​su, przy​go​tuj​my się
do​brze do wy​pra​wy! – prze​rwał im Bar​-
tek.

Każ​dy po​biegł spraw​dzić swój ekwi​-
pu​nek i przy​szy​ko​wać się do wiel​kiej
przy​go​dy.

Gdy Ania zo​sta​ła w po​ko​ju sama, wy​-
cią​gnę​ła z tor​by pew​ną książ​kę. Na jej
okład​ce wid​niał ty​tuł: Kro​ni​ki Ar​cheo.

Daw​no temu, Ania i Bar​tek zna​leź​li
pod cho​in​ką sie​dem nie​zwy​kłych ksiąg.
Zro​bił je spe​cjal​nie dla nich dzia​dek,
któ​ry był in​tro​li​ga​to​rem i ko​chał książ​ki



nade wszyst​ko. Opra​wio​ne były w moc​-
ne, ja​sno​brą​zo​we płót​no. Każ​dy z to​-
mów miał kunsz​tow​ne zdo​bie​nia i każ​dy
był spię​ty ozdob​ną klam​rą za​my​ka​ną na
kłó​decz​kę z ma​leń​kim klu​czy​kiem.

Ania zdu​mia​ła się wów​czas, gdy
otwo​rzy​ła pierw​szą z nich.

Jej stro​ny były zu​peł​nie pu​ste!
– Dziad​ku, czy tu jest coś na​pi​sa​ne

atra​men​tem sym​pa​tycz​nym? Trze​ba
czymś te stro​ny po​trzeć? Albo zmo​czyć?
– do​py​ty​wał się Bar​tek.



Dzia​dek ro​ze​śmiał się.
– Księ​gi nie są na​pi​sa​ne żad​nym szy​-



frem ani atra​men​tem sym​pa​tycz​nym i te​-
raz nie za​wie​ra​ją żad​nych ta​jem​nic – od​-
parł.

Ale za​raz za​strzegł:
– Je​stem jed​nak pe​wien, że nie​dłu​go

będą pę​kać od se​kre​tów i za​ga​dek! –
rzekł. – Wiem, jak bar​dzo pa​sjo​nu​je​cie
się ar​che​olo​gią i jak bar​dzo lu​bi​cie roz​-
wią​zy​wać róż​ne za​gad​ki hi​sto​rycz​ne.
Dla​te​go na​zwa​łem te księ​gi Kro​ni​ka​mi
Ar​cheo, a wy za​peł​ni​cie je opi​sem wła​-
snych przy​gód i od​kryć! – uśmiech​nął
się. – Po​my​śla​łem, że to bę​dzie miła pa​-
miąt​ka.

– Och, dziad​ku, to na​praw​dę fan​ta​-
stycz​ny po​mysł! – Ania rzu​ci​ła się
dziad​ko​wi na szy​ję i po​ca​ło​wa​ła go



w oba po​licz​ki.
Tak było w świę​ta. Od tam​tej pory

księ​gi le​ża​ły na dnie prze​past​nej szu​fla​-
dy w ko​mo​dzie. Je​den tom Ania za​bra​ła
do Egip​tu. Te​raz wła​śnie nada​rzy​ła się
oka​zja, by go roz​po​cząć.

Otwo​rzy​ła księ​gę i na pierw​szej stro​-
nie na​pi​sa​ła ty​tuł: Ta​jem​ni​ca klej​no​tu
Ne​fer​ti​ti.

A po​tem za​pi​sa​ła jesz​cze kil​ka zdań
o tym, co do tej pory zda​rzy​ło się
w Egip​cie. Wkle​iła też kil​ka swo​ich
szki​ców. Na​ry​so​wa​ła na​wet Cres​si​dę
Finch w jed​nym z jej wy​twor​nych ka​pe​-
lu​szy i Tot​me​si​ka, tłu​ściut​kie​go ko​cu​ra
star​szej pani.

Po​ni​żej sta​ran​nie prze​ry​so​wa​ła



z ostra​ko​nu Cres​si​dy plan Za​gi​nio​nej
Świą​ty​ni wy​ko​na​ny przed kil​ko​ma ty​sią​-
ca​mi lat ręką nie​zna​ne​go Egip​cja​ni​na.

Na​stęp​ne stro​ny Kro​ni​ki po​zo​sta​wa​ły
nadal pu​ste. Ania nie mo​gła na​wet przy​-
pusz​czać, ja​ki​mi wy​da​rze​nia​mi wkrót​ce
się wy​peł​nią.



Z
Kronik
Archeo

Tuż przed świ​tem opu​‐

ści​li​śmy ho​tel „Ram​zes”

w Ka​irze i wy​ru​szy​li​śmy

do Amar​ny. Ro​dzi​ce po​wie​‐

dzie​li, że cze​ka już tam na

nas eki​pa ro​bot​ni​ków, któ​‐



rzy będą po​ma​gać w pra​‐

cach wy​ko​pa​li​sko​wych.

Po ca​łym dniu wy​czer​‐

pu​ją​cej po​dró​ży i prze​je​‐

cha​niu po​nad trzy​stu ki​lo​‐

me​trów, strasz​nie zmę​‐

cze​ni i za​ku​rze​ni, do​tar​li​‐

śmy na miej​sce. Prze​pły​‐

nę​li​śmy pro​mem na

wschod​ni brzeg Nilu i zna​‐

leź​li​śmy się na te​re​nie

sta​ro​żyt​ne​go mia​sta Ache​‐

ta​ton.



Ache​ta​ton to dziś pust​ko​‐

wie. Wzdłuż Nilu zie​le​ni

się tro​chę pól i palm dak​‐

ty​lo​wych, lecz da​lej cią​‐

gnie się tyl​ko piasz​czy​sta

do​li​na oto​czo​na wzgó​rza​‐

mi.

Z ma​je​sta​tycz​nych bu​‐

dow​li sto​li​cy Ech​na​to​na

za​cho​wa​ły się je​dy​nie za​‐

grze​ba​ne w pia​sku fun​da​‐

men​ty. Mu​sie​li​śmy się

spie​szyć, żeby do​trzeć



przed zmro​kiem do bazy,

dla​te​go zwie​dza​nie Ache​ta​‐

ton odło​ży​li​śmy na ko​lej​‐

ne dni.

Nasz obóz znaj​du​je się

oko​ło sze​ściu ki​lo​me​trów

na wschód od mia​sta, w

do​li​nie Wadi Abu Hasa al-

Ba​ha​ri. To wła​śnie tam,

we wzgó​rzu, nad któ​rym

wscho​dzi słoń​ce, wy​ku​to

kró​lew​ski gro​bo​wiec dla

Ech​na​to​na. Gro​bo​wiec X



znaj​do​wał się kil​ka​na​ście

me​trów da​lej. Po​dob​no

przy​pad​kiem od​kry​li go Be​‐

du​ini. Wcze​śniej nikt w

ogó​le nie wie​dział o jego

ist​nie​niu. Nie było też

zbyt ja​sne, do kogo mógł

na​le​żeć. To wła​śnie mie​li

zba​dać nasi ro​dzi​ce.

Całe szczę​ście, że w po​‐

bli​żu gro​bow​ca X za​sta​li​‐

śmy go​to​wą bazę, bo by​li​‐

śmy wy​koń​cze​ni. Ania z



Mary Jane za​miesz​ka​ły ra​‐

zem, a my z Ji​mem i

Mar​ti​nem za​ję​li​śmy na​‐

miot tuż obok dziew​czyn.

Pan​na Ofe​lia urzą​dzi​ła się

w na​mio​cie na​prze​ciw​ko.

Do nocy cały czas coś tam

ukła​da​ła, prze​kła​da​ła, jak​by

wpro​wa​dza​ła się do no​we​go

miesz​ka​nia. Ale taka już

jest pan​na Ofe​lia. Musi

mieć po​rzą​dek na​wet na

pu​sty​ni. Do​praw​dy nie



wiem, jak ona to robi, ale

w jej na​mio​cie nie ma

ani jed​ne​go ziarn​ka pia​sku!

Jim śmiał się, że mu​sia​ła

ze sobą za​brać ja​kiś cza​ro​‐

dziej​ski od​ku​rzacz. Po krót​‐

kim od​po​czyn​ku nasi ro​‐

dzi​ce z sze​fem gru​py ro​‐

bot​ni​ków – Ach​me​dem, od

razu po​szli obej​rzeć gro​bo​‐

wiec X. Pro​si​li​śmy ich,

żeby nas za​bra​li, ję​cze​li​‐

śmy jak na​ję​ci, ale za nic



nie chcie​li się zgo​dzić i ka​‐

te​go​rycz​nie od​mó​wi​li. Po​‐

wie​dzie​li, że to nie​bez​piecz​‐

ne, i że naj​pierw sami

mu​szą oce​nić stan bu​dow​‐

li. Żeby tyl​ko nie było aż

tak źle! Bo je​śli nie bę​‐

dzie​my mo​gli tam wejść,

to jak od​naj​dzie​my bra​ku​‐

ją​cą część mapy?

Bar​tek



Pierw​szy dzień po​by​tu w Amar​nie
mło​dzi Gard​ne​ro​wie i Ostrow​scy za​czę​-
li od ko​lej​nej na​ra​dy. Po​wo​li za​czy​na​ło
im to wcho​dzić w krew.

– Jim, Mar​tin, ro​zej​rzyj​cie się! – Bar​-
tek po​le​cił, zna​czą​co mru​ga​jąc okiem.

Bliź​nia​cy wy​szli z na​mio​tu. W dło​-
niach dla pew​no​ści trzy​ma​li flo​re​ty.
Chłop​cy po​krę​ci​li się tro​chę, po czym
wró​ci​li.



– Wszyst​ko okay. Ro​dzi​ców już nie
ma, po​szli z Ach​me​dem do gro​bow​ca –
za​mel​do​wał Jim.

– A pan​na Ofe​lia da​lej wije so​bie
przy​tul​ne gniazd​ko! – za​śmiał się Mar​-
tin.

Wszy​scy usie​dli przy nie​wiel​kim roz​-
kła​da​nym sto​le. Na środ​ku bla​tu Bar​tek
po​ło​żył ostra​kon od Cres​si​dy Finch.

– Za​nim za​cznie​my co​kol​wiek oma​-
wiać, po​win​ni​śmy zło​żyć przy​się​gę mil​-
cze​nia! – za​pro​po​no​wa​ła Mary Jane. –
Każ​dy musi przy​siąc, że ni​ko​mu nic nie
wy​ga​da o klej​no​cie! Szpie​dzy łow​ców
skar​bów mogą się tu​taj krę​cić – przy​po​-
mnia​ła roz​trop​nie.

– Nie za​uwa​ży​łem tu żad​ne​go szpie​ga



– Mar​tin lek​ce​wa​żą​co wzru​szył ra​mio​-
na​mi. – A nasi ro​bot​ni​cy wy​glą​da​ją na
sym​pa​tycz​nych – orzekł i za​czął wer​to​-
wać ku​pio​ną w Ka​irze książ​kę o pu​styn​-
nej ro​ślin​no​ści.



– Ty nie za​uwa​żył​byś szpie​ga, na​wet
gdy​by sam Ja​mes Bond wy​lą​do​wał
przed two​im no​sem w prze​bra​niu ko​smi​-
ty! – skwi​to​wa​ła Mary Jane.

– Ci​szej, bo ktoś nas usły​szy! – syk​nął
Bar​tek.

– A mnie się tro​chę nie po​do​ba ten
Ach​med – ode​zwa​ła się mil​czą​ca do​tąd
Ania. – Ma ja​kieś ta​kie dziw​ne oczy.

– Uwa​żam, że ma ład​ne oczy i jest
cał​kiem miły – za​pro​te​sto​wa​ła Mary
Jane. – Ach​med na pew​no jest w po​-
rząd​ku – stwier​dzi​ła.

Bar​tek zdu​mio​ny spoj​rzał na przy​ja​-
ciół​kę.

– Na​praw​dę po​do​ba​ją ci się oczy
Ach​me​da? – za​py​tał z nie​do​wie​rza​niem.



– Phi! I co w tym złe​go?! – Mary Jane
na​tar​ła na nie​go za​czep​nym to​nem.

– Nic! Mogą ci się po​do​bać czy​je​kol​-
wiek oczy! – Bar​tek burk​nął pod no​sem.
– Le​piej wróć​my do spra​wy klej​no​tu
i złóż​my w koń​cu tę przy​się​gę mil​cze​nia
– do​dał znie​cier​pli​wio​ny Jemu nie była
po​trzeb​na żad​na przy​się​ga, ale sko​ro
przy​ja​ciół​ka się upar​ła, go​tów był to
zro​bić.

Mary Jane wsta​ła i po​ło​ży​ła rękę na
pier​si.

– Po​wta​rzaj​cie za mną – po​wie​dzia​ła
z prze​ję​ciem. – Przy​się​gam że ni​ko​mu,
a przede wszyst​kim ro​dzi​com – do​da​ła
z na​ci​skiem – nie wy​ga​dam nic o Za​gi​-
nio​nej Świą​ty​ni i klej​no​cie Ne​fer​ti​ti! –



Mary Jane mó​wi​ła wol​no, a po​zo​sta​li
po​wta​rza​li za nią sło​wa przy​się​gi.

– Do​bra! – ode​tchnął z ulgą Bar​tek. –
Te​raz, gdy mamy już to za sobą, pro​po​-
nu​ję, że​by​śmy opra​co​wa​li plan po​szu​ki​-
wań Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni. Mu​si​my to
zro​bić skru​pu​lat​nie i me​to​dycz​nie – wy​-
cią​gnął mapę Ache​ta​ton z za​zna​czo​ny​mi
na niej obiek​ta​mi god​ny​mi uwa​gi.

Wszy​scy po​chy​li​li się nad mapą.
– Ko​niecz​nie mu​si​my obej​rzeć gro​bo​-

wiec ar​cy​ka​pła​na Me-rire. Znaj​du​je się
on kil​ka ki​lo​me​trów stąd, w gru​pie tak
zwa​nych gro​bow​ców pół​noc​nych – Bar​-
tek za​zna​czył ja​skra​wym fla​ma​strem wy​-
bra​ny punkt. – Me​ri​re był ar​cy​ka​pła​nem
Ato​na i no​sił ty​tuł Przy​ja​cie​la Sto​ją​ce​go



po Pra​wej Ręce Kró​la. Może w jego
gro​bow​cu kry​je się ja​kaś wska​zów​ka
do​ty​czą​ca na​szej spra​wy. Mu​si​my też
zo​ba​czyć ru​iny pra​cow​ni rzeź​bia​rza
Thot​me​sa. Tam wła​śnie Bor​chardt zna​-
lazł słyn​ne po​pier​sie Ne​fer​ti​ti.

– Bar​tek za​kre​ślił na ma​pie ko​lej​ny
punkt. – Może ro​dzi​ce zgo​dzą się, żeby
Ach​med nas tam za​wiózł.

– Chy​ba nie będą mie​li nic prze​ciw​ko
temu – za​sta​na​wia​ła się Mary Jane. –
Ro​dzi​ce i tak nie będą mie​li dla nas cza​-
su, a to prze​cież taka edu​ka​cyj​na wy​-
ciecz​ka – dziew​czyn​ka wie​dzia​ła, ja​kim
ar​gu​men​tem prze​ko​nać ro​dzi​ców, no
i pan​nę Ofe​lię.

– A kie​dy nam po​zwo​lą obej​rzeć gro​-



bo​wiec X? – Jim krę​cił się nie​cier​pli​-
wie.

– Jak go za​bez​pie​czą. Nie​ste​ty, mu​si​-
my za​cze​kać – wes​tchnął Bar​tek.

– Nie martw się, Jim – sio​stra po​ło​ży​-
ła rękę na ra​mie​niu bra​ta. – Na pew​no
od​naj​dzie​my klej​not!

– Coś mi mówi, że on cze​ka wła​śnie
na nas – roz​ma​rzył się Bar​tek.

Na​gle w po​bli​żu na​mio​tu usły​sze​li
chrzęst żwi​ru.

– Ktoś tu idzie! – szep​nę​ła Ania i bły​-
ska​wicz​nym ru​chem na​kry​ła Kro​ni​ką Ar​-
cheo le​żą​cy na sto​le ostra​kon. Nie​mal
w tym sa​mym mo​men​cie uchy​li​ła się za​-
słon​ka na​mio​tu i uka​za​ła się gło​wa Ach​-
me​da.



Ne​fer​ti​ti
Słyn​ne po​pier​sie Ne​-
fer​ti​ti, znaj​du​ją​ce się
obec​nie w Mu​zeum
Egip​skim w Ber​li​nie,
zo​sta​ło zna​le​zio​ne
przez nie​miec​kie​go
ar​che​olo​ga Lu​dwi​ga
Bor​chard​ta.
W 1922 roku Bor​-
chardt pro​wa​dził pra​-
ce wy​ko​pa​li​sko​we na
te​re​nie sta​ro​żyt​ne​go
mia​sta Ache​ta​ton na
wschod​nim brze​gu
Nilu. W ru​inach domu

– O, tu​taj je​ste​ście
– uśmiech​nął się. –
Wasi ro​dzi​ce pra​cu​ją
w gro​bow​cu. Po​pro​-
si​li mnie, że​bym po​-
ka​zał wam całą bazę
i miej​sca w oko​li​cy,
od któ​rych ma​cie
trzy​mać się z da​le​ka
– mru​gnął okiem. –
To co, idzie​my?

– Już? Te​raz? Za​-
raz? – wy​ją​ka​ła
Mary Jane, zer​ka​jąc
ner​wo​wo na sto​lik.



rzeź​bia​rza Thot​me​sa
od​ko​pał za​chwy​ca​ją​-
cą, ma​lo​wa​ną rzeź​bę
ko​bie​cej gło​wy. Szyb​-
ko oka​za​ło się, że jest
to por​tret kró​lo​wej Ne​-
fer​ti​ti, żony fa​ra​ona
Ech​na​to​na. Po​pier​sie
to, li​czą​ce so​bie po​-
nad 3400 lat, po dziś
dzień jest naj​wspa​-
nial​szym dzie​łem
sztu​ki egip​skiej. Ła​-
bę​dzią szy​ję kró​lo​wej,
smu​kły nos, pięk​nie
za​ry​so​wa​ne brwi i jej
ta​jem​ni​czy uśmiech
co roku po​dzi​wia​ją ty​-
sią​ce zwie​dza​ją​cych
ber​liń​skie mu​zeum.

– Po​tem nie mam cza​su – od​rzekł
Ach​med i wy​ko​nał za​chę​ca​ją​cy gest



ręką.
Przy​ja​cie​le spo​glą​da​li na sie​bie nie​-

pew​nie. Nie moż​na prze​cież było zo​sta​-
wić ostra​ko​nu tak po pro​stu na sto​le, nie
moż​na go też było za​brać, po​nie​waż
Ach​med cały czas prze​ni​kli​wie na nich
pa​trzył.

Ania po​sła​ła Mary Jane bła​gal​ne
spoj​rze​nie.

– Ach​me​dzie, czy zgo​dzisz się, że​bym
zro​bi​ła ci zdję​cie? Pro​szę cię, zgódź się!
– mała An​giel​ka za​czę​ła na​le​gać, po​ka​-
zu​jąc swój apa​rat fo​to​gra​ficz​ny. – Tak
faj​nie wy​glą​dasz w tej ga​la​bi​ji i tur​ba​-
nie na gło​wie! – po​chwa​li​ła Ach​me​da. –
Bo wiesz, chcę zo​stać fo​to​gra​fem i ma​-
rzę, żeby ro​bić zdję​cia dla Na​tio​nal



Geo​gra​phic. No więc mu​szę cały czas
ćwi​czyć, bo jak ma​wia moja mama,
ćwi​cze​nie czy​ni mi​strza – pa​pla​ła bez
koń​ca. – Zgo​dzisz się? Je​steś taki fo​to​-
ge​nicz​ny! – uśmie​cha​ła się sze​ro​ko,
świe​cąc rów​niut​ki​mi i śnież​no​bia​ły​mi
ząb​ka​mi, dumą nie​jed​ne​go den​ty​sty.

– No do​brze – Ach​med ro​ze​śmiał się
mile po​łech​ta​ny.

– Ale wyjdź​my na dwór! Tam jest
lep​sze świa​tło! Tu jest za ciem​no! –
Mary Jane wy​cią​gnę​ła Ach​me​da z na​-
mio​tu. Za nią wy​bie​gli bliź​nia​cy, któ​rzy
uda​wa​li, że bar​dzo, ale to bar​dzo chcą
mieć zdję​cie z Ach​me​dem.

Bar​tek na​tych​miast wy​ko​rzy​stał ten
mo​ment i scho​wał ostra​kon do tor​by.



Ania wrzu​ci​ła Kro​ni​kę Ar​cheo do ple​-
ca​ka, po czym obo​je wy​szli na dwór. Ich
my​śli krą​ży​ły wo​kół do​li​ny, któ​rą pla​no​-
wa​li zwie​dzić. Oczy​wi​ście za​raz po
tym, jak Mary Jane skoń​czy se​sję fo​to​-
gra​ficz​ną z Ach​me​dem…



Z
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Oka​za​ło się, że nie tak

pręd​ko zo​ba​czy​my gro​bo​‐

wiec X. Ro​dzi​ce po​wie​dzie​li,

że trze​ba za​bez​pie​czyć

strop w ko​mo​rze gro​bo​wej.

Nie​gdyś pod​trzy​my​wa​ły go



czte​ry ko​lum​ny z ka​pi​te​‐

la​mi w kształ​cie pą​ków

pa​pi​ru​su, lecz do dziś

prze​trwa​ły je​dy​nie dwie z

nich. Na do​da​tek ska​ły, w

któ​rych wy​ku​to gro​bo​wiec,

są bar​dzo kru​che.

Do​wie​dzie​li​śmy się, że

gro​bo​wiec X skła​da się z

trzech po​miesz​czeń.

Czwar​te jest za​sy​pa​ne i

być może na​wet nig​dy nie

było ukoń​czo​ne. Naj​pierw



ro​bot​ni​cy mu​szą usu​nąć

gruz, żeby nasi ro​dzi​ce

mo​gli pro​wa​dzić dal​sze

ba​da​nia. Na ra​zie zna​leź​li

w środ​ku fi​gur​ki uszeb​ti i

tro​chę szkla​nych ko​ra​li​‐

ków.

W ko​mo​rze gro​bo​wej

znaj​du​je się ka​mien​ny po​‐

stu​ment, na któ​rym być

może spo​czy​wał sar​ko​fag.

Na ścia​nach za​cho​wa​ło się

nie​wie​le re​lie​fów. W jed​‐



nej ze scen przed​sta​wio​no

Ech​na​to​na i Ne​fer​ti​ti, jak

wy​chy​la​ją się z Okna Po​‐

ja​wień w ich pa​ła​cu w

Ache​ta​ton. Jest też tro​chę

ma​lo​wi​deł. Kil​ka nie zo​‐

sta​ło ukoń​czo​nych i są je​‐

dy​nie na​szki​co​wa​ne czer​‐

wo​ną far​bą.

W dal​szym cią​gu nie

wia​do​mo, co sta​ło się z

wy​po​sa​że​niem gro​bow​ca i

jak bar​dzo było bo​ga​te Sir



Gard​ner wąt​pi, by znaj​do​‐

wa​ła się w nim mu​mia.

Są​dzi, że mógł to być po​‐

zor​ny grób, tak zwa​ny ce​‐

no​taf. Może miał on od​cią​‐

gać uwa​gę zło​dziei od kró​‐

lew​skie​go gro​bow​ca? Egip​‐

cja​nie czę​sto tak ro​bi​li,

żeby zmy​lić ewen​tu​al​nych

ra​bu​siów.

Ro​dzi​ce usta​li​li jed​ną

waż​ną rzecz po​nad wszel​ką

wąt​pli​wość: Zahi Ha​wass



miał ra​cję. Gro​bo​wiec

splą​dro​wa​no nie​daw​no!

Zba​da​li in​skryp​cje na

ścia​nach i do​szli do wnio​‐

sku, że śla​dy po sku​wa​niu

imie​nia wła​ści​cie​la gro​‐

bow​ca są świe​że i wy​ko​na​‐

ne współ​cze​snym na​rzę​‐

dziem. Ro​dzi​ce za​sta​na​wia​‐

ją się, czy był to przy​pad​‐

ko​wy akt wan​da​li​zmu, czy

też nie. Ale my je​ste​śmy

pew​ni, że ktoś zro​bił to



ce​lo​wo, by za​trzeć wszel​kie

tro​py pro​wa​dzą​ce do Klej​‐

no​tu Ne​fer​ti​ti!

Na ra​zie nie mamy pew​‐

no​ści, czy łow​com skar​‐

bów uda​ło się już od​na​leźć

mapę do Za​gi​nio​nej Świą​‐

ty​ni…

Bar​tek.
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Spra​woz​da​nie z wy​ciecz​ki

Ra​zem z Ach​me​dem i

pan​ną Ofe​lią po​je​cha​li​śmy

zwie​dzać gro​bow​ce pół​noc​ne

w Ache​ta​ton. Mie​li​śmy



na​dzie​ję, że w gro​bie ar​cy​‐

ka​pła​na Me​ri​re znaj​dzie​my

ja​kąś wska​zów​kę do​ty​czą​cą

klej​no​tu lub dru​giej czę​ści

mapy, któ​ra za​pro​wa​dzi​ła​‐

by nas do Za​gi​nio​nej

Świą​ty​ni. Ale figa z ma​‐

kiem! Nic ta​kie​go nie za​‐

uwa​ży​li​śmy. Może po pro​‐

stu nie wie​my, cze​go szu​‐

kać?



Po​tem po​je​cha​li​śmy zo​‐

ba​czyć ru​iny sta​ro​żyt​nej

sto​li​cy Ech​na​to​na. Nie​wie​‐



le z niej zo​sta​ło. Naj​bar​‐

dziej cie​ka​wi​ła nas pra​co​‐

wa​nia rzeź​bia​rza Thot​me​‐

sa, w któ​rej w 1918 roku

Lu​dwig Bor​chardt od​na​lazł

po​pier​sie Ne​fer​ti​ti.



Ach​med, któ​ry jest rów​‐



nież prze​wod​ni​kiem wy​cie​‐

czek, dużo opo​wie​dział nam

o cza​sach świet​no​ści Sło​‐

necz​ne​go Mia​sta. Po​ka​zał

nam róż​ne cie​ka​we miej​‐

sca i zaj​mu​ją​co o nich

opo​wia​dał. Na​wet pan​na

Ofe​lia była za​do​wo​lo​na z

wy​ciecz​ki, mimo że żar

lał się z nie​ba i trze​ba

było spo​ro się na​cho​dzić.

Wciąż nie od​na​leź​li​śmy

świą​ty​ni. Po​wo​li za​czy​na​‐



my wąt​pić, że ona gdzieś

tu w ogó​le się znaj​du​je.

Spra​woz​da​nie spo​rzą​dzi​ła

Mary J.
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– Ja​kie wie​ści przy​no​sisz, Tan​go? –
za​py​tał męż​czy​zna o szczu​płej, wy​spor​-
to​wa​nej syl​wet​ce. Sie​dział na po​kła​dzie
swo​je​go luk​su​so​we​go jach​tu, któ​rym
pły​nął le​ni​wie po Nilu.

– Mi​da​sie, nasi lu​dzie cały czas ob​-
ser​wu​ją sta​no​wi​sko ar​che​olo​gów
w Amar​nie – od​parł spo​co​ny Tan​go.



Było mu tak go​rą​co, że miał ocho​tę
zdjąć swo​ją ha​waj​ską ko​szu​lę.

– Ar​che​olo​dzy zna​leź​li coś szcze​gól​-
ne​go? – Mi​das za​py​tał, a w jego gło​sie
za​brzmia​ła oba​wa.

– Na ra​zie nie.
– Ci z Naj​wyż​szej Rady Sta​ro​żyt​no​ści

ścią​gnę​li naj​lep​szych eks​per​tów z Pol​ski
i An​glii. Oba​wiam się, że nie​dłu​go
wpad​ną na trop na​szej ma​łej ta​jem​ni​cy –
Mi​das strze​lił kost​ka​mi pal​ców.

– Gro​bo​wiec jest w ru​inie. Już od kil​-
ku dni ba​da​ją każ​dy jego cen​ty​metr i nie
na​tra​fi​li na mapę – Tan​go od​parł za​-
chryp​nię​tym gło​sem. – Może wca​le jej
tam nie ma? – męż​czy​zna spy​tał scep​-
tycz​nie.



– Musi tam być! – Mi​das za​ci​snął
pięść. – Wy​czu​wam skar​by na od​le​głość
– spoj​rzał zna​czą​co na swo​je​go roz​-
mów​cę. – Mu​szę mieć tę mapę! – rzekł
z na​ci​skiem. – Śledź​cie każ​dy ich ruch.
Chcę wie​dzieć o wszyst​kim, co tam ro​-
bią! Zro​zu​mia​no?

– Bez obaw – Tan​go ski​nął gło​wą. –
Trzy​ma​my rękę na pul​sie.

– A co z tą Cres​si​dą Finch? – za​py​tał
Mi​das. – Ją rów​nież mie​li​ście śle​dzić.

– Ta zbzi​ko​wa​na An​giel​ka jeź​dzi po
ca​łym Egip​cie ra​zem ze swo​im ko​tem.
Nasi lu​dzie mają jej już ser​decz​nie dość
– jęk​nął Tan​go.

– Pa​mię​taj​cie, że nie mo​że​my so​bie
po​zwo​lić na naj​mniej​szy błąd! I tak już



ar​che​olo​dzy wie​dzą, że gro​bo​wiec zo​-
stał okra​dzio​ny cał​kiem nie​daw​no, bo te
ga​mo​nie spar​ta​czy​ły ro​bo​tę! – Mi​das
spur​pu​ro​wiał ze zło​ści.

– Ale nadal nie mają po​ję​cia, dla
kogo był prze​zna​czo​ny i po co zo​stał
zbu​do​wa​ny. Za​dba​li​śmy o to! – Tan​go
sta​rał się uła​go​dzić Mi​da​sa. – Nie po​-
sia​da​ją ani jed​nej wska​zów​ki! Dzię​ki
temu nig​dy nie wpad​ną na trop świą​tyn​-
ne​go skar​bu.



– Obyś miał ra​cję, Tan​go.
Twarz Mi​da​sa zła​god​nia​ła. De​li​kat​ny

szmer Nilu zda​wał się wpły​wać na nie​-
go ko​ją​co. Na​raz jed​nak pod​sko​czył,
jak​by ktoś ugo​dził go ostrym na​rzę​-
dziem.

– A dzie​cia​ki? – za​py​tał ogar​nię​ty



złym prze​czu​ciem. – Mó​wi​łeś ja​kiś czas
temu, że ar​che​olo​dzy przy​wieź​li swo​je
dzie​ci.

– A tak – Tan​go po​twier​dził. – Ale
dzie​cia​ki chy​ba nie mogą nam za​gro​zić,
praw​da?

Mi​das zmarsz​czył brwi.
– Nie po​wie​dzia​łeś mi, co ro​bią dzie​-

cia​ki! – bły​snął gniew​nie ocza​mi.
– Bo nie są​dzi​łem, żeby to było szcze​-

gól​nie waż​ne – bro​nił się Tan​go. –
W Ka​irze zwie​dza​ły mu​zeum, w Gi​zie
pi​ra​mi​dy, a te​raz bie​ga​ją wo​kół wy​ko​-
pa​lisk, ale do gro​bow​ca nie wol​no im
za​glą​dać. I słusz​nie, bo to jed​no wiel​kie
ru​mo​wi​sko – Tan​go po​wie​dział to​nem
do​bre​go ojca. – Mają też ślicz​ną opie​-



kun​kę – wes​tchnął z roz​ma​rze​niem. –
Spę​dza​ją z nią mnó​stwo cza​su. Poza tym
wszę​dzie to​wa​rzy​szy im Ach​med! Sam
więc wi​dzisz, że o dzie​cia​ki wca​le nie
mu​si​my się mar​twić – za​koń​czył bez​tro​-
sko.

Mi​das zgrzyt​nął zę​ba​mi.
– Chciał​bym być ta​kim opty​mi​stą, jak

ty – prych​nął zi​ry​to​wa​ny – Nie znasz ba​-
cho​rów. Wszę​dzie wty​ka​ją te swo​je cie​-
kaw​skie nosy! – Mi​das burk​nął po​nu​ro.
I na​gle za​czął czuć wiel​ki nie​po​kój,
mimo że Ach​med był na miej​scu i do tej
pory nig​dy go nie za​wiódł…



Ska​ra​be​usz:

– Dzi​siaj mamy
szczę​ście! Dzia​ła in​-
ter​net! – Jim był cały
w skow​ron​kach. Od​-
kąd prze​by​wa​li
w Amar​nie, spo​ra​-
dycz​nie uda​wa​ło mu
się pod​piąć do glo​-
bal​nej sie​ci. Ta​kie
chwi​le na​le​ża​ły



(Sca​ra​ba​eus sa​cer L)
ro​dzaj chrząsz​cza z ro​-
dzi​ny żu​ko​wa​tych.
W sta​ro​żyt​nym Egip​-
cie zwie​rzę uwa​ża​ne
za świę​te. Żuk to​czą​cy
przed sobą kul​kę na​-
wo​zu uosa​biał wę​-
drów​kę słoń​ca po nie​-
bie. Wie​rzo​no, że ska​-
ra​be​usz od​ra​dza się
sam z sie​bie, dla​te​go
byt sym​bo​lem zmar​-
twych​wsta​nia. Amu​le​-
ty ze ska​ra​be​uszem
umiesz​cza​no w ban​-
da​żach mu​mii, aby za​-
pew​ni​ły zmar​łe​mu ży​-
cie wiecz​ne.

wręcz do rzad​ko​ści.
– Do​sta​li​śmy ma​ila
od Cres​si​dy Finch! –
Jim po​sta​wił lap​to​pa
na sto​le w na​mio​cie
dziew​czy​nek i wy​-
świe​tlił wia​do​mość.

Ania po​bie​gła na​-
tych​miast po Bart​ka,

któ​ry aku​rat po​ma​gał ro​dzi​com ka​ta​lo​go​-
wać od​kry​te fi​gur​ki i ce​ra​micz​ne na​czy​-
nia. Z dru​giej stro​ny nad​szedł roz​pro​-
mie​nio​ny Mar​tin. Przed sobą trzy​mał
wiel​ki słój, a w nim czar​ne​go ska​ra​be​-
usza.

Był nim za​chwy​co​ny! Każ​de naj​-
mniej​sze stwo​rze​nie bo​skie, choć​by



i na​wet to​czą​ce przed sobą kul​kę gno​ju,
wzbu​dza​ło w Mar​ti​nie naj​czul​sze emo​-
cje. Do ni​ko​go nie zwra​cał się tak, jak
do nich:



– Ach, ty mój ślicz​niut​ki, niuń​ko ty
moja… – mam​ro​tał do żuka, któ​ry miał



przy​no​sić szczę​ście…
Kie​dy ze​bra​li się wszy​scy w kom​ple​-

cie, Jim od​czy​tał list od Cres​si​dy.

– Do​brze, że nic się nie sta​ło Cres​si​-
dzie – po​wie​dzia​ła Ania za​tro​ska​nym
gło​sem.

– Tot​me​sik to nie​zły ko​ciak! – ro​ze​-
śmiał się Mar​tin. – Dał po​pa​lić temu
typ​ko​wi.

– No, nie​zły ubaw! Chciał​bym to zo​-
ba​czyć – za​re​cho​tał Jim. Tyl​ko Bart​ko​wi
nie udzie​li​ła się ogól​na we​so​łość.

– Ci łow​cy są co​raz bar​dziej zu​chwa​-



li – rzekł, marsz​cząc ner​wo​wo czo​ło.
– Masz ra​cję, le​piej nie my​śleć, jak

da​le​ko mogą się po​su​nąć – do​da​ła Mary
Jane.

– Oby​śmy się o tym nie prze​ko​na​li –
pod​su​mo​wał Bar​tek. Przez chwi​lę za​sta​-
na​wiał się nad czymś moc​no. Ock​nął się
do​pie​ro na dźwięk słod​kich szcze​bio​tów
Mar​ti​na ob​da​rza​ją​ce​go czu​ło​ścia​mi
swo​je​go żucz​ka. Spoj​rzał na po​zo​sta​łych
i po​wie​dział:

– Trze​ba od​pi​sać pani Finch – po
czym usiadł do lap​to​pa.





W czwar​tek po po​łu​dniu ar​che​olo​dzy
skoń​czy​li pra​cę w gro​bow​cu X, ale za​-
ję​ci byli roz​mo​wą z egip​skim in​spek​to​-
rem, któ​ry przy​był, aby nad​zo​ro​wać
prze​bieg prac. Mary Jane uzna​ła, że to
nie​po​wta​rzal​na oka​zja, żeby wresz​cie
za​kraść się do gro​bow​ca i po​szu​kać
ukry​tej w nim mapy. W środ​ku za​in​sta​lo​-
wa​no prze​wo​dy z prą​dem i pro​wi​zo​-
rycz​ne oświe​tle​nie, więc moż​na było ro​-



zej​rzeć się we wnę​trzu.
– Nie mo​że​my dłu​żej cze​kać – prze​-

ko​ny​wa​ła Bart​ka. – Taka oka​zja dru​gi
raz się nie po​wtó​rzy!

– Nie są​dzisz, że mu​si​my to prze​my​-
śleć? Nie po​win​ni​śmy po​dej​mo​wać zbyt
po​chop​nych de​cy​zji – Bar​tek był w roz​-
ter​ce.

– To so​bie siedź i roz​my​ślaj – Mary
Jane tup​nę​ła nogą. Od​wró​ci​ła się na pię​-
cie i wy​szła z na​mio​tu chłop​ców. – Nie
mam za​mia​ru dłu​żej cze​kać! – rzu​ci​ła na
od​chod​nym. – My z Anią idzie​my!
I znaj​dzie​my mapę! – krzyk​nę​ła przez ra​-
mię.

– Tak, ja​sne – burk​nął Bar​tek.
Mar​tin po​cie​szył go:



– E tam, nie przej​muj się, na​sza sio​-
stra już taka jest.

Bar​tek prze​gar​nął ręką wło​sy. Do​brze
wie​dział, że Mary Jane była cza​sem wy​-
jąt​ko​wo upar​ta i za​wsze mu​sia​ła po​sta​-
wić na swo​im.



Za​raz po wyj​ściu dziew​czyn do na​-
mio​tu wpadł zzia​ja​ny Jim.



– A ty gdzie się po​dzie​wa​łeś? Dla​-
cze​go tak dłu​go cię nie było? – Bar​tek
po​pa​trzył na nie​go po​dejrz​li​wie.

– Na wszel​kie pla​gi egip​skie! Le​d​wie
jej ucie​kłem! – wy​dy​szał.

– Komu? – Bar​tek z Mar​ti​nem wpa​dli
mu w sło​wo.

– Pan​nie Ofe​lii! – Jim wy​sta​wił lę​kli​-
wie gło​wę z na​mio​tu, by spraw​dzić, czy
opie​kun​ka go nie goni.

Bar​tek par​sk​nął śmie​chem.
– Śmiej się! Ty się jej tak nie bo​isz,

bo je​steś star​szy – Jim burk​nął ura​żo​ny.
– Ale ona ka​za​ła mi na​uczyć się na pa​-
mięć po​ło​wy „Ham​le​ta”! – wy​wró​cił
dra​ma​tycz​nie ocza​mi.

– I co, już umiesz? – Mar​tin tłu​mił



roz​ba​wie​nie.
– To be, or not to be: that is the qu​-

estion – Jim z pa​to​sem wy​de​kla​mo​wał
słyn​ną kwe​stię. – Tyl​ko tyle umiem –
ukło​nił się.

– Bra​wo! – Bar​tek za​kla​skał.
– Skąd ona wzię​ła tu​taj Szek​spi​ra? –

Mar​tin za​cho​dził w gło​wę.
– Nie wiesz? W tej swo​jej wa​li​zie,

któ​rej ni​ko​mu nie po​zwa​la do​tknąć, ma
chy​ba z pół bi​blio​te​ki! – od​parł brat
bliź​niak. – Le​piej ku​pi​ła​by so​bie ebo​-
oka, nie mu​sia​ła​by tyle dźwi​gać.

– To jej to po​wiedz – Bar​tek ro​ze​-
śmiał się.

– Ehe, aku​rat! – Jim wie​dział, że le​-
piej tego nie ro​bić, bo pan​na Ofe​lia była



przy​zwy​cza​jo​na do tra​dy​cyj​nej książ​ki.
– Do​bra chło​pa​ki, ko​niec wy​stę​pów!

– Bar​tek za​tarł ręce. – Dziew​czy​ny po​-
szły szu​kać mapy Nie mo​że​my po​zwo​lić
na to, żeby same ją zna​la​zły. Pa​kuj​cie
się! – po​wie​dział do bliź​nia​ków. – Weź​-
cie la​tar​ki – przy​po​mniał, wrzu​ca​jąc
szyb​ko do tor​by nie​zbęd​ny sprzęt.

Po kil​ku​na​stu mi​nu​tach Bar​tek, Jim
i Mar​tin do​łą​czy​li do Ani i Mary Jane,
któ​re mysz​ko​wa​ły już w gro​bow​cu X.

– O, wi​tam ja​śnie pa​nów! Wresz​cie
ra​czy​li​ście się tu zja​wić.

– Mary Jane po​wi​ta​ła ich z prze​ką​-
sem.

– Bierz​my się do ro​bo​ty! – Bar​tek pu​-
ścił mimo uszu ten przy​tyk. Nie było



cza​su na utarcz​ki słow​ne. Ro​dzi​ce i ro​-
bot​ni​cy mo​gli w każ​dej chwi​li wró​cić
do gro​bow​ca. Przy​ja​cie​le za​bra​li się za​-
tem za prze​szu​ki​wa​nie pod​ziem​nych ko​-
mór.

Jim roz​cza​ro​wa​ny roz​glą​dał się do​-
oko​ła.

– Tu nie ma nic cie​ka​we​go – po​cią​-
gnął no​sem za​wie​dzio​ny.

– No wła​śnie, tro​chę zwy​czaj​nych
ma​lo​wi​deł i nic wię​cej – Mar​tin zga​dzał
się z bra​tem. – Chy​ba że ja​kieś in​te​re​su​-
ją​ce ple​śnie tu znaj​dę – i już wy​cią​gał
szkło po​więk​sza​ją​ce.

– No wiesz?! – w gło​sie Ani za​-
brzmia​ło obu​rze​nie. – To nie są zwy​-
czaj​ne ma​lo​wi​dła! Są prze​pięk​ne! – pa​-



Po​li​chro​mia:
ma​lo​wa​ne zdo​bie​nia
ścian, skle​pień
i rzeźb.

trzy​ła z za​chwy​tem na ścia​ny, na któ​rych
za​cho​wa​ły się frag​men​ty barw​nych poli-

chro​mii przed​sta​-
wia​ją​cych ro​śli​ny
i zwie​rzę​ta. Wy​cią​-
gnę​ła z ple​ca​ka Kro​-

ni​kę Ar​cheo i sta​ran​nie za​czę​ła do niej
prze​ry​so​wy​wać wzbi​ja​ją​ce się do lotu
pta​ki.

– Spójrz​cie, tu było imię wła​ści​cie​la
gro​bu – Bar​tek wska​zał kar​tusz, w któ​-
rym ktoś ostrym na​rzę​dziem wy​dra​pał
wszyst​kie hie​ro​gli​fy.

– Kto wie, może to były ja​kieś wska​-
zów​ki, w któ​rym miej​scu szu​kać mapy
do Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni? – Mary Jane
z miną de​tek​ty​wa wo​dzi​ła pal​cem po



kar​tu​szu.

Przy​ja​cie​le roz​dzie​li​li się. Za​glą​da​li
w każ​dy za​ka​ma​rek gro​bow​ca w po​szu​-
ki​wa​niu taj​ne​go schow​ka.

W ten spo​sób mi​nę​ła go​dzi​na bez​-



owoc​nych po​szu​ki​wań.
– Chy​ba mu​si​my już wra​cać. Je​śli ro​-

dzi​ce za​uwa​ży​li, że nas nie ma, na pew​-
no będą się nie​po​ko​ić – Ania po​wie​-
dzia​ła zre​zy​gno​wa​nym to​nem.

Bar​tek wes​tchnął. Sio​stra mia​ła ra​cję.
Poza tym w gro​bow​cu zro​bi​ło się go​rą​-
co i dusz​no, pra​wie nie było czym od​dy​-
chać. Roz​są​dek na​ka​zy​wał czym prę​dzej
opu​ścić to miej​sce.

– Do​bra, wra​ca​my! – za​rzą​dził z mar​-
kot​ną miną.

– Przyj​dzie​my tu ju​tro i na pew​no coś
znaj​dzie​my! – Mary Jane była nie​ustę​-
pli​wa.

Na​gle świa​tło w gro​bow​cu za​mru​ga​ło
i nie​ocze​ki​wa​nie zga​sło.



– O kur​czę! – jęk​nął Jim, któ​ry po​-
tknął się w ciem​no​ściach o gruz le​żą​cy
na po​sadz​ce. Zdą​żył zła​pać rów​no​wa​gę,
ale jego la​tar​ka, któ​rą wła​śnie wy​cią​gał
z tor​by, wy​śli​zgnę​ła mu się z dło​ni i upa​-
dła.

– Nic ci nie jest? – Mary Jane pró​bo​-
wa​ła od​na​leźć w ciem​no​ści bra​ta.

– Nie, nic – od​parł Jim. – Ale ża​rów​-
ka w la​tar​ce chy​ba pę​kła – wes​tchnął
z ża​lem.

– A dla​cze​go nie ma prą​du? – Mar​tin
po​wo​li tra​cił całą pew​ność sie​bie.

– Może wy​siadł agre​gat – uspo​ka​jał
Bar​tek.

Na szczę​ście prócz Jima każ​dy miał
spraw​ną la​tar​kę i gdy tyl​ko przy​ja​cie​le



je włą​czy​li, na​tych​miast po​czu​li się raź​-
niej.

Wte​dy Bar​tek usły​szał dziw​ny sze​lest.
– Ciii! Sły​sze​li​ście to? – za​py​tał i za​-

stygł w bez​ru​chu.
– Jest zu​peł​nie ci​cho, nic nie sły​szę –

wy​szep​ta​ła Ania. Scho​wa​ła Kro​ni​kę Ar​-
cheo do ple​ca​ka i na​słu​chi​wa​ła w sku​-
pie​niu.

– Zda​wa​ło mi się, że sły​szę kro​ki
w przed​sion​ku – Bar​tek zmarsz​czył
brwi.

– Może to nasi ro​dzi​ce przy​szli? –
szep​nę​ła Mary Jane.

– Tyl​ko nie to! Je​śli nas tu na​kry​ją, już
nig​dy nie za​bio​rą nas na żad​ne wy​ko​pa​-
li​ska! – za​wy​ro​ko​wał Mar​tin.



Przez mo​ment dzie​ci wsłu​chi​wa​ły się
w gro​bo​wą ci​szę. Żad​ne po​dej​rza​ne od​-
gło​sy nie po​wtó​rzy​ły się już.

– Pew​nie to był tyl​ko wiatr – uspo​ka​-
ja​ła Mary Jane.

Mar​tin ode​tchnął z ulgą:
– Uff, całe szczę​ście, że to nie ro​dzi​-

ce!
Jim tym​cza​sem stuk​nął la​tar​ką w po​-

sadz​kę, żeby wy​pa​dły tkwią​ce w jej po​-
trza​ska​nej obu​do​wie ba​te​rie. Były jesz​-
cze cał​kiem do​bre i mo​gły się przy​dać.

Ba​te​rie za​kli​no​wa​ły się, więc Jim
zno​wu po​stu​kał w ka​mien​ną pod​ło​gę, tuż
przy po​stu​men​cie, na któ​rym praw​do​po​-
dob​nie spo​czy​wał sar​ko​fag.

– Puk… Puk… Pach… – roz​legł się



głu​chy po​głos.
Bar​tek pod​sko​czył do Jima.
– Stuk​nij jesz​cze raz w tam​to miej​sce!

– wska​zał pal​cem ka​mien​ną płyt​kę. Była
tak do​cię​ta i ści​śle do​pa​so​wa​na do pod​-
ło​ża, że na pierw​szy rzut oka wca​le nie
było wi​dać róż​ni​cy.

Jim po​pa​trzył zdzi​wio​ny na Bart​ka,
ale wy​ko​nał po​le​ce​nie.

– O, rany! Pod spodem jest pu​sto! –
Bar​tek za​wo​łał prze​ję​ty.

Po​zo​sta​li na​tych​miast sku​pi​li się wo​-
kół po​stu​men​tu.

Bar​tek wy​cią​gnął z tor​by nie​wiel​ki
mło​tek i prze​ci​nak. Nig​dy się z nimi nie
roz​sta​wał, jak In​dia​na Jo​nes z ka​pe​lu​-
szem. Chło​piec pró​bo​wał ob​lu​zo​wać



płyt​kę. Wbrew po​zo​rom za​da​nie oka​za​ło
się do​syć trud​ne. Ob​fi​ty pot spły​wał mu
z czo​ła, ale nie prze​ry​wał pra​cy.

– Może pod tym po​stu​men​tem jest
ukry​ta ko​mo​ra?! – Mary Jane snu​ła do​-
my​sły.

– Za​raz się prze​ko​na​my – sap​nął Bar​-
tek, gdy na​resz​cie uda​ło mu się wy​do​być
ka​mien​ną płyt​kę.



Przy​ja​cie​le za​czę​li tło​czyć się nad
otwo​rem.



– Co tam jest? Wi​dzisz coś? – Ania
z cie​ka​wo​ścią za​glą​da​ła bra​tu przez ra​-
mię.

– Hej, uwa​żaj​cie! Tam mogą być tru​-
ją​ce gazy! – Bar​tek za​uwa​żył przy​tom​-
nie.

Po​gme​rał w tor​bie i wy​cią​gnął
świecz​kę oraz za​pal​nicz​kę. Za​pa​lo​ną
świecz​kę zbli​żył do otwo​ru. Na szczę​-
ście pło​mień pa​lił się rów​no i moc​no.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku! – stwier​dził
spo​koj​nie, po czym zdmuch​nął ogień.

Mło​dzi od​kryw​cy zno​wu przy​kuc​nę​li
nad za​gad​ko​wą szcze​li​ną.

– Co to może być? – za​sta​na​wia​ła się
Ania.

– Ej, po​suń się, też chcę zo​ba​czyć! –



Jim szturch​nął bra​ta.
– Sam się od​suń! – Mar​tin od​dał kuk​-

sań​ca.
– Uspo​kój​cie się! – Mary Jane po​sła​-

ła bra​ciom jed​no z tych mor​der​czych
spoj​rzeń star​szej sio​stry, cho​ciaż nie
wie​rzy​ła, żeby to na dłu​go po​mo​gło. –
Pod spodem może być głę​bo​ki szyb! Co
bę​dzie, je​śli po​sadz​ka się za​rwie?!

Bliź​nia​cy uspo​ko​ili się w jed​nej
chwi​li.

Bar​tek uklęk​nął i po​świe​cił la​tar​ką
w głąb czar​nej, ta​jem​ni​czej cze​lu​ści.
A po​tem wy​pro​sto​wał się i po​wiódł po
wszyst​kich zwy​cię​skim spoj​rze​niem.

– To nie jest ani szyb, ani ukry​ta ko​-
mo​ra! To wy​glą​da ra​czej jak skryt​ka! –



ob​wie​ścił z trium​fal​ną miną.
Wsu​nął rękę w otwór, któ​ry nie był

wca​le zbyt głę​bo​ki. Po​ma​cał ręką dno,
aż w koń​cu na​tra​fił pal​ca​mi na coś twar​-
de​go o nie​re​gu​lar​nych kra​wę​dziach.

– Mam coś! – wy​krzyk​nął za​afe​ro​wa​-
ny.

Wy​cią​gnął nie​po​zor​ny ka​wa​łek gli​nia​-
nej ta​blicz​ki.

– To wszyst​ko? – Jim do​znał ko​lej​ne​-
go za​wo​du. – A gdzie mapa? – Wy​obra​-
ził so​bie, że bę​dzie to pa​pi​rus albo coś
w tym ro​dza​ju.

– To ko​lej​ny ostra​kon! – Bar​tek szep​-
nął, ob​ra​ca​jąc w dło​ni wy​do​by​te zna​le​-
zi​sko.

– Są na nim hie​ro​gli​fy, po​tra​fisz je



od​czy​tać? – za​py​ta​ła z prze​ję​ciem Mary
Jane.

– Spró​bu​ję – Bar​tek zdmuch​nął pył
z ta​blicz​ki i de​li​kat​nie oczy​ścił ją pla​-
cem.

– No i co? I co? – do​py​ty​wa​li się
bliź​nia​cy.

– I nic – mruk​nął Bar​tek. – Nic z tego
nie ro​zu​miem. Może to ja​kiś szyfr! –
spoj​rzał zdu​mio​ny na przy​ja​ciół.

Wtem przed wej​ściem do gro​bow​ca
dały się sły​szeć stłu​mio​ne gło​sy.

– Słu​chaj​cie, na​praw​dę ktoś tam jest!
– tym ra​zem Mary Jane za​nie​po​ko​iła się
nie na żar​ty.

– Weź​my ta​blicz​kę i wy​no​śmy się stąd
– po​wie​dział pół​gło​sem Mar​tin.



– Ra​cja – zgo​dził się Bar​tek.
Scho​wał ostra​kon do tor​by i pierw​szy

ru​szył do wyj​ścia.
– Mam na​dzie​ję, że to tyl​ko pu​styn​ny

wiatr pła​ta nam psi​ku​sy – szep​nę​ła Ania
i by do​dać so​bie od​wa​gi, zła​pa​ła Mary
Jane za rękę.



Z
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Hura! Wresz​cie ja​kiś suk​‐

ces!

Wczo​raj,; gdy ro​dzi​ce nie

wi​dzie​li, prze​szu​ka​li​śmy

gro​bo​wiec X Rze​czy​wi​ście,

jest on dość moc​no znisz​‐



czo​ny Na po​sadz​kach leży

spo​ro gru​zu, a po​nie​waż

wy​ku​to go głę​bo​ko pod po​‐

wierzch​nią zie​mi, jest

w nim okrop​nie dusz​no.

<

We​wnątrz nie da się zbyt

dłu​go wy​trzy​mać.

Spraw​dzi​li​śmy do​kład​nie

wszyst​kie ko​mo​ry, ale po​‐

cząt​ko​wo nic nie zna​leź​li​‐

śmy Skó​ra nam ścier​pła

gdy przez chwi​lę wy​da​wa​ło

się że ktoś jest w przed​‐



sion​ku gro​bow​ca Na szczę​‐

ście to chy​ba tyl​ko cham​‐

sin – pu​styn​ny wiatr

wy​wo​ły​wał ta​kie złu​dze​nia.

Już mie​li​śmy zre​zy​gno​‐

wać z dal​szych po​szu​ki​wań

mapy po​nie​waż ze​psuł się

agre​gat i zga​sło świa​tło,

gdy Jim przez przy​pa​dek

upu​ścił swo​ją la​tar​kę Spa​‐

dła na po​sadz​kę i wte​dy

Bar​tek TO usły​szał!…

Głu​chy od​głos, jak​by pod



spodem była pu​sta prze​‐

strzeń!

Od​kry​li​śmy skryt​kę

a w niej ko​lej​ny ostra​‐

kon!!!

Tym ra​zem była to gli​‐

nia​na ta​blicz​ka po​kry​ta

hie​ro​gli​fa​mi.

Je​ste​śmy prze​ko​na​ni, że

są to in​for​ma​cje, któ​re

na​pro​wa​dzą nas na trop

Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni!

Bar​tek sta​rał się od​czy​‐



tać hie​ro​gli​fy, ale to nie

jest ta​kie pro​ste, po​nie​waż

na​pi​sy są nie​wy​raź​ne,

a na do​kład​kę ich treść

jest bar​dzo za​gma​twa​na

Już nie mo​że​my się do​cze​‐

kać, kie​dy roz​wią​że​my ich

za​gad​kę…

Mary J.



– Po​wiesz nam wresz​cie, co jest na​pi​-
sa​ne na tej gli​nia​nej ta​blicz​ce? – Jim
strasz​nie się nie​cier​pli​wił. Od wczo​raj,
gdy przy​ja​cie​le od​na​leź​li w gro​bow​cu X
ko​lej​ny ostra​kon z za​szy​fro​wa​nym ko​-
dem, nie od​stę​po​wał Bart​ka nie​mal na
krok.

Bar​tek tym​cza​sem cią​gle nie był pe​-
wien, czy do​brze prze​ło​żył treść in​-
skryp​cji. Po​nie​waż jed​nak resz​ta nie da​-
wa​ła mu spo​ko​ju, po​sta​no​wił po​wie​-



dzieć wszyst​ko, co wie.
– Mar​tin, sprawdź, czy nikt się nie

krę​ci w po​bli​żu! – po​le​cił ci​chym gło​-
sem.

Chło​piec wy​szedł na mały re​ko​ne​-
sans. Ro​dzi​ce z pan​ną Ofe​lią pili wła​-
śnie kawę przed swo​im na​mio​tem i za​-
wzię​cie o czymś dys​ku​to​wa​li. Ro​bot​ni​cy
rów​nież mie​li prze​rwę i od​po​czy​wa​li.
Mar​tin wy​co​fał się więc i za​mel​do​wał:

– W po​rząd​ku.
Wszy​scy zbli​ży​li się do Bart​ka.

W jed​nej ręce trzy​mał ostra​kon, a w dru​-
giej kart​kę z tłu​ma​cze​niem.

– Jak już mó​wi​łem, to wy​glą​da na ja​-
kiś szyfr. Na ra​zie nie​wie​le z tego ro​zu​-
miem – zmę​czo​ny po​tarł dło​nią czo​ło. –



Nie tak ła​two bę​dzie nam od​na​leźć
świą​ty​nię.

– Da​waj wresz​cie! – Jim po​czer​wie​-
niał z cie​ka​wo​ści.

Bar​tek na​brał po​wie​trza w płu​ca i za​-
czął czy​tać:

W sto​li​cy sło​necz​ne​go boga,
w Świe​tli​stej Świą​ty​ni
Moc Klej​no​tu ukry​ta jest.
W Klej​no​cie za​klę​te tchnie​nie

bo​skiej świa​tło​ści

– Tu jest nie​czy​tel​ne – Bar​tek wska​zał
na gli​nia​nej sko​rup​ce urwa​ny frag​ment.
– A da​lej brzmi to ja​koś tak:

40 łok​ci od gro​-



bu we​zy​ra,
35 łok​ci od pół​-

noc​nej dro​gi.
Łzy bo​gi​ni Nut wska​żą dro​gę.
Straż​nicz​ką Pięk​na Pani jest,
Pani Oby​dwu Kra​jów.
Ta, Któ​ra Przy​by​ła
Ne​fer – Ne​fe​ru – Aton.

Gdy Bar​tek skoń​czył czy​tać, w na​mio​-
cie za​pa​dła głu​cha ci​sza.

– Do​brze to prze​tłu​ma​czy​łeś? – za​py​-
tał wresz​cie Jim, dra​piąc się po pie​go​-
wa​tym no​sie. – To ja​kiś beł​kot!

– Sam je​steś beł​kot! – wy​ce​dzi​ła
Mary Jane.

– Nikt le​piej od Bart​ka nie zna się na
hie​ro​gli​fach – Ania sta​nę​ła w obro​nie



We​zyr: naj​wyż​szy ran​-
gą urzęd​nik na dwo​-
rze fa​ra​ona.

bra​ta i każ​dy do​brze wie​dział, że mia​ła
ra​cję.

Jim za​mru​czał po​jed​naw​czo.
– To od cze​go za​cznie​my? – za​py​tał

Mar​tin.
– Mu​si​my naj​-

pierw roz​ko​do​wać
te in​for​ma​cje! –
Mary Jane zdmuch​-

nę​ła ko​smyk wło​sów z czo​ła i ener​gicz​-
nie wzię​ła się do pra​cy. Przy​go​to​wa​ła
czy​stą kart​kę pa​pie​ru i na środ​ku na​pi​sa​-
ła: Dro​ga do Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni.



A po​tem pod​kre​śli​ła to zda​nie czer​-
wo​nym pi​sa​kiem.



– Sło​necz​ny bóg, to Aton, jego sto​li​ca
to Amar​na. Pro​ści​zna! – wzru​szy​ła ra​-
mio​na​mi.

– Tak jak mówi le​gen​da – Mar​tin oży​-
wił się.

– Wła​śnie tak – po​twier​dził Bar​tek,
a Mary Jane za​no​to​wa​ła: Sto​li​ca sło​-
necz​ne​go boga – Amar​na.

– Do​brze nam idzie! – ucie​szył się
Jim. – To za​bierz​my się za ko​lej​ne zda​-
nie – z en​tu​zja​zmem po​chy​lił się nad
kart​ką.

– W Świe​tli​stej Świą​ty​ni moc klej​no​-
tu ukry​ta jest – od​czy​ta​ła Mary Jane. –
To też buł​ka z ma​słem! Je​stem prze​ko​na​-
na, że cho​dzi o na​szą Za​gi​nio​ną Świą​ty​-
nię. I to w niej zgod​nie z le​gen​dą ukry​ty



jest klej​not.
– Zga​dzam się z tobą. Da​lej jed​nak

nie jest już tak ła​two – Bar​tek uprze​dził.
– Naj​waż​niej​sze, że świą​ty​nia jest tu,

w Amar​nie! – po​wie​dział Mar​tin, ner​-
wo​wo ob​li​zu​jąc spierzch​nię​te z emo​cji
war​gi.

– Tyl​ko gdzie jej szu​kać? Czy prze​-
trwa​ła do na​szych cza​sów? Prze​cież
całe mia​sto Ech​na​to​na prze​sta​ło ist​nieć
– do​py​ty​wa​ła się Ania.

– Musi tu być! – Mary Jane nie​za​-
chwia​nie w to wie​rzy​ła. – Je​ste​śmy na
do​brym tro​pie.

Zno​wu dmuch​nę​ła w grzyw​kę i za​pi​-
sa​ła:

40 łok​ci od gro​bu we​zy​ra,



35 łok​ci od pół​noc​nej dro​gi.
Łzy bo​gi​ni Nut wska​żą dro​gę.

– Mu​si​my więc po​szu​kać pół​noc​nej
dro​gi i gro​bow​ca we​zy​ra, zmie​rzyć od​-
le​gło​ści, wów​czas znaj​dzie​my świą​ty​-
nię! – dla Mary Jane wszyst​ko było ja​-
sne i ła​twe.

– Za​po​mnia​łaś tyl​ko o bo​gi​ni, któ​rej
łzy wska​żą dro​gę – prze​rwał jej Jim. –
Co to wła​ści​wie zna​czy?

Zno​wu za​pa​dła ci​sza, pod​czas któ​rej
było sły​chać tyl​ko bzy​ka​ją​ce mu​chy.

– Bo​gi​ni Nut była bo​gi​nią nie​ba, czyż
nie tak? – Mary Jane pod​su​nę​ła myśl.
Bar​dzo lu​bi​ła sta​ro​żyt​ne mity i le​gen​dy
i dla​te​go spo​ro o nich wie​dzia​ła.

– Tak, masz ra​cję – po​twier​dził Bar​-



tek.
– W ta​kim ra​zie mu​si​my usta​lić,

z czym mogą ko​ja​rzyć się jej łzy. Pierw​-
sze, co przy​cho​dzi mi do gło​wy, to
deszcz! – de​du​ko​wa​ła Mary Jane z miną
Sher​loc​ka Hol​me​sa. – Może deszcz nam
wska​że dro​gę?

– Su​per! Jim, wyjdź i sprawdź, czy
już pada! – po​wie​dział kpiar​sko Mar​tin.

– O tak, jest wiel​ka ule​wa! – Jim wy​-
sta​wił rękę na ze​wnątrz i uda​wał, że ma
mo​kry rę​kaw ko​szu​li.

– Prze​stań​cie bła​zno​wać! – zde​ner​-
wo​wa​ła się Mary Jane. – Jak je​ste​ście
tacy mą​drzy, to może sami po​wiedz​cie,
gdzie mamy szu​kać świą​ty​ni!

– Ojej, no tak tyl​ko żar​to​wa​li​śmy, a ty



się za​raz wku​rzasz! – bliź​nia​cy zro​bi​li
skru​szo​ne min​ki, bo wie​dzie​li, że z Mary
Jane le​piej nie za​dzie​rać.

– A może te łzy, to na przy​kład spa​da​-
ją​ce gwiaz​dy? Me​te​ory​ty? – Ania pod​-
rzu​ci​ła nowy po​mysł.

– To bę​dzie​my jesz​cze ob​ser​wo​wać
w nocy nie​bo? – prze​ra​ził się Jim. Ta
per​spek​ty​wa nie była zbyt miła. W nocy
zde​cy​do​wa​nie wo​lał spać.

– A może to ja​kieś stru​mie​nie? –
Mary Jane py​ta​ła da​lej.

– W ta​kim ra​zie po​szu​kaj​my stru​my​-
ków, po​licz​my te łok​cie, czy co tam trze​-
ba i klej​not Ne​fer​ti​ti bę​dzie nasz! – ucie​-
szył się Jim. Wszyst​ko było lep​sze od
ga​pie​nia się w nocy w gwiaz​dy.



– Ty się puk​nij w czo​ło! – szturch​nął
go Mar​tin. – Po​wiedz mi, gdzie tu wi​-
dzia​łeś stru​mie​nie?!

– Może to po pro​stu cho​dzi o Nil? –
Ania za​py​ta​ła z nie​pew​ną miną.

Bar​tek cho​dził po na​mio​cie z rę​ka​mi
za​ło​żo​ny​mi na ple​cach.

– Nie są​dzę, żeby cho​dzi​ło o Nil. To
nie może być aż ta​kie pro​ste – od​parł,
nie prze​ry​wa​jąc swo​je​go mar​szu wte
i we​wte.

– Egip​cja​nie lu​bi​li za​gad​ki, lu​bi​li
wpro​wa​dzać w błąd po​ten​cjal​nych ra​bu​-
siów. Musi się za tym kryć coś in​ne​go!

– W ta​kim ra​zie prze​ana​li​zuj​my naj​-
pierw resz​tę tek​stu – za​pro​po​no​wa​ła
Mary Jane i prze​pi​sa​ła na kart​kę ze



wska​zów​ka​mi ostat​nią część sta​ro​żyt​nej
za​gad​ki:

Straż​nicz​ką Pięk​na Pani jest,
Pani Oby​dwu Kra​jów.
Ta, Któ​ra Przy​by​ła
Ne​fer – Ne​fe​ru – Aton.

– Py​ta​nie brzmi, kto jest straż​nicz​ką
świą​ty​ni lub klej​no​tu, lub tego i tego? –
po​stu​ka​ła dłu​go​pi​sem w kart​kę.

– Je​stem na sto pro​cent pe​wien, że to
Ne​fer​ti​ti! – od​rzekł Bar​tek. – Jej imię po
egip​sku zna​czy wła​śnie „Ta Któ​ra Przy​-
by​ła”, jej ko​lej​ne imię to Ne​fer-Ne​fe​ru-
Aton.

– To tym bar​dziej świad​czy o tym, że
zbli​ża​my się do roz​wią​za​nia za​gad​ki! –



Mary Jane co​raz bar​dziej błysz​cza​ły
oczy. – Pod​su​muj​my wszyst​ko: mu​si​my
od​szu​kać grób we​zy​ra, pół​noc​ną dro​gę,
a wte​dy bo​gi​ni Nut wska​że nam dro​gę.

– Ja​sne! – mruk​nął Bar​tek.
– Tyl​ko skąd mamy wie​dzieć, gdzie

jest ta pół​noc​na dro​ga? – za​py​tał Mar​tin.
To było ko​lej​ne py​ta​nie, któ​re po​zo​-

sta​ło bez od​po​wie​dzi. – Może ty żucz​ku
nam po​wiesz? – cmok​nął słój ze ska​ra​-
be​uszem. Ale chrząszcz nie wy​glą​dał na
roz​mow​ne​go.

– Trze​ba spraw​dzić na ma​pie te łzy
bo​gi​ni, może są ja​kieś wy​schnię​te ko​ry​ta
rzek albo stru​mie​nie – po​ra​dził Jim.

Mary Jane tym ra​zem spoj​rza​ła
z uzna​niem na bra​ta.



– To jest do​bra rada – po​chwa​li​ła go
i za​raz wszy​scy po​chy​li​li się nad mapą
sta​ro​żyt​ne​go Ache​ta​ton.

– Zda​je się, że nic ta​kie​go tu nie ma –
po​wie​dział Bar​tek z no​sem przy ma​pie.

– Spy​taj​my Ach​me​da, jest miej​sco​wy,
na pew​no zna tu​taj każ​dy ka​mień! To
prze​cież dla​te​go pra​cu​je z na​szy​mi ro​-
dzi​ca​mi – Mary Jane mó​wi​ła oży​wio​na.

– A jak za​py​ta, po co nam ta​kie in​for​-
ma​cje? – Ania wo​la​ła być ostroż​na.

– Coś wy​my​śli​my! – przy​ja​ciół​ka
wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – Po​wiem, że
chcę sfo​to​gra​fo​wać ta​kie wy​schnię​te
rzecz​ne ko​ry​ta.

– Hm... – Bar​tek głę​bo​ko za​my​ślił się,
roz​wa​ża​jąc róż​ne za i prze​ciw.



Na​gle za cien​ką ścia​ną na​mio​tu roz​-
legł się po​dej​rza​ny sze​lest.

Wszy​scy umil​kli i wy​mie​ni​li ostrze​-
gaw​cze spoj​rze​nia.

Bar​tek szyb​kim ru​chem scho​wał
ostra​kon i wszyst​kie no​tat​ki pod śpi​wór.

Jim i Mar​tin wyj​rze​li na ze​wnątrz.
– Ni​ko​go nie ma! – za​mel​do​wa​li nie​-

mal rów​no​cze​śnie.
Bar​tek wo​lał się jed​nak sam upew​nić,

więc ob​szedł na​miot do​oko​ła. I zo​ba​czył
coś nie​po​ko​ją​ce​go.

– Chodź​cie! – za​wo​łał przy​ja​ciół.
Wszy​scy przy​bie​gli do nie​go, na tył

na​mio​tu.
– Ktoś tu jed​nak był! – wska​zał pal​-

cem świe​żo od​ci​śnię​te śla​dy bu​tów.



– Pew​nie któ​ryś z ro​bot​ni​ków prze​-
cho​dził – uzna​ła Mary Jane.

Bar​tek ob​rzu​cił ba​daw​czym spoj​rze​-
niem na​mio​ty ro​dzi​ców, pan​ny Ofe​lii
oraz roz​ma​wia​ją​cych ro​bot​ni​ków. Wszy​-
scy zda​wa​li się być na swo​im miej​scu.
Na​wet Ach​med sie​dział tym ra​zem
w gro​nie od​po​czy​wa​ją​cych Egip​cjan
i we​so​ło o czymś z nimi roz​ma​wiał. Ale
Bart​ka ogar​nę​ło nie​ja​sne prze​czu​cie, że
coś jest nie w po​rząd​ku, i że ktoś ich
pod​słu​chi​wał. Nie chciał jed​nak na ra​zie
mar​twić przy​ja​ciół i sio​stry, więc do​dał
tyl​ko:

– Wra​caj​my do​koń​czyć na​ra​dę.
Kie​dy wszy​scy już we​szli do na​mio​tu,

Bar​tek jesz​cze przez chwi​lę stał na ze​-



wnątrz. Po​now​nie ogar​nął spoj​rze​niem
całe oto​cze​nie. Po​tem po​krę​cił gło​wą,
mru​cząc coś do sie​bie, i do​łą​czył do
przy​ja​ciół.
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Bar​tek od​czy​tał hie​ro​gli​‐

fy!!!

Tak jak się spo​dzie​wa​li​‐

śmy, na gli​nia​nej ta​blicz​‐

ce za​szy​fro​wa​no in​for​ma​‐

cje na te​mat po​ło​że​nia Za​‐



gi​nio​nej ówią​ty​ni!!!

Naj​pierw bar​dzo się ucie​‐

szy​li​śmy, ale pręd​ko się

oka​za​ło, że wca​le nas to

nie przy​bli​ży​ło do klej​no​‐

tu Ne​fer​ti​ti na​wet na krok.

Wciąż nie po​tra​fi​my

zlo​ka​li​zo​wać ani pół​noc​nej

dro​gi, ani gro​bu we​zy​ra!

A bo​gi​ni Nut wca​le nie chce

nam wska​zać dro​gi.

Po​wo​li tra​ci​my na​dzie​ję

na od​na​le​zie​nie klej​no​tu



Zo​sta​ło nam za​le​d​wie

kil​ka dni na po​szu​ki​wa​nia,

a po​tem cze​ka nas po​wrót

do Ka​iru. Czas nie​ubła​ga​nie

prze​cie​ka nam przez pal​ce,

jak pu​styn​ny, czer​wo​ny

pia​sek, któ​ry za​zdro​śnie

strze​że swo​jej ta​jem​ni​cy.

Tym​cza​sem pan​na Ofe​lia

wciąż bie​ga za nami

i spraw​dza, czy mamy

czy​ste uszy! Albo każe

nam się uczyć al​ge​bry,



geo​me​trii i na​wet astro​‐

no​miiJ Po na​szych

ostrych pro​te​stach trza​‐

snę​ła nam ka​za​nie o tym,

jak to sta​ro​żyt​ni Egip​cja​‐

nie nie po​sia​da​li ta​kiej

wie​dzy jak dzi​siej​si lu​dzie,

a jed​nak zbu​do​wa​li pi​ra​‐

mi​dy.

No i za​da​ła nam do na​‐

pi​sa​nia re​fe​rat: Wy​na​laz​ki,

któ​re za​wdzię​cza​my sta​ro​‐

żyt​nym Egip​cja​nom.



I jak tu szu​kać skar​‐

bów?! Wrrrr.

Mary J.





Więcej na: www.ebook4all.pl

Po wie​lu dniach nie​uda​nych po​szu​ki​-
wań klej​no​tu Ne​fer​ti​ti, mło​dzi Gard​ne​-
ro​wie i Ostrow​scy sie​dzie​li z no​sa​mi
spusz​czo​ny​mi na kwin​tę nie​opo​dal bazy
ar​che​olo​gów.

– To już ko​niec. Wszyst​ko stra​co​ne!
Jed​na, wiel​ka kla​pa! – ma​ru​dził Jim.



Od​po​wie​dzia​ły mu cięż​kie wes​tchnię​-
cia po​zo​sta​łych to​wa​rzy​szy nie​do​li.

– Mamy ostat​nie dwa dni na po​szu​ki​-
wa​nia! – Mary Jane do​rzu​ci​ła za​sę​pio​na.

– Tak, spra​wa jest bez​na​dziej​na! –
Bar​tek ci​snął przed sie​bie na​grza​ny
słoń​cem ka​myk. – Wi​docz​nie tym ra​zem
nie mie​li​śmy szczę​ścia!

– Na do​da​tek Ach​med ostrze​gał, że
może dziś sil​nie po​wiać cham​sin – przy​-
po​mnia​ła Ania, wska​zu​jąc wy​jąt​ko​wo
za​chmu​rzo​ne nie​bo.

– Ten wiatr nie mógł so​bie wy​brać
lep​szej pory na wia​nie?! – wark​nął ze
zło​ścią Mar​tin. – Niu​niek, mia​łeś przy​-
no​sić szczę​ście! – po​trzą​snął z wy​rzu​tem
sło​jem, w któ​rym sie​dział czar​ny, błysz​-



czą​cy żuk. Ska​ra​be​usz był tego dnia wy​-
jąt​ko​wo apa​tycz​ny i po​ru​szał się nie​mra​-
wo. Chło​piec wes​tchnął i z roz​dar​tym
ser​cem po​sta​wił sło​ik na pia​sku. Prze​-
chy​lił go i wy​pu​ścił ulu – bień​ca na
wol​ność. – Że​gnaj, Skra​bi, pa, ma​leń​ki!
– chlip​nął, a w owa​da jak​by wstą​pi1

dru​gie ży​cie. Po​biegł żwa​wo, po​zo​sta​-
wiaj; na pia​sku je​dy​nie ślad swo​ich od​-
nó​ży.

– Na​wet twój pu​pi​lek nam nie po​móg:
Mary Jane ski​nę​ła na ucie​ka​ją​ce​go ska​-
ra​be​usza. – Zmar​no​wa​li​śmy tyl​ko c To
okrop​ne, że przez cały po​byt tut; nie uda​-
ło nam się od​na​leźć klej​no​tu Ne​fer​ti​ti! –
sfru​stro​wa​na kop​nę​ła kupę pia​chu.

Dzi​siaj na​praw​dę mia​ła zły hu​mor.



Zjeź​dzi​li z Ach​me​dem i pan​ną Ofe​lią te​-
ren sta​ro​żyt​ne Ache​ta​ton wzdłuż
i wszerz, i nig​dzie nie wpa​dli na ślad
Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni.

Po​zo​sta​ły im dwie doby, ale ze
wzglę​du na za​po​wia​da​ny przez Ach​me​-
da po​ry​wi​sty wiatr, ro​dzi​cie nie po​zwo​-
li​li im od​da​lać się od bazy.

Mary Jane usia​dła koło Ani, któ​ra ry​-
so​wa​ła ko​lej​ny ob​ra​zek w Kro​ni​ce Ar​-
cheo.



Na​gle coś kap​nę​ło jej na nos. Naj​-
pierw spoj​rza​ła po​dejrz​li​wie na bra​ci,



żeby spraw​dzić, czy przy​pad​kiem bliź​-
nia​cy czymś w nią nie rzu​ca​ją albo czy
Mar​tin przy​pad​kiem nie pła​cze jak fon​-
tan​na po swo​im Skra​bim. Ale oni po po​-
ran​nym eks​ce​sie z sza​rań​czą, za któ​ry
do​sta​li po​tęż​ną burę, byli tego dnia na​-
praw​dę wy​jąt​ko​wo grzecz​ni. Pod​nio​sła
więc oczy ku po​kry​te​mu oło​wia​ny​mi
chmu​ra​mi nie​bu.

– Czy mi się zda​je, czy coś mo​kre​go
spa​dło mi na nos? – wy​sta​wi​ła dłoń
i zła​pa​ła ko​lej​ne kro​pel​ki.

– No to su​per! Wia​tru na ra​zie nie ma,
ale jest za to deszcz! Tego nam jesz​cze
bra​ko​wa​ło! – zde​ner​wo​wał się Jim. –
Cie​ka​we, kie​dy ostat​ni raz tu pa​da​ło!
Na​praw​dę trze​ba mieć ta​kie​go pe​cha,



jak my!
– Słu​chaj​cie, tu​taj opa​dy mogą być

gwał​tow​ne, coś czy​ta​łem na ten te​mat –
ostrzegł Mar​tin, któ​ry już otrzą​snął się
po roz​sta​niu z żu​kiem.

– Bo​gi​ni Nut pew​nie się na nas gnie​-
wa – za​żar​to​wa​ła Ania.

Na te sło​wa Bar​tek ze​rwał się na
rów​ne nogi- – Ja​sne! Bo​gi​ni Nut! Aniu,
je​steś ge​nial​na! – uca​ło​wał sio​strę
w czo​ło. – Bo​gi​ni Nut wca​le.



się na nas nie gnie​wa! Ona chce nas
za​pro​wa​dzić do świą​ty​ni! – wy​krzyk​nął



i jak wa​riat po​pę​dził do bazy.
Wszy​scy po​pa​trzy​li na nie​go zdu​mie​-

ni, ale już po chwi​li bie​gli tuż za nim.
Bar​tek tym​cza​sem wpadł do swo​je​go

na​mio​tu i za​czął prze​trzą​sać no​tat​ki.
Przy​ja​cie​le, cięż​ko dy​sząc, przy​glą​da​-

li mu się w na​pię​ciu.
– Może do​stał go​rącz​ki Nilu albo co?

– Mar​tin szturch​nął Jima.
Bar​tek zna​lazł wresz​cie kart​kę z prze​-

tłu​ma​czo​ny​mi hie​ro​gli​fa​mi.
– …łzy bo​gi​ni wska​żą dro​gę… –

prze​czy​tał gło​śno i po​pa​trzył na wszyst​-
kich z ra​do​ścią. – Do​sta​li​śmy szan​sę
jed​ną na mi​lion! – wy​krzyk​nął. – Niech
tyl​ko za​cznie po​rząd​nie lać! – wy​chy​lił
się roz​go​rącz​ko​wa​ny na ze​wnątrz.



– Trze​ba się zbie​rać! – Bar​tek ner​wo​-
wo mio​tał się po na​mio​cie. – Ubierz​cie
się cie​pło! Weź​cie la​tar​ki i za​wiń​cie je
w fo​lio​we wor​ki! – za​rzą​dził. – Za pięć
mi​nut ma​cie być go​to​wi! Za​nim za​cznie
pa​dać, mu​si​my wspiąć się na tę górę! –
wska​zał po​bli​skie zbo​cze. – Zro​bi​my
tak, jak za​wsze ro​bi​li miesz​kań​cy tych
stron, gdy szu​ka​li ukry​tych gro​bow​ców!
– tłu​ma​czył po​śpiesz​nie. – Je​że​li do​brze
po​pa​da, za​czną.



two​rzyć się stru​mie​nie, a wte​dy z góry
zo​ba​czy​my, gdzie będą spły​wać! – mó​-



wił, prze​kła​da​jąc jed​no​cze​śnie przez ra​-
mię tor​bę.

– Ru​szaj​cie się! – po​na​glił Jima
i Mar​ti​na, któ​rzy sta​li jak za​hip​no​ty​zo​-
wa​ni i pa​trzy​li na Bart​ka z otwar​ty​mi
usta​mi.

Tyl​ko dziew​czyn​ki w mig po​bie​gły do
swo​je​go na​mio​tu i za​bra​ły naj​po​trzeb​-
niej​sze rze​czy.

– Szyb​ciej! Szyb​ciej! – po​pę​dzał Bar​-
tek, któ​ry cze​kał już go​to​wy do wy​mar​-
szu. – Je​śli za​raz za​cznie lać, nie damy
rady wejść na wzgó​rze! – po​na​glał.

Mło​dzi po​szu​ki​wa​cze nie mie​li na​wet
cza​su, by zo​sta​wić wia​do​mość dla ro​-
dzi​ców, któ​rzy wy​je​cha​li aku​rat po za​-
opa​trze​nie i mie​li wró​cić do bazy do​pie​-



ro póź​nym po​po​łu​dniem. Na miej​scu po​-
zo​sta​li je​dy​nie ro​bot​ni​cy oraz pan​na
Ofe​lia, któ​ra w swo​im na​mio​cie po​chła​-
nia​ła wła​śnie ko​lej​ne ro​man​si​dło. Mu​-
sia​ła uspo​ko​ić zszar​ga​ne ner​wy po tym,
jak ran​kiem Jim i Mar​tin pod​ło​ży​li jej
w na​mio​cie obrzy​dli​we​go sza​rań​cza​ka.
Nie mia​ła po​ję​cia, skąd go wy​trza​snę​li.
Przez tych ło​bu​zów zro​bi​ła z sie​bie po​-
śmie​wi​sko, gdy z pi​skiem bie​ga​ła po ba​-
zie wzy​wa​jąc po​mo​cy, bo sza​rań​czak
wlazł jej pod spodnie i czu​ła to obrzy​-
dli​stwo na swo​im udzie.

Pod​czas gdy Ofe​lia za​ję​ta była ko​je​-
niem ner​wów, mło​dzi przy​ja​cie​le
w wiel​kim po​śpie​chu, przez ni​ko​go nie
za​uwa​że​ni, wy​mknę​li się na spo​tka​nie



z bo​gi​nią Nut.



Pa​dał rzę​si​sty deszcz, gdy dzie​ci
wspi​na​ły się stro​mym zbo​czem na
szczyt. Deszcz z każ​dą chwi​lą przy​bie​rał
na sile i wspi​nacz​ka sta​wa​ła się co​raz
trud​niej​sza.

Kie​dy do​tar​li na sam szczyt, uj​rze​li
zu​peł​nie inny kra​jo​braz niż ten, któ​ry do
tej pory zna​li. Stru​gi desz​czu w do​li​nie
za​mie​nia​ły się w rwą​ce po​to​ki, uno​sząc
ze sobą masy pia​sku i ka​mie​ni.

Pa​trzy​li na to z mie​sza​ni​ną lęku, gro​zy



i zdzi​wie​nia.

– Czu​ję się jak Noe na gó​rze Ara​rat! –
Mary Jane sta​ra​ła się prze​krzy​czeć szum
ule​wy.

– Woda może cał​ko​wi​cie zmie​nić to​-
po​gra​fię tego miej​sca! Pa​trz​cie uważ​nie



i spraw​dzaj​cie, czy stru​mie​nie nie wpa​-
da​ją do ja​kiejś roz​pa​dli​ny! – po​in​stru​-
ował Bar​tek.

Wszy​scy ostroż​nie kuc​nę​li nad kra​wę​-
dzią urwi​ska i z ro​sną​cym pod​nie​ce​niem
spo​glą​da​li uważ​nie w dół.

Na​gle roz​legł się ogłu​sza​ją​cy ło​skot.
Mary Jane wzdry​gnę​ła się.
– Co się dzie​je?!
Po​mruk na​ra​stał i był co​raz bar​dziej

prze​ra​ża​ją​cy.
No​wo​pow​sta​ła rze​ka z wiel​kim im​pe​-

tem i po​tęż​ną siłą wdar​ła się do wą​skie​-
go wą​wo​zu u stóp wzgó​rza, na któ​rym
sta​ły dzie​ci.

– Cof​nąć się! – wrza​snął Bar​tek.
– Tak mu​siał wy​glą​dać bi​blij​ny po​-



top! – szep​nę​ła do sie​bie Mary Jane.
Jim prze​stra​szył się i cał​kiem roz​kle​-

ił:
– Je​śli za​raz nie prze​sta​nie pa​dać,

zgi​nie​my tu! – mó​wił płacz​li​wie.
– Dro​ga do bazy zo​sta​ła od​cię​ta! – za​-

uwa​żył Mar​tin.
Dzie​ci wi​dzia​ły na​mio​ty, któ​re sta​ły

na nie​wiel​kim pła​sko​wy​żu i na szczę​ście
woda im nie za​gra​ża​ła. Ale sama dro​ga
do obo​zu już nie ist​nia​ła.

– Bar​tek, co z nami te​raz bę​dzie? –
Ania po​cią​gnę​ła bra​ta za rękę. Była
prze​mo​czo​na i prze​mar​z​nię​ta, jak resz​ta
przy​ja​ciół. – Boję się! – jęk​nę​ła.

Bar​tek nie wie​dział, co jej od​po​wie​-
dzieć. Nie spo​dzie​wał się, że ule​wa bę​-



dzie aż tak gwał​tow​na i że woda ode​tnie
im dro​gę po​wro​tu! Zro​bi​ło się na​praw​dę
nie​bez​piecz​nie. Bar​tek, pe​łen wy​rzu​tów
su​mie​nia, przy​tu​lił moc​no sio​strę.

– Za​raz prze​sta​nie pa​dać! – po​cie​szał
ją.

– Ta bo​gi​ni wca​le nie po​ka​zu​je nam
dro​gi do Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni! – uznał
Mar​tin. – Ona się chy​ba na nas wście​-
kła!

Ale na prze​kór tym sło​wom, jak za
do​tknię​ciem cza​ro​dziej​skiej różdż​ki, bo​-
gi​ni Nut prze​sta​ła ro​nić łzy i ule​wa usta​-
ła. Chmu​ry wy​ci​snę​ły całą swo​ją za​war​-
tość i nie​bo szyb​ko za​czę​ło się prze​cie​-
rać. Przez cien​ką war​stwę chmur
przedarł się pierw​szy pro​mień słoń​ca



i oświe​tlił szczyt są​sied​nie​go wzgó​rza.
– Pa​trz​cie! – Ania wy​krzyk​nę​ła

z prze​ję​ciem.
Przy​ja​cie​le po​dą​ży​li za jej wzro​kiem.
Pro​mień słoń​ca utwo​rzył prze​pięk​ną

tę​czę nad dwo​ma wo​do​spa​da​mi, któ​rych
wcze​śniej wca​le nie było. Do​pie​ro co
po​wsta​ły dzię​ki ob​fi​tej ule​wie. Ka​ska​dy
wody wy​pły​wa​ły z łód​ko​wa​tych za​głę​-
bień w ska​le, do złu​dze​nia przy​po​mi​na​-
ją​cych oczy.

– Ależ to wy​glą​da jak​by… – emo​cje
nie po​zwo​li​ły Mary Jane do​koń​czyć zda​-
nia. Z bi​ją​cym ser​cem pa​trzy​ła na stru​gi,
któ​re zda​wa​ły się spły​wać z sa​me​go nie​-
ba.

– To są łzy bo​gi​ni Nut! – nie​śmia​ły



uśmiech po​ja​wił się na ustach Ani.
– Rze​czy​wi​ście! Jak​by nie​bo pła​ka​ło!

– bliź​nia​cy pa​trzy​li jak urze​cze​ni.
– Łzy bo​gi​ni Nut wska​żą dro​gę –

Bar​tek wy​re​cy​to​wał egip​ską for​muł​kę. –
Chodź​cie! Wo​do​spa​dy są dro​go​wska​-
zem! – za​krzyk​nął ener​gicz​nie. – Wej​ście
do świą​ty​ni musi być gdzieś w ich po​-
bli​żu. Wi​dzi​cie ten wir u stóp urwi​ska?
– wska​zał ręką.

– Woda gdzieś tam wpa​da pod zie​-
mię! Ru​szaj​my! Po​śpiesz​cie się!

Bar​tek zda​wał so​bie spra​wę, że ży​-
wot wo​do​spa​dów na pu​sty​ni jest bar​dzo
krót​ki. Za kil​ka go​dzin praw​do​po​dob​nie
znik​ną z po​wierzch​ni zie​mi, a wraz
z nimi prze​pad​nie ostat​nia szan​sa na od​-



na​le​zie​nie klej​no​tu Ne​fer​ti​ti…



Po kar​ko​łom​nym zej​ściu ze wzgó​rza,
dzie​ci sta​nę​ły przed wo​do​spa​da​mi. Nad
nimi roz​po​ście​ra​ły się cu​dow​ne tę​cze.

– Tam! Woda coś od​sło​ni​ła! – wy​-
krzyk​nął Bar​tek, wpa​tru​jąc się w świe​-
tli​sty punkt na ścia​nie urwi​ska.

Przy​ja​cie​le wspię​li się na wy​sta​ją​cą
pół​kę skal​ną, któ​ra znaj​do​wa​ła się kil​ka
me​trów nad zie​mią. Przy​cup​nę​li na niej
ostroż​nie i z ro​sną​cą cie​ka​wo​ścią przy​-



pa​try​wa​li się prze​świ​tu​ją​cej przez bło​to
gład​kiej, lśnią​cej po​wierzch​ni.

Bar​tek prze​tarł ręką błot​ni​stą maź.
Mary Jane po​czu​ła dreszcz, gdy tyl​ko

uj​rza​ła wy​ła​nia​ją​cy się sym​bol Ato​na.
– Je​ste​śmy bli​sko! – po​wie​dzia​ła

drżą​cym gło​sem.
Wspól​ny​mi si​ła​mi dzie​ci od​sło​ni​ły

dwie gra​ni​to​we pły​ty po​kry​te hie​ro​gli​fa​-
mi. Wid​nia​ły na nich rów​nież sta​ro​żyt​ne
pie​czę​cie.

– O rany! – Jima i Mar​ti​na za​tka​ło
z wra​że​nia.

Ania pa​trzy​ła onie​mia​ła.
– Za​pie​czę​to​wa​ne wro​ta! – Bar​tek

czuł, jak wzru​sze​nie ści​ska mu krtań. –
Pie​czę​cie są nie​na​ru​szo​ne – stwier​dził



po krót​kich oglę​dzi​nach.
Mary Jane spoj​rza​ła roz​iskrzo​nym

wzro​kiem na przy​ja​ciół:



– To zna​czy, że jesz​cze nikt przed
nami nie był po dru​giej stro​nie!



W jed​nej chwi​li dzie​ci za​po​mnia​ły
jak bar​dzo jest im zim​no i mo​kro.

– Na co cze​ka​my! Wcho​dzi​my! – Jim
miał wiel​ką ocho​tę od razu ze​rwać pie​-
czę​cie.

– Za​cze​kaj! – po​wstrzy​mał go Bar​tek.
– Po​win​ni​śmy naj​pierw przy​pro​wa​dzić
tu ro​dzi​ców.

– Tak, a w tym cza​sie zle​cą się tu ra​-
bu​sie i wszyst​ko gwizd​ną?! – zde​ner​wo​-
wał się Jim. – Prze​cież nie ukry​je​my
tych wrót. Aż same się pro​szą, żeby je
otwo​rzyć – chło​piec prze​ko​ny​wał.

– No pew​nie! – Mar​tin sta​nął po stro​-
nie bra​ta. – Gro​bo​wiec X jest już ogo​ło​-
co​ny do cna. Pew​nie tyl​ko cze​ka​ją na
od​po​wied​nią chwi​lę. Pa​mię​tasz, co



Ania sły​sza​ła koło Sfink​sa? A ten ty​pek,
co grze​bał w rze​czach Cres​si​dy Finch?
Szu​kał prze​cież mapy do Za​gi​nio​nej
Świą​ty​ni.

– Na szczę​ście Tot​me​sik go na​zna​czył
i w porę dra​nia roz​po​zna​my – przy​po​-
mniał Jim i wszy​scy wy​buch​nę​li śmie​-
chem.

– Oni mają ra​cję – Mary Jane po​par​ła
bliź​nia​ków. – Do​wiedz​my się, co jest za
tymi wro​ta​mi, a po​tem we​zwie​my ro​dzi​-
ców i o wszyst​kim im opo​wie​my – za​-
pro​po​no​wa​ła.

– No do​brze, zrób​my tak, jak mó​wi​cie
– Bar​tek prze​my​ślał spra​wę. – Ru​szaj​-
my! – zde​cy​do​wał, po czym z uro​czy​stą
miną ze​rwał pie​czę​cie.



Oparł dło​nie na gra​ni​to​wych wro​tach
i za​parł się moc​no, ale ku jego wiel​kie​-
mu zdu​mie​niu, drzwi otwo​rzy​ły się lek​-
ko i nie​mal bez​sze​lest​nie, jak​by tyl​ko
cze​ka​ły na przy​by​łych go​ści…





Przy​ja​cie​le włą​czy​li la​tar​ki, któ​re
owi​nię​te w fo​lio​we wo​recz​ki, na szczę​-
ście nie za​mo​kły pod​czas ule​wy.

Znaj​do​wa​li się w wą​skim ko​ry​ta​rzu,
któ​re​go ścia​ny po​kry​te były ja​skra​wy​mi
ma​lo​wi​dła​mi, pła​sko​rzeź​ba​mi i hie​ro​gli​-
fa​mi.

– Tro​chę tu dziw​nie – mruk​nę​ła Mary
Jane. – Wy​glą​da, jak​by sta​ro​żyt​ni Egip​-
cja​nie przed chwi​lą opu​ści​li to miej​sce.



– Może po​je​cha​li do mar​ke​tu na za​ku​-
py! – za​re​cho​tał Jim.

Prze​stał jed​nak się śmiać, gdy wro​ta
same się za​mknę​ły.

– Co się dzie​je? – pi​snął Mar​tin.
Bar​tek cof​nął się.
– Trze​ba je otwo​rzyć! – za​wo​łał. –

Wi​dać od tej stro​ny nie dzia​ła​ją – wy​sa​-
pał, kie​dy zro​zu​miał, że drzwi nie za​-
mie​rza​ją ustą​pić na​wet na mi​li​metr.

– Je​ste​śmy w po​trza​sku – Mary Jane
za​drża​ła. Na mo​ment stra​ci​ła całą pew​-
ność sie​bie.

– I co te​raz? – za​py​ta​ła Ania.
Bar​tek za​czął szpe​rać w tor​bie. Zna​-

lazł ostra​kon od Cres​si​dy Finch, przyj​-
rzał mu się z uwa​gą, a po​tem stwier​dził:



– Mu​si​my iść da​lej. Nie​dłu​go po​win​-
ny po​ja​wić się scho​dy, za nimi ko​lej​ny
ko​ry​tarz, a po​tem ja​kieś więk​sze po​-
miesz​cze​nie. Może tam znaj​dzie​my wyj​-
ście.

Po chwi​li za​sta​no​wie​nia nie​ustra​sze​ni
od​kryw​cy ru​szy​li przed sie​bie. Prze​szli
jesz​cze kil​ka​dzie​siąt kro​ków i na​tknę​li
się na stop​nie pro​wa​dzą​ce w dół. Po​-
twier​dzi​ło to, że są we wła​ści​wym miej​-
scu, czy​li w Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni!

– Co tam wyj​ście! Je​ste​śmy bli​sko
skar​bu! – Jim wy​rwał się do przo​du
i zbiegł scho​da​mi. Bar​tek w ostat​nim
ułam​ku se​kun​dy do​go​nił go i chwy​cił za
kap​tur kurt​ki.

– Za​cze​kaj! Mu​si​my być ostroż​ni! To



może być pu​łap​ka! – ostrym to​nem
ostrzegł przy​ja​cie​la.

– Pu​łap​ka? – Jim na​gle spo​waż​niał.
Bar​tek po​świe​cił la​tar​ką w głąb

mrocz​ne​go tu​ne​lu.
– No wi​dzisz?! Mo​głeś tam wpaść ga​-

mo​niu! – krzyk​nę​ła su​ro​wo Mary Jane.
Ko​ry​tarz koń​czył się gwał​tow​nie

i opa​dał stro​mo, two​rząc śmier​tel​ną pu​-
łap​kę. Żeby omi​nąć głę​bo​ki szyb, przy​-
ja​cie​le mu​sie​li wejść na wą​ziut​ką ram​-
pę, jak​by przy​kle​jo​ną do pra​wej ścia​ny
ko​ry​ta​rza. Na ram​pę pro​wa​dzi​ły stop​nie
tak wą​skie, że le​d​wo mie​ści​ła się na
nich cała sto​pa.

– Hm, tego szy​bu nie ma na na​szym
pla​nie – mruk​nął Bar​tek, z uwa​gą wpa​-



tru​jąc się w ostra​kon.
– Cie​ka​we, cze​go jesz​cze na nim nie

ma! – Mary Jane zmarsz​czy​ła brwi.
Od tej pory po​ru​sza​li się wol​no

wzdłuż ścia​ny, uwa​ża​jąc na każ​dy sta​-
wia​ny krok. Z le​wej stro​ny zia​ła czar​na
prze​paść, któ​rej nie były w sta​nie prze​-
bić świa​tła la​ta​rek.

– Jak w pie​kle! – wy​ję​czał Mar​tin.



Tym​cza​sem ram​pa za​czę​ła wzno​sić
się co​raz wy​żej, aż wresz​cie dzie​ci sta​-
nę​ły przed ko​lej​ny​mi wro​ta​mi. Po ich
prze​kro​cze​niu zna​la​zły się w ob​szer​nym
we​sty​bu​lu. Jego ścia​ny zdo​bi​ły ide​al​nie
za​cho​wa​ne ma​lo​wi​dła, o bar​wach ży​-
wych i so​czy​stych, a su​fit wspie​ra​ły



We​sty​bul:
po​miesz​cze​nie przej​-
ścio​we, przed​sio​nek.

czte​ry ko​lum​ny.
Bar​tek z za​par​tym tchem oglą​dał re​-

lie​fy wy​ko​na​ne ręką nie​zna​ne​go mi​strza.
– To Ech​na​ton i Ne​fer​ti​ti – ob​ja​śniał.

– A tu​taj jest hymn do Ato​na – sta​nął
przed ścia​ną za​pi​sa​ną hie​ro​gli​fa​mi.

– Pew​nie Ech​na​ton sam go uło​żył –
po​wie​dzia​ła z po​dzi​wem Mary Jane.

Z we​sty​bu​lu pro​wa​dzi​ły dwa wyj​ścia:
jed​no po pra​wej stro​nie, a dru​gie wio​-
dło na wprost.

– Któ​rę​dy te​raz idzie​my? – Jim spoj​-
rzał py​ta​ją​co na Bart​ka.

– Plan po​ka​zu​je, że po​win​ni​śmy pójść
pro​sto.

Mary Jane po​-
świe​ci​ła la​tar​ką,



żeby spraw​dzić, czy
przy​pad​kiem dro​gi zno​wu nie za​gro​dzi
im nie​bez​piecz​ny szyb albo inna pu​łap​-
ka.

– Zno​wu scho​dy! Scho​dzi​my co​raz
głę​biej pod zie​mię – oznaj​mi​ła zdu​mio​-
na.

Po​ko​naw​szy kil​ka​dzie​siąt stop​ni,
przy​ja​cie​le zna​leź​li się w nie​wiel​kim
po​miesz​cze​niu. Tym ra​zem na każ​dej ze
ścian znaj​do​wa​ło się jed​no wyj​ście.

– I co te​raz mówi twój kom​pas? – za​-
żar​to​wał Mar​tin, wi​dząc, że Bar​tek me​-
dy​tu​je nad ostra​ko​nem Cres​si​dy Finch.

– Trze​ba skrę​cić w pra​wo – Bar​tek
zde​cy​do​wał po na​my​śle, po czym wszy​-
scy ru​szy​li zgod​nie z jego radą.



We​szli do ma​łej, mrocz​nej ko​mo​ry.
– Chy​ba ze​szli​śmy z wła​ści​wej tra​sy

– zwąt​pi​ła Mary Jane.
– No nie, zno​wu trze​ba zejść ni​żej! –

jęk​nę​ła Ania.
– Czu​ję się jak kret. Nie​dłu​go chy​ba

zej​dzie​my do ją​dra Zie​mi! – Mar​tin
rów​nież zrzę​dził.

– Jak po​my​ślę, że nad nami jest całe
wzgó​rze, to robi mi się nie​do​brze – Ania
wes​tchnę​ła.

Mary Jane od​ru​cho​wo pod​nio​sła gło​-
wę, jak​by chcia​ła oce​nić wy​trzy​ma​łość
skle​pie​nia.

Na​gle u wy​lo​tu ko​ry​ta​rza za​ja​śnia​ła
dziw​na po​świa​ta. Przy​ja​cie​le w mil​cze​-
niu prze​szli jesz​cze kil​ka​na​ście me​trów,



Re​lief: pła​sko​rzeź​ba,
na któ​rej wy​rzeź​bio​ne,
wy​pu​kłe kształ​ty wy​-
sta​ją po​nad pła​skie
tło.

wciąż zbli​ża​jąc się do nie​zwy​kłe​go źró​-
dła świa​tła.

– Mia​łem ra​cję, że zej​dzie​my do ją​dra
Zie​mi! – ob​wie​ścił z sa​tys​fak​cją Jim.

– Uuuu, za​raz wy​pły​nie na nas gę​sta
lawa – za​wył Mar​tin.

– Bądź​cie ci​cho!
– fuk​nę​ła na nich
Mary Jane.

Ko​ry​tarz skoń​czył
się rap​tem i dzie​ci

zna​la​zły się na dość sze​ro​kim ta​ra​sie,
z któ​re​go roz​cią​gał się za​dzi​wia​ją​cy, za​-
pie​ra​ją​cy dech w pier​siach wi​dok.

Mło​dzi od​kryw​cy po​otwie​ra​li usta ze
zdzi​wie​nia.

– Za​gi​nio​na Świą​ty​nia! – szep​nął Bar​-



tek wstrzą​śnię​ty jej roz​mia​ra​mi.

– Fiu! Fiu! – Jim aż gwizd​nął z nie​-
kła​ma​nym po​dzi​wem.

– To nie​sa​mo​wi​te! – po​wie​dzia​ła pół​-
gło​sem Mary Jane. To, co zo​ba​czy​ła,



prze​szło jej naj​śmiel​sze wy​obra​że​nia.
– Nie​sa​mo​wi​te, to mało po​wie​dzia​ne!

– Bar​tek czuł się przy​tło​czo​ny po​tę​gą
Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni.

– Jak to moż​li​we? Jak oni to zro​bi​li?
– do​py​ty​wał się Mar​tin.

Ania chło​nę​ła wszyst​ko i sta​ra​ła się
za​pa​mię​tać każ​dy szcze​gół. Wy​cią​gnę​ła
Kro​ni​kę Ar​cheo i szyb​ko za​czę​ła szki​co​-
wać.



Po​mni​ki te zwią​za​ne były z kul​tem
słoń​ca. Je​den z obe​li​sków Ram​ze​sa II



moż​na zo​ba​czyć w Mu​zeum Ar​che​olo​-
gicz​nym w Po​zna​niu.



Mary Jane po​msto​wa​ła w du​chu na to,
że nie za​bra​ła apa​ra​tu fo​to​gra​ficz​ne​go,



choć zwy​kle nig​dy się z nim nie roz​sta​-
wa​ła. – Ale głu​pia je​stem! – mru​cza​ła
pod no​sem.

Bar​tek prze​kro​czył bra​mę mię​dzy py​-
lo​na​mi i sta​nął na szczy​cie sze​ro​kich
scho​dów.

Po​ni​żej roz​ta​czał się im​po​nu​ją​cy wi​-
dok. Dzie​siąt​ki ko​lumn, o gło​wi​cach
zwień​czo​nych pą​ka​mi pa​pi​ru​su, pod​trzy​-
my​wa​ły skle​pie​nie ogrom​nej sali wy​peł​-
nio​nej wodą. Scho​dy gi​nę​ły gdzieś pod
po​wierzch​nią tego nie​zwy​kłe​go je​zio​ra.
Na jego mrocz​nej, nie​ru​cho​mej ta​fli
kwi​tły śnież​no​bia​łe kwia​ty lo​to​su. Przy
ostat​nim stop​niu scho​dów, sta​ła lśnią​ca
zło​tem kró​lew​ska bar​ka.

– Błysz​czą​cy Aton – Bar​tek od​czy​tał



za​pi​sa​ną hie​ro​gli​fa​mi na​zwę ło​dzi.
– My​śli​cie, że ktoś ją dla nas zo​sta​-

wił? – Mary Jane czu​ła, że do​sta​je gę​-
siej skór​ki.

– Ale kto? – Mar​tin od​wró​cił się
i pod​sko​czył ze stra​chu, gdy zo​ba​czył
wy​dłu​żo​ny cień nad​cho​dzą​ce​go Jima.

Pro​wa​dzi​ła do niej sze​ro​ka ale​ja
sfink​sów. Wej​ścia do świą​ty​ni strze​gły
po​tęż​ne py​lo​ny. Przed py​lo​na​mi sta​ły
dwa obe​li​ski, któ​re mia​ły sym​bo​li​zo​wać
pro​mie​nie sło​necz​ne. Ich szcze​ro​zło​te
igli​ce lśni​ły w cie​płym bla​sku, któ​ry
roz​ta​czał się w prze​dziw​ny spo​sób nad
całą świą​ty​nią, jak​by świe​ci​ło nad nią
ja​kieś ta​jem​ni​cze słoń​ce.

Przy​ja​cie​le wciąż mie​li nie​od​par​te



Obe​lisk: wy​so​ki,
czwo​ro​bocz​ny słup
wy​ko​na​ny w ca​ło​ści
z jed​ne​go blo​ku skal​-
ne​go. Jego szczyt
ścię​ty w for​mę ostro​-
słu​pa obi​ty był za​zwy​-
czaj zło​tą bla​chą.

wra​że​nie, że za
chwi​lę po​ja​wią się
praw​dzi​wi Egip​cja​-
nie.

– Co ro​bi​my da​-
lej? – za​py​ta​ła ci​cho
Ania, a jej szept roz​-
szedł się po świą​ty​ni
ty​sią​cem szep​tów.
Wy​da​wa​ło się, że to
sfink​sy oży​ły i szep​-
czą coś w nie​zro​zu​-
mia​łym sta​ro​egip​-
skim ję​zy​ku.

– Wsia​da​my do
ło​dzi. In​a​czej nie do​-
sta​nie​my się na dru​gi



brzeg – Bar​tek za​pa​trzył się w dal.
Gdzieś tam, za ko​lum​no​wym la​sem
i mrocz​nym je​zio​rem krył się być może
Klej​not Ne​fer​ti​ti.

– My​ślisz, że łódź nie za​to​nie? Ma
chy​ba ze trzy ty​sią​ce lat! – Mary Jane
oba​wia​ła się, że gdy tyl​ko wsią​dą, zło​ta
bar​ka roz​sy​pie się w proch.



– Wej​dę pierw​szy i spraw​dzę – Bar​-
tek zdjął cumę, po czym zgrab​nie wsko​-
czył na po​kład ło​dzi. Stwier​dził, że była
moc​na i so​lid​na. Chy​bo​ta​ła się de​li​kat​-
nie, ale pew​nie sta​ła na wo​dzie. Nic nie
za​po​wia​da​ło, aby mia​ła się roz​paść.

– Wsia​daj​cie! – za​ko​men​de​ro​wał
Bar​tek.



Naj​pierw wsko​czy​ła Ania, po​tem
bliź​nia​cy i na koń​cu Mary Jane. Wszy​scy
chwy​ci​li za wio​sła i łódź od​bi​ła od
brze​gu.

Toń prze​dziw​ne​go je​zio​ra lek​ko
zmarsz​czy​ła się i za​mi​go​ta​ły na niej ty​-
sią​ce zło​tych gwiazd, któ​re zda​wa​ły się
uno​sić na ta​fli wody. Ania pa​trzy​ła na to
jak urze​czo​na. Wszyst​ko wy​glą​da​ło jak​-
by na po​wierzch​ni uno​si​ły się okru​chy
zło​ta. W rze​czy​wi​sto​ści zło​ty​mi gwiaz​-
da​mi ozdo​bio​ne było skle​pie​nie świą​ty​-
ni, a na wo​dzie je​zio​ra mi​go​ta​ło je​dy​nie
ich od​bi​cie.

Łódź su​nę​ła wol​no i ma​je​sta​tycz​nie,
de​li​kat​nie roz​trą​ca​jąc pach​ną​ce lo​to​sy.
Ania sie​dzia​ła na dzio​bie i pil​no​wa​ła,



by bar​ka nie ze​szła z kur​su i nie roz​bi​ła
się na ma​lo​wa​nych ja​skra​wy​mi ko​lo​ra​mi
ko​lum​nach. Byli już w po​ło​wie je​zio​ra,
gdy dziew​czyn​ka zo​ba​czy​ła ma​ja​czą​ce
w od​da​li trzy bra​my.

– Spójrz​cie! – za​wo​ła​ła.
Przy każ​dej z bram sie​dzia​ły dwa ol​-

brzy​mie sfink​sy.
– No to mamy ko​lej​ny pro​blem –

Mary Jane otar​ła spo​co​ne czo​ło. – Któ​ra
bra​ma może pro​wa​dzić do skar​bu?

Bar​tek spoj​rzał na plan na​ry​so​wa​ny
na ostra​ko​nie.

– Nie je​stem pe​wien – mruk​nął, ob​ra​-
ca​jąc go na wszyst​kie stro​ny. – Aku​rat
w tym miej​scu szkic jest nie​wy​raź​ny.
Pod​płyń​my bli​żej.



– Wszyst​kie bra​my wy​glą​da​ją tak
samo – stwier​dzi​ła Ania.

– Chy​ba bę​dzie​my mu​sie​li zdać się na
los – po​wie​dzia​ła Mary Jane.

– Mu​si​my wy​brać któ​rąś z nich albo
za​wró​cić – rzekł Bar​tek.

Nikt nie wie​dział, co mo​gło się wy​da​-
rzyć po prze​kro​cze​niu bram. Z pew​no​-
ścią tyl​ko jed​na pro​wa​dzi​ła do klej​no​tu.
Plan wy​ry​so​wa​ny na ostra​ko​nie wska​zy​-
wał, że w świą​ty​ni znaj​du​je się ist​na
plą​ta​ni​na ko​ry​ta​rzy i ko​mór. Praw​dzi​wy
la​bi​rynt, z któ​re​go mo​gli już nig​dy się
nie wy​do​stać!

– To co ro​bi​my? Rzu​ca​my mo​ne​tą? –
za​py​tał Jim.

– Mam prze​czu​cie, że tam po​win​ni​-



Py​lo​ny:
wie​że o pro​sto​kąt​nych
pod​sta​wach, zwę​ża​ją​-
ce się ku gó​rze. Ich
ścia​ny ozda​bia​no re​-
lie​fa​mi przed​sta​wia​ją​-
cy​mi zna​mie​ni​te czy​ny

śmy pły​nąć – Ania wska​za​ła środ​ko​wą
bra​mę. Coś nie​od​par​cie jej mó​wi​ło, że
wy​bra​ła wła​ści​wie.

– Kto jest za? – Bar​tek zde​cy​do​wał
się na gło​so​wa​nie. Ania była jego sio​-
strą i nie chciał, aby przy​ja​cie​le za​rzu​-
ca​li mu stron​ni​czość w po​dej​mo​wa​niu
de​cy​zji.

– Mnie prze​czu​cie
nic nie mówi, więc
po​słu​chaj​my Ani –
przy​sta​ła Mary Jane.
– Je​stem za!

– Niech bę​dzie –
zgo​dzi​li się bliź​nia​-
cy.

Przy​ja​cie​le skie​-



fa​ra​onów. Py​lo​ny
wska​zy​wa​ły wej​ście
do świą​ty​ni.

ro​wa​li za​tem łódź ku
środ​ko​wej bra​mie.
Wresz​cie, z bi​ją​cy​mi

ser​ca​mi, za​trzy​ma​li się przed dwo​ma
sfink​sa​mi strze​gą​cy​mi wej​ścia. Do​pie​ro
te​raz, z bli​skiej od​le​gło​ści, zo​rien​to​wa​li
się, że mają one twarz Ne​fer​ti​ti. Pa​trzy​li
na twarz kró​lo​wej, ma​jąc na​dzie​ję, że
wy​czy​ta​ją z niej ja​kąś wska​zów​kę.

Ne​fer​ti​ti jed​nak mil​cza​ła. Jej ka​mien​-
ne usta nie po​ru​szy​ły się i nie prze​mó​wi​-
ły.

Dzie​ci po​czu​ły lek​ki za​wód, jak​by
spo​dzie​wa​ły się, że wy​da​rzy się coś nie​-
zwy​kłe​go. Za​czę​ły wio​sło​wać i łódź
wpły​nę​ła mię​dzy dwa sfink​sy. Przed
nimi po​ja​wił się dłu​gi i ciem​ny tu​nel.



– Coś mi się wy​da​je, że nie prze​kro​-
czy​li​śmy wła​ści​wej bra​my – Jima ogar​-
nę​ły wąt​pli​wo​ści. – Wie​cie co, za​sta​na​-
wiam się, czy w tej wo​dzie nie ma przy​-
pad​kiem kro​ko​dy​li?



– Mar​tin wy​chy​lił się za bur​tę. – Wy​-
da​je mi się, że coś obok prze​pły​nę​ło –



wska​zał drżą​cym pal​cem, ale było tak
ciem​no, że i tak nikt nic nie wi​dział.

– Nie strasz nas! – skar​ci​ła ko​le​gę
Ania. – I tak już wy​star​cza​ją​co się boję!

„Chcia​ła​bym, żeby tu była cho​ciaż
pan​na Ofe​lia” – dziew​czyn​ka po​my​śla​ła
i obie​ca​ła so​bie, że już nig​dy nie bę​dzie
na​rze​kać na opie​kun​kę.

Na​gle Bar​tek po​czuł, że coś ocie​ra się
o jego wio​sło.

– Stop! Rze​czy​wi​ście coś jest w wo​-
dzie! – za​wo​łał. Z bi​ją​cym ser​cem po​-
świe​cił la​tar​ką w tam​to miej​sce.

– Co to za po​twór? – Mary Jane była
bar​dzo od​waż​ną dziew​czy​ną, ale to, co
zo​ba​czy​ła, cał​ko​wi​cie wy​trą​ci​ło ją
z rów​no​wa​gi.



Ania za​sło​ni​ła oczy, żeby nie wi​dzieć
pasz​czy do​rod​ne​go kro​ko​dy​la.

– O kur​cza​ki! – jęk​nął Jim.
Tyl​ko Mar​tin nie wy​glą​dał na prze​-

stra​szo​ne​go, a wręcz prze​ciw​nie, z wiel​-
ką cie​ka​wo​ścią wy​chy​lił się, żeby móc
le​piej przyj​rzeć się strasz​ne​mu ga​do​wi.

– To Cro​co​dy​lus ni​lo​ti​cus! Kro​ko​dyl
ni​lo​wy – oce​nił jed​nym rzu​tem oka.

Po​nad wodę wy​sta​wa​ły wy​pu​kłe, żół​-
to​zie​lo​ne oczy o prze​ra​ża​ją​co nie​ru​cho​-
mych źre​ni​cach.

– Za​raz, tu jest ich wię​cej! – Mar​tin
prze​chy​lo​ny po​nad bur​tą świe​cił la​tar​ką
i li​czył prze​pły​wa​ją​ce gady – Wresz​cie
mogę obej​rzeć je z bli​ska!

– Nie wy​chy​laj się tak! – Mary Jane



po​cią​gnę​ła bra​ta za bluz​kę. – Za​raz tam
wpad​niesz! I bę​dziesz mógł obej​rzeć so​-
bie tego two​je​go ni​lo​ti​cu​sa od we​-
wnątrz! – wark​nę​ła.

– Prze​czu​cie Ani chy​ba było do kitu!
Wy​bra​li​śmy złą bra​mę! – na​rze​kał Jim.

– Mo​głeś sam wy​brać! – Ania spoj​-
rza​ła na nie​go z wy​rzu​tem.

– Spły​waj​my stąd! – za​rzą​dził Bar​tek.
Wszy​scy ostro za​bra​li się za wio​sło​-

wa​nie. Po chwi​li wi​dać już było ko​niec
tu​ne​lu. Gdy wresz​cie z nie​go wy​pły​nę​li,
uj​rze​li ka​mien​ne nad​brze​że, do któ​re​go
skie​ro​wa​li Błysz​czą​ce​go Ato​na. Bar​tek
wy​sko​czył na brzeg i za​cu​mo​wał bar​kę,
a po​tem po​mógł wy​siąść po​zo​sta​łym.

Ostat​ni w ko​lej​ce był Mar​tin. Je​den



nie​uważ​ny ruch i chło​piec wpadł do
wody.

– Ra​tun​ku! – za​wo​łał, wy​ma​chu​jąc
gwał​tow​nie rę​ka​mi. W jed​nej chwi​li
w wo​dzie za​ko​tło​wa​ło się. Bia​łe lo​to​sy
pod​no​si​ły się i opa​da​ły, jak​by coś uno​si​-
ło je od spodu.

– Kro​ko​dy​le! Mar​tin, ru​szaj się! –
krzy​cza​ła do nie​go Mary Jane.

Bar​tek po​da​wał mu wio​sło, ale Mar​-
tin ze stra​chu zu​peł​nie stra​cił gło​wę i bił
gwał​tow​nie rę​ko​ma o wodę.

– Po​móż​cie! Ra​tun​ku! – wo​łał prze​ra​-
żo​ny, choć prze​cież sam umiał świet​nie
pły​wać. W pa​ni​ce o wszyst​kim za​po​-
mniał.

Ro​bi​ło się co​raz groź​niej po​nie​waż



kro​ko​dy​le szyb​ko za​uwa​ży​ły świe​ży ką​-
sek i pły​nę​ły te​raz w jego kie​run​ku.

Nie było chwi​li do stra​ce​nia.
Bar​tek bez za​sta​no​wie​nia wsko​czył

do wody, pod​pły​nął do Mar​ti​na od tyłu
i spraw​nym chwy​tem zła​pał go pod bro​-
dą.



Do​ho​lo​wał go w bez​piecz​ne miej​sce,
a resz​ta wcią​gnę​ła obu chłop​ców na
brzeg. Zro​bi​li to w ostat​niej chwi​li, bo
je​den z kro​ko​dy​li zła​pał wła​śnie Bart​ka
za nogę. Na szczę​ście roz​darł mu tyl​ko
no​gaw​kę.

Mar​tin dy​go​tał ze stra​chu i zim​na.
– Chcia​łeś, to masz, tego swo​je​go ni​-

lo​ti​cu​sa! – fuk​nę​ła Mary Jane bar​dziej
z przy​zwy​cza​ja​nia niż zło​ści. W koń​cu
naja​dła się przez nie​go stra​chu.

– Uff, mało bra​ko​wa​ło! – Bar​tek ode​-
tchnął z ulgą.

– Dzię​ki! – wy​krztu​sił Mar​tin
z wdzięcz​no​ścią.

– Nie ma spra​wy! Za​wsze do usług –
Bar​tek ukło​nił się ry​cer​sko. – Tyl​ko za



czę​sto tego nie rób! – prze​strzegł, na​cią​-
ga​jąc swe​ter, któ​ry po​da​ła mu Ania. Za​-
po​bie​gli​wie za​bra​ła ze sobą do​dat​ko​wy.

Wszy​scy bez sło​wa opa​dli na ka​mien​-
ną po​sadz​kę, aby przez chwi​lę od​po​-
cząć.

Kil​ka mi​nut póź​niej kro​czy​li już ciem​-
nym ko​ry​ta​rzem. Wresz​cie sta​nę​li przed
trze​ma jed​na​ko​wy​mi, za​mknię​ty​mi
drzwia​mi. I znów trze​ba było de​cy​do​-
wać, któ​re wy​brać.

– Co te​raz? – za​py​tał Jim.
Bar​tek chciał wy​cią​gnąć ostra​kon

z pla​nem świą​ty​ni, któ​ry ra​zem z gli​nia​-
ną ta​blicz​ką miał w kie​sze​ni na no​gaw​ce
spodni i…

Zbladł.



– Ja​sny gwint! – za​klął. – A niech to!
– Co się sta​ło? – Ania wy​stra​szy​ła

się.
W od​po​wie​dzi Bar​tek po​ka​zał

wszyst​kim swo​je pal​ce wy​sta​ją​ce z kie​-
sze​ni.

– Nie mam ostra​ko​nów! Kro​ko​dyl
mu​siał ro​ze​rwać mi rów​nież kie​szeń.
Nie​ste​ty na​sze pla​ny leżą te​raz na dnie
tego prze​klę​te​go je​zio​ra.

– Prze​pra​szam, to moja wina – Mar​tin
ude​rzył się w pierś.

– Je​ste​śmy tu sami, bez żad​nej mapy?
– Mary Jane w jed​nej chwi​li stra​ci​ła po​-
czu​cie bez​pie​czeń​stwa.

– Nie​zu​peł​nie – uśmiech​nę​ła się Ania.
– Mamy Kro​ni​kę Ar​cheo – wy​cią​gnę​ła



księ​gę. – Prze​ry​so​wa​łam do niej plan
z ostra​ko​nu Cres​si​dy – po​ka​za​ła wier​ną
ko​pię ry​sun​ku na jed​nej ze stron.

– Aniu, je​steś wiel​ka! – uści​skał ją
brat.

A po​zo​sta​li ode​tchnę​li z ulgą. Mary
Jane na​tych​miast od​zy​ska​ła swo​ją we​-
rwę.

– Wy​da​je mi się, że tym ra​zem i bez
mapy mamy pod​po​wiedź, któ​re drzwi
na​le​ży wy​brać! – wska​za​ła na​ma​lo​wa​ną
nad jed​nym z wejść ma​lut​ką rącz​kę.

– O, nie! To może być pu​łap​ka! – Jim
zro​bił się na​gle prze​zor​ny. – Nie wia​do​-
mo, co ta łap​ka może ozna​czać! Może:
wejdź tu​taj, a już nie wyj​dziesz?

– Coś ty taki lę​kli​wy się na​gle zro​bił?



– Mary Jane zdzi​wio​na po​pa​trzy​ła na
bra​ta.

– Ta​kie pro​mie​nie sym​bo​li​zu​ją boga
Ato​na. Mary Jane ma ra​cję, wy​bierz​my
to wej​ście – zde​cy​do​wał Bar​tek.

Prze​kro​czy​li próg i za​nu​rzy​li się
w ciem​ność.

Ko​ry​tarz za​krę​cał to w lewo, to
w pra​wo, to scho​dził w dół, to piął się
w górę. Ania zu​peł​nie stra​ci​ła po​czu​cie
cza​su i kie​run​ku. Nie mia​ła po​ję​cia jak
dłu​go już wę​dru​ją.

W pew​nym mo​men​cie uj​rza​ła w od​-
da​li mdłe, mi​go​tli​we świa​teł​ko, przy​po​-
mi​na​ją​ce blask świe​cy.

– Ktoś chy​ba jest przed nami! – za​nie​-
po​ko​iła się.



– Od daw​na mam wra​że​nie, że ktoś
dep​cze nam po pię​tach – do​rzu​cił Mar​-



tin, spo​glą​da​jąc za sie​bie.
– Bądź​my ostroż​ni – na​ka​zał Bar​tek.
Da​lej szli w cał​ko​wi​tym mil​cze​niu.
Chy​bo​tli​we świa​teł​ko ro​sło z każ​dą

mi​nu​tą…
Dzie​ci skra​da​ły się na pal​cach.
– To lamp​ka oliw​na! – wy​krztu​sił

zdu​mio​ny Bar​tek, gdy mógł już roz​po​-
znać źró​dło świa​tła.

– Kto mógł ją tu zo​sta​wić za​pa​lo​ną? –
Mary Jane roz​glą​da​ła się po​dejrz​li​we.

– Może ktoś, kto jest w środ​ku! – Jim
wska​zał ko​lej​ne za​mknię​te wro​ta.

– Ra​bu​sie! – Anię aż ści​snę​ło w gar​-
dle ze stra​chu.

– Na pew​no nie chcą, że​by​śmy ich na​-
kry​li – ode​zwał się Mar​tin z prze​ra​żo​ną



miną. – Je​śli w środ​ku są zło​dzie​je
i plą​dru​ją skar​by, to nie wyj​dzie​my stąd
żywi!

Nikt nie od​po​wie​dział. Ci​sza, któ​ra
ich ota​cza​ła była prze​ra​ża​ją​ca.

– Otwo​rzy​my wro​ta i tyl​ko zaj​rzy​my
przez ma​leń​ką szpar​kę! – na​le​ga​ła Mary
Jane. – Je​śli kto​kol​wiek tam bę​dzie, bie​-
rze​my nogi za pas!



– I w las! – do​dał żar​to​bli​wie Jim,
pró​bu​jąc pod​trzy​mać resz​tę na du​chu.



– Okay. Ale tyl​ko zer​k​nie​my. Ociu​pin​-
kę! – zgo​dził się Bar​tek i wska​zał pal​ca​-
mi od​le​głość, któ​ra mia​ła ozna​czać ową
ociu​pin​kę. – Je​że​li coś bę​dzie nie tak,
zwie​wa​my! – po​wie​dział z na​ci​skiem. –
Chło​pa​ki, otwie​ra​my! – mach​nął na bliź​-
nia​ków.

Dziew​czyn​ki wstrzy​ma​ły od​de​chy
i od​su​nę​ły się, by zro​bić miej​sce chłop​-
com, któ​rzy przy​go​to​wy​wa​li się do sfor​-
so​wa​nia wrót. Wy​glą​da​ły na ma​syw​ne,
więc wszy​scy spo​dzie​wa​li się zgrzy​tu
i tar​cia o ka​mien​ną po​sadz​kę. Ni​ko​mu
nie przy​szło do gło​wy, że ustą​pią z taką
ła​two​ścią! Za​miast ociu​pin​kę, otwo​rzy​ły
się na oścież, a chłop​cy, któ​rzy na nie
na​pie​ra​li, ru​nę​li na po​sadz​kę.



– O kur​ka wod​na! – za​klął Mar​tin.
– Złaź ze mnie! – jęk​nął Jim, przy​-

gnie​cio​ny przez bra​ta.
– Ciii! – syk​nę​ły dziew​czyn​ki.
– Aj! – ję​czał Bar​tek, któ​ry roz​bił so​-

bie ło​kieć i ko​la​no.
Ania pod za​ci​śnię​ty​mi kur​czo​wo po​-

wie​ka​mi uj​rza​ła, jak ban​da ra​bu​siów
chwy​ta te​raz Bart​ka, Mary Jane, bliź​nia​-
ków i ją samą.,Już po nas!” – po​my​śla​ła.

– Ni​ko​go nie ma! – ra​do​sne sło​wa
Mary Jane wy​rwa​ły ją z prze​ra​ża​ją​cych
wi​zji.

Ania otwo​rzy​ła oczy i onie​mia​ła pa​-
trzy​ła na po​miesz​cze​nie roz​ja​śnio​ne cie​-
płym bla​skiem lam​pek oliw​nych.

– Po​szło jak po ma​śle! – Jim z buń​-



czucz​nym uśmie​chem roz​cie​rał obo​la​łe
ko​ści.

Bar​tek zu​peł​nie nie czuł bólu. To, co
uj​rzał, spra​wi​ło, że za​po​mniał o pie​ką​-
cych ra​nach.

– To jest chy​ba… sank​tu​arium – szep​-
nął przy​tło​czo​ny bo​gac​twem i prze​py​-
chem naj​święt​sze​go miej​sca w świą​ty​ni.

Ścia​ny sank​tu​arium wy​ko​na​no z dro​-
go​cen​ne​go, ciem​no​nie​bie​skie​go la​pis la​-
zu​li. Świę​te tek​sty za​pi​sa​no na nich zło​-
ty​mi hie​ro​gli​fa​mi. Na drew​nia​nych sto​-
ja​kach, w rów​nych od​stę​pach, usta​wio​ne
były lam​py oliw​ne. Ich cie​płe pło​my​ki
chy​bo​ta​ły się i rzu​ca​ły ta​jem​ni​cze cie​nie
na po​sąg Ne​fer​ti​ti sto​ją​cy na środ​ku.

Kró​lo​wa wy​glą​da​ła nie​mal jak żywa.



W wy​cią​gnię​tych przed sobą dło​niach
trzy​ma​ła szka​tuł​kę. Wy​so​ko nad gło​wą
kró​lo​wej umiesz​czo​ne było zło​te słoń​ce
z mnó​stwem pro​mie​ni za​koń​czo​nych ma​-
leń​ki​mi dłoń​mi. Pro​mie​nie jak​by spły​-
wa​ły na Ne​fer​ti​ti i ob​da​rza​ły ją bo​ską
ła​ską Ato​na.

– Jaka ona pięk​na! – Ania za​chwy​ci​ła
się uro​dą i kunsz​tem wy​ko​na​nia po​są​gu.
Rzu​ci​ła ple​cak na zie​mię, usia​dła, po​ło​-
ży​ła Kro​ni​kę Ar​cheo na ko​la​nach i na​-
tych​miast za​czę​ła ry​so​wać kró​lo​wą.



– Klej​not jest tam w środ​ku! – do​my​-
ślił się Jim i z peł​nią szczę​ścia na twa​-



rzy pod​szedł do po​są​gu kró​lo​wej, żeby
wy​jąć z jej rąk drew​nia​ną szka​tuł​kę.

– Stój! – krzyk​nę​li rów​no​cze​śnie
Mary Jane i Bar​tek.

Ręka Jima za​wi​sła w po​wie​trzu.
– Ni​cze​go sam nie ru​szaj! – prze​strze​-

gła go sio​stra.
– My​śli​cie, że jak ją we​zmę, to

wszyst​ko się za​wa​li?! Jak w fil​mach?! –
za​śmiał się Jim.

– Spójrz do góry! – brat bliź​niak
wska​zał ge​stem zło​te słoń​ce.

Jim prze​stra​szo​ny za​darł gło​wę
i przy​glą​dał mu się przez mo​ment. Mie​li
ra​cję.

– To może mieć ja​kiś ukry​ty me​cha​-
nizm – Bar​tek z uwa​gą lu​stro​wał po​sąg



Ne​fer​ti​ti oraz za​wie​szo​ny nad nią wi​ze​-
ru​nek sło​necz​ne​go bó​stwa.

– Są​dzisz, że je​śli ru​szę szka​tuł​kę, to
te pro​my​ki na mnie spad​ną? – za​py​tał
drżą​cym gło​sem Jim.

– Nie​wy​klu​czo​ne – od​par​ła Mary
Jane. – Wszyst​ko jest moż​li​we. Mu​si​my
być ostroż​ni! Pa​mię​taj!

Jim za​my​ślo​ny ob​szedł po​sąg do​oko​-
ła. Na​gle, zu​peł​nie nie​spo​dzie​wa​nie,
zro​bił coś, co śmier​tel​nie prze​ra​zi​ło po​-
zo​sta​łych.

– Jim! Nie​ee! – wrza​snę​ła Mary Jane
i rzu​ci​ła się na ra​tu​nek młod​sze​mu bra​tu.

Ale było już za póź​no.
Mar​tin za​sło​nił oczy Nie chciał wi​-

dzieć, jak szpi​cza​ste pro​mie​nie prze​bi​ja​-



ją Jima.
Po roz​dzie​ra​ją​cym krzy​ku Mary Jane

za​pa​dła z ko​lei prze​ra​ża​ją​ca ci​sza.

A wte​dy, za​miast śmier​tel​nych ję​ków,



roz​legł się chi​chot Jima.
Nie było też sły​chać żad​nych od​gło​-

sów, któ​re za​po​wia​da​ły​by za​wa​le​nie się
świą​ty​ni.

Nie sta​ło się zu​peł​nie nic.
Poza jed​ną rze​czą…
– Ty idio​to! Ty głup​ku! Ty ba​ra​nie! Ty

isto​to bez mó​zgu! – sy​pał się grad wy​-
zwisk rzu​ca​ny przez Mary Jane i cel​nych
cio​sów ci​ska​nych w Jima. – Coś ty zro​-
bił?! – dziew​czy​na wpa​dła w praw​dzi​-
wą fu​rię.

Bar​tek w du​chu stwier​dził, że jesz​cze
nig​dy nie wi​dział przy​ja​ciół​ki tak
wstrzą​śnię​tej.

– Mo​głeś zgi​nąć! – Mary Jane krzy​-
cza​ła na bra​ta. – W ogó​le nie słu​chasz,



co się do cie​bie mówi! Zu​peł​nie jak
trzy​la​tek! – Mo​gli​śmy wszy​scy zgi​nąć! –
wal​nę​ła go ostat​ni raz.

– Wy​lu​zuj, sio​stra! – Jim uchy​lał się
przed kuk​sań​ca​mi Mary Jane. – Nic się
prze​cież nie sta​ło – wzru​szył ra​mio​na​mi
i z dumą pre​zen​to​wał szka​tuł​kę wy​ję​tą
z rąk Ne​fer​ti​ti.

Mary Jane wzię​ła głę​bo​ki od​dech
i po​li​czy​ła do dzie​się​ciu, nim ochło​nę​ła.

Wszy​scy po​de​szli do Jima.
– W środ​ku na pew​no jest na​szyj​nik

z klej​no​tem! – Mar​tin z emo​cji gło​śno
prze​łknął śli​nę.

Przy​ja​cie​le cia​sno sku​pi​li się wo​kół
zdo​byw​cy szka​tuł​ki. W na​pię​ciu pa​trzy​-
li, jak wol​no uno​si jej wiecz​ko.



Ale w środ​ku…
– Och nie! Do kitu! – roz​le​gły się za​-

wie​dzio​ne okrzy​ki.
– Co jest gra​ne?! – Jim za​py​tał marsz​-

cząc brwi.
Wpa​try​wał się w pu​stą szka​tuł​kę jak

sro​ka w gnat. Od​wró​cił ją do góry dnem
i po​trzą​snął. Miał jesz​cze głu​pią na​dzie​-
ję, że jed​nak coś z niej wy​pad​nie.

– Prze​stań! – Mary Jane wy​rwa​ła mu
ją z rąk. – Z próż​ne​go i Sa​lo​mon nie na​-
le​je. – Le​piej wra​caj​my do bazy – do​da​-
ła z re​zy​gna​cją.

– A mnie coś tu śmier​dzi! – ode​zwał
się Mar​tin. – Ktoś mu​siał tu być przed
nami i wy​kradł klej​not! Zro​bił to cał​-
kiem nie​daw​no, stąd te po​za​pa​la​ne



lamp​ki.



Bar​tek mu​siał przy​znać, że do​my​sły
Mar​ti​na są bar​dzo praw​do​po​dob​ne.

To by wie​le tłu​ma​czy​ło.
– Ktoś w ta​kim ra​zie jest cią​gle dwa

kro​ki przed nami, spóź​ni​li​śmy się –
wes​tchnę​ła Mary Jane. – Weź​my szka​tuł​-
kę ze sobą. Bę​dzie​my mie​li do​wód na
ist​nie​nie Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni – po​wie​-
dzia​ła, po czym wpa​ko​wa​ła ją do swo​-
je​go ple​ca​ka.

– Mary ma ra​cję. Wra​caj​my do bazy
i opo​wiedz​my o wszyst​kim ro​dzi​com –
Mar​tin ro​bił już w tył zwrot.

– Tyl​ko jak stąd wyj​dzie​my? – Ania
przy​po​mnia​ła mu okrut​ną praw​dę. – Nie
wi​dzę tu żad​ne​go wyj​ścia, a za​pie​czę​to​-
wa​ne wro​ta prze​cież się za​trza​snę​ły!



– No tak – Mar​tin zwie​sił gło​wę.
Bar​tek ob​szedł sank​tu​arium do​oko​ła,

ale naj​wy​raź​niej było to śle​pe po​miesz​-
cze​nie.

– Mamy tu umrzeć?! – Jim po​padł
w czar​ną roz​pacz.

– Za​mknij się! – ofuk​nę​ła go Mary
Jane. – Za​wróć​my do za​pie​czę​to​wa​nych
wrót, wspól​ny​mi si​ła​mi na pew​no damy
radę je otwo​rzyć! Zresz​tą może już są
otwar​te – po​wie​dzia​ła z opty​mi​zmem.

Mary lu​bi​ła brać spra​wy w swo​je
ręce.

– Wy​koń​czę się przez was! – Mar​tin
z wy​sił​kiem za​rzu​cił ple​cak na ra​mię.

– To ru​szaj​my, nie ma co zwle​kać –
Bar​tek po​pro​wa​dził gru​pę.



Cze​ka​ła ich dłu​ga wę​drów​ka, aż do
sali z mrocz​nym je​zio​rem, gdzie cze​kał
Błysz​czą​cy Aton.

– Do​brze, że mamy cho​ciaż łódź –
ode​tchnę​ła Mary Jane, choć i tak ciar​ki
ją prze​szły na myśl o prze​pły​nię​ciu je​-
zio​ra peł​ne​go żar​łocz​nych kro​ko​dy​li.



– Gdzie jest bar​ka?! – wy​sa​pa​ła Mary
Jane, gdy jako pierw​sza do​tar​ła do sali
ko​lum​no​wej.

– Nie ma ło​dzi? – Ania nie mo​gła
uwie​rzyć.

– Jak to nie ma? – Jim wy​ba​łu​szył
oczy.

W miej​scu, w któ​rym wcze​śniej za​cu​-
mo​wa​ny był Błysz​czą​cy Aton, uno​si​ły
się je​dy​nie bia​łe kwia​ty losu.



– To jak wró​ci​my do domu? – Mar​ti​-
no​wi nie​bez​piecz​nie za​drża​ła bro​da.

– Nie wiem! – Bar​tek gwał​tow​nie od​-
dy​chał.

– Chy​ba kro​ko​dy​le jej nie zżar​ły, co?
– Jim lę​kli​wie za​glą​dał w mrocz​ną toń
je​zio​ra.

– Su​per! Nikt nas tu nie znaj​dzie! Mu​-
si​my coś wy​my​ślić! – Mary Jane tar​ła
dło​nią czo​ło. – Mu​si​my do​stać się na
dru​gi brzeg! – za​czę​ła ner​wo​wo cho​dzić
w kół​ko.

– Cie​ka​we jak? Chcesz pły​nąć
wpław? – za​py​tał kpią​co Jim. – W wo​-
dzie roi się od kro​ko​dy​li i li​cho wie,
cze​go jesz​cze! COŚ NAM ZŻAR​ŁO
ŁÓDŹ! – wrza​snął spa​ni​ko​wa​ny.



– Nie dra​ma​ty​zuj, nic jej nie zja​dło! –
prych​nę​ła Mary Jane.

– A skąd wiesz?! – Jim nie od​pusz​-
czał.

Mary Jane wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Może była za sła​bo przy​wią​za​na? –

za​su​ge​ro​wał Mar​tin.
– O, prze​pra​szam! Je​stem pe​wien, że

zro​bi​łem so​lid​ny wę​zeł – za​pro​te​sto​wał
Bar​tek.

– A więc ktoś inny ma​czał w tym pal​-
ce! – Mary Jane nie wi​dzia​ła in​ne​go wy​-
tłu​ma​cze​nia.

Bar​tek ana​li​zo​wał map​kę w Kro​ni​ce
Ar​cheo.

– Aha – mruk​nął pod no​sem. Chwi​lę
nad czymś się za​sta​na​wiał, a po​tem po​-



wie​dział wresz​cie:
– Mu​si​my wró​cić do sank​tu​arium.

Moż​li​wie, że było tam jesz​cze ja​kieś
przej​ście, ta​kie spe​cjal​ne dla ka​pła​nów.
Na pew​no opie​ko​wa​li się po​są​giem Ne​-
fer​ti​ti, ubie​ra​li go i na​masz​cza​li won​ny​-
mi olej​ka​mi. Być może jest tam ukry​te
wyj​ście, któ​re prze​oczy​li​śmy. Mu​si​my
tyl​ko do​brze zba​dać ścia​ny!

– Bę​dzie​my tak ła​zić wte i we​wte? –
Jim zro​bił ża​ło​sną minę, jak​by miał się
za chwi​lę roz​pła​kać. – Ja już nie mam
siły!

– Chcesz, żeby coś ze​żar​ło i cie​bie? –
szturch​nął go Mar​tin.

Jim jęk​nął. Wo​lał być jak naj​da​lej od
mrocz​ne​go je​zio​ra, któ​re w ta​jem​ni​czy



spo​sób po​chło​nę​ło zło​tą bar​kę.
Chcąc nie chcąc, przy​ja​cie​le po raz

trze​ci od​by​li tę samą dro​gę do sank​tu​-
arium. Po​wle​kli się zre​zy​gno​wa​ni i peł​-
ni naj​czar​niej​szych my​śli. Gdy wresz​cie
znu​że​ni do​czła​pa​li się do przy​byt​ku kró​-
lo​wej, lo​do​wa​ty chłód prze​szył ich cia​-
ła.

– Co tu się dzie​je?! – wy​mam​ro​tał
Jim. Czuł, że mrów​ki za​czy​na​ją bie​gać
mu ple​cach, a ru​da​we wło​sy jeżą mu się
na ca​łej gło​wie.

Sank​tu​arium wy​glą​da​ło te​raz zu​peł​nie
in​a​czej. Nie pa​li​ła się w nim ani jed​na
lamp​ka oliw​na. Całe po​miesz​cze​nie
spo​wi​jał mrok. Je​dy​nie zło​ta tar​cza sło​-
necz​na opro​mie​nia​ją​ca Ne​fer​ti​ti lśni​ła



jak​by we​wnętrz​nym bla​skiem. Po​sąg
zda​wał się mieć su​ro​we i nie​prze​nik​nio​-
ne ob​li​cze.

– Naj​pierw zgi​nę​ła nam bar​ka, a te​raz
te po​ga​szo​ne lamp​ki! – Mary Jane wy​li​-
cza​ła. – Ta świą​ty​nia chy​ba żyje wła​-



snym ży​ciem!
– A może ktoś chce nas na​stra​szyć? –

Ania od​ru​cho​wo zła​pa​ła bra​ta za rękę.
Bar​tek też po​czuł się nie​wy​raź​nie.
– Roz​dziel​my się i po​szu​kaj​my wyj​-

ścia – po​wie​dział, po czym każ​de ru​szy​-
ło ba​dać sank​tu​arium.

Na​gle Jim za​wo​łał:
– Chodź​cie, coś zna​la​złem!
– Jest wyj​ście? – Mary Jane za​py​ta​ła

z na​dzie​ją.
– Nie, ale zna​la​złem coś in​ne​go – Jim

po​ka​zał nie​wiel​ką ni​szę w ścia​nie, we​-
wnątrz któ​rej znaj​do​wa​ło się oko​ło trzy
– dzie​sto​cen​ty​me​tro​we pu​deł​ko. Na
wierz​chu pu​deł​ka, na kwa​dra​to​wych po​-
lach cze​ka​ły usta​wio​ne pion​ki.



– Dał​bym gło​wę, że wcze​śniej tego tu
nie było! – krzyk​nął Mar​tin.

– Tu​taj dzie​je się tyle dziw​nych rze​-
czy, że już mnie chy​ba nic nie zdzi​wi –
przy​tak​nę​ła Mary Jane.

– To chy​ba se​net, taka sta​ro​żyt​na gra –
stwier​dził Bar​tek.

– Za​brzmi to może idio​tycz​nie, ale
mam wra​że​nie, że Ne​fer​ti​ti pod​da​je nas
pró​bie. Może chce nam coś prze​ka​zać –
chło​piec z sza​cun​kiem wpa​try​wał się
w mil​czą​cy po​sąg sta​ro​żyt​nej kró​lo​wej
Egip​tu.

Po chwi​li do​dał:
– Może mamy wy​ko​nać ko​lej​ny ruch –

mó​wiąc to, Bar​tek po​chy​lił się nad pion​-
ka​mi.



– Znasz za​sa​dy? – za​py​tał Mar​tin.
Bar​tek prze​czą​co po​krę​cił gło​wą.
– Ja też nie mam po​ję​cia, gdzie i któ​ry

pio​nek trze​ba prze​su​nąć – de​ner​wo​wa​ła
się Mary Jane.

– A gdy​bym po​sta​wił ten pio​nek tu​taj?
– Bar​tek wska​zał wy​raź​niej za​zna​czo​ny
kwa​dra​cik.

Na​stą​pi​ła chwi​la peł​na ocze​ki​wa​nia.
Bar​tek cią​gle na​my​ślał się.
W koń​cu ujął małą wie​życz​kę w dwa

pal​ce i usta​wił pio​nek na wy​bra​nym
polu.

Po​zo​sta​li z za​par​tym tchem śle​dzi​li
ruch jego dło​ni.

– To ja​kaś pod​pu​cha! – wy​krzyk​nął
Jim, któ​re​go ner​wy były na​pię​te jak po​-



stron​ki. – Nic się nie sta​ło!
Nie prze​brzmia​ły jed​nak jesz​cze jego

ostat​nie sło​wa, gdy roz​legł się głu​chy
ło​skot, a świą​ty​nia za​drża​ła w po​sa​-
dach! Dzie​ci prze​wró​ci​ły się.

– Kryć się! Pod ścia​nę! – wrza​snął
Bar​tek. W tej sa​mej chwi​li za​czę​ło za​-
wa​lać się skle​pie​nie.

Sank​tu​arium wy​peł​nił du​szą​cy pył.
Dzie​ci, kasz​ląc, pró​bo​wa​ły za​czerp​-

nąć tchu.
Na​gle przez kur​ty​nę pyłu i ku​rzu

przedar​ło się ośle​pia​ją​ce świa​tło.
Usta​ło też drże​nie świą​ty​ni.
Bar​tek osła​nia​jąc oczy, spoj​rzał na

skle​pie​nie.
– Pa​trz​cie! – krzyk​nął.



Tuż nad zło​ci​stym ob​li​czem.
Ato​na skle​pie​nie roz​su​nę​ło się, two​-

rząc nie​wiel​ki wy​łom, przez któ​ry wpa​-
da​ły pro​mie​nie praw​dzi​we​go słoń​ca.

– Wyj​ście! – krzyk​nę​ła z ra​do​ścią
Mary Jane.

– Ale jak mamy się tam do​stać? –
Ania wi​dzia​ła słoń​ce i ka​wa​łek nie​ba,
lecz nie było żad​nych scho​dów, któ​ry​mi
mo​gli​by wyjść na po​wierzch​nię.

– Ta roz​pa​dli​na, to na​sza je​dy​na szan​-
sa! – go​rącz​ko​wał się Bar​tek, wy​cią​ga​-
jąc po​śpiesz​nie z tor​by linę za​koń​czo​ną
ostrą ko​twicz​ką. Sta​nął z nią tuż pod
szcze​li​ną.

– Od​suń​cie się! – wy​ko​nał za​mach
i wy​rzu​cił linę w górę. Ko​twi​ca nie do​-



Se​net:
sta​ro​egip​ska gra
plan​szo​wa, ro​dzaj
war​ca​bów. Li​czy​ła 30
pól, któ​re po​dzie​lo​ne
były na trzy rzę​dy po
dzie​sięć pól. Dwa ro​-
dza​je pion​ków róż​ni​ły
się ko​lo​rem lub
kształ​tem. Nie​ste​ty
nie zna​my za​sad gry.

się​gła jed​nak kra​wę​-
dzi otwo​ru. Skle​pie​-
nie było znacz​nie
wy​żej niż się Bar​tek
spo​dzie​wał. Spró​bo​-
wał więc po​now​nie
– Te​raz musi się
udać! – za​krę​cił liną
jak las​sem i z ca​łych
sił wy​rzu​cił ją jesz​-
cze wy​żej.

– Jest! Uda​ło się! – przy​ja​cie​le ska​ka​-
li z ra​do​ści, gdy ko​twi​ca zna​la​zła moc​ny
punkt za​cze​pie​nia.



Bar​tek na​cią​gnął linę, spraw​dza​jąc jej
wy​trzy​ma​łość i ener​gicz​nie za​czął się



piąć w górę.
– Tyl​ko uwa​żaj! – Ania za​wo​ła​ła

prze​stra​szo​na i ści​snę​ła do bólu kciu​ki.
– Twój brat ura​tu​je nas! Je​stem pew​na

– szep​nę​ła Mary Jane, pa​trząc z po​dzi​-
wem na Bart​ka. – Jesz​cze tro​chę! – za​-
wo​ła​ła gło​śno, do​da​jąc mu otu​chy.

Bar​tek był pra​wie u celu, gdy po​czuł,
że za​czy​na​ją opusz​czać go siły. Na mo​-
ment za​trzy​mał się i spoj​rzał w dół,
gdzie z pod​nie​sio​ny​mi gło​wa​mi sta​li
przy​ja​cie​le i sio​stra.

„Je​śli spad​nę, roz​trza​skam się!” – po​-
my​ślał nie​we​so​ło. – Jesz​cze ka​wa​łek…
– stęk​nął.

Na​brał po​wie​trza w płu​ca, za​ci​snął
zęby, wy​tę​żył mię​śnie i dźwi​gnął całe



cia​ło do góry. Wresz​cie wy​do​stał się
z sank​tu​arium i padł le​d​wie żywy na
pia​sek.

– Hura! Uda​ło mu się! – wrzesz​cze​li
na dole przy​ja​cie​le.

To go ocu​ci​ło i przy​wró​ci​ło mu ja​-
sność umy​słu. Na​tych​miast za​czął dzia​-
łać da​lej.

Wstał i ro​zej​rzał się. Prze​wią​zał linę
wo​kół ol​brzy​mie​go gła​zu, a dru​gi jej ko​-
niec spu​ścił do sank​tu​arium.

Mary Jane szyb​ko ob​wią​za​ła nim
Anię. Dziew​czyn​ka była już pra​wie go​-
to​wa, gdy z otwar​tej kie​sze​ni jej ple​ca​ka
wy​pa​dły wszyst​kie przy​bo​ry do ry​so​wa​-
nia. Sfa​ty​go​wa​ne, tek​tu​ro​we opa​ko​wa​-
nie roz​dar​ło się, a kred​ki i ołów​ki po​to​-



czy​ły się po po​sadz​ce sank​tu​arium. Ania
schy​li​ła się, żeby je po​zbie​rać.

– Zo​staw! Nie ma cza​su! – krzyk​nę​ła
Mary Jane. – Bar​tek, wcią​gnij ją! – za​-
wo​ła​ła w górę.

– Nie, to moje ulu​bio​ne kred​ki! –
Ania schy​li​ła się i drżą​cy​mi pal​ca​mi za​-
czę​ła je zbie​rać. Pró​bo​wa​ła wci​snąć je
do roz​dar​te​go opa​ko​wa​nia, z któ​re​go
i tak wy​pa​da​ły.

– Chy​ba zwa​rio​wa​łaś! Ku​pisz so​bie
nowe! – wście​kał się Jim.

– Aku​rat te​raz upar​ła się na ja​kieś
głu​pie kred​ki! – wtó​ro​wał Mar​tin.

– Sam je​steś głu​pi! Chcę moje kred​ki!
– Ania upar​ła się jak​by mia​ła trzy lata. –
Bez nich nie mogę ry​so​wać! – pła​ka​ła.



Mary na szczę​ście coś so​bie przy​po​-
mnia​ła. Zdję​ła ple​cak i wy​cią​gnę​ła
z nie​go szka​tuł​kę Ne​fer​ti​ti.

– Masz, włóż je do tego i jaz​da na
górę! – roz​ka​za​ła żoł​nier​skim to​nem.
Ra​zem z Ji​mem i Mar​ti​nem po​mo​gła
przy​ja​ciół​ce po​zbie​rać kred​ki. Wrzu​ci​li
je do egip​skiej szka​tuł​ki i za​pa​ko​wa​li ją
do ple​ca​ka Ani. Po chwi​li Bar​tek, po​cąc
się i sa​piąc, wy​cią​gał sio​strę na po​-
wierzch​nię. Gdy tyl​ko Ania sta​nę​ła cała
i zdro​wa obok nie​go, po​now​nie opu​ścił
linę.

Mary Jane ob​wią​za​ła Jima i dała znak
Bart​ko​wi, że może go wy​cią​gać. Ania
po​mo​gła bra​tu i nie​ba​wem Jim rów​nież
wy​gra​mo​lił się na ze​wnątrz. Po Ji​mie



przy​szła ko​lej na Mar​ti​na, aż wresz​cie
tyl​ko Mary Jane po​zo​sta​ła sama w sank​-
tu​arium. Dziew​czyn​ka z wpra​wą ob​wią​-
za​ła się liną i chłop​cy już za​czę​li ją wy​-
cią​gać, kie​dy na​gle zie​mia zno​wu le​ciut​-
ko za​drża​ła.

„To zły znak!” – prze​mknę​ło Bart​ko​wi
przez myśl. – Szyb​ko! Do ro​bo​ty! – za​-
wo​łał gło​śno do Jima i Mar​ti​na.

Po​now​nie roz​legł się zło​wróżb​ny po​-
mruk wy​do​by​wa​ją​cy się z głę​bi pod​-
ziem​nej świą​ty​ni. Za​raz po​tem zba​wien​-
ne wyj​ście za​czę​ło się po​wo​li za​su​wać.



Pu​styn​ny pia​sek wpa​dał do za​ci​ska​ją​-
cej się szcze​li​ny i sy​pał wprost na gło​-
wę uwię​zio​nej Mary Jane.

– Może by​ście się tak po​śpie​szy​li,
co? Nie mam za​mia​ru tkwić tu do Bo​że​-
go Na​ro​dze​nia! – krzyk​nę​ła, za​no​sząc
się kasz​lem.

– Bo​isz się, że Świę​ty Mi​ko​łaj nie
zna​la​zł​by cię w tej dziu​rze? – od​krzyk​-
nął Bar​tek. – Bez obaw, w ra​zie cze​go



damy mu znać, gdzie je​steś!
Ania na​wet nie pró​bo​wa​ła żar​to​wać.

Po​wstrzy​mu​jąc z ca​łych sił łzy, od​gar​-
nia​ła zwa​ły pia​chu, żeby choć w ten
spo​sób ochro​nić Mary Jane. Oba​wia​ła
się, że za chwi​lę wyj​ście zmniej​szy się
do tego stop​nia, że przy​ja​ciół​ka nie bę​-
dzie mo​gła się przez nie prze​ci​snąć.

Chłop​cy cią​gnę​li linę z ca​łych sił, ale
z tru​dem utrzy​my​wa​li rów​no​wa​gę na
drżą​cej pod ich sto​pa​mi zie​mi.

Na​gle za​alar​mo​wał ich roz​pacz​li​wy
krzyk Mary Jane:

– Pęka! Bar​tek, lina! – ko​lej​ne włók​na
nad​wy​rę​żo​ne​go sznu​ra trza​ska​ły jed​no
po dru​gim.

Ży​cie Mary Jane za​wi​sło na wło​sku.



Zo​sta​ła już nie​wiel​ka szpa​ra, przez
któ​rą mo​gła​by się jesz​cze wy​do​stać.

Wtem roz​le​gło się zło​wiesz​cze trrrr.
Lina ni​czym dłu​gi wąż spa​dła na za​sy​-

pa​ną pia​skiem po​sadz​kę sank​tu​arium…
Na szczę​ście Bar​tek zła​pał w ostat​-

niej chwi​li dłoń Mary Jane. Trzy​mał ją
moc​no. Chwi​lę póź​niej dziew​czyn​ka,
kasz​ląc i plu​jąc, le​ża​ła już obok przy​ja​-
ciół. W tym sa​mym mo​men​cie roz​legł
się huk, a po nim za​pa​dła ci​sza.

Po otwo​rze w zie​mi nie zo​sta​ło naj​-
mniej​sze​go śla​du.

– Nie spe​cjal​nie się śpie​szy​li​ście! –
Mary Jane po​wie​dzia​ła z wy​rzu​tem do
Bart​ka.

– Tak, ja​sne. Le​że​li​śmy i opa​la​li​śmy



się – od​burk​nął, roz​cie​ra​jąc pę​che​rze na
dło​niach.

Mary Jane nie po​tra​fi​ła mó​wić o tym,
co na​praw​dę czu​je. Nie chcia​ła przy
bra​ciach wyjść na mię​cza​ka, więc rzu​-
ca​ła do​oko​ła zło​śli​wo​ścia​mi. Te​raz też
tak było. Otrze​pa​ła wło​sy i ubra​nie,
a po​tem spu​ści​ła gło​wę, żeby Bar​tek nie
do​strzegł przy​pad​kiem łez wzru​sze​nia,
któ​re ście​kły jej po po​licz​ku. Na​praw​dę
bar​dzo się ucie​szy​ła, gdy zno​wu zo​ba​-
czy​ła jego ja​sną czu​pry​nę i te by​stre,
nie​bie​skie oczy. Za nic na świe​cie nie
przy​zna​ła​by się jed​nak do tego!



Mar​tin tym​cza​sem pró​bo​wał roz​po​-
znać oko​li​cę:

– Gdzie my w ogó​le je​ste​śmy?



Za jego ple​ca​mi wzno​si​ły się czer​wo​-
ne wzgó​rza, a przed nim roz​ta​cza​ła pu​-
sty​nia.

– Wy​da​je mi się, że baza jest po dru​-
giej stro​nie tych gór – stwier​dził Bar​tek.

Sta​rał się jed​no​cze​śnie osza​co​wać
od​le​głość dzie​lą​cą ich od obo​zu. Przy​ja​-
ciół cze​ka​ła da​le​ka dro​ga, dla​te​go od​po​-
czę​li chwi​lę, a po​tem wol​no po​ma​sze​ro​-
wa​li w stro​nę na​gich zbo​czy.

Uszli już spo​ry ka​wa​łek, gdy Mary
Jane od​wró​ci​ła się.

– A co to za li​cho? – zdzi​wi​ła się.
Po​zo​sta​li spoj​rze​li we wska​za​nym

kie​run​ku i z za​in​te​re​so​wa​niem pa​trzy​li
na po​więk​sza​ją​cy się ob​ło​czek ku​rzu na
ho​ry​zon​cie.



– Może to bu​rza pia​sko​wa? – za​nie​-
po​ko​ił się Jim. Jak na je​den dzień, miał
już do​syć przy​gód i gwał​tow​nych zja​-
wisk po​go​do​wych.

Ob​łok ku​rzu wy​raź​nie po​ru​szał się
i po​więk​szał. Bar​tek bacz​nie go ob​ser​-
wo​wał:

– To ja​cyś lu​dzie. Chy​ba jadą na ko​-
niach!

– Na pew​no ro​dzi​ce nas szu​ka​ją! –
za​wo​łał we​so​ło Mar​tin. – Może wy​sła​li
po nas ro​bot​ni​ków i Ach​me​da!

W ser​ca dzie​ci wstą​pi​ła otu​cha i ra​-
dość.

– Hej! Tu​taj! Tu je​ste​śmy! – wo​ła​ły
gło​śno i wy​ma​chi​wa​ły rę​ka​mi nad gło​-
wa​mi.



Jeźdź​cy byli co​raz bli​żej…
Te​raz już wy​raź​nie moż​na było roz​po​-

znać syl​wet​ki lu​dzi i zwie​rząt. Bar​tek
jed​nak prze​stał ra​do​śnie wo​łać, a jego
ręka za​mar​ła w po​wie​trzu.

– Wie​cie co? Oni są ja​cyś dziw​ni! –
mruk​nął.

– Dla​cze​go dziw​ni? – Mary Jane



spoj​rza​ła na nie​go moc​no za​sko​czo​na.
– No, nie wiem – Bar​tek jesz​cze nie

miał po​ję​cia co, ale coś wzbu​dzi​ło jego
nie​uf​ność. In​tu​icja pod​po​wia​da​ła mu, że
za – miast ma​chać do swych wy​ba​wi​cie​-
li, po​win​ni przed nimi ucie​kać. Czuł, że
za​no​si się na coś nie​do​bre​go.

Tym​cza​sem kon​ny odział zbli​żał się
szyb​ko w ich kie​run​ku.

– Masz ra​cję – Ania za​czę​ła się co​fać
– to nie są nasi ro​bot​ni​cy. Zresz​tą oni nie
mie​li koni! – przy​po​mnia​ła.

– Ale ten na prze​dzie to na pew​no
Ach​med! – Mary Jane nie mia​ła co do
tego żad​nych wąt​pli​wo​ści.

– Nie je​stem pe​wien, czy to on, jest
ja​kiś inny – od​parł Bar​tek. – Le​piej



zwie​waj​my! – rzu​cił i wszy​scy zro​bi​li
na​gle w tył zwrot i za​czę​li ucie​kać.

Nie dali jed​nak rady po​ko​nać dy​stan​-
su dzie​lą​ce​go ich od wzgórz. Szyb​ko zo​-
sta​li oto​cze​ni przez męż​czyzn o groź​nych
twa​rzach. Jed​nym z nich był rze​czy​wi​-
ście Ach​med. Nie wy​glą​dał już jed​nak
tak miło i uczyn​nie, jak do tej pory.

– Ach​med? Przy​je​cha​łeś, żeby nas
ura​to​wać? – Mary Jane za​py​ta​ła ostroż​-
nie.

Ach​med zu​peł​nie zi​gno​ro​wał jej py​ta​-
nie. Jego oczy pło​nę​ły dzi​kim bla​skiem.

– Co tu ro​bi​cie?! – spy​tał ostrym gło​-
sem.

– Wy​szli​śmy na spa​cer i za​błą​dzi​li​-
śmy – Jim od​parł wy​mi​ja​ją​co. Miał



prze​czu​cie, że nic nie po​win​ni wspo​mi​-
nać o przy​go​dach w Za​gi​nio​nej Świą​ty​-
ni.

– Za​błą​dzi​li​ście, po​wia​dasz? – Ach​-
med po​wtó​rzył iro​nicz​nym to​nem, po
czym lek​ko ze​sko​czył z ko​nia.

Jego ban​da za​re​cho​ta​ła.
Ach​med zmie​rzył Bart​ka złym wzro​-

kiem, a po​tem pod​szedł do po​zo​sta​łych
dzie​ci.

– A może szu​ka​li​ście skar​bu? – nie​-
spo​dzie​wa​nie zła​pał Mary Jane za bro​dę
i uniósł ją do góry.

Mary Jane wy​rwa​ła mu się, a Ach​med
ro​ze​śmiał się szy​der​czo.

– Ja​kie​go skar​bu? – Bar​tek udał zdzi​-
wie​nie.



– Wy​glą​da​cie, jak​by​ście do​pie​ro co
wy​leź​li z ja​kie​goś gro​bow​ca – Ach​med
przy​pa​try​wał się dzie​ciom spod zmru​żo​-
nych po​wiek. Pod​szedł do Ani i koń​cem
ostre​go noża wska​zał za​bru​dze​nia na jej
ubra​niu. – Nie​ład​nie jest tak kła​mać! –
wark​nął groź​nie.

Ania mia​ła ocho​tę gło​śno się roz​pła​-
kać, ale na szczę​ście po​wstrzy​ma​ła łzy.

– Po​wiedz, ślicz​na pan​no – Ach​med
przy​ło​żył nóż do po​licz​ka dziew​czyn​ki –
zna​leź​li​ście coś?

– Zo​staw ją! – Bar​tek za​sło​nił sio​strę.
– Osza​la​łeś?! Mó​wi​łem już, że zgu​bi​li​-
śmy się i za​sko​czy​ła nas ule​wa. Dla​te​go
je​ste​śmy tacy brud​ni.

– Może tak, a może nie – od​parł na to



Ach​med. – Nie je​stem głu​pi! – rzekł
z bły​skiem w oku. – Do​brze wiem, że
szu​ka​cie Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni! I do​brze
wiem, że zna​leź​li​ście do niej mapę! –
wrza​snął. – Prze​szu​kać ich! – roz​ka​zał
swo​im lu​dziom.

Kil​ku męż​czyzn ze​sko​czy​ło z koni.
Ode​bra​li dzie​ciom ple​ca​ki i tor​by i za​-
czę​li wy​rzu​cać ich za​war​tość na pia​sek.

Ach​med cho​dził wście​kły wo​kół nich.
– Może jed​nak od​świe​ży się wam pa​-

mięć i po​wie​cie, co wie​cie o Klej​no​cie
Ne​fer​ti​ti? – za​py​tał, uśmie​cha​jąc się
pod​le.

Jim o mało co nie udła​wił się wła​sną
śli​ną. Dzie​ci zda​wa​ły so​bie spra​wę, że
sy​tu​acja robi się nie​cie​ka​wa.



– Już mó​wi​łem! Nic nie wie​my o żad​-
nym klej​no​cie ani świą​ty​ni. Zro​bi​li​śmy
so​bie wy​ciecz​kę. Ule​wa od​cię​ła nam
dro​gę po​wro​tu i to wszyst​ko! – mó​wił
Bar​tek. – Nasi ro​dzi​ce na pew​no nas
szu​ka​ją! Pew​nie we​zwa​li już żoł​nie​rzy
i po​li​cję – po​wie​dział twar​do, ma​jąc
jesz​cze ci​chą na​dzie​ję, że Ach​med zo​-
sta​wi ich w spo​ko​ju.

Te na​dzie​je bły​ska​wicz​nie roz​wia​ły
się, gdy przed ich sto​pa​mi z ha​ła​sem
wy​lą​do​wa​ła Kro​ni​ka Ar​cheo oraz egip​-
ska szka​tuł​ka ze świą​ty​ni! Czło​wiek
Ach​me​da wy​rzu​cił je z ple​ca​ka Ani.

Na uła​mek se​kun​dy wszy​scy za​mar​li.
– Co to jest? – Ach​med za​py​tał

szorst​ko.



– To? – Ania zro​bi​ła wiel​kie oczy. –
To… to… – plą​ta​ła się – to nic ta​kie​go.

– Nic ta​kie​go? Czyż​by? – Ach​med
uniósł wzgar​dli​wie brwi. Pod​niósł szka​-
tuł​kę i przy​glą​dał się jej uważ​nie. – To
jest egip​ski za​by​tek! – wy​ce​dził wol​no.
– Skąd go ma​cie?

– To wca​le nie jest za​by​tek! – Ania
oprzy​tom​nia​ła. – To pod​rób​ka! Ku​pi​łam
tę szka​tuł​kę na ba​za​rze w Ka​irze. Trzy​-
mam w niej swo​je kred​ki, bo bar​dzo lu​-
bię ry​so​wać, prze​cież wiesz! – dziew​-
czyn​ka bro​ni​ła się.

Ach​med ob​rzu​cił małą ar​tyst​kę ba​-
daw​czym spoj​rze​niem. Koń​cem buta trą​-
cił le​żą​cą na zie​mi Kro​ni​kę Ar​cheo.
Ania nie zdą​ży​ła jej za​mknąć na klu​czyk



i otwar​ta była aku​rat na stro​nie, na któ​-
rej wid​nia​ły na​ry​so​wa​ne pi​ra​mi​dy
w świe​tle za​cho​dzą​ce​go słoń​ca.

Wiatr de​li​kat​nie po​ru​szał kart​ka​mi
książ​ki.

Ser​ce Ani wa​li​ło jak osza​la​łe.
Je​śli wiatr prze​rzu​ci stro​ny księ​gi,

albo je​śli Ach​med ją pod​nie​sie, zo​ba​czy
w niej rze​czy, któ​rych nie po​wi​nien wi​-
dzieć! Przede wszyst​kim po​sąg Ne​fer​ti​ti
w sank​tu​arium oraz salę ko​lum​no​wą wy​-
peł​nio​ną wodą, któ​rą Ania szyb​ko na​-
szki​co​wa​ła.

Je​śli to uj​rzy, na nic zda​dzą się
wszyst​kie kłam​stwa!

Ach​med stał ze szka​tuł​ką w rę​kach
i zer​kał nie​zde​cy​do​wa​ny to na Anię, to



na Kro​ni​kę Ar​cheo, któ​rej stro​ny nie​bez​-
piecz​nie pod​no​si​ły się i wy​brzu​sza​ły
z każ​dym sil​niej​szym po​dmu​chem wia​-
tru.



– To jest po pro​stu mój piór​nik! –
Ania nadal za​pew​nia​ła gor​li​wie, choć



klu​cha stra​chu utkwi​ła jej głę​bo​ko
w gar​dle.

Mó​wiąc to, dziew​czyn​ka jak gdy​by
nig​dy nic, pod​nio​sła spod nóg Ach​me​da
Kro​ni​kę Ar​cheo i za​mknę​ła ją.

Ach​med nie zwró​cił na to uwa​gi.
Wciąż się wa​hał. Nie wie​dział, czy wie​-
rzyć tej ma​łej smar​ku​li, czy też nie.

Wresz​cie otwo​rzył szka​tuł​kę… I uj​-
rzał w niej kil​ka ko​lo​ro​wych kre​dek. Ni​-
cze​go wię​cej nie było.

Rzu​cił szka​tuł​kę z gnie​wem w pia​sek,
a dzie​ci ode​tchnę​ły z wi​docz​ną ulgą.

– Tym ra​zem niech wam bę​dzie! –
syk​nął. – Ale nie my​śl​cie, że mnie wy​ki​-
wa​cie! Za​brać ich! – roz​ka​zał swo​jej
ban​dzie.



– Gdzie nas za​bie​ra​cie?! – Mary Jane
opie​ra​ła się.

– Nasi ro​dzi​ce nas znaj​dą! – od​gra​żał
się Jim.

– Gorz​ko tego po​ża​łu​je​cie! – Mar​tin
wy​ma​chi​wał pię​ścią.

I Bliź​nia​cy ża​ło​wa​li, że nie mie​li ze
sobą flo​re​tów!

I Ania, wy​ko​rzy​stu​jąc za​mie​sza​nie,
pod​nio​sła szka​tuł​kę i szyb​ko wsu​nę​ła ją
do ple​ca​ka, po czym za​rzu​ci​ła go so​bie
na ple​cy Ï Choć sama nie wie​dzia​ła dla​-
cze​go, coś jej mó​wi​ło, że nie po win​na
się z nią roz​sta​wać.

Chwi​lę póź​niej dziew​czyn​ka wy​lą​do​-
wa​ła na grzbie​cie ko​nia. Za jej ple​ca​mi
sie​dział je​den ze zbi​rów Ach​me​da i dzi​-



kim okrzy​kiem zmu​szał wierz​chow​ca do
ga​lo​pu. Ten sam los spo​tkał I Bart​ka,
Mary Jane i bliź​nia​ków.



Pan​na Ofe​lia za​to​pio​na w ro​man​tycz​-
nej lek​tu​rze „Ma​gii mi​ło​ści” na​wet nie
za​uwa​ży​ła kłę​bią​cych się, na​brzmia​łych
desz​czem chmur. Z za​par​tym tchem śle​-
dzi​ła losy książ​ko​wej bo​ha​ter​ki. Prze​-
rzu​ci​ła pręd​ko ko​lej​ną stro​nę, gdy na​gle
usły​sza​ła czy​jeś kro​ki. W pierw​szym
mo​men​cie po​my​śla​ła, że to dzie​ci i roz​-
tar​gnio​na po​wró​ci​ła do czy​ta​nia. Lecz
po chwi​li usły​sza​ła nie​po​ko​ją​cy sze​lest.
Odło​ży​ła książ​kę i prych​nę​ła gniew​nie.



– Pew​nie bliź​nia​cy szy​ku​ją mi ko​lej​ny
głu​pi ka​wał – wstrzą​snę​ła się z obrzy​-
dze​niem na wspo​mnie​nie ro​ba​la
w spodniach. Trze​ba raz na za​wsze
z tym skoń​czyć! – mruk​nę​ła, po czym



wy​szła z na​mio​tu, żeby zbesz​tać Jima
i Mar​ti​na. Już otwo​rzy​ła usta, aby wy​-
gło​sić ja​kąś pe​da​go​gicz​ną ty​ra​dę, gdy
na​gle za​mar​ła w pół sło​wa.

Pan​na Ofe​lia zdę​bia​ła.
Prze​tar​ła oczy, jak​by do​pie​ro co obu​-

dzi​ła się ze snu, ale za​ska​ku​ją​ce wid​mo
nadal przed nią sta​ło i uśmie​cha​ło się
uj​mu​ją​co.

– Wi​tam pa​nią! – ode​zwa​ło się wid​-
mo, a ra​czej męż​czy​zna wy​glą​da​ją​cy jak
arab​ski szejk.

– Wi​tam – bąk​nę​ła po​ru​szo​na Ofe​lia.
„Ależ to mój przy​stoj​ny wiel​bi​ciel z Ka​-
iru!” – po​my​śla​ła oszo​ło​mio​na. Od razu
za​uwa​ży​ła jed​nak, że tym ra​zem jego
twarz nie​co szpe​ci​ła dziw​na bli​zna, coś



jak​by głę​bo​kie za​dra​pa​nie. Pan​nie Ofe​lii
to jed​nak zu​peł​nie nie prze​szka​dza​ło. –
Co… co pan tu robi? – za​py​ta​ła, lek​ko
się ru​mie​niąc.

– Może naj​pierw się przed​sta​wię –
nie​zna​jo​my uśmiech​nął się cza​ru​ją​co. –
Je​stem ksią​żę Omar Ibn Ah​mar. Chciał​-
bym spo​tkać się z ar​che​olo​ga​mi. Wiem,
że tu pra​cu​ją.

– Nie​ste​ty nie ma ich, pań​stwo
Ostrow​scy i Gard​ne​ro​wie wy​je​cha​li
wła​śnie po za​opa​trze​nie – od​par​ła pan​na
Łycz​ko.

– Nie ma? Wiel​ka szko​da! – od​rzekł
ksią​żę i wy​raź​nie po​smut​niał. Lecz za​raz
do​dał: – Wi​dzę jed​nak, że to nie​wiel​ka
stra​ta. Oto bo​wiem uj​rza​łem naj​pięk​-



niej​szy kwiat na pu​sty​ni! – mó​wił uj​mu​-
ją​cym gło​sem, wpa​tru​jąc się z za​chwy​-
tem w pan​nę Łycz​ko.

Ofe​lia za​trze​po​ta​ła dłu​gi​mi rzę​sa​mi
i od​rzu​ci​ła z czo​ła blond grzyw​kę.

– Ach, co też pan opo​wia​da! – od​par​-
ła za​kło​po​ta​na.

– Jest pani naj​pięk​niej​szą ko​bie​tą na
świe​cie! Pani uro​da przy​ćmie​wa blask
dia​men​tów! – mó​wił da​lej ksią​żę ak​sa​-
mit​nym gło​sem.

Chwy​cił dłoń pan​ny Ofe​lii i zło​żył na
niej po​ca​łu​nek. – Chciał​bym mieć taką
żonę, jak pani! – wy​rzekł, pa​trząc Ofe​lii
głę​bo​ko w oczy.

Ser​ce pan​ny Łycz​ko za​trze​po​ta​ło ra​-
do​śnie.



„Och, być żoną księ​cia i miesz​kać
w wiel​kim, luk​su​so​wym pa​ła​cu!”

Ofe​lia po​czu​ła, że przy​by​cie księ​cia
było cu​dow​nym zrzą​dze​niem losu.

– Może na​pi​je się pan her​ba​ty? Za​-
pra​szam! – wy​ko​na​ła za​chę​ca​ją​cy gest
ręką.

– Bar​dzo chęt​nie sko​rzy​stam z za​pro​-
sze​nia – ksią​żę zda​wał się tyl​ko cze​kać,
aż zo​sta​nie wpusz​czo​ny do wnę​trza na​-
mio​tu.

– W pani to​wa​rzy​stwie chciał​bym
spę​dzić wiecz​ność! – za​pew​nił z pło​-
mie​niem w oczach.

Na te sło​wa pan​na Ofe​lia wy​obra​zi​ła
so​bie dłu​gą bia​łą suk​nię z ki​lo​me​tro​wym
tre​nem i jesz​cze dłuż​szy we​lon. Mia​ła



pew​ne wąt​pli​wo​ści od​no​śnie bu​kie​tu,
gdy na​gle po​tęż​nie za​grzmia​ło i lu​nął
deszcz. Ta nie​ocze​ki​wa​na zmia​na po​go​-
dy wy​rwa​ła ją z fan​ta​zji.

W jed​nej chwi​li oprzy​tom​nia​ła.
– Gdzie są dzie​ci?! – zła​pa​ła się za

gło​wę wy​stra​szo​na.
Do​pie​ro te​raz do​tar​ło do niej, że tak

na​praw​dę nie wi​dzia​ła ich już od dłuż​-
sze​go cza​su!

Po​chło​nię​ta ro​man​si​dłem cał​ko​wi​cie
za​po​mnia​ła o dzie​ciach. A prze​cież
przez kil​ka go​dzin nie spła​ta​ły jej żad​ne​-
go fi​gla! To było do nich zu​peł​nie nie​po​-
dob​ne!

Nie sły​sza​ła też ro​bot​ni​ków ani Ach​-
me​da.



– Ksią​żę wy​ba​czy – po​wie​dzia​ła, dy​-
ga​jąc uro​czo – ale mu​szę spraw​dzić,
gdzie są dzie​ci.

– Och, są​dzę, że świet​nie so​bie ra​dzą,
prze​cież nie są już ma​ły​mi szkra​ba​mi –
ksią​żę Omar Ibn Ah​mar zła​pał dłoń pan​-
ny Ofe​lii, chcąc tym sa​mym po​wstrzy​-
mać ją od wyj​ścia.

„Skąd on wie, w ja​kim wie​ku są dzie​-
ci?” – prze​mknę​ło jej przez myśl. „Może
wi​dział je w Ka​irze? Mu​szę za​py​tać, czy
to on wte​dy stał pod moim bal​ko​nem” –
wy​tłu​ma​czy​ła so​bie. Te​raz jed​nak nie
mia​ła na to cza​su.

– Pan wy​ba​czy, ale mu​szę spraw​dzić,
co z dzieć​mi! To mój obo​wią​zek! – Ofe​-
lia zro​bi​ła się na​gle su​ro​wa i nie​ustę​pli​-



wa.



Wy​rwa​ła rękę z dło​ni księ​cia Oma​ra,
po czym wy​bie​gła z na​mio​tu.

Ksią​żę na​tych​miast ru​szył za nią, cały
czas pró​bu​jąc ją za​trzy​mać.

– Niech mnie pan zo​sta​wi! – pan​na
Ofe​lia szarp​nę​ła się. Lo​do​wa​te stru​gi
desz​czu przy​wró​ci​ły jej ja​sność my​śle​-
nia. A ten na​przy​krza​ją​cy się ksią​żę za​-
czął ją iry​to​wać. „Chy​ba nici z tego mał​-
żeń​stwa! Nie będę mia​ła przy nim żad​-
nej swo​bo​dy! I nie po​wie​dział, któ​rą
żoną mia​ła​bym niby być!” – roz​my​śla​ła,
bie​gnąc jed​no​cze​śnie do na​mio​tu chłop​-
ców.

Kie​dy we​szła do środ​ka, sta​nę​ła jak
po​ra​żo​na.

– Co pan tu robi?! – wrza​snę​ła.



Za​miast dzie​ci stał przed nią z głu​pią
miną nie​zna​jo​my, gru​ba​śny męż​czy​zna
w ko​lo​ro​wej, ha​waj​skiej ko​szu​li. Tym
ra​zem to jed​nak z całą pew​no​ścią nie
był ża​den wiel​bi​ciel pan​ny Łycz​ko. Był
to ra​czej zło​dziej! Ofe​lia przy​ła​pa​ła go,
gdy prze​glą​dał rze​czy Bart​ka i bliź​nia​-
ków. Wszę​dzie le​ża​ły ubra​nia, książ​ki,
a po​ściel i śpi​wo​ry były wy​wró​co​ne na
lewą stro​nę. Jed​nym spoj​rze​niem Ofe​lia
oce​ni​ła całą sy​tu​ację i krzyk​nę​ła gło​śno:
– Ra​tun​ku! Ksią​żę, tu jest zło​dziej!
Niech mi pan po​mo​że! – wzy​wa​ła Oma​-
ra.



Lecz ku wiel​kie​mu zdu​mie​niu pan​ny
Łycz​ko, ksią​żę za​miast po​móc, za​sło​nił



jej usta dło​nią.
– Bądź ci​cho, a nic ci się nie sta​nie! –

za​gro​ził. – Tan​go tyl​ko tro​chę tu po​szpe​-
ra – ski​nął na to​wa​rzy​sza.

Gdy​by Ofe​lia mo​gła te​raz zo​ba​czyć
twarz Oma​ra, prze​ko​na​ła​by się, że nie
zo​stał na niej ślad po uj​mu​ją​cym księ​ciu.

„Ach, więc to tak” – zro​zu​mia​ła
wszyst​ko. „Te dwa typ​ki się zna​ją! Ten
przy​szedł, żeby mnie ocza​ro​wać, a gru​-
bas w tym cza​sie plą​dro​wał na​miot
dzie​ci. A ja głu​pia da​łam się na​brać na
pięk​ne słów​ka. Ale prze​ko​na​ją się, że
nie moż​na za​dzie​rać z Ofe​lią!” – po​my​-
śla​ła.,Już ja wam po​ka​żę!” – od​gra​ża​ła
się w my​ślach.

Na ra​zie jed​nak po​sta​no​wi​ła za​cho​-



wać spo​kój. Kiw​nę​ła gło​wą na znak, że
nie bę​dzie krzy​cza​ła.

Omar od​sło​nił jej usta.
– Cze​go chce​cie? Cze​go szu​ka​cie? –

sta​ra​ła się py​tać spo​koj​nie, choć czu​ła,
że krew za​czy​na wrzeć w jej ży​łach. –
Gdzie są dzie​ci? – spy​ta​ła szyb​ko, bo
przy​szło jej do gło​wy, że te prze​brzy​dłe
dra​nie mo​gły coś im zro​bić.

– Pani nie wie, gdzie są? – Omar Ibn
Ah​mar udał zdzi​wie​nie.

– Mu​szę ich po​szu​kać! – Ofe​lia szarp​-
nę​ła się.

– Po​szu​ka​my ich ra​zem – włą​czył się
do roz​mo​wy Tan​go. – Mu​szą nam coś
wy​śpie​wać, bo tu​taj ni​cze​go nie zna​la​-
złem – wska​zał po​ra​ża​ją​cy ba​ła​gan.



– To nie​do​brze – po​krę​cił gło​wą
Omar. – Pew​nie mają to ze sobą.

– Co ta​kie​go mają? O czym wy
w ogó​le mó​wi​cie? – Ofe​lia pa​trzy​ła
ogłu​pia​ła na oprysz​ków, a w du​chu za​ła​-
ma​ła ręce. „Co te dzie​cia​ki zno​wu zma​-
lo​wa​ły?!”

– A może ona wie, gdzie to jest? –
Tan​go wska​zał pa​lu​chem na pan​nę Ofe​-
lię.

– Słu​cham? O czym mam niby wie​-
dzieć?! – pan​na Łycz​ko za​mru​ga​ła po​-
wie​ka​mi. Mia​ła wra​że​nie, że za chwi​lę
do​sta​nie kręć​ka.

Ksią​żę Omar prze​wier​cił Ofe​lię prze​-
ni​kli​wym wzro​kiem.

– Wie pani, gdzie jest mapa skar​bów,



któ​rą od​kry​ły dzie​cia​ki? – za​py​tał głę​bo​-
kim gło​sem, nie spusz​cza​jąc z Ofe​lii
oczu.

– Co? Mapa skar​bów? Czy wy​ście
po​sza​le​li? – krzyk​nę​ła pan​na Łycz​ko. –
Tu są same ru​iny i piach. Nic mi nie
wia​do​mo o żad​nym skar​bie! Gdy​by
dzie​ci od​kry​ły ja​kiś skarb, z pew​no​ścią
bym o tym wie​dzia​ła!

– Na ra​zie mó​wi​my tyl​ko o ma​pie –
po​pra​wił ją Tan​go. – Ale te dzie​cia​ki są
spryt​ne, więc moż​li​we, że od​na​la​zły już
i skarb – splu​nął obrzy​dli​wie.

– Nie​dłu​go wszyst​kie​go się do​wie​my
– po​wie​dział Omar, a w jego gło​sie za​-
brzmia​ła groź​na nuta. Za​bie​ra​my pa​nią
ze sobą. Może jed​nak pa​mięć się pani



od​świe​ży! – uśmiech​nął się zło​wiesz​-
czo.

Pan​na Ofe​lia, mimo pro​te​stów, zo​sta​-
ła bru​tal​nie we​pchnię​ta do zde​ze​lo​wa​-
ne​go, zie​lo​ne​go dżi​pa, za​par​ko​wa​ne​go
nie​opo​dal bazy. Stru​gi desz​czu za​głu​sza​-
ły jej roz​pacz​li​we krzy​ki.

W ca​łej tej sza​mo​ta​ni​nie nikt nie za​-
uwa​żył srebr​nej bran​so​let​ki, któ​ra upa​-
dła w bło​to.



– Mam na​dzie​ję, że dzie​ciom nic się
nie sta​ło pod​czas tej nie​spo​dzie​wa​nej
ule​wy – mama Bart​ka i Ani była peł​na
nie​po​ko​ju. – Do​brze, że już się roz​po​go​-
dzi​ło! – z ulgą zer​ka​ła na skraw​ki błę​kit​-
ne​go nie​ba wy​ła​nia​ją​ce się spod sza​rych
chmur.

Ar​che​olo​dzy wra​ca​li wła​śnie fur​go​-
nem wy​peł​nio​nym pro​wian​tem. Już z da​-
le​ka ude​rzył ich dziw​ny spo​kój i ci​sza



w ba​zie. Nie było wi​dać ro​bot​ni​ków ani
Ach​me​da, ani pan​ny Ofe​lii, ani dzie​ci.
Pro​fe​sor Ostrow​ski, któ​ry pro​wa​dził
fur​gon, przy​ci​snął pe​dał gazu. Jego też
ogar​nę​ły złe prze​czu​cia. Gdy tyl​ko się
za​trzy​mał, sir Gard​ner i jego żona z bi​ją​-
cy​mi ser​ca​mi wy​sko​czy​li z sa​mo​cho​du
i po​bie​gli do na​mio​tów dzie​ci.

Ni​ko​go nie za​sta​li. Zna​leź​li tyl​ko
strasz​ny ba​ła​gan w na​mio​cie chłop​ców,
a u Ofe​lii po​rzu​co​ną książ​kę.

– Gdzie jest Ach​med? – sir Gard​ner
roz​glą​dał się wo​kół. – Nie ma na​wet ro​-
bot​ni​ków. Gdzie oni po​szli? – set​ki py​-
tań ci​snę​ły się mu na usta.

Ro​dzi​ce dłu​go bie​ga​li po ba​zie i na​-
wo​ły​wa​li swo​je dzie​ci.



– Nig​dzie ich nie ma! Wszy​scy prze​-
pa​dli! – zroz​pa​czo​na mama Bart​ka ocie​-
ra​ła na​pły​wa​ją​ce do oczu łzy.

– Co tu mo​gło się stać? – pani Gard​-
ner nie mo​gła opa​no​wać zde​ner​wo​wa​-
nia. – Może są w gro​bow​cu? Nie po​-
zwo​li​li​śmy.



dzie​ciom do nie​go za​glą​dać, więc
może sko​rzy​sta​ły z na​szej nie​obec​no​ści
i po​szły tam?

– Obyś mia​ła ra​cję! – obie mat​ki po​-
bie​gły do gro​bow​ca X.

Nie​ste​ty wró​ci​ły głę​bo​ko roz​cza​ro​-
wa​ne.

W tym cza​sie pro​fe​sor Ostrow​ski i sir
Gard​ner prze​cze​sy​wa​li te​ren wo​kół
bazy.

Na​gle oj​ciec bliź​nia​ków do​strzegł coś
in​try​gu​ją​ce​go.

– Chodź​cie tu​taj! – za​wo​łał wszyst​-
kich. – Spójrz​cie! – schy​lił się i pod​-
niósł srebr​ną bran​so​let​kę za​grze​ba​ną
w bło​cie, tuż obok roz​mię​kłe​go śla​du
opo​ny sa​mo​cho​do​wej.



– To bran​so​let​ka Ofe​lii! – wy​krzyk​nę​-
ła pani Ostrow​ska. – Ofe​lia bar​dzo ją
lubi i rzad​ko się z nią roz​sta​je! To jej ro​-
dzin​na pa​miąt​ka! O mój Boże! – za​sło​ni​-
ła dło​nią usta.

– Mar​twi mnie obec​ność tu​taj ob​ce​go
sa​mo​cho​du. To chy​ba była te​re​nów​ka –
pro​fe​sor Ostrow​ski po​chy​lo​ny ana​li​zo​-
wał roz​my​te od​ci​ski sze​ro​kich opon.

– Może Ofe​lia spe​cjal​nie zo​sta​wi​ła
dla nas tę bran​so​let​kę? – roz​wa​ża​ła pani
Gard​ner.

– Je​stem pew​na, że Ofe​lia upu​ści​ła ją
ce​lo​wo! – po​wie​dzia​ła z na​ci​skiem pani
Ostrow​ska. – Oba​wiam się, że… –
urwa​ła, bo nie mo​gła mó​wić da​lej.

– Że na​sze dzie​ci zo​sta​ły po​rwa​ne! –



jej mąż do​koń​czył za nią z chmur​nym ob​-
li​czem. – Nie, to nie​moż​li​we…

Wszy​scy ze​bra​ni spoj​rze​li po so​bie
i na​gle wszyst​ko sta​ło się dla nich ja​sne.

– Trze​ba na​tych​miast po​wia​do​mić po​-
li​cję! – po​wie​dział sir Gard​ner.

– Wy jedź​cie na naj​bliż​szy po​ste​ru​nek
po​li​cji – po​wie​dział Ostrow​ski – a my
z Be​atą za​cznie​my szu​kać dzie​ci na wła​-
sną rękę! Nie ma chwi​li do stra​ce​nia! –
do​dał i na​tych​miast za​czął przy​go​to​wy​-
wać się do po​szu​ki​wań.

Gard​ne​ro​wie wsie​dli do sa​mo​cho​du
i po​je​cha​li za​wia​do​mić o wszyst​kim
egip​skie wła​dze…



– Tu jest okrop​nie! – jęk​nę​ła Mary
Jane.

Ra​zem z przy​ja​ciół​mi zo​sta​ła za​-
mknię​ta w ob​skur​nym domu z su​szo​nej
ce​gły, w opu​sto​sza​łej, egip​skiej wio​sce,
któ​rej na próż​no by szu​kać na ma​pie.

– Je​stem głod​na – wy​rze​kła sła​bym
gło​si​kiem Ania, a gdy tyl​ko to po​wie​-
dzia​ła, od razu wszy​scy przy​po​mnie​li
so​bie, że od wie​lu go​dzin nie mie​li nic



w ustach.
Bar​tek za​ło​mo​tał w drzwi.

Nikt nie otwo​rzył.
Za​czął więc wa​lić bez ustan​ku.
Wresz​cie za​zgrzy​ta​ła za​su​wa i drzwi

otwo​rzy​ły się. Sta​nął w nich je​den z lu​-
dzi Ach​me​da.



– Chce​my jeść i pić! – oświad​czył
Bar​tek.

Straż​nik jed​nak naj​wy​raź​niej nie zro​-
zu​miał po an​giel​sku.

– On chy​ba nie jest zbyt roz​gar​nię​ty –
mruk​nął zło​śli​wie Jim.

Bar​tek po​ka​zał na migi, że straż​nik ma
przy​nieść wszyst​kim je​dze​nie i pi​cie.
Po​tem drzwi zno​wu się za​mknę​ły.

– Do​my​ślił się, cze​go chce​my? – spy​-
ta​ła po​wąt​pie​wa​ją​co Mary Jane.

– Miej​my na​dzie​ję – po​wie​dział Bar​-
tek, pa​trząc z tro​ską na sio​strę i po​zo​sta​-
łych.

Mary Jane wes​tchnę​ła. Oba​wia​ła się,
że po​ry​wa​cze nie będą mie​li za​mia​ru ich
na​kar​mić.



Na szczę​ście ten czar​ny sce​na​riusz nie
spraw​dził się, bo po upły​wie kil​ku mi​nut
za​zgrzy​tał za​rdze​wia​ły za​mek i drzwi
po​now​nie otwo​rzy​ły się, a straż​nik
wniósł kosz z dak​ty​la​mi, cien​kim, okrą​-
głym chle​bem oraz wodą. Po​sta​wił to na
środ​ku pod​ło​gi i za​raz wy​szedł, do​brze
ry​glu​jąc za​su​wę.

Dzie​ci łap​czy​wie rzu​ci​ły się na je​dze​-
nie.

– Chy​ba nie wy​koń​czą nas tak szyb​ko,
sko​ło nas kał​mią – po​wie​dział z wy​-
pcha​ny​mi po​licz​ka​mi Mar​tin.

– Kto ich tam wie – rów​nież z peł​ny​-
mi usta​mi od​parł Jim.

– Aniu, świet​nie da​łaś so​bie radę
z Ach​me​dem – Bar​tek zmie​nił te​mat



i po​chwa​lił sio​strę.
– Ten Ach​med to nie​złe ziół​ko! – ze​-

zło​ści​ła się Mary Jane.
– Mó​wi​łam wam od razu, że mi się

nie po​do​bał i cza​sa​mi był ja​kiś taki
dziw​ny – Ania przy​po​mnia​ła wszyst​kim
o swo​ich po​dej​rze​niach.

– Wy​bacz! – wes​tchnę​ła Mary Jane. –
Miał ta​kie ład​ne oczy… Ach, po​win​nam
się już daw​no zo​rien​to​wać.

– Wszy​scy po​win​ni​śmy – przy​znał
Bar​tek.

– Za​ło​żę się, że to Ach​med z tymi
swo​imi zbi​ra​mi okradł gro​bo​wiec X.
A po​tem pod pre​tek​stem po​ma​ga​nia na​-
szym ro​dzi​com, wę​szył da​lej – Mary
Jane pró​bo​wa​ła zre​kon​stru​ować praw​-



dzi​wy prze​bieg zda​rzeń. – My​śli​cie, że
to oni byli przed nami w Za​gi​nio​nej
Świą​ty​ni i wy​kra​dli klej​not? – za​py​ta​ła
ści​szo​nym gło​sem.

Bar​tek za​pa​trzył się w odra​pa​ną ścia​-
nę.

– Nie są​dzę – od​parł po dłuż​szej
chwi​li. – Na​wet je​śli to oni ogra​bi​li
gro​bo​wiec X i wie​dzą, do kogo na​le​żał
i co się w nim znaj​do​wa​ło, to jed​nak nie
na​tra​fi​li na mapę do Za​gi​nio​nej Świą​ty​-
ni, bo to my ją zna​leź​li​śmy – Bar​tek mó​-
wił kon​spi​ra​cyj​nym szep​tem.

– Wy​glą​da na to, że na​wet nie wie​dzą,
gdzie znaj​du​je się wej​ście do świą​ty​ni –
wtrą​cił Jim.

– Za nic nie mo​że​my się przy​znać, że



w niej by​li​śmy! – za​rzą​dzi​ła sta​now​czo
Mary Jane.

– Mu​si​my też jak oka w gło​wie strzec
Kro​ni​ki Ar​cheo – do​dał Bar​tek. – Nie
może wpaść w łap​ska Ach​me​da, bo bę​-
dzie​my ugo​to​wa​ni na amen!

– Może w ta​kim ra​zie po​win​ni​śmy ją
znisz​czyć? – Jim wier​cił się nie​spo​koj​-
nie.

– Zgłu​pia​łeś?! Ni​ko​mu nie po​zwo​lę
znisz​czyć mo​jej Kro​ni​ki! – Ania spoj​-
rza​ła na nie​go z obu​rze​niem. – Trzy​maj
się od niej z da​le​ka! – tup​nę​ła nogą.

– To była tyl​ko taka., no tego… no…
taka luź​na pro​po​zy​cja – ją​kał się Jim. –
No nie bój się, nie do​tknę jej na​wet pa​-
lusz​kiem – za​pew​nił.



– Kro​ni​ka to nasz do​wód rze​czo​wy na
ist​nie​nie Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni – po​wie​-
dzia​ła Mary Jane. – Po​ka​że​my Ani ry​-
sun​ki ro​dzi​com, a oni in​nym ar​che​olo​-
gom. Cały świat do​wie się o na​szym od​-
kry​ciu!

– Pod wa​run​kiem, że wyj​dzie​my z tej
awan​tu​ry żywi – tem​pe​ro​wał sio​strę
Mar​tin.

– E tam, nie kracz! – mach​nę​ła ręką
Mary Jane.

Jed​nak kra​ka​nie Mar​ti​na wpro​wa​dzi​-
ło wszyst​kich w kiep​ski na​strój.

– Czy ro​dzi​ce znaj​dą nas tu​taj? – Ania
py​ta​ła ze łza​mi w oczach. – Prze​cież nie
mają po​ję​cia, co się z nami sta​ło! Nie
mamy na​wet te​le​fo​nów! A je​śli Ach​med



zro​bił coś Ofe​lii? – dziew​czyn​ka po​bla​-
dła. „Och, gdy​by wu​jek Ry​szard był tu
z nami, wie​dział​by, co zro​bić” – po​my​-
śla​ła zroz​pa​czo​na. – Bied​na pan​na Ofe​-
lia! – Ania pła​ka​ła co​raz gło​śniej.

Ji​mo​wi i Mar​ti​no​wi tak​że zro​bi​ło się
żal Ofe​lii. Mimo wszyst​ko bar​dzo lu​bi​li
pan​nę Łycz​ko i uwiel​bia​li ro​bić jej róż​-
ne pso​ty i ka​wa​ły.

– Ach​med oszu​kał nas wszyst​kich.
Ro​dzi​ców tak​że! – po​wie​dzia​ła ze zło​-
ścią Mary Jane.

– A je​śli ro​dzi​ców też zła​pa​li? – wy​-
ją​kał Jim.

– Na​wet tak nie mów! – sio​stra pod​-
nio​sła głos.

– Ach​me​do​wi za​le​ży na klej​no​cie Ne​-



fer​ti​ti.
Wie, że my rów​nież go szu​ka​li​śmy. Na

pew​no pod​słu​chi​wał na​sze roz​mo​wy,
stąd śla​dy wo​kół na​szych na​mio​tów.
Póki nie zdra​dzi​my mu, że wie​my, gdzie
jest świą​ty​nia i nie zo​ba​czy Kro​ni​ki Ar​-
cheo, bę​dzie nas trzy​mał przy ży​ciu –
Bar​tek za​pew​niał po​zo​sta​łych. On sam
też chciał w to wie​rzyć.

– A je​śli nas zmu​szą, że​by​śmy wszyst​-
ko po​wie​dzie​li? – Mar​tin ode​zwał się
gro​bo​wym gło​sem.

Py​ta​nie to nie​bez​piecz​nie za​wi​sło nad
gło​wa​mi przy​ja​ciół ni​czym to​pór kata.

– Mu​si​my uciec! – stwier​dził Bar​tek.
– I to jak naj​prę​dzej! Trze​ba spoj​rzeć
praw​dzie w oczy: ro​dzi​ce prze​cież nie



do​wie​dzą się, co się sta​ło ani gdzie nas
szu​kać!

Przy​ja​cie​le jed​no​gło​śnie uzna​li, że
Bar​tek ma ra​cję. Trze​ba jak naj​szyb​ciej
opra​co​wać plan uciecz​ki!…





O uciecz​ce roz​my​śla​ła rów​nież pan​na
Ofe​lia, któ​rą trzy​ma​no pod stra​żą w na​-
mio​cie Be​du​inów, w ma​lut​kiej oa​zie
w ser​cu pu​sty​ni.

– Ależ tu cuch​nie! – na​rze​ka​ła gło​śno,
gdy ksią​żę Omar we​pchnął ją do na​mio​-
tu w ko​lo​ro​we pasy, wy​ko​na​ne​go z cięż​-
kich, weł​nia​nych tka​nin. Było w nim
okrop​nie dusz​no i śmier​dzia​ło stę​chli​-
zną.



Wszę​dzie wo​kół krę​ci​li się sami męż​-
czyź​ni o bez​względ​nych twa​rzach.

Pan​na Ofe​lia bar​dzo chcia​ła w ja​kiś
spo​sób do​wie​dzieć się, czy przy​pad​kiem
w któ​rymś z po​zo​sta​łych na​mio​tów nie
ma rów​nież dzie​ci.

– Tu jest wstręt​nie! Go​rą​co! Śmier​-
dzi! Pfuj! – kop​nę​ła le​żą​ce na zie​mi
koce. – Nie mam za​mia​ru zo​stać tu ani
chwi​li dłu​żej! – awan​tu​ro​wa​ła się prze​-
sad​nie gło​śno. Mia​ła na​dzie​ję, że je​śli
dzie​ci usły​szą jej głos, da​dzą ja​kiś znak.

Nie​ste​ty, żad​ne z nich na​wet nie pi​-
snę​ło. Za to roz​wście​czo​ny jej fo​cha​mi
Tan​go w do​sad​nych sło​wach ka​zał jej
za​milk​nąć. Pan​na Ofe​lia wo​la​ła więc
nie prze​cią​gać stru​ny. Prze​sta​ła więc na​-



rze​kać i w ci​szy usia​dła na mięk​kich dy​-
wa​nach, któ​ry​mi wy​ście​ła​ny był na​miot.

Tan​go z Oma​rem pro​wa​dzi​li w tym
cza​sie oży​wio​ną dys​ku​sję.

– Co zro​bi​my z tą ślicz​not​ką? – py​tał
Tan​go. – Za​dzior​na be​styj​ka! – cmok​nął
z po​dzi​wem.

– Coś wy​my​śli​my – Omar po​kle​pał
Ame​ry​ka​ni​na po ra​mie​niu. – Naj​pierw
mu​si​my wy​ba​dać, ile w rze​czy​wi​sto​ści
wie o klej​no​cie Ne​fer​ti​ti i ma​pie. Musi
coś wie​dzieć na ten te​mat! Wy​cią​gnął​-
bym z niej wszyst​ko, gdy​by ten prze​klę​ty
deszcz nie przy​po​mniał jej o dzie​cia​-
kach! – zi​ry​to​wa​ny pstryk​nął pal​ca​mi. –
Ale po nocy spę​dzo​nej w ser​cu pu​sty​ni,
przy akom​pa​nia​men​cie wy​cia sza​ka​li,



z pew​no​ścią zmięk​nie! – ro​ze​śmiał się
roz​ba​wio​ny swo​im po​my​słem.

Wresz​cie Omar prze​stał się śmiać
i spo​waż​niał.

– Nie​po​koi mnie tyl​ko, że Ach​med
jesz​cze się nie ode​zwał – rzekł. – Miał
za​jąć się dzie​cia​ka​mi. Nie mogę się
z nim skon​tak​to​wać! – iry​to​wał się Ibn
Ah​mar.

– Czy my​ślisz o tym sa​mym, co ja? –
Tan​go spoj​rzał po​ro​zu​mie​waw​czo na
wspól​ni​ka.

– Że ten pies nas zdra​dził? – Omar
gło​śno wy​po​wie​dział ich po​dej​rze​nia.

– Do tej pory z nami współ​pra​co​wał
– po​wie​dział Tan​go.

– Mam wra​że​nie, że ostat​nio nie mó​-



wił nam o wszyst​kim – mruk​nął Omar.
– My​ślisz, że chce za​własz​czyć klej​-

not?
– My​ślę, że to cał​kiem moż​li​we! –

Omar zgrzyt​nął zę​ba​mi. – Trze​ba za​wia​-
do​mić o wszyst​kim Mi​da​sa.

Tan​go wes​tchnął cięż​ko. Wie​dział już
komu przy​pad​nie w udzia​le ta nie​mi​ła
roz​mo​wa.





Po za​cho​dzie słoń​ca tem​pe​ra​tu​ra na
pu​sty​ni za​czę​ła wy​raź​nie spa​dać,
a w środ​ku nocy zro​bi​ło się wy​jąt​ko​wo
zim​no. Pan​na Ofe​lia opa​tu​li​ła się śmier​-
dzą​cy​mi, wzgar​dzo​ny​mi wcze​śniej ko​ca​-
mi i roz​glą​da​ła się, co by tu jesz​cze na
sie​bie wło​żyć.

– Ofe​lio, je​śli za​raz cze​goś nie wy​my​-
ślisz, to za​mar​z​niesz w tej wiel​błą​dziej
oa​zie! – syk​nę​ła sama do sie​bie, bo za​-
pach wiel​błą​dów, któ​re sta​ły w po​bli​żu,
do​dat​ko​wo do​pro​wa​dzał ją do sza​łu. –
Wy​obraź so​bie, że je​steś w zam​ku Ca​-



me​lot! – pan​na Łycz​ko roz​wi​nę​ła w my​-
ślach ro​man​tycz​ną wi​zję. Nic to jed​nak
nie po​mo​gło, bo za​miast wspa​nia​łe​go
zam​ku kró​la Ar​tu​ra i jego dziel​nych ry​-
ce​rzy, zo​ba​czy​ła za​mek zbu​do​wa​ny
z wiel​błą​dów! – No nie! – jęk​nę​ła zdru​-
zgo​ta​na. Z zim​na nie mo​gła się roz​luź​nić
i uru​cho​mić wy​obraź​ni. – Te prze​klę​te
ka​me​le! – za​bur​cza​ła.

I na​gle Ofe​lia do​zna​ła olśnie​nia!
– O tak! Uciek​nę na wiel​błą​dzie! –

po​sta​no​wi​ła.
Czte​ry dro​ma​de​ry sta​ły so​bie spo​koj​-

nie tuż za jej na​mio​tem. Aż się pro​si​ły,
żeby z nich sko​rzy​stać. Przy​najm​niej do
ta​kie​go wnio​sku do​szła Ofe​lia.

„Je​śli uciek​nę pod osło​ną nocy, pręd​-



ko się nie zo​rien​tu​ją” – roz​wa​ża​ła.
Pan​na Łycz​ko, roz​grza​na swo​im pla​-

nem, wy​gra​mo​li​ła się spod ster​ty ko​ców
i ostroż​nie, po ci​chut​ku, zro​bi​ła małą
szpar​kę w za​słon​kach na​mio​tu i wyj​rza​ła
na ze​wnątrz.



Przy ogni​sku drze​ma​ło dwóch Be​du​-
inów. Zie​lo​ny dżip stał do​kład​nie na​-



prze​ciw nich. Nie było moż​li​wo​ści,
żeby się do nie​go za​kraść. Na​stęp​nie
wyj​rza​ła z dru​giej stro​ny. Tam nie było
ni​ko​go.

– My​ślą, że je​stem głu​pią blon​dyn​ką!
Na​wet nie wy​sta​wi​li stra​ży przy wiel​-
błą​dach! – prych​nę​ła nie​co ura​żo​na
w swej du​mie. – Nie do​ce​nia​ją mnie! –
uśmiech​nę​ła się z szel​mow​ską miną.

Pan​na Ofe​lia ci​chut​ko i zwin​nie jak
jasz​czur​ka wy​śli​zgnę​ła się z tyłu na​mio​-
tu. Od wiel​błą​dzie​go stad​ka dzie​li​ło ją
kil​ka​na​ście kro​ków. Je​śli uda się jej
prze​biec tę od​le​głość, bę​dzie ura​to​wa​na
– po​my​śla​ła. W tym sa​mym mo​men​cie
księ​życ przy​sło​ni​ła chmu​ra. Był to więc
ide​al​ny mo​ment do uciecz​ki.



Pan​na Ofe​lia sprę​ży​ła się w so​bie
i przy​gar​bio​na, z bi​ją​cym ser​cem, ci​-
chut​ko jak mysz​ka po​bie​gła truch​ci​kiem
do upra​gnio​ne​go celu.

Wiel​błą​dy na wi​dok skra​da​ją​cej się
po​sta​ci po​ru​szy​ły się nie​spo​koj​nie.

Ofe​lia za​mar​ła.
Je​den ze śpią​cych przy ogni​sku męż​-

czyzn prze​bu​dził się i na​słu​chi​wał przez
mo​ment.

Gdzieś w od​da​li roz​le​gło się upior​ne
wy​cie sza​ka​li. War​tow​nik do​rzu​cił opa​łu
do ognia i już po chwi​li drze​mał da​lej.
Nie miał zie​lo​ne​go po​ję​cia, że pan​na
Ofe​lia wła​śnie wpro​wa​dza swój chy​try
plan w ży​cie i na pa​lusz​kach zbli​ża się
do dro​ma​de​rów.



– No zniż się, ty wiel​błą​dzie je​den! –
na​ka​zy​wa​ła zwie​rzę​ciu su​ro​wym gło​-
sem.

Wiel​błąd jed​nak nic so​bie z tego nie
ro​bił. Wy​szcze​rzył duże zęby, jak​by
chciał ostrzec, że je​że​li Ofe​lia nie da mu
spo​ko​ju, to bez wa​ha​nia ich uży​je.

Na nie​bie uka​zał się już srebr​ny ko​-
niu​szek księ​ży​ca.

Ofe​lia po​sta​no​wi​ła zmie​nić tak​ty​kę.
– Do​bra, ko​cha​na muć​ka! – prze​ma​-

wia​ła do wiel​błą​da czu​le i ła​god​nie,
choć nie mia​ła po​ję​cia, dla​cze​go mówi
do nie​go jak do kro​wy. – Bądź tak do​bry
i za​bierz mnie do dzie​ci! – pro​si​ła.

I o dzi​wo, zwierz po​słu​chał. Ugiął
nogi w ko​la​nach i po​zwo​lił Ofe​lii wejść



na swój grzbiet. Pan​na Łycz​ko nie​zdar​-
nie wdra​pa​ła się na wiel​błą​da i uchwy​-
ci​ła się jego gar​bu.

– Heja! – szep​nę​ła do nie​go i zwie​rzę
wsta​ło.

Lecz wiel​błąd nie miał za​mia​ru ru​-
szyć. Stał, bez​na​mięt​nie prze​żu​wa​jąc pa​-
szę.

– Do li​cha, jak się tym kie​ru​je?! –
Ofe​lia tar​mo​si​ła go za szy​ję. – No ru​szaj
upar​ciu​chu! – ubo​dła go pię​ta​mi. Ale
chy​ba zbyt moc​no, bo wiel​błąd wy​rwał
przed sie​bie w ta​kim tem​pie, jak​by go​ni​-
ło go sta​do wście​kłych sza​ka​li! Gnał
przez pu​sty​nię, ni​czym strasz​li​we wid​-
mo, uno​sząc na swym grzbie​cie pod​ska​-
ku​ją​cą i ję​czą​cą pan​nę Ofe​lię…



– Uciek​nie​my przed świ​tem – Bar​tek
przed​sta​wił swój plan. – W nocy na pu​-
sty​ni nie mamy szans, mo​że​my za​błą​dzić.
Dla​te​go naj​le​piej bę​dzie zro​bić to wła​-
śnie przed świ​tem. Gdy zro​bi się go​rą​-
co, bę​dzie​my już da​le​ko – szep​tał do
przy​ja​ciół.

– Może uda nam się ukraść im ko​nie –
Mary Jane za​pa​li​ła się do tego po​my​słu.

– Zwa​bi​my ja​koś straż​ni​ków, obez​-
wład​ni​my ich i damy nogę! – Jim z Mar​-



ti​nem byli go​to​wi wy​ko​nać ten śmia​ły
plan.

– W ta​kim ra​zie pry​ska​my! – stwier​-
dzi​li wszy​scy jed​no​gło​śnie.

– Jest już póź​no, te​raz trze​ba się
zdrzem​nąć. Cze​ka nas dłu​ga dro​ga, mu​-
si​my na​brać sił. Ja będę czu​wał i obu​dzę
was przed wscho​dem słoń​ca – po​wie​-
dział Bar​tek, po czym spraw​dził, czy
jego ze​ga​rek do​brze dzia​ła.

Mary Jane, Ania, Mar​tin i Jim za​snę​li
nie​mal na​tych​miast. Byli wy​koń​cze​ni
przy​go​da​mi i po​rwa​niem.

Bar​tek roz​my​ślał. Miał za​miar trzy​-
mać war​tę i zbu​dzić po​zo​sta​łych, gdy
na​dej​dzie wła​ści​wa pora. Pa​trzył na
śpią​cych to​wa​rzy​szy, po​wie​ki ro​bi​ły mu



się co​raz cięż​sze i cięż​sze, aż wresz​cie
sam nie wie​dząc kie​dy, za​snął.

Chwi​lę póź​niej Bar​tek po​de​rwał się
gwał​tow​nie. Prze​tarł oczy i zer​k​nął na
ze​ga​rek.

– O w mord​kę jeża! – syk​nął.
Oka​za​ło się, że chwi​la trwa​ła ład​nych

parę go​dzin.
– Za​raz wzej​dzie słoń​ce! – Bar​tek

jęk​nął. – Wsta​waj​cie! Szy​kuj​cie się do
uciecz​ki – bu​dził przy​ja​ciół. – Po​win​ni​-
śmy być już da​le​ko stąd!

– Dzi​siaj jest so​bo​ta, nie idę do szko​-
ły! – mru​cza​ła Ania przez sen.

Jim z Mar​ti​nem spa​li jak dwie kło​dy.
Je​dy​nie Mary Jane ro​zej​rza​ła się w mia​-
rę przy​tom​nym wzro​kiem. Z tru​dem uda​-



ło się jej po​sta​wić bra​ci na nogi.
Gdy wszy​scy byli już go​to​wi, Mary

Jane za​stu​ka​ła dość gło​śno w drzwi.
Sta​ra​ła się, by prócz straż​ni​ków, nie
zbu​dzić przy​pad​kiem ca​łej ban​dy Ach​-
me​da.

Za drzwia​mi roz​legł się sze​lest, a po​-
tem gło​śny po​mruk. Wresz​cie drzwi
otwo​rzy​ły się.

Zły straż​nik zmiął w ustach ja​kieś
prze​kleń​stwo.

– Chce​my pić! – po​wie​dzia​ła do nie​-
go ukry​ta w ciem​no​ści Mary Jane.

Męż​czy​zna nie wi​dział dziew​czyn​ki
i za​nie​po​ko​jo​ny wszedł do środ​ka.

– Te​raz! – chłop​cy sko​czy​li na nie​go.
Nim zo​rien​to​wał się, o co cho​dzi, le​-



żał obez​wład​nio​ny pod ścia​ną. Wszyst​ko
to jed​nak za​ję​ło zbyt wie​le cza​su. Nie​bo
na wscho​dzie już po​ja​śnia​ło, zwia​stu​jąc
na​dej​ście dnia.

– Szyb​ko, za​bie​raj​my się stąd! – po​-
na​glił Bar​tek.

Dzie​ci czym prę​dzej opu​ści​ły wię​zie​-
nie, po​zo​sta​wia​jąc w nim zwią​za​ne​go
pa​skiem straż​ni​ka.

Ucie​ki​nie​rzy pod​kra​da​li się wła​śnie
na pal​cach w kie​run​ku za​gro​dy z koń​mi,
gdy na​gle na ho​ry​zon​cie za​uwa​ży​li
dziw​ne zja​wi​sko.

– To chy​ba ja​kiś sa​mo​chód – szep​nął
Jim.

W od​da​li wi​dać było po​ru​sza​ją​cy się
punkt, któ​ry rósł z każ​dą chwi​lą. Wznie​-



cał tu​man ku​rzu, któ​ry uno​sił się nad nim
jak zło​ci​sty ob​łok.

– To nie jest sa​mo​chód – Bar​tek po​-
krę​cił prze​czą​co gło​wą.

– Może ro​dzi​ce nas szu​ka​ją?! – ucie​-
szy​ła się Ania.

– Je​że​li to są ro​dzi​ce, to mu​si​my ich
za​trzy​mać! Gdy tu przy​ja​dą, Ach​med za​-
mknie ich ra​zem z nami, a to już bę​dzie
ka​pli​ca! – ostrzegł Mar​tin.

– Szyb​ko, do koni! – roz​ka​zał Bar​tek.
Dzie​ci kil​ko​ma su​sa​mi zna​la​zły się

przy ko​niach. Bar​tek po​sa​dził Anię
przed sobą. Gard​ne​ro​wie rów​nież
świet​nie jeź​dzi​li kon​no, więc bły​ska​-
wicz​nie do​sie​dli wierz​chow​ców.

Tę​tent ko​pyt zbu​dził jed​nak Ach​me​da.



Wy​sko​czył ze swo​jej kwa​te​ry aku​rat
w porę, by zo​ba​czyć da​le​ko przed sobą,
na tle wscho​dzą​ce​go, po​ma​rań​czo​we​go
słoń​ca, od​da​la​ją​ce się syl​wet​ki dzie​ci.

Za​klął szpet​nie i kop​nia​ka​mi za​czął
bu​dzić swo​ich lu​dzi.

– O, to małe po​twor​ki! – wrzesz​czał.

Tym​cza​sem ta​jem​ni​czy obiekt nad​jeż​-
dża​ją​cy z prze​ciw​nej stro​ny, ja​dą​cy
wprost na grup​kę dzie​ci, zbli​żył się już
na tyle, aby moż​na go było roz​po​znać.

– Zwol​nij, ty prze​brzy​dła, zło​śli​wa,
per​fid​na ga​dzi​no! – wrzesz​czał drob​ny
jeź​dziec do swo​je​go krnąbr​ne​go po​jaz​-
du. W od​po​wie​dzi na to po​jazd za​ry​czał



coś i przy​spie​szył.
– Jak prze​ży​ję, to zro​bię so​bie z cie​-

bie koc! Albo płaszcz! – od​gra​ża​ła się
ko​bie​ca po​stać, ko​micz​nie po​dry​gu​jąc.

Bar​tek ścią​gnął lej​ce i za​trzy​mał swo​-
je​go wierz​chow​ca. Po​zo​sta​li rów​nież
się za​trzy​ma​li.

– To pan​na Ofe​lia! – wy​krzyk​nę​ła
zdu​mio​na Ania. – Pę​dzi wprost do obo​-
zu Ach​me​da!

Dzie​ci wy​trzesz​czy​ły oczy ze zdu​mie​-
nia.

W rze​czy sa​mej była to pan​na Łycz​ko.
Choć zu​peł​nie do sie​bie nie​po​dob​na. Jej
sta​ran​nie za​zwy​czaj ucze​sa​ne wło​sy
były strasz​li​wie po​tar​ga​ne, a ubra​nie
okrop​nie brud​ne.



– Ach​med nas goni! – za​wo​ła​ła Mary
Jane, któ​ra w tej chwi​li do​strze​gła po​-
goń.

– Niech pani za​wró​ci! – Mar​tin ma​-
chał rę​ka​mi do mi​ja​ją​cej ich pan​ny Ofe​-
lii, ale ona, kur​czo​wo trzy​ma​jąc się
wiel​błą​dzie​go gar​bu, nie była w sta​nie
kie​ro​wać swo​im pu​styn​nym okrę​tem.

– Mary, weź Anię! – Bar​tek po​sa​dził



sio​strę na sio​dle Mary Jane. Mu​szę ra​to​-
wać pan​nę Ofe​lię! – wy​krzyk​nął, po
czym spiął ko​nia, po​chy​lił się w sio​dle
i po​pę​dził jak pu​styn​ny wi​cher za pan​ną
Łycz​ko. – Wy ucie​kaj​cie! – za​wo​łał
przez ra​mię. – Do​łą​czę do was póź​niej!

Ania jed​nak nie chcia​ła zgo​dzić się na
roz​sta​nie z bra​tem. Mary Jane rów​nież
zde​cy​do​wa​ła, że po​win​ni trzy​mać się ra​-
zem. Za​wró​ci​ła więc swo​je​go wierz​-
chow​ca i po​gna​ła w ślad za Bart​kiem.
Jim i Mar​tin zro​bi​li to samo.

Bar​tek szyb​ko zna​lazł się tuż koło
prze​ra​żo​nej pan​ny Łycz​ko. Uda​ło mu się
uspo​ko​ić wiel​błą​da i zmu​sić go do za​-
trzy​ma​nia się.

– Dzię​ki Bogu! – jęk​nę​ła z wdzięcz​-



no​ścią pan​na Ofe​lia. Była wy​cień​czo​na
i wy​mi​ze​ro​wa​na, lecz na wi​dok Bart​ka
i resz​ty dzie​ci, któ​re wła​śnie nad​je​cha​ły,
szczę​ście roz​ja​śni​ło jej uma​za​ną twarz.

– Co wy tu ro​bi​cie? – Bar​tek wrza​-
snął do przy​ja​ciół. – Mie​li​ście ucie​kać!
– Był na​praw​dę wście​kły na Mary Jane.

– Trzy​ma​my się ra​zem! – od​po​wie​-
dzia​ła z dum​ną miną i nie cze​ka​jąc na
od​po​wiedź Bart​ka, zwró​ci​ła się do pan​-
ny Ofe​lii:

– Skąd się pani tu​taj wzię​ła?
– Przy​by​łam, żeby was ra​to​wać! –

opie​kun​ka wy​dy​sza​ła cięż​ko. – Za​po​-
mnia​łam tyl​ko za​brać ze sobą tro​chę
wody – wy​krztu​si​ła spie​czo​ny​mi war​ga​-
mi, po czym… spa​dła z wiel​błą​da.



– Cał​kiem efek​tow​ne wej​ście! –
mruk​nął Mar​tin.

– No, pra​wie jak wej​ście smo​ka! –
za​chi​cho​tał Jim.

– Chłop​cy je​ste​ście bez​dusz​ni! –
Mary Jane skar​ci​ła bra​ci, choć ją samą
ten wi​dok też roz​ba​wił.

Pod​bie​gła za​raz do pan​ny Ofe​lii i ra​-
zem z Anią po​mo​gły bie​dacz​ce się pod​-
nieść.

Kie​dy Ofe​lia otrze​pa​ła się nie​co,
spoj​rza​ła na dzie​ci uważ​nym wzro​kiem
i na​gle jak​by ją olśni​ło…

– Jacy wy wszy​scy je​ste​ście okrop​nie
brud​ni! A uszy?! Mój Boże, dla​cze​go wy
za​wsze ma​cie ta​kie brud​ne uszy! Jak tyl​-
ko wró​ci​my do obo​zu to ja za​raz…



Bla​dy strach padł na dzie​ci. Jed​nak
nie było im pi​sa​ne usły​szeć, co też pan​na
Ofe​lia pla​nu​je z nimi zro​bić, gdy wró​cą
do obo​zu, bo w tej sa​mej chwi​li, z dzi​-
kim wrza​skiem i Ofe​lię, i dzie​ci osa​czył
Ach​med ze swo​ją zbi​ro​wa​tą kom​pa​-
nią…



Więcej na: www.ebook4all.pl

– No to zno​wu na sta​rych śmie​ciach!
– za​drwił Jim, gdy ban​da Ach​me​da we​-
pchnę​ła ich do tego sa​me​go wię​zie​nia,
z któ​re​go do​pie​ro co ucie​kli.

– Su​per, że pani nas ura​to​wa​ła! –
Mar​tin na​bur​mu​szył się.

– Te​raz to na​wet mu​cha się stąd nie
wy​mknie!



– Daj​cie już spo​kój! – Mary Jane upo​-
mnia​ła bra​ci. – Naj​waż​niej​sze, że je​ste​-
śmy cali i zdro​wi! – przy​po​mnia​ła.

Ni​ko​mu to jed​nak za bar​dzo nie po​-
pra​wi​ło na​stro​ju.

– Skąd pani wie​dzia​ła, gdzie nas szu​-
kać? – Ania przy​tu​li​ła się do pan​ny Ofe​-
lii.

– No wła​śnie, ja​kim cu​dem pani tu​taj
tra​fi​ła? – Mary Jane rów​nież usia​dła
przy opie​kun​ce.

– Po​rwa​no mnie! – wy​zna​ła pan​na
Łycz​ko.

– To pa​nią też po​rwa​no? – oczy Ani
zro​bi​ły się okrą​głe ze zdu​mie​nia.

– Tak, ale nie ci – Ofe​lia ru​chem gło​-
wy wska​za​ła drzwi. – Inni. No a te​raz



ci! Nic z tego nie ro​zu​miem! Tam​ci py​ta​-
li mnie o ja​kąś mapę i klej​not. W co wy​-
ście się wplą​ta​li?! – pa​trzy​ła na dzie​ci
z wy​rzu​tem. – Co to wszyst​ko ma zna​-
czyć? Cze​go od was chcą ci lu​dzie?
Dla​cze​go mnie po​rwa​li? Dla​cze​go was
po​rwa​li? – pan​na Ofe​lia za​sy​py​wa​ła
dzie​ci la​wi​ną py​tań.

– Psssst! – Bar​tek na wzmian​kę o ma​-
pie i klej​no​cie po​ło​żył pa​lec na ustach. –
Kto pa​nią py​tał o skarb? I kto pa​nią po​-
rwał? – pró​bo​wał do​wie​dzieć się cze​-
goś od wzbu​rzo​nej Ofe​lii.

– Jak to kto? – pan​na Łycz​ko prych​nę​-
ła, jak​by to było naj​zu​peł​niej oczy​wi​ste.
– Ten głu​pi ksią​żę!

– Jaki ksią​żę? – za​py​ta​ły rów​no​cze​-



śnie Mary Jane i Ania.
Pan​na Ofe​lia opo​wie​dzia​ła więc

wszyst​ko o Oma​rze, któ​re​go spo​tka​ła już
w Ka​irze, a któ​ry oka​zał się fał​szy​wym
księ​ciem i dra​niem na do​da​tek. Opo​wie​-
dzia​ła też o tym, jak jego to​wa​rzysz, gru​-
bas Tan​go, prze​szu​ki​wał rze​czy chłop​-
ców i jak ona przy​ła​pa​ła go na go​rą​cym
uczyn​ku, za co ją po​rwa​li i wię​zi​li w ja​-
kiejś oa​zie na pu​sty​ni w na​mio​cie Be​du​-
inów!

– Ale im ucie​kłam! – po​chwa​li​ła się
z fi​lu​ter​nym uśmiesz​kiem. – Chcia​łam
was od​szu​kać i na szczę​ście, choć przez
przy​pa​dek, tra​fi​łam tu​taj. Ale to już wie​-
cie – Ofe​lia za​koń​czy​ła swo​ją re​la​cję.

Dzie​ci wy​słu​cha​ły wszyst​kie​go zdu​-



mio​ne.
– To te​raz wy mi po​wie​dzie​cie, o co

w tym wszyst​kim cho​dzi?! – za​żą​da​ła
sta​now​czo pan​na Łycz​ko.

Dzie​ci spo​glą​da​ły na sie​bie nie​pew​-
nie. W koń​cu zde​cy​do​wa​ły się wy​znać,
co od​kry​ły; Ofe​lia wy​słu​cha​ła więc ca​-
łej hi​sto​rii o ostra​ko​nie Cres​si​dy Finch
oraz o jej ko​cie Tot​me​si​ku, a tak​że o ma​-
pie od​na​le​zio​nej w gro​bow​cu X z za​szy​-
fro​wa​nym ko​dem wska​zu​ją​cym po​ło​że​-
nie Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni.

– To wprost nie​wia​ry​god​ne! – wy​-
krzyk​nę​ła pan​na Ofe​lia, gdy skoń​czy​ły. –
Mam na​dzie​ję, że nie stro​icie so​bie ze
mnie żar​tów – zaj​rza​ła każ​de​mu z dzie​ci
głę​bo​ko w oczy.



– Tym ra​zem to naj​czyst​sza praw​da! –
Jim ude​rzył się po​kor​nie w pierś.

Z uwa​gi na oko​licz​no​ści, w ja​kich
wszy​scy się te​raz znaj​do​wa​li, pan​na
Ofe​lia wie​dzia​ła, że nie ma po​wo​du,
aby nie wie​rzyć dzie​ciom. Prze​cież ten
fał​szy​wy ksią​żę i jego po​ma​gier Tan​go
tak​że szu​ka​li Za​gi​nio​nej Świą​ty​ni i klej​-
no​tu Ne​fer​ti​ti.

– No, ale co z tym klej​no​tem? – żywo
do​py​ty​wa​ła się. – Zna​leź​li​ście go
w koń​cu, czy nie?

– Nie​ste​ty nie – Bar​tek wes​tchnął.
– Ze świą​ty​ni wzię​li​śmy tyl​ko tę szka​-

tuł​kę, na do​wód, że na​praw​dę tam by​li​-
śmy – Ania wy​cią​gnę​ła ją z ple​ca​ka
i po​da​ła Ofe​lii.



Na​uczy​ciel​ka zro​bi​ła za​sko​czo​ną
minę na wi​dok kre​dek w środ​ku.

– Kie​dy Ach​med nas za​trzy​mał, za​in​-
te​re​so​wał się szka​tuł​ką. Ba​li​śmy się, że
za​raz zo​rien​tu​je się skąd ją mamy. Do​-
brze się zło​ży​ło, że wcze​śniej wło​ży​li​-
śmy do niej kred​ki. Nie może się do​wie​-
dzieć, skąd ona po​cho​dzi! – za​strze​gła
Mary Jane.

– Nie są​dzi​cie chy​ba, że im to wy​pa​-
plam – pan​na Ofe​lia po​czu​ła się do​-
tknię​ta.

– Ależ skąd! – Bar​tek sta​rał się udo​-
bru​chać na​dą​sa​ną opie​kun​kę. – Wie​my,
że z pani nic nie wy​cią​gną.

– No, oczy​wi​ście, że nie – pan​na Ofe​-
lia z wyż​szo​ścią wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. –



A swo​ją dro​gą, to bar​dzo dziw​na hi​sto​-
ria… – za​my​śli​ła się.

– My​śle​li​śmy, że w tej szka​tu​le bę​dzie
na​szyj​nik z klej​no​tem, ale była pu​sta –
Ania wes​tchnę​ła.

– Są​dzi​my, że ktoś mógł nas uprze​-
dzić! – wtrą​cił Bar​tek.

– Tyl​ko nie wie​my, kto – rzekł Mar​tin.
– No wła​śnie – Mary Jane zmarsz​czy​-

ła brwi w za​my​śle​niu. – Ach​med od​pa​da
– wy​li​cza​ła na pal​cach – on nadal szu​ka.
Ten niby ksią​żę, Omar, też od​pa​da, bo
chciał wy​cią​gnąć in​for​ma​cje od nas.
Więc kto? Kto jesz​cze wie o pod​ziem​nej
świą​ty​ni i kto od​na​lazł na​szyj​nik Ne​fer​-
ti​ti?

Za​pa​dło mil​cze​nie.



– A je​śli skra​dzio​no go już w sta​ro​-
żyt​no​ści? – spy​ta​ła po​wo​li pan​na Ofe​lia.

– To jest moż​li​we, cho​ciaż na wro​tach
były nie​na​ru​szo​ne pie​czę​cie i nie było
na nich żad​nych in​for​ma​cji o wcze​śniej​-
szym ra​bun​ku i po​now​nym pie​czę​to​wa​-
niu – od​parł Bar​tek. – Być może już nig​-
dy nie do​wie​my się, jak wy​glą​dał klej​-
not kró​lo​wej Ne​fer​ti​ti – do​dał ze smut​-
kiem.

Mary Jane po​ło​ży​ła po​cie​sza​ją​co dłoń
na jego ra​mie​niu.

– Od​kry​li​śmy jed​nak wspa​nia​łą świą​-
ty​nię!

– Cze​go oczy nie wi​dzą, tego ser​cu
nie żal! – stwier​dzi​ła pan​na Ofe​lia. –
Trud​no, klej​no​tu nie od​na​leź​li​ście. Te​raz



mu​si​my po​my​śleć, jak się stąd ewa​ku​-
ować! – twar​do ucię​ła dys​ku​sję.

– Jed​na uciecz​ka już nam nie wy​szła.
Te​raz wy​do​stać się stąd bę​dzie dwa razy
trud​niej. O ile to bę​dzie w ogó​le moż​li​-
we – Mary Jane za​gry​zła war​gi.

– Mu​si​my wy​my​ślić ja​kiś na​praw​dę
sku​tecz​ny plan – ze spryt​ną miną mruk​-
nę​ła pan​na Ofe​lia, któ​ra na​by​ła już pew​-
nej wpra​wy w uciecz​kach.

– Wy​wa​ży​my drzwi, za​ła​twi​my tych
ko​le​si i zwie​je​my! Albo wy​ko​pie​my tu​-
nel! – Jim pod​rzu​cał zu​peł​nie nie​do​-
rzecz​ne po​my​sły.

Przez pół go​dzi​ny trwa​ła ta oży​wio​na
dys​ku​sja, ale nie przy​nio​sła ona osza​ła​-
mia​ją​cych re​zul​ta​tów.



Ania była w tak złym na​stro​ju, że po​-
sta​no​wi​ła na​pi​sać list po​że​gnal​ny do ro​-
dzi​ców.

– Może ktoś go kie​dyś znaj​dzie i do​-
star​czy im – po​my​śla​ła Ania ze smut​-
kiem.

Wy​cią​gnę​ła z egip​skiej szka​tuł​ki ołó​-
wek i za​czę​ła pi​sać: Ko​cha​na mamo,
ko​cha​ny tato…

Wtem, jak na złość, zła​mał się ry​sik.
Ania wy​sy​pa​ła za​war​tość szka​tuł​ki.

Szu​ka​ła cze​goś na​da​ją​ce​go się do pi​sa​-
nia. Kie​dy drew​nia​na skrzy​necz​ka była
zu​peł​nie pu​sta, dziew​czyn​ka za​uwa​ży​ła
coś dziw​ne​go.

Jej uwa​gę przy​kuł pe​wien dro​biazg,
któ​ry wcze​śniej w na​tło​ku wra​żeń naj​-



wy​raź​niej wszyst​kim umknął.
Ania za​mknę​ła wie​ko.
Po​tem zno​wu wol​no je otwo​rzy​ła.

Przez mo​ment wa​ży​ła wie​ko w dło​ni.
– Hm… – mruk​nę​ła.
Zno​wu za​mknę​ła szka​tuł​kę, a po​tem ją

otwo​rzy​ła.
Wie​ko było do​syć cięż​kie.
Ania przy​ło​ży​ła je do ucha i po​trzą​-

snę​ła nim. Mia​ła wra​że​nie, że we​wnątrz
usły​sza​ła le​ciut​ki zgrzyt.

– Co ro​bisz? – Bar​tek od dłu​żej chwi​-
li przy​glą​dał się po​czy​na​niom sio​stry.

– Wy​da​je mi się, że… – Ania za​wie​-
si​ła głos – że tam może coś być! Wie​ko
jest o wie​le cięż​sze niż cała resz​ta!

Bar​tek zwa​żył szka​tuł​kę w dło​ni.



– Rze​czy​wi​ście! Masz ra​cję!
– A je​śli… – Ania bała się wy​po​wie​-

dzieć gło​śno swą śmia​łą myśl. – A je​śli
tam jest… klej​not Ne​fer​ti​ti? – zni​ży​ła
głos.

– O nie! Nie dam się już wię​cej na​-
brać na ten klej​not! – oświad​czył Jim,
po czym splótł ręce na pier​si i od​wró​cił
się osten​ta​cyj​nie do resz​ty ple​ca​mi.

– Coś tam na pew​no jest – Mary Jane
po​trzą​sa​ła szka​tuł​ką przy uchu. Po​tem
uważ​nie oglą​da​ła ją z każ​dej stro​ny. –
Zo​bacz​cie, tu jest znak Ato​na! – wy​-
krzyk​nę​ła prze​ję​ta. – Jak mo​gli​śmy
wcze​śniej tego nie za​uwa​żyć! – wska​za​-
ła ma​leń​kie słoń​ce na we​wnętrz​nej stro​-
nie wie​ka.



– Przy​po​mi​na przy​cisk! – Bar​tek za​-
czął przy nim maj​stro​wać.

Coś lek​ko stuk​nę​ło i każ​dy wy​raź​nie
usły​szał ci​chut​kie KLIK.

Wszy​scy, łącz​nie z pan​ną Ofe​lią, za​-
sty​gli w bez​ru​chu.

I na​gle, ze skryt​ki w wie​ku szka​tuł​ki,
wy​padł pięk​ny, egip​ski na​szyj​nik!

Po​środ​ku nie​go oko przy​cią​gał oka​za​-
ły, opra​wio​ny w zło​to ciem​no​nie​bie​ski
la​zu​ryt, któ​ry opla​ta​ły dwie kró​lew​skie
ko​bry, pod​trzy​mu​ją​ce gło​wa​mi zło​ty
dysk sło​necz​ny.

– Klej​not Ne​fer​ti​ti! – Bar​tek wy​ją​kał
w ab​so​lut​nym zdu​mie​niu.





– Oooo! – roz​le​gły się mi​mo​wol​ne
okrzy​ki za​chwy​tu. Na​szyj​nik z le​gen​dar​-
nym klej​no​tem był wspa​nia​ły! Przy​ja​cie​-
le nig​dy w ży​ciu nie wi​dzie​li nic rów​nie
pięk​ne​go.

– O mój Boże! I po​my​śleć, że Ne​fer​ti​-



ti mia​ła go na so​bie! – mó​wi​ła w unie​-
sie​niu pan​na Ofe​lia.

– Hura! Zna​leź​li​śmy go! – Ania pod​-
ska​ki​wa​ła ze szczę​ścia. Każ​dy chciał
do​tknąć na​szyj​ni​ka i po​trzy​mać go przez
chwi​lę. Mary Jane, pan​na Ofe​lia i Ania
przy​mie​rza​ły go po ko​lei. Przez mo​ment
wszy​scy za​po​mnie​li, gdzie się znaj​du​ją.
Nikt nie my​ślał o za​gro​że​niach ani
o tym, że w każ​dej chwi​li ktoś może
wejść. Waga tego nie​spo​dzie​wa​ne​go od​-
kry​cia była zbyt do​nio​sła, by pa​mię​tać
o Ach​me​dzie i jego ban​dzie.

Nie​ste​ty, bez​względ​ni ra​bu​sie egip​-
skich an​ty​ków do​sko​na​le pa​mię​ta​li
o swo​ich więź​niach.



– Do​syć cac​ka​nia się! – wark​nął Ach​-
med. – Trze​ba wy​cią​gnąć z nich, gdzie
mają mapę, a po​tem… – po​cią​gnął pal​-
cem po szyi w okrut​nym ge​ście. – Li​cho
nam jesz​cze nada​ło tę Ofe​lię! – zgrzyt​nął
zę​ba​mi. – Spro​wa​dzi nam na gło​wy lu​-
dzi Mi​da​sa – cho​dził wście​kły tam
i z po​wro​tem po swo​jej kwa​te​rze. – Mi​-
das do​stał już co chciał! – mru​czał do
sie​bie. – Do​stał wszyst​kie dro​go​cen​ne



przed​mio​ty z gro​bow​ca. Ale bez​cen​ny
klej​not Ne​fer​ti​ti bę​dzie mój! Tyl​ko mój!-
za​ci​snął pię​ści, owład​nię​ty chę​cią po​-
sia​da​nia nie​zwy​kłe​go skar​bu.

– Za​fir! – za​wo​łał swo​je​go czło​wie​-
ka. – Chcę jesz​cze raz obej​rzeć szka​tuł​-
kę tej ma​łej!

Za​fir za​mru​gał ocza​mi. Try​bi​ki w jego
mó​zgu naj​wy​raź​niej nie mo​gły za​sko​-
czyć.

– Ja​kiej ma​łej? Tej więk​szej ma​łej,
czy tej mniej​szej ma​łej? – za​py​tał z głu​-
pia frant. Za​sta​na​wiał się, czy jego
hersz​to​wi cho​dzi o Mary Jane czy też
o Anię. No i była jesz​cze pan​na Ofe​lia,
któ​ra do naj​wyż​szych też prze​cież nie
na​le​ża​ła.



– Och, ja​kich dur​niów mam! – Ach​-
med wal​nął pię​ścią w stół. – Idź po całą
tę dzie​ciar​nię! – roz​ka​zał. – Przy​pro​-
wadź wszyst​kich więź​niów! I przy​nieś
szka​tuł​kę!

– Słu​chaj​cie, mu​si​my go gdzieś ukryć!
– Bar​tek zmą​cił na​strój ra​do​snej eu​fo​rii
przy​ja​ciół po przy​pad​ko​wym od​kry​ciu
na​szyj​ni​ka kró​lo​wej Ne​fer​ti​ti.

– Masz ra​cję – Mary Jane ock​nę​ła się.
– W każ​dej chwi​li mogą nas na​kryć.

Sło​wa Mary Jane oka​za​ły się pro​ro​-



cze.
Za drzwia​mi roz​le​gły się kro​ki.
– Idą tu! – prze​ra​ził się Jim.
Ania, któ​ra wła​śnie mia​ła na​szyj​nik

na so​bie szarp​nę​ła go ner​wo​wo. Pal​ce
drża​ły jej tak bar​dzo, że nie mo​gła upo​-
rać się ze skom​pli​ko​wa​nym za​pię​ciem.

– Szyb​ko! Zdej​muj go! – po​ga​niał ją
Jim.

Mary Jane i pan​na Ofe​lia sta​ra​ły się
po​móc Ani, ale w re​zul​ta​cie tyl​ko so​bie
wszyst​kie trzy prze​szka​dza​ły.

Tuż za drzwia​mi roz​legł się głos Za​fi​-
ra.

– Po​śpiesz​cie się! – Mar​tin ję​czał,
pa​trząc na dziew​czy​ny.

Za​fir od​su​nął ry​giel…



– Nie ma cza​su! – rzekł Bar​tek
i w ostat​niej chwi​li na​rzu​cił Ani na ra​-
mio​na sta​ry koc. Dziew​czyn​ka opa​tu​li​ła
się nim cia​sno, jak​by było jej bar​dzo
zim​no, choć słoń​ce sta​ło już wy​so​ko
i pra​ży​ło jak w pie​cu.

– O! – Za​fir udał zdzi​wie​nie. – Jesz​-
cze tu je​ste​ście? Nie ucie​kli​ście? Co za
nie​spo​dzian​ka! Ha, ha, ha… – za​re​cho​-
tał. – Gdzie jest szka​tuł​ka? – ro​zej​rzał
się.

Więź​nio​wie po​czu​li, jak ugi​na​ją się
pod nimi nogi. Wy​mie​ni​li ze sobą po​ro​-
zu​mie​waw​cze spoj​rze​nia, któ​re mó​wi​ły:
więc Ach​med rów​nież wpadł na wła​ści​-
wy trop.

Ania jesz​cze cia​śniej opa​tu​li​ła się ko​-



cem, choć było jej strasz​nie go​rą​co.
Czu​ła jak per​li​sty pot za​czy​na spły​wać
jej po ple​cach.

Bar​tek jed​nym su​sem sko​czył do szka​-
tuł​ki le​żą​cej na zie​mi i bły​ska​wicz​nym
ru​chem za​mknął po​dwój​ne wie​ko.

Za​fir ni​cze​go nie za​uwa​żył.
– Masz! – Bar​tek wrę​czył Be​du​ino​wi

szka​tuł​kę. – Prze​cież Ach​med już ją
oglą​dał. To tyl​ko po​jem​nik na kred​ki!
Już wam mó​wi​li​śmy! – chło​piec prze​ko​-
ny​wał.

– To się jesz​cze oka​że – Za​fir mru​gnął
okiem i uśmiech​nął się krzy​wo. – No,
ko​niec po​ga​du​szek! – krzyk​nął. – Szef
chce z wami roz​ma​wiać. Jaz​da! – ryk​-
nął.



Bar​tek szyb​ko spoj​rzał na Anię. Ach​-
med od razu bę​dzie się dzi​wił, dla​cze​go
jego sio​stra okry​wa się ko​cem. Każe jej
zdjąć, a wte​dy…

– No już! Co tak sto​icie! – Za​fir
i straż​ni​cy po​sztur​chi​wa​li pol​skie ro​-
dzeń​stwo.

– Za​bie​raj łap​ska od dzie​ci! – Ofe​lia
pró​bo​wa​ła ścią​gnąć uwa​gę Za​fi​ra na
sie​bie.

Mary Jane zbli​ży​ła się do Bart​ka
i szep​nę​ła mu na ucho:

– Mu​si​my im​pro​wi​zo​wać…
– Ja​sne – ski​nął gło​wą.
Ach​med już cze​kał przed swo​ją kwa​-

te​rą. Był to roz​la​tu​ją​cy się bu​dy​nek
o pła​skim da​chu. Całą ja​sno​żół​tą ścia​nę



fron​to​wą kwa​te​ry po​kry​wał ogrom​ny ry​-
su​nek skor​pio​na.

– Żą​dam, że​byś uwol​nił dzie​ci! – Ofe​-
lia z har​dą miną sta​nę​ła przed przy​wód​-
cą ban​dy.

– Je​śli tyl​ko po​wie​dzą mi to, co
przede mną ukry​wa​ją, będą wol​ne jak
ptasz​ki – od​rzekł ze wspa​nia​ło​myśl​ną
miną.

Lecz ani Ofe​lia, ani żad​ne z dzie​ci nie
dało się na to na​brać. Le​ją​cy się z nie​ba
żar da​wał się we zna​ki Ani, a ukry​ty pod
ko​cem na​szyj​nik z ogrom​nym klej​no​tem
za​czął jej nie​zmier​nie cią​żyć.

– A to​bie co, moja mała, zim​no ci? –
Ach​med pod​szedł do Ani, pa​trząc na
dziew​czyn​kę po​dejrz​li​wie.



– He, he, he – za​re​cho​ta​ła cała ban​da.
Bar​tek śmia​ło pod​sko​czył do Ach​me​-

da.
– Od​czep się od niej! – po​wie​dział

twar​dym to​nem. – Ona jest cho​ra! Ma
go​rącz​kę! To in​flu​en​za ka​ta​ra​zis za​ra​-
zis! – Bar​tek rzu​cił wy​my​ślo​ną na​zwę
cho​ro​by niby po ła​ci​nie, co do​da​ło jej
po​wa​gi. Zgod​nie z su​ge​stią Mary Jane
za​czął im​pro​wi​zo​wać.

– Mu​si​my na​tych​miast za​wieść ją do
le​ka​rza!

To jest za​raź​li​we! – do​dał już po an​-
giel​sku ku prze​stro​dze.

Ania wzdry​gnę​ła się kil​ka razy, jak​by
rze​czy​wi​ście mia​ła go​rącz​ko​we dresz​-
cze.



Na sło​wo – za​raź​li​we.
– Ach​med od​sko​czył od niej jak opa​-

rzo​ny.



– Rze​czy​wi​ście, nie wy​glą​da naj​le​-
piej! – z oba​wą pa​trzył na czer​wo​ne wy​-
pie​ki na po​licz​kach dziew​czyn​ki i kro​ple
potu na czo​le. – Trzy​maj​cie ją z da​le​ka
ode mnie! – od​su​nął się od dzie​ci na
bez​piecz​ną od​le​głość.

Ża​den ze straż​ni​ków nie kwa​pił się
te​raz, by po​dejść bli​żej. Nikt nie chciał
się za​ra​zić tą ta​jem​ni​czą cho​ro​bą. Sama
na​zwa brzmia​ła już prze​cież bar​dzo
groź​nie.

– Po​daj mi szka​tuł​kę! – Ach​med roz​-
ka​zał Za​fi​ro​wi. Ten po​dał ją sze​fo​wi.

– Osza​la​łeś?! – wrza​snął Ach​med. –
Naj​pierw do​brze ją wy​trzyj! Mogą być
na niej za​raz​ki.

W tym mo​men​cie Za​fir zdał so​bie



spra​wę, że być może w jego rę​kach spo​-
czy​wa pusz​ka Pan​do​ry wy​peł​nio​na groź​-
ny​mi za​raz​ka​mi. Miał taką minę, jak​by
trzy​mał bom​bę bio​lo​gicz​ną. Szka​tuł​ka
wy​śli​zgnę​ła mu się z rąk i upa​dła na pia​-
sek.

– Ty idio​to! – syk​nął Ach​med. – Bo ją
znisz​czysz!

Za​fir na​tych​miast pod​niósł ją z zie​mi
i oczy​ścił sze​ro​kim rę​ka​wem dłu​giej ko​-
szu​li. Do​pie​ro wte​dy po​dał szka​tuł​kę
Ach-me​do​wi, któ​ry jesz​cze raz za​czął ją
do​kład​nie ba​dać.

Pan​na Ofe​lia, ob​ser​wu​jąc jego po​czy​-
na​nia, oba​wia​ła się, że wła​śnie wy​bi​ła
dla niej i dzie​ci ostat​nia go​dzi​na…

Już, już zda​wa​ło się, że Ach​med od​-



kry​je ukry​ty przy​cisk, gdy nad​bie​gło
dwóch Be​du​inów. Wy​krzy​ki​wa​li coś
ner​wo​wo i ge​sty​ku​lo​wa​li żywo, wy​ma​-
chu​jąc przy tym bro​nią. Chwi​lę po​tem,
wznie​ca​jąc tu​ma​ny pia​sku, przed obóz
za​je​chał dżip.

Z drwią​cym uśmiesz​ka​mi wy​sie​dli
z sa​mo​cho​du sta​rzy zna​jo​mi – Tan​go
i Omar.

– No pro​szę! Kogo my tu wi​dzi​my?!
To do​praw​dy cud, że pani żyje! – Omar
ukło​nił się pa​nie Ofe​lii, któ​ra z dumą
od​rzu​ci​ła opa​da​ją​cą na czo​ło grzyw​kę. –
Wi​docz​nie jest pani spryt​niej​sza niż są​-
dzi​łem – do​dał. – Nie wie​rzy​łem, że
jesz​cze kie​dy​kol​wiek pa​nią zo​ba​czę –
w jego oczach za​lśnił błysk po​dzi​wu.



– A ja mia​łam na​dzie​ję, że już nig​dy
pana nie uj​rzę! Ale oka​zu​je się, że
obrzy​dli​we pła​ziń​ce moż​na spo​tkać na​-
wet na pu​sty​ni! – od​gry​zła się Ofe​lia.

Na szczę​ście dla wszyst​kich Omar nie
usły​szał tej cię​tej ri​po​sty.

Tym​cza​sem Mary Jane, gdy tyl​ko zo​-
ba​czy​ła twarz Oma​ra, wy​mie​ni​ła zna​-
czą​ce spoj​rze​nia z przy​ja​ciół​mi.

– To ten na​zna​czo​ny! – Jim mruk​nął
wstrzą​śnię​ty.

– To on wdarł się do po​ko​ju Cres​si​dy
Finch! – Bar​tek szep​nął do pan​ny Ofe​lii.
– Tot​me​sik zo​sta​wił mu pa​miąt​kę – chło​-
piec ru​chem gło​wy wska​zał bli​znę na
twa​rzy Oma​ra.

– Więc stąd ta szpe​cą​ca szra​ma.



Gang​ster po​ko​na​ny przez kota! – pan​na
Ofe​lia za​krztu​si​ła się ze śmie​chu.

Omar, nie zna​jąc po​wo​du jej we​so​ło​-
ści, spoj​rzał ze zło​ścią.

W tym cza​sie Tan​go pod​szedł do Ach​-
me​da i po​kle​pał go cięż​ko po ple​cach.

– Jest tu też nasz przy​ja​ciel! Wi​taj, nie
mie​li​śmy od cie​bie żad​nych wie​ści –
Ame​ry​ka​nin uniósł zna​czą​co brwi.

Ania drgnę​ła na dźwięk jego gło​su.
Gdzieś już sły​sza​ła tę spe​cy​ficz​ną chryp​-
kę.

– Czy wol​no mi za​py​tać, co to wszyst​-
ko zna​czy? – Tan​go za​to​czył łuk ręką,
wska​zu​jąc dzie​ci oraz pan​nę Ofe​lię. –
I co ta​kie​go trzy​masz w rę​kach?



Ach​med mi​mo​wol​nie cof​nął szka​tuł​-
kę.



Tan​go za​uwa​żył ten ruch.
– O, to musi być coś waż​ne​go! – wy​-

ce​dził wol​no. – Niech zgad​nę, pew​nie
owo cac​ko zna​la​zły dzie​cia​ki, a ty im je
za​bra​łeś, czyż nie tak? – spy​tał.

W od​po​wie​dzi Ach​med bły​snął
wście​kle ocza​mi.

– Nic ci do tego! – burk​nął.
– A wła​śnie, że bar​dzo mi do tego! –

wark​nął Tan​go. – Ptasz​ki ćwier​ka​ją, że
jest to ta sama rzecz, któ​rej obaj szu​ka​-
my. Wy​glą​da na to, że te małe be​styj​ki
nas ubie​gły – Tan​go spod zmru​żo​nych
oczu przy​pa​try​wał się prze​ni​kli​we dzie​-
ciom, któ​re w na​pię​ciu ob​ser​wo​wa​ły
roz​wój sy​tu​acji. Zda​wa​ły so​bie spra​wę,
że wraz z przy​by​ciem Tan​go i Oma​ra



spra​wy przy​bra​ły jesz​cze gor​szy ob​rót.
Mimo to, w gło​wie Bart​ka za​czął po​-

wsta​wać pe​wien śmia​ły plan. Szyb​ko
zo​rien​to​wał się, że pa​no​wie nie da​rzą
się sym​pa​tią i dzie​li ich kon​flikt in​te​re​-
sów. Na​le​ża​ło ich za​tem jak naj​szyb​ciej
skłó​cić. „Może dzię​ki temu po​ja​wi się
sprzy​ja​ją​cy mo​ment, żeby uciec?” – roz​-
my​ślał.

– Tak, to na​sza szka​tuł​ka! – Bar​tek
ode​zwał się gło​śno. – Ach​med nam ją
za​brał! Je​śli po​mo​że​cie nam ją od​zy​skać
– chło​piec zwró​cił się do Tan​go i Oma​ra
– to po​wie​my wam, skąd ją mamy! – do​-
dał za​chę​ca​ją​co.

– Co ty wy​pra​wiasz?! To ta​kie same
ło​try jak Ach​med! Po​rwa​li mnie i uwię​-



zi​li! – pan​na Ofe​lia szep​ta​ła do Bart​ka,
żeby prze​mó​wić mu do ro​zu​mu.

Bar​tek uspo​ka​ja​ją​co ści​snął jej rękę.
– Wszyst​ko bę​dzie do​brze, pan​no

Ofe​lio. Niech mi pani za​ufa.
Tym​cza​sem wście​kły Ach​med za​czął

mio​tać się wo​kół swo​ich więź​niów.
– Więc jed​nak mnie oszu​ka​li​ście! Nie

ku​pi​li​ście jej na tar​gu w Ka​irze?! –
wrzesz​czał w nie​bo​gło​sy.

– Nie wie​rzę, ha, ha, ha! – ro​ze​śmiał
się Tan​go. – Da​łeś się oszu​kać dzie​cia​-
kom?! Ha, ha! Wci​snę​ły ci ja​kiś kit, a ty
im uwie​rzy​łeś?!

– Bar​dzo śmiesz​ne! – wark​nął Ach​-
med. – Po​de​rżnę ci gar​dło, je​śli nie po​-
wiesz mi, gdzie ją zna​leź​li​ście! – przy​-



ło​żył szty​let do szyi Bart​ka.
Chło​piec po​czuł wrzy​na​ją​ce się

w krtań ostrze.
– Wszyst​ko po​wie​my, ale temu w ha​-

waj​ce! – wy​char​czał i ski​nął pal​cem na
gru​be​go Ame​ry​ka​ni​na.

Tan​go z Oma​rem spoj​rze​li na sie​bie.
A po​tem po​żą​dli​wym wzro​kiem na szka​-
tuł​kę, jak​by mia​ła być za​cza​ro​wa​na
i wy​peł​nio​na nig​dy nie koń​czą​cym się
zło​tem.

Ania w wiel​kiej roz​ter​ce cze​ka​ła, co
te​raz bę​dzie. Była już pew​na, dla​cze​go
głos Tan​go wy​da​wał się jej zna​jo​my. To
jego sły​sza​ła w po​bli​żu Sfink​sa!

– Zo​staw chło​pa​ka! – roz​ka​zał wresz​-
cie Ach​me​do​wi. – Je​śli spad​nie mu



włos z gło​wy, Mi​das się z wami oso​bi​-
ście po​li​czy!

Be​du​in przez mo​ment wal​czył ze
sobą, aż wresz​cie zde​cy​do​wał się scho​-
wać nóż.

Ania ode​tchnę​ła.
Po chwi​li jed​nak Ach​med roz​my​ślił

się i zła​pał za rękę Mary Jane. Chciał
mieć za​kład​nicz​kę, ale dziew​czyn​ka po​-
tęż​nie kop​nę​ła go w kost​kę.

Ach​med syk​nął i zła​pał się za bo​lą​cą
nogę.

– Wi​dzisz? – Tan​go ro​ze​śmiał się
uba​wio​ny. – One cię nie lu​bią – krę​cił
gło​wą.

– Chcą wy​ja​wić wszyst​ko nam, a nie
to​bie! He, he, he – Omar Ibn Ah​mar do​-



rzu​cił ze zło​śli​wym uśmiesz​kiem.
– Prze​cież pra​cu​je​my ra​zem! – Ach​-

med na​gle zmie​nił front.
– Po​mył​ka! – prych​nął Tan​go. – Pra​-

co​wa​li​śmy, do​pó​ki nie za​czą​łeś szu​kać
klej​no​tu na wła​sną rękę! Na​sza współ​-
pra​ca zo​sta​ła de​fi​ni​tyw​nie za​koń​czo​na!
– rzekł z wście​kło​ścią. – Od​daj tę szka​-
tuł​kę! – za​żą​dał chra​pli​wym gło​sem. –
Chcę ją zo​ba​czyć!

– Sam ją so​bie weź! – wy​ce​dził wol​-
no przez za​ci​śnię​te moc​no zęby Ach​med.

Jego lu​dzie z na​pię​ciem śle​dzi​li roz​-
wój sy​tu​acji. W każ​dej chwi​li byli go​to​-
wi włą​czyć się do wal​ki. Wszyst​ko
wska​zy​wa​ło na to, że za​raz po​le​je się
krew.



Obie stro​ny spo​ru za​po​mnia​ły na​wet
o swo​ich więź​niach.

Omar, Tan​go i Ach​med z za​cię​ciem
ob​rzu​ca​li się wy​zwi​ska​mi, wy​le​wa​li
wza​jem​ne pre​ten​sje i żale, ale przede
wszyst​kim każ​dy chciał mieć ta​jem​ni​czą
szka​tuł​kę tyl​ko dla sie​bie.

Więź​nio​wie skrzęt​nie wy​ko​rzy​sta​li
za​mie​sza​nie i wol​no, krok po kro​ku za​-
czę​li co​fać się w stro​nę sto​ją​ce​go nie​-
opo​dal sta​re​go dżi​pa.

Jesz​cze kil​ka kro​ków dzie​li​ło ich od
sa​mo​cho​du.

Sy​tu​acja za​ognia​ła się z każ​dą se​kun​-
dą.

Prze​stęp​cy za​czę​li wście​kle wy​ma​-
chi​wać ka​ra​bi​na​mi. Nikt z nich jesz​cze



nie za​uwa​żył, że nie​pil​no​wa​ni więź​nio​-
wie po​wo​li się od​da​la​ją.

– Na trzy-czte​ry wska​ku​je​my do dżi​pa
i od​jeż​dża​my! – Bar​tek da​wał szep​tem
wska​zów​ki.

Na​gle nie​spo​dzie​wa​nie padł strzał…
Nie moż​na było już dłu​żej zwle​kać.
– Do sa​mo​cho​du! – krzyk​nął Bar​tek.
– Ale kto bę​dzie pro​wa​dził? – py​ta​ła

w bie​gu Mary Jane.
– To już zo​staw​cie mnie! Wska​kuj​cie!

– pana Ofe​lia otwo​rzy​ła drzwicz​ki dżi​-
pa. – Pani umie jeź​dzić? – spy​ta​ła za​-
sko​czo​na Ania. Jesz​cze nig​dy nie wi​-
dzia​ła Ofe​lii za kie​row​ni​cą żad​ne​go
auta, a tym bar​dziej te​re​no​we​go! Za​-
wsze, gdy trze​ba było gdzieś je​chać sa​-



mo​cho​dem, ro​bi​li to ro​dzi​ce albo wu​jek
Ry​szard.

Jim i Mar​tin w wiel​kim po​śpie​chu za​-
ję​li tyl​ne sie​dze​nia. Ści​snę​li się tak, że
zmie​ści​ła się jesz​cze Ania i Mary Jane.

Z przo​du usie​dli Bar​tek i pan​na Ofe​-
lia.



Na​gle roz​legł się dru​gi strzał! A za​raz
po​tem ko​lej​ny…

I brzęk tłu​czo​ne​go szkła w tyl​nej szy​-
bie dżi​pa.

Nie było wąt​pli​wo​ści, że tym ra​zem
Ach​med i Tan​go po​łą​czy​li swo​je siły
w po​go​ni za ucie​ka​ją​cy​mi.

– Ru​szaj​my! Ru​szaj​my! – krzy​cza​ła
wy​stra​szo​na Mary Jane. Z jej wło​sów
sy​pa​ły się okru​chy szkła z roz​bi​tej szy​by.

Bliź​nia​cy osła​nia​li gło​wy rę​ka​mi,
a Ania ści​ska​ła kur​czo​wo klej​not Ne​fer​-
ti​ti. W bie​gu do sa​mo​cho​du po​rzu​ci​ła
koc i te​raz na jej od​kry​tej szyi lśnił sta​-
ro​żyt​ny na​szyj​nik. Nie​wy​klu​czo​ne, że
Ach​med i Tan​go już go do​strze​gli.

– Nie ma klu​czy​ków! – za​pisz​cza​ła



ner​wo​wo pan​na Ofe​lia.
– O nie! Cze​mu wcze​śniej o tym nie

po​my​śle​li​śmy! Za​bi​ją nas! – krzy​cza​ła
Mary Jane.

Bar​tek ska​mie​niał.
– Jak mo​głem za​po​mnieć o klu​czy​-

kach! – wy​rzu​cał so​bie swo​ją ga​po​wa​-
tość, któ​ra mo​gła kosz​to​wać wszyst​kich
ży​cie!

– Co te​raz? Co ro​bi​my? – krzy​cze​li na
prze​mian Jim z Mar​ti​nem jak opa​rze​ni.

Je​dy​nie pan​na Ofe​lia za​cho​wa​ła zim​-
ną krew. Ku zdu​mie​niu dzie​ci z miną za​-
wo​do​we​go zło​dzie​ja sa​mo​cho​dów wy​-
rwa​ła spod de​ski roz​dziel​czej pęk ka​bli
i na chy​bił tra​fił za​czę​ła sty​kać je ze
sobą, aż sy​pał się snop iskier, a do​ko​ła



roz​cho​dził się cha​rak​te​ry​stycz​ny swąd
pa​lą​cych się ka​bli.

Sil​nik wresz​cie za​char​czał i za​sko​-
czył, lecz w tej sa​mej chwi​li Tan​go zła​-
pał za klam​kę…

Uciecz​ka była już nie​moż​li​wa…
I na​gle wy​da​rzy​ło się coś nie​zwy​kłe​-

go.
Klej​not Ne​fer​ti​ti spo​czy​wa​ją​cy na

pier​siach Ani roz​błysł nie​sa​mo​wi​tym,
ośle​pia​ją​cym bla​skiem. Tan​go pu​ścił
klam​kę i za​sło​nił od​ru​cho​wo oczy. Blask
był tak wiel​ki, że wy​da​wa​ło się, iż pu​-
sty​nia pło​nie. Ban​da Ach​me​da pa​dła
prze​ra​żo​na na ko​la​na. Ko​nie sta​wa​ły
dęba i rża​ły, jak​by zo​ba​czy​ły coś nie​wi​-
docz​ne​go dla ludz​kich oczu. Wresz​cie



prze​sko​czy​ły pro​wi​zo​rycz​ną za​gro​dę
i jak osza​la​łe po​ga​lo​po​wa​ły w pu​sty​nię.

Tym​cza​sem nie​ustra​szo​na pan​na Ofe​-
lia wrzu​ci​ła szyb​ko bieg, aż za​zgrzy​ta​ło
w skrzy​ni bie​gów. Dżi​pem szarp​nę​ło tak
moc​no, że dzie​ci z tyłu wy​rżnę​ły gło​wa​-
mi w sie​dze​nia. W na​stęp​nej se​kun​dzie
pan​na Łycz​ko roz​pę​dzi​ła się i po​mknę​ła
jak strza​ła.

– Za​pnij​cie pasy i trzy​maj​cie się! –
krzyk​nę​ła, pod​ska​ku​jąc na wy​bo​jach.

– Je​śli ona pro​wa​dzi sa​mo​cho​dy tak
jak wiel​błą​dy, to ja chy​ba nie chcę je​-
chać! – wrza​snął Jim.

– Mię​czak je​steś! – od​krzyk​nę​ła mu
Mary Jane dum​na z pan​ny Ofe​lii.



Ania spoj​rza​ła za sie​bie na szyb​ko
od​da​la​ją​cą się wio​skę. W dło​ni ści​ska​ła
klej​not Ne​fer​ti​ti. Le​gen​da oka​za​ła się
praw​dą, a moc za​mknię​ta przez ka​pła​-
nów w ka​mie​niu więk​sza niż so​bie wy​-
obra​ża​li.



Gard​ne​ro​wie i Ostrow​scy wy​bie​gli
na skraj bazy. Ra​zem z od​dzia​łem uzbro​-
jo​nych żoł​nie​rzy i po​li​cji z nie​po​ko​jem
ob​ser​wo​wa​li nad​jeż​dża​ją​cy z wiel​ką
pręd​ko​ścią sa​mo​chód.

– Pro​szę odejść! To mogą być ter​ro​ry​-
ści! – po​li​cjant od​su​nął sir Ed​mun​da.

Od​dział żoł​nie​rzy i po​li​cji przy​był do
bazy w Amar​nie za​raz po tym, jak sir
Gard​ner zgło​sił za​gi​nię​cie dzie​ci i pan​ny
Ofe​lii.



– Nie strze​laj​cie do nich! – bła​ga​ła
Be​ata Ostrow​ska na wi​dok żoł​nie​rzy go​-
tu​ją​cych się do od​da​nia strza​łu.

– Je​śli to są za​ma​chow​cy, za​bi​ją nas
wszyst​kich! – od​parł do​wód​ca.

– Tam mogą być na​sze dzie​ci! – za​-
pro​te​sto​wa​ła gwał​tow​nie Me​lin​da
Gard​ner.

– W żad​nym ra​zie nie strze​laj​cie! –
krzy​cze​li oj​co​wie.

Do​wód​ca za​klął szpet​nie pod no​sem.
Ka​zał swo​im żoł​nie​rzom przez cały czas
trzy​mać broń w po​go​to​wiu.

Pro​fe​sor Ostrow​ski z bi​ją​cym ser​cem
zer​kał przez lor​net​kę. Zo​ba​czył z przo​du
Bart​ka i ja​kąś ko​bie​tę, któ​ra przy​po​mi​-
na​ła mu nie​co pan​nę Ofe​lię. Ale rów​nie



do​brze mo​gła to być po​ry​wacz​ka.
– Tam rze​czy​wi​ście są na​sze dzie​ci! –

wy​krzyk​nął.
Sa​mo​chód cały czas zbli​żał się z za​-

wrot​ną pręd​ko​ścią.
– Daj lor​net​kę! – sir Gard​ner wy​cią​-

gnął ją ner​wo​wym ru​chem z dło​ni przy​-
ja​cie​la.

– Gdy​bym nie wie​dział, że pan​na Ofe​-
lia nie ma pra​wa jaz​dy i nig​dy nie pro​-
wa​dzi​ła, są​dził​bym, że to na​praw​dę ona
sie​dzi za kie​row​ni​cą tego dżi​pa! – pro​-
fe​sor Ostrow​ski mam​ro​tał zdu​mio​ny.

Tym​cza​sem sa​mo​chód przy​ha​mo​wał,
wszedł w wi​raż i zno​wu ru​szył peł​nym
ga​zem.

Sir Gard​ner przy​ło​żył lor​net​kę do



oczu.
– Ta ko​bie​ta pro​wa​dzi jak mistrz For​-

mu​ły 1! – rzekł.
– Więc na mi​łość bo​ską, kto pro​wa​dzi

ten sa​mo​chód? – za​py​ta​ła z trwo​gą pani
Ostrow​ska i wy​rwa​ła nie​cier​pli​wym ru​-
chem lor​net​kę z rąk Gard​ne​ra.

Ar​che​olo​dzy nie mu​sie​li dłu​go cze​kać
na roz​wią​za​nie tej za​gad​ki, bo dżip za​-
trzy​mał się na​gle, osy​pu​jąc pia​skiem po​-
li​cjan​tów i żoł​nie​rzy.

Na uła​mek se​kun​dy za​pa​dła głu​cha ci​-
sza.

Kurz jesz​cze cał​kiem nie opadł, gdy
wresz​cie od stro​ny kie​row​cy otwo​rzy​ły
się drzwi i wy​siadł… nie kto inny, tyl​ko
pan​na Łycz​ko we wła​snej oso​bie.



– Ofe​lia? – pro​fe​sor Ostrow​ski wy​ba​-
łu​szył oczy.

– To na​praw​dę ty, Ofe​lio? – nie​do​-
wie​rza​ła Me​lin​da Gard​ner.

Ofe​lia była umo​ru​sa​na i roz​czo​chra​na.
Jesz​cze nig​dy nikt nie wi​dział pe​dan​-
tycz​nej opie​kun​ki w ta​kim sta​nie!

– Zna​cie ją? – ner​wo​wo do​py​ty​wał
się do​wód​ca żoł​nie​rzy.

– Tak, wszyst​ko w po​rząd​ku! – uspo​-
ko​iła go szyb​ko pani Ostrow​ska.

Do​wód​ca nie​co skon​ster​no​wa​ny roz​-
ka​zał żoł​nie​rzom opu​ścić ka​ra​bi​ny.

Ofe​lia sta​nę​ła na​prze​ciw ar​che​olo​-
gów, ob​tar​ła po​dar​tym rę​ka​wem ko​szu​li
spę​ka​ne usta i chwiej​nym kro​kiem po​de​-
szła do tyl​nych drzwi dżi​pa. Gdy je



otwo​rzy​ła, Ania, Mary Jane, Jim, Mar​tin
i Bar​tek wy​sy​pa​li się z sa​mo​cho​du jak
jabł​ka z ko​szy​ka. Z okrzy​ka​mi ra​do​ści
po​bie​gli do swo​ich ro​dzi​ców i rzu​ci​li
się im w ob​ję​cia.

– Przy​wio​złam na​sze dzie​ci! – po​wie​-
dzia​ła pan​na Ofe​lia z lek​kim pół​u​śmie​-
chem, ni​czym taj​ny agent po wy​ko​na​niu
su​per​taj​nej mi​sji.

A za​raz po​tem… ze​mdla​ła!





Z
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Do​ko​na​li​śmy mega, su​per,

hi​per nie​sa​mo​wi​te​go od​‐

kry​cia!

Zna​leź​li​śmy klej​not!

A po​tem zo​sta​li​śmy po​‐



rwa​ni przez ban​dzio​rów

trud​nią​cych się nie​le​gal​‐

nym han​dlem egip​ski​mi

an​ty​ka​mi!

Na szczę​ście wszyst​ko

do​brze się skoń​czy​ło.

Oka​za​ło się tak​że, że to

ban​da Ach​me​da okra​dła

gro​bo​wiec X.

W spra​wę tę za​mie​sza​ny

był rów​nież nie​ja​ki Omar

Ibn Ah​mar i Ame​ry​ka​nin

Tan​go, któ​rzy pra​co​wa​li



dla bar​dzo bo​ga​te​go ko​lek​‐

cjo​ne​ra sztu​ki – Mi​da​sa.

Cała szaj​ka wpa​dła w ręce

po​li​cji. Je​dy​nie Mi​da​sa nie

uda​ło się za​trzy​mać. Od​‐

pły​nął gdzieś swo​im jach​‐

tem i wszel​ki słuch po

nim za​gi​nął…

Dr Zahi Ha​wass umie​ścił

od​na​le​zio​ny przez nas na​‐

szyj​nik kró​lo​wej Ne​fer​ti​ti

w Mu​zeum Egip​skim w Ka​‐

irze. Te​raz wszy​scy mogą



go po​dzi​wiać.

Wy​ja​śni​ła się rów​nież

za​gad​ka gro​bow​ca X. Ach​‐

med przy​znał się, że

znisz​czo​no w nim

wszyst​kie in​skryp​cje

z imie​niem księż​nicz​ki Se​‐

te​pen​re – szó​stej cór​ki fa​‐

ra​ona Ech​na​to​na.

W gro​bow​cu znaj​do​wał

się jej zło​ty sar​ko​fag.

Ach​med sprze​dał go Mi​‐

da​so​wi, jak i zresz​tą



wszyst​kie po​zo​sta​łe ar​te​‐

fak​ty. Więk​szość z nich

znik​nę​ła wraz z nie​uczci​‐

wym ko​lek​cjo​ne​rem.

Zahi Ha​wass obie​cał, że

nie spo​cznie, póki wszyst​‐

kie bez​cen​ne skar​by z gro​‐

bow​ca księż​nicz​ki nie wró​‐

cą do Egip​tu. Roz​pocz​ną się

rów​nież pra​ce ar​che​olo​‐

gicz​ne w sa​mej Za​gi​nio​nej

Świą​ty​ni, do któ​rej wska​‐

za​li​śmy wej​ście. Zahi Ha​‐



wass po​wie​dział, że to

naj​więk​sze ar​che​olo​gicz​ne

od​kry​cie wszech​cza​sów!

Być może gdzieś w tej

świą​ty​ni jest po​cho​wa​na

sama kró​lo​wa Ne​fer​ti​ti!

W Ka​irze spo​tka​li​śmy

się po​now​nie z Cres​si​dą

Finch. Była za​chwy​co​na,

gdy zo​ba​czy​ła od​na​le​zio​ny

przez nas na​szyj​nik.

Wresz​cie pu​blicz​nie ujaw​‐

ni​ła swo​je praw​dzi​we na​‐



zwi​sko. I co naj​waż​niej​‐

sze, za​pro​si​ła nas do An​‐

glii, do zam​ku Hi​ghc​le​re!

Za​pew​ne już nig​dy nie

do​wie​my się, skąd lord

Car​nar​von miał ostra​kon

z pla​nem Za​gi​nio​nej Świą​‐

ty​ni, ale dzię​ki nie​mu od​‐

na​leź​li​śmy Klej​not Ne​fer​‐

ti​ti.

Jak wi​dać w każ​dej le​‐

gen​dzie tkwi ziarn​ko praw​‐

dy…



Bar​tek.



Po swo​jej bra​wu​ro​wej ak​cji pan​na
Ofe​lia Łycz​ko zo​sta​ła oto​czo​na wy​jąt​ko​-
wą czu​ło​ścią i opie​ką. Bę​dąc już w Ka​-
irze, w ho​te​lu Ram​zes, wy​po​czy​wa​ła
w łóż​ku po wy​czer​pu​ją​cych przy​go​dach.
Zno​wu była czy​ściut​ka i pach​ną​ca,
a każ​dy ko​smyk na jej gło​wie był jak
zwy​kle mi​ster​nie uło​żo​ny. Z miną an​giel​-
skiej kró​lo​wej przyj​mo​wa​ła hoł​dy oraz
gra​tu​la​cje. Wresz​cie, gdy po​czu​ła się le​-



piej, wsta​ła.
Cze​ka​ła na nią pew​na miła nie​spo​-

dzian​ka.
– Dro​ga Ofe​lio – roz​po​czął sir Gard​-

ner, przy wy​twor​nym obie​dzie w ho​te​lo​-
wej re​stau​ra​cji. – Je​ste​śmy ci nie​zmier​-
nie wdzięcz​ni za ura​to​wa​nie na​szych
dzie​ci, dla​te​go chcie​li​by​śmy wy​na​gro​-
dzić ci wszyst​kie tru​dy i zmar​twie​nia.

– Za​bie​ra​my cię w cza​sie wa​ka​cji do
Gre​cji! – pro​fe​sor Ostrow​ski nie wy​-
trzy​mał i prze​rwał prze​mó​wie​nie przy​ja​-
cie​la, by ob​wie​ścić no​wi​nę. – Wa​ka​cje
spę​dzi​my w Gre​cji! – wy​krzyk​nął jesz​-
cze raz do dzie​ci.

– Hur​ra! – wrza​snę​ły, aż za​trząsł się
ho​tel. Dla nich tak​że była to wiel​ka nie​-



spo​dzian​ka.
– Wszyst​kim nam przy​da się so​lid​ny

wy​po​czy​nek! – wes​tchnę​ła pani Ostrow​-
ska. – Daw​no nie mie​li​śmy prze​cież
urlo​pu – ści​snę​ła dłoń męża. – A do tego
spę​dzi​my go z przy​ja​ciół​mi! – uśmiech​-
nę​ła się do Gard​ne​rów.



Ofe​lia sie​dzia​ła zmie​sza​na. Zu​peł​nie
nie wie​dzia​ła, co po​win​na po​wie​dzieć
w tej chwi​li.

– W ogó​le nie bę​dziesz mu​sia​ła zaj​-
mo​wać się dzieć​mi! – do​da​ła jesz​cze



Me​lin​da, wi​dząc nie​zde​cy​do​wa​ną minę
pan​ny Łycz​ko.

Le​d​wo to po​wie​dzia​ła, a Ofe​lia od
razu roz​po​go​dzi​ła się. No, te​raz ten po​-
mysł znacz​nie bar​dziej się jej spodo​bał.
Praw​dzi​we wa​ka​cje! Rze​czy​wi​ście na​-
wet nie pa​mię​ta​ła, kie​dy mia​ła je po raz
ostat​ni. Wy​obra​zi​ła so​bie uro​cze grec​kie
wy​sep​ki, nie​biań​skie pla​że, tur​ku​so​we
mo​rze i wy​śmie​ni​te wino w ta​wer​-
nach…





Tak, to była cud​na wi​zja.
Ofe​lia mia​ła po dziur​ki w no​sie su​-

che​go, skwar​ne​go Egip​tu, zbzi​ko​wa​nych
han​dla​rzy egip​skich za​byt​ków i uzbro​jo​-
nych po zęby rze​zi​miesz​ków!

Dzie​ci rów​nież cie​szy​ły się na wspól​-
ne wa​ka​cje.

– Bę​dzie​my ką​pać się i nur​ko​wać! –
Mary Jane pla​no​wa​ła już całą wy​pra​wę.

– Zwie​dzi​my Akro​pol w Ate​nach? –
do​py​ty​wał się Bar​tek.

– Na​tu​ral​nie! – od​par​ła we​so​ło jego
mama.



Jim i Mar​tin na​to​miast po​sta​no​wi​li
spę​dzić te wa​ka​cje wy​jąt​ko​wo we​so​ło!

Resz​ta dnia upły​nę​ła wszyst​kim
w wy​śmie​ni​tych hu​mo​rach. Wie​czo​rem
Bar​tek przy​go​to​wał spis obo​wiąz​ko​-
wych lek​tur, któ​re za​mie​rzał prze​czy​tać,
za​nim roz​pocz​ną się upra​gnio​ne wa​ka​-
cje. Na pierw​szym miej​scu za​pi​sał
„Grec​ki skarb” Irvin​ga Sto​ne’a. Była to
książ​ka, któ​ra opo​wia​da​ła o nie​zwy​-
kłych lo​sach Hen​ry​ka Schlie​man​na – od​-
kryw​cy le​gen​dar​nej Troi.

Ania i Mary Jane uzu​peł​nia​ły Kro​ni​kę
Ar​cheo. Ania ro​bi​ła w niej szki​ce,
a Mary spo​rzą​dza​ła no​tat​ki. Dziew​czyn​-
ki wkle​ja​ły też go​to​we ry​sun​ki i wy​cin​ki
pra​so​we na te​mat klej​no​tu Ne​fer​ti​ti. Mu​-



sia​ły skoń​czyć tę pra​cę i przy​go​to​wać
nowy tom, w któ​rym znaj​dą się wa​ka​cyj​-
ne przy​go​dy.

Obie dziew​czyn​ki prze​czu​wa​ły, że te
wa​ka​cje będą nie​za​po​mnia​ne!

Tyl​ko pan​na Ofe​lia nie mia​ła żad​ne​go
prze​czu​cia. I jesz​cze dłu​go żyła w bło​-
giej nie​świa​do​mo​ści tego, co mia​ło się
wkrót​ce wy​da​rzyć.

Ciąg dal​szy na​stą​pi…
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